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Droga	do	serca

Tłuma cze nie:
Na ta lia	Ka mińska-Ma tysiak



Dla	Cin zii,	Von dy,	Cath	i	wszystkich	dziewczyn	z	moje go	fan klu bu



Drogie	Czytelnicz ki!

Odkąd	postać	Cane’a	Kir ka	poja wiła	się	w	moich	myślach,	chcia łam	opisać	jego	hi-
storię.	To	człowiek	boryka ją cy	się	z	poważ nymi	proble ma mi,	ale	gdyby	nie	miał	żad-
nych	wad,	nie	byłby	taki	inte re sują cy.
Powieść	roz wija ła	się	w	mia rę	pisa nia.	Mia łam	wprawdzie	w	głowie	jej	ogólny	za -

rys,	ale	to	sami	boha te rowie	ją	tworzyli.	Zdra dzę	Wam,	że	nie	wymyśliłam	fragmen-
tu	o	kogucie,	tylko	nie dawno	sama	mia łam	do	czynie nia	z	tak	bojowym	pta kiem.
Kie dyś,	wyglą da jąc	przez	okno,	dostrze głam	na	swoim	podwór ku	czer wone go	ko-

guta	z	dwie ma	bia łymi	kura mi.	Miesz kam	w	mie ście,	więc	może cie	sobie	wyobra zić
moje	za skocze nie.	Na stępne go	dnia	znów	się	poja wiły.	Wypę dziłam	je	za	furtkę,	ale
wra ca ły,	gdy	tylko	znów	ją	otworzyłam.	Osta tecz nie	kury	wprowa dziły	się	na	sta łe
i	co	dzień	uszczę śliwia ły	mnie	dwoma	świe żymi	 jajka mi,	a	kogut	wrócił	 tam,	skąd
przyszedł.	 Na brał	 jednak	 zwycza ju	 poja wia nia	 się	 codziennie	 o	 świcie	 na	 moim
dwume trowym,	drewnia nym	płocie.
Próbowa łam	go	prze gonić,	ale	wpa dał	w	bojowy	na strój,	a	miał	ostrogi	i	nie przy-

cię te	skrzydła.	Potur bował	mnie	dwukrotnie,	za nim	na uczyłam	się	przed	nim	bronić,
nosząc	me ta lową	pokrywę	od	kubła	na	śmie ci	jak	tar czę.	Więc	ga nia łam	go	po	po-
dwór ku	(a	ra czej	kuśtyka łam	za	nim,	bo	nie	mogę	bie gać)	w	trzydzie stostopniowym
upa le.	Najpierw	więc	kuśtyka liśmy,	potem	chodziliśmy	coraz	wolniej,	cięż ko	dysząc,
ale	na dal	nie	mogłam	się	do	nie go	zbliżyć	bar dziej	niż	na	dwa	me try.	Wiem	jednak,
że	w	sie ci	moż na	zna leźć	sposoby	na	pora dze nie	sobie	z	tak	agre sywnymi	pta ka mi.
Nie,	to	wca le	nie	tak,	jak	myślicie.	Lubię	rosół,	ale	nie	zgotowa ła bym	ta kie go	losu
moje mu	dzielne mu,	 pie rza ste mu	prze ciwnikowi.	We	wła ściwym	cza sie	 odszedł	 na
za służoną	eme ryturę	w	bar dziej	dogodnym	miejscu.
W	każ dym	ra zie	szcze rze	współczuje	Cor towi	Branntowi.	Prze kona cie	się	dla cze -

go,	kie dy	doczyta cie	książ kę	do	końca.
Jak	za wsze	dzię kuję	ser decz nie	za	wa szą	czytelniczą	lojalność.

Wa sza	największa	fanka
Dia na	Palmer



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Bolinda	Mays	nie	mogła	skupić	się	na	czyta niu	podręcz nika	biologii.	Nie	spa ła	do-
brze,	mar twiąc	 się	 o	 dziadka.	Miał	 dopie ro	 sześćdzie siąt	 lat,	 ale	 nie	 był	 całkiem
zdrowy	i	miał	kłopot	z	opła ca niem	ra chunków.
Wróciła	na	weekend	z	colle ge’u	w	Monta nie,	chociaż	podróż	w	obie	strony	jej	po-

obija ną,	sta rą	półcię ża rówką	była	kosz towna.	Na	szczę ście	pra ca	w	skle pie	w	cza -
sie	wolnym	od	na uki	pozwa la ła	jej	uciułać	parę	groszy	na	odwie dziny	u	dziadka.
Był	począ tek	grudnia,	ale	w	przyszłym	tygodniu,	jesz cze	przed	świę ta mi,	cze ka ły

ją	egza miny	se me stralne.	Bolinda	wie dzia ła,	że	nie długo	pogoda	się	pogor szy,	a	oj-
czym	znów	za groził,	że	wyrzuci	dziadka	z	domu.	Domu,	który	jesz cze	nie dawno	na -
le żał	 do	 jej	matki.	 Jej	 przedwcze sna	 śmierć	 spra wiła,	 że	 dzia dek	 został	 na	 ła sce
człowie ka,	który	ma czał	swoje	brudne	pa luchy	we	wszystkich	ciemnych	sprawkach
w	Ca te low	w	Wyoming.
Bolinda	z	trudem	za pła ciła	za	używa ne	podręcz niki	potrzeb ne	jej	do	na uki,	a	te -

raz	ja kimś	cudem	bę dzie	musia ła	spła cić	także	za le głości	w	ra chunkach	ukocha ne -
go	dziadka.	Me dia	są	okropnie	drogie,	pomyśla ła	ze	smutkiem,	a	bie dak	 już	musi
wybie rać	mię dzy	 za kupem	 świe żych	wa rzyw	 i	 owoców	 a	 le ka mi	 na	 nadciśnie nie.
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się	nad	poprosze niem	o	pomoc	Kir ków.	 Jednak	Cane	–
ten,	które go	zna ła	najle piej	–	nie	miał	powodów,	by	ją	lubić.	Nie ła two	byłoby	prosić
go	o	pie nią dze,	na wet	gdyby	się	odwa żyła.
Wła ściwie	sporo	jej	za wdzię czał,	skoro	broniła	przed	nim	miesz kańców	nie wiel-

kie go	Ca te low,	le żą ce go	w	pobliżu	Jackson	Hole.	Cane	stra cił	część	ręki	w	walkach
na	Środkowym	Wschodzie.	Do	domu	wrócił	odmie niony,	zgorzknia ły	i	pe łen	nie na wi-
ści	do	ludzi.	Odmówił	re ha bilita cji	oraz	pomocy	psychologa,	uciekł	w	alkohol	 i	za -
czął	sza leć.
Co	parę	tygodni	de molował	lokalny	bar.	Jego	bra cia,	Mallory	i	Dalton,	pła cili	za

szkody	zna jome mu	wła ścicie lowi,	który	na	ra zie	powstrzymywał	się	od	zgła sza nia
tych	 aktów	 wanda lizmu	 policji.	 Jednak	 tak	 na prawdę	 je dyną	 osobą,	 która	 mogła
uspokoić	Cane’a,	była	Bolinda,	lub	Bodie,	jak	na zywa li	ją	przyja cie le.	Dla	męż czyzn
mógł	być	nie bez piecz ny,	a	Morie,	młoda	żona	Mallory’ego,	była	onie śmie lona	w	jego
obecności.
Bolinda	 jednak	go	 rozumia ła,	 choć	mia ła	 le dwie	dwa dzie ścia	dwa	 lata,	 podczas

gdy	on	trzydzie ści	czte ry.	Dzie liła	ich	spora	róż nica	wie ku,	która	ja koś	nigdy	nie	wy-
da wa ła	 się	mieć	 zna cze nia.	Cane	 roz ma wiał	 z	 nią	 jak	 z	 kimś	 równym	 sobie,	 i	 to
o	spra wach,	o	których	wca le	nie	musia ła	wie dzieć.	Traktował	ją	jak	swoje go	kum-
pla.
Wca le	nie	wyglą da ła	jak	fa cet,	chociaż	nie	mogła	pochwa lić	się	szcze gólnie	impo-

nują cym	biustem.	Mia ła	nie wielkie	pier si,	które	zupełnie	nie	przypomina ły	ba lonów
z	ma ga zynów	dla	pa nów.	Zda wa ła	sobie	z	tego	spra wę,	ponie waż	Cane	spotykał	się
kie dyś	z	modelką	pozują cą	dla	 jedne go	z	 ta kich	pism	i	nie	omiesz kał	opowie dzieć



Bodie	tego	wszystkie go	ze	szcze góła mi.	Była	to	kolejna	krę pują ca	roz mowa,	której
po	wytrzeź wie niu	za pewne	nie	pa mię tał.
Bolinda	pokrę ciła	głową,	sta ra jąc	się	skupić	na	na uce.	Westchnę ła	i	prze cze sa ła

palca mi	krótkie,	krę cone	ciemne	włosy.	Jej	ja snobrą zowe	oczy	śle dziły	ilustra cje	ze
szcze góła mi	ludz kiej	ana tomii,	ale	mózg	nie	chciał	współpra cować.	W	przyszłym	ty-
godniu	 cze kał	 ją	 nie	 tylko	 pisemny,	 ale	 i	 ustny	 egza min	 z	 tego	 przedmiotu,	 i	 nie
chcia ła	być	je dyną	studentką,	która	schowa	się	pod	ławkę,	kie dy	profe sor	za cznie
za da wać	pyta nia.
Prze krę ciła	się	na	brzuch	i	ponownie	spróbowa ła	skoncentrować	się	na	książ ce,

kie dy	 usłysza ła	 me lodyjkę.	 Przypomina ła	 muzycz ny	 motyw	 ze	 Star	 Tre ka,	 który
mia ła	usta wiony	jako	dzwonek	w	te le fonie.
–	To	do	cie bie,	Bodie!	–	za wołał	dzia dek	z	drugie go	pokoju.
–	Kto	to?!	–	odkrzyknę ła,	wsta jąc	z	podłogi.
–	Nie	wiem	–	odparł,	poda jąc	wnucz ce	te le fon	wyłowiony	z	kie sze ni	jej	kurtki.
–	Dzię ki	–	mruknę ła,	przykła da jąc	słuchawkę	do	ucha.	–	Halo?
–	Panna	Mays?
–	O	nie.	Nigdzie	nie	jadę!	–	burknę ła,	za ciska jąc	zęby,	kie dy	zorientowa ła	się,	kto

dzwoni.	–	Uczę	się	do	egza minów!
–	Proszę.	–	W	głosie	dzwonią ce go	poja wił	się	bła galny	ton.	–	W	ba rze	grożą,	że

we zwą	policję,	i	chyba	tym	ra zem	na prawdę	tak	zrobią.	Pra sa	bę dzie	mia ła	używa -
nie…
–	Niech	to	szlag!	–	za klę ła	po	chwili	cięż kie go	milcze nia.
–	Dar by	obie cał	pa nią	przywieźć	–	dodał	kowboj	z	na dzie ją.	–	Wła ściwie	powinien

już	cze kać	pod	domem.
Bodie	pode szła	do	okna	i	roz chyliła	ża luzje.	Czar na	fur gonetka	z	rancza	Kir ków

sta ła	na	jej	podjeź dzie	z	pra cują cym	silnikiem.
–	Bar dzo	proszę	–	powtórzył	kowboj.
–	No	dobrze	–	burknę ła,	roz łą cza jąc	się	w	połowie	jego	pełne go	ulgi	podzię kowa -

nia.
Po	drodze	do	drzwi	chwyciła	kurtkę,	toreb kę	i	włożyła	koza ki.	Rafe	Mays,	widząc,

co	wnucz ka	robi,	za cisnął	usta.
–	Powinni	ci	za	to	pła cić.
–	Nie długo	wrócę	–	obie ca ła,	wychodząc.

Kie dy	wsia dła	 do	 fur gonetki,	Dar by	Ha nes,	wie loletni	 za rządca	 rancza	Kir ków,
posłał	jej	prze pra sza ją cy	uśmiech.
–	Wiem,	co	sobie	myślisz,	 i	prze pra szam,	ale	tylko	ty	 je steś	w	sta nie	cokolwiek

z	nim	zrobić.	Nie mal	roz niósł	bar,	a	wła ścicie le	mają	dość	cotygodniowej	szopki	–
westchnął,	 wyjeż dża jąc	 na	 drogę.	 –	 Wczoraj	 wie czorem	 umówił	 się	 na	 randkę
w	Jackson	Hole,	i	są dząc	po	jego	dzisiejszym	za chowa niu,	spotka nie	źle	się	skończy-
ło.
Bodie	nie	odpowie dzia ła.	Nie	chcia ła	słuchać	o	dziewczynach	Cane’a.	A	wyglą da ło

na	to,	że	miał	ich	na	pęcz ki	mimo	swojej	nie pełnosprawności.	Nie	żeby	to	robiło	jej
ja ką kolwiek	róż nicę.	Cane	pozosta nie	Cane’em	nie za leż nie	od	wszystkie go.	Kocha ła
go.	Kocha ła	go	od	ukończe nia	liceum,	kie dy	poda rował	jej	bukiet	różowych	–	jej	ulu-



bionych	–	róż	i	fla konik	drogich	kwia towych	per fum.	Poca łował	ją	wte dy.	Oczywiście
je dynie	w	policzek.	Jak	ca łuje	się	siostrę.	Bodie	nie	tylko	była	są siadką	Kir ków,	ale
też	 ich	czę stym	gościem.	Jej	dzia dek	pra cował	na	Rancho	Real,	dopóki	pozwa la ło
mu	na	to	zdrowie.	Musiał	odejść	mniej	wię cej	wte dy,	kie dy	Cane	w	cza sie	drugiej
wojny	w	Za toce	tra fił	na	bombę,	która	urwa ła	mu	lewą	dłoń	i	nie mal	pozba wiła	go
życia.
Cane	miał	sła bość	do	Bolindy,	co	wyszło	na	jaw	rok	temu;	oka za ło	się,	że	dziew-

czyna	ma	nie mal	cza rodziejską	moc	uspoka ja nia	go,	gdy	wpa dał	w	pijacki	amok.	Od-
tąd	to	ją	wzywa no,	żeby	sprowa dziła	go	do	domu	z	kolejnej	popija wy.
Był	taki	moment,	kie dy	Cane	poszedł	na	te ra pię,	otrzymał	prote zę	i	powoli	za czy-

nał	przystosowywać	się	do	nowe go	życia.	Wszystko	na gle	wzię ło	w	łeb	z	nie zna nych
nikomu	przyczyn,	a	Cane	za czął	swoje	wypra wy	do	ba rów.	Wysoką	cenę	za	jego	wy-
bryki,	i	to	dosłownie,	pła cili	bra cia.
Cane	otrzymywał	mie sięcz ną	wypła tę	z	wojska,	ale	nikt	nie	był	w	sta nie	prze ko-

nać	go,	żeby	ubie gał	się	o	rentę.	Kie dy	nie	pił,	pra cował	na	rodzinnym	ranczu,	jeź -
dził	na	poka zy	bydła	z	kowbojem,	który	oprowa dzał	za	nie go	byki,	i	zajmował	się	lo-
gistyką	 oraz	mar ke tingiem.	Współpra cował	 także	 z	 hodowca mi	 bydła	w	 re gionie
i	śle dził	zmia ny	w	pra wie.	Ostatnio	jednak	rzadko	bywał	trzeź wy.
–	Wia domo,	co	się	sta ło?	–	za pyta ła	Bodie.
Dar by	wie dział	o	wszystkim,	co	dzia ło	się	na	Rancho	Real,	czyli	na	Królewskim

Ranczu,	tłuma cząc	z	hisz pańskie go.	Taką	na zwę	nadał	mu	po	1800	roku	pierwszy
wła ściciel,	pochodzą cy	z	Valla dolid	na	północny	za chód	od	Ma drytu.
Kowboj	prychnął,	zer ka jąc	na	zmar z nię tą	Bodie.	Było	jej	zimno,	na wet	mimo	palta

i	włą czone go	w	sa mochodzie	ogrze wa nia.
–	Domyślam	się,	ale	je śli	Cane	dowie	się,	że	ci	powie dzia łem,	będę	musiał	poszu-

kać	sobie	innej	pra cy.
–	Pewnie	dziewczyna	powie dzia ła	coś	o	jego	ręce	–	odga dła	i	spuściła	oczy,	sku-

biąc	sa szetkę	umiesz czoną	na	biodrze,	której	używa ła	za miast	toreb ki.
–	Też	tak	są dzę	–	przytaknął	Dar by.	–	Jest	bar dzo	draż liwy	na	tym	punkcie.	A	już

myśla łem,	że	mu	się	popra wiło.
–	Popra wi	mu	się,	kie dy	wróci	na	te ra pię	psychicz ną	i	fizycz ną.
–	Szkoda	tylko,	że	on	nie	chce	na wet	o	tym	roz ma wiać.	Za mknął	się	w	sobie.
–	To	wprawdzie	nie	fizyka	teore tycz na,	ale	 i	tak	widać	twój	ana litycz ny	umysł	–

powie dzia ła	z	uśmie chem,	bo	nie wie le	osób	wie dzia ło	o	wykształce niu	Dar by’ego.
–	Daj	spokój.	Zajmuję	się	bydłem.
–	W	cią gu	dnia,	ale	za łożę	się,	że	wie czora mi	roz myślasz	o	jednolitej	teorii	pola.
–	Tylko	w	czwartki	–	poddał	się	ze	śmie chem.	–	Przynajmniej	mój	kie runek	stu-

diów	nie	wyma gał	ode	mnie	la ta nia	z	łopa tą	i	kopa nia	dziur	w	zie mi	w	ca łym	kra ju.
–	Nie	cze piaj	się	ar che ologii	–	mruknę ła.	–	Kie dyś	znajdę	bra kują ce	ogniwo	i	bę -

dziesz	mógł	się	chwa lić,	że	zna łeś	mnie,	za nim	sta łam	się	sławna.	Nie	ma	nic	uwła -
cza ją ce go	w	uczciwej	pra cy.
–	Przy	wykopywa niu	kości	–	rzucił	ironicz nie.
–	Moż na	się	z	nich	wie le	dowie dzieć.
–	Podob no.	No,	 je ste śmy	na	miejscu	–	oznajmił	Dar by,	za trzymując	wóz	pod	ba -

rem	na	uboczu,	który	ostatnio	upodobał	sobie	Cane.



Przed	ba rem	wisiał	znak	stopu,	który	póź ną	nocą	lokalni	ama torzy	alkoholu	trak-
towa li	 jako	tar czę	strzelniczą.	Te raz	widać	było	 je dynie	pierwszą	 i	ostatnią	 lite rę
zna ku.	Dwie	środkowe	były	kompletnie	za tar te.
–	Będą	musie li	go	wymie nić	albo	odnowić	–	za uwa żyła	Bodie.
–	Po	co	zużywać	me tal	i	far bę,	skoro	wszyscy	wie dzą,	co	tu	jest	na pisa ne?	Znów

go	podziura wią	jak	sito.	Nie wie le	tu	lepszych	roz rywek.
–	Boję	się,	że	możesz	mieć	ra cję.
Na	nie wielkim	par kingu	sta ły	tylko	dwa	sa mochody,	najprawdopodob niej	na le żą ce

do	pra cowników.	Każ dy	przy	zdrowych	zmysłach	ulatniał	się,	kie dy	pija ny	Cane	za -
czynał	kląć	i	rzucać	czym	popadnie.
–	Za cze kam	z	włą czonym	silnikiem,	na	wypa dek	gdyby	komuś	jednak	przyszło	do

głowy	we zwać	sze ryfa.
–	Cane	się	z	nim	przyjaź ni	–	przypomnia ła	mu.
–	Ale	to	nie	powstrzyma	Cody’ego	Banksa	od	za pusz kowa nia	go,	je śli	ktoś	oskar ży

go	o	na paść	albo	pobicie	–	westchnął.	–	Pra wo	jest	pra wem,	nie za leż nie	od	przyjaź -
ni.
–	Pewnie	tak.	Może	pobyt	w	aresz cie	na uczyłby	go	rozumu.
–	To	 już	było	gra ne	–	potrzą snął	głową	kowboj.	–	Mallory	zosta wił	go	w	celi	na

całe	dwa	dni.	Potem	wpła cił	kaucję,	a	Cane	wyszedł,	poje chał	prosto	do	tej	sa mej
knajpy	i	ponownie	ją	zde molował.
–	Spróbuję	go	nie co	okiełznać	–	obie ca ła.
Bodie	wysia dła	z	fur gonetki,	sta nę ła	przed	ba rem	i	ner wowym	ge stem	prze cze sa -

ła	krótkie	ciemne	włosy.	Skrzywiła	się	pa skudnie,	za nim	pchnę ła	drzwi	i	we szła.
Bar	 wyglą dał	 jak	 po	 przejściu	 tor na da.	 Poprzewra ca ne	 stoliki,	 poroz rzuca ne

krze sła,	jedno	zna la zło	się	za	ladą	wśród	okruchów	szkła.	Kie dy	ude rzył	ją	za pach
whisky,	uzna ła,	że	ta	wypra wa	Cane’a	bę dzie	słono	kosz tować.
–	Cane?!	–	krzyknę ła.
–	Bodie?	Dzię ki	Bogu!	 –	 za wołał	 człowiek	w	ha wajskiej	koszuli,	wyglą da jąc	 zza

baru.
–	Gdzie	on	jest?	–	za pyta ła,	a	bar man	wska zał	toa le tę.
Poszła	w	tamtą	stronę	i	nie mal	dosta ła	drzwia mi,	kie dy	Cane	otworzył	je	z	impe -

tem.	Jego	wyjściowa	kowbojska	koszula	była	popla miona	krwią.	Za pewne	jego	wła -
sną,	 są dząc	 po	 sta nie	 nosa	 i	 szczę ki.	 Zmysłowe	 usta	 miał	 spuchnię te	 i	 roz cię te
i	również	są czyła	się	z	nich	krew.	Gę ste,	ciemne,	lekko	fa lują ce	i	krótko	przycię te
włosy	były	w	nie ła dzie,	a	czar ne	oczy	za czer wie nione.	Jednak	na wet	w	tym	sta nie
był	tak	przystojny,	że	mocniej	za biło	jej	ser ce.	Był	wysokim	męż czyzną	o	sze rokich
bar kach	 i	 szczupłej	 ta lii.	 Długie,	 umię śnione	 nogi	 kryły	 się	w	 ob cisłych	 dżinsach,
a	duże	stopy	w	kowbojskich	butach,	które	mimo	nie fra sobliwe go	traktowa nia	na dal
lśniły.	 Miał	 trzydzie ści	 czte ry	 lata,	 ale	 kie dy	 pa trzył	 na	 nią	 z	 miną	 skar cone go
ucznia ka,	wyda wał	się	dużo	młodszy.
–	Dla cze go	za wsze	ścią ga ją	cie bie?	–	za pytał	z	wyrzutem.
–	Ze	wzglę du	na	moją	zdolność	poskra mia nia	roz sza la łych	tygrysów?	–	podpowie -

dzia ła	ze	wzrusze niem	ra mion.
Cane	najpierw	za mrugał,	a	potem	wybuchnął	śmie chem.
Bodie	 pode szła	 i	 uję ła	 jego	 wielką	 dłoń	 w	 swoje	 drob ne	 ręce.	 Miał	 poobija ne



i	otar te	do	krwi	kłykcie.
–	Mallory	się	wścieknie	–	westchnę ła.
–	Mallory’ego	nie	ma	w	domu	–	odparł	 sce nicz nym	szeptem	 i	wyszcze rzył	 zęby

w	uśmie chu.	–	Poje chał	ra zem	z	Morie	do	Luizja ny	obejrzeć	bycz ka.	Do	 jutra	nie
wrócą.
–	Tank	też	się	ra czej	nie	ucie szy	–	za uwa żyła,	używa jąc	prze zwiska	Daltona,	naj-

młodsze go	z	bra ci.
–	Tank	nicze go	nie	widzi	poza	nie mymi	we ster na mi	z	Tomem	Mixem,	które	 tak

uwielbia.	 Jest	 sobotni	 wie czór,	 więc	 zrobił	 pra żoną	 kukurydzę,	 wyłą czył	 te le fon
i	wga pia	się	w	te le wizor.
–	Powinie neś	robić	to	samo,	za miast	de molować	bary	–	mruknę ła.
–	Męż czyzna	musi	mieć	ja kąś	roz rywkę,	dzie cinko	–	bronił	się	Cane.
–	Ale	nie	 taką	–	oznajmiła	 twar do.	 –	 Idzie my.	Biedny	Sid	ma	przez	cie bie	masę

sprzą ta nia.
Sid	wyszedł	zza	baru.	Choć	był	potęż ny	i	jego	wygląd	wzbudzał	re spekt,	trzymał

się	z	da le ka	od	Cane’a.
–	Dla cze go	nie	możesz	za ba wiać	się	 tak	w	domu,	Cane?	–	 za pytał	 z	wyrzutem,

oce nia jąc	ska lę	znisz czeń.
–	Bo	mamy	pełno	cennych	bibe lotów	w	oszklonych	szafkach	–	odparł	przytomnie.

–	Mallory	by	mnie	za bił.
Sid	rzucił	mu	kwa śne	spojrze nie.
–	Kie dy	pan	Holsten	zoba czy	ra chunek	za	szkody,	możesz	się	spodzie wać	wizyty…
Cane	wyjął	z	kie sze ni	portfel,	a	z	nie go	pokaź ny	plik	se tek,	które	wrę czył	bar ma -

nowi.
–	Daj	mi	znać,	je śli	to	nie	wystar czy.
–	Wystar czy,	ale	nie	o	to	chodzi!	–	za wołał	zde spe rowa ny	Sid.	–	Dla cze go	nie	poje -

dziesz	za ba wiać	się	w	ba rach	w	Jackson	Hole?
–	Bodie	mia ła by	tam	za	da le ko	i	zostałbym	aresz towa ny,	za nim	by	dotar ła.
–	I	tak	powinno	się	stać!
Oczy	Cane’a	zwę ziły	się	w	szpar ki,	kie dy	podszedł	bliżej	Sida.	Rosły	męż czyzna

na tychmiast	się	cofnął.
–	Dajcie	spokój	–	mruknę ła	Bodie,	ujmując	rękę	swoje go	kłopotliwe go	są sia da.	–

Przez	was	ob le ję	biologię.	Uczyłam	się	do	egza minów!
–	Biologię?	Myśla łem,	że	studiujesz	ar che ologię	–	zdziwił	się	Cane.
–	Tak,	ale	trze ba	zdać	dodatkowe	przedmioty,	a	to	je den	z	nich.	Nie	mogę	już	dłu-

żej	zwle kać.	Muszę	dostać	za licze nie	w	tym	se me strze.
–	Aha.
–	Do	zoba cze nia,	Sid.	Mam	na dzie ję,	że	nie zbyt	prędko	–	doda ła	z	uśmie chem.
–	Dzię kuję,	Bodie.	–	Bar man	również	zdobył	się	na	uśmiech.	–	Szcze gólnie	za…	–

Urwał	i	wymownie	wska zał	Cane’a.	–	Zresz tą	sama	wiesz.
–	Wiem	–	przytaknę ła.
Wzię ła	Cane’a	pod	rękę	i	wyprowa dziła	z	baru.
–	Gdzie	masz	kurtkę?	–	za pyta ła.
–	Chyba	w	wozie	–	odparł,	mruga jąc,	kie dy	ude rzyło	go	lodowa te	powie trze.	–	Ale

nie	potrze buję.	Wca le	nie	jest	mi	zimno	–	za prote stował	bełkotliwie.



–	Moż na	za mar z nąć!
–	Ale	ja	je stem	gorą cokr wisty	–	oznajmił,	rzuca jąc	jej	zna czą cy	uśmiech.
–	No	chodź,	Dar by	cze ka	–	mruknę ła	Bodie,	wznosząc	oczy	do	nie ba.	–	Ja	poja dę

twoim	autem	na	ranczo.	Gdzie	masz	kluczyki?
–	W	pra wej	przedniej	kie sze ni	dżinsów.
–	Podasz	mi	je?	–	za pyta ła.
–	Nie.
–	Cane!	–	skar ciła	go,	za ciska jąc	usta.
–	Musisz	ich	sama	poszukać.
Bodie	zer knę ła	na	Dar by’ego.
–	O	nie	–	za prote stował	Cane,	na krywa jąc	kie szeń	dłonią.	–	Jemu	nie	pozwolę	tu

grze bać.
–	Cane!
–	Nie!
–	Niech	ci	bę dzie!
Odsunę ła	jego	dłoń	i	za nurzyła	rękę	w	kie sze ni.	Kie dy	wymownie	jęknął,	za czer -

wie niła	się	po	same	uszy,	wyrywa jąc	gwałtownie	rękę	z	za ciśnię tymi	w	niej	kluczy-
ka mi.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	dostrzegł	za kłopota nia,	w	ja kie	wpra wił	ją	ten	nie mal
intymny	dotyk.	W	tej	sa mej	chwili	Cane	przysunął	się	do	niej	tak	blisko,	że	jej	drob -
ne	pier si	otar ły	się	o	jego	sze roki	tors.
–	To	było	miłe	–	wymruczał,	za nurza jąc	twarz	w	jej	włosach.	–	Ładnie	pachniesz	–

dodał,	przycią ga jąc	ją	mocno.
Bodie	aż	się	za chłysnę ła.
–	Tobie	też	się	to	podoba,	prawda?	–	szepnął.	–	Chciałbym	zdjąć	koszulę	i	poczuć

twoje	pier si	na	na giej	skórze…
Bodie	odskoczyła	od	nie go	jak	opa rzona.
–	Za mknij	się!	–	wykrztusiła.
–	Jak	śmiesz!	–	prze drzeź niał	ją	Cane	piskliwym	głosem.	–	Ależ	z	cie bie	mała	cnot-

ka	–	za śmiał	się	gar dłowo.	–	Już	ja	znam	studencką	brać.	Podfruwajki	sypia ją	z	kim
popadnie,	ura dowa ne,	że	antykoncepcja	jest	za	dar mo.
Bodie	nie	odpowie dzia ła.	To	był	ste reotyp,	w	który	świę cie	wie rzyło	wie lu	ludzi,

ale	nie	za mie rza ła	dyskutować	z	Cane’em,	który	najwyraź niej	dą żył	do	kłótni,	pod-
pusz czał	 ją.	Jednak	nigdy	dotąd	nie	robił	tego	w	ten	sposób.	Flir tował	z	nią,	a	na
Bodie	jego	słowa	robiły	za	duże	wra że nie,	żeby	mogła	się	czuć	bez piecz nie.
–	Wsia daj	–	mruknę ła,	popycha jąc	go	na	sie dze nie	obok	Dar by’ego.	–	I	za pnij	pas!

–	doda ła	roz ka zują cym	tonem.
–	Ty	to	zrób	–	poprosił	z	prze bie głą	miną	i	pijackim	uśmie chem.
Bodie	za klę ła,	a	potem	znów	się	za czer wie niła	i	prze prosiła.
–	Nie	musisz	prze pra szać	–	wtrą cił	Dar by.	–	Je stem	tak	samo	sfrustrowa ny.
–	Nie	jadę	z	tobą	–	oznajmił	Cane	w	odwe cie	i	wysiadł	mimo	prote stów	Bodie.
A	 kie dy	 Dar by	 również	 wysiadł	 i	 spróbował	 go	 we pchnąć	 z	 powrotem,	 sta nął

w	 pozycji	 do	walki.	 To	 przypomnia ło	 obojgu,	 że	Cane	ma	 czar ny	 pas	 azja tyckich
sztuk	walki.
–	Och,	niech	ci	bę dzie.	Możesz	wsiąść	do	swoje go	sa mochodu,	a	ja	poprowa dzę	–

ustą piła	w	końcu	roz złosz czona	Bodie.



Cane	uśmiechnął	się	sze roko,	gdy	tylko	posta wił	na	swoim.	Spotulniał	i	grzecz nie
wsiadł	do	auta,	za pina jąc	pas.
Bodie	uruchomiła	silnik	i	machnę ła,	żeby	Dar by	je chał	przodem.
–	Spra wiasz	wię cej	kłopotów	niż	sta do	bydła!	–	powie dzia ła	Cane’owi.
–	Poważ nie?	Może	przysuniesz	się	bliżej	i	poroz ma wia my	sobie	o	tym?
–	Prowa dzę	–	fuknę ła.
–	Och.	No	tak.	W	ta kim	ra zie	to	ja	się	do	cie bie	przysunę	–	oznajmił	i	za czął	roz pi-

nać	pas	bez pie czeństwa.
–	Jak	tylko	to	zrobisz,	wzywam	Cody’ego	Banksa	–	za groziła,	chwyta jąc	za	te le -

fon.	–	Dopóki	sa mochód	jest	w	ruchu,	masz	mieć	za pię ty	pas.	Ta kie	są	prze pisy!
–	Prze pisy	śmisy.
–	A	tak.	Roz pinasz	pas,	dzwonię	po	sze ryfa.
Cane	 prze stał	 szar pać	 się	 z	 pa sem	 i	 wpa trzył	 się	 w	 nią	 z	 groź nym	 błyskiem

w	czar nych	oczach.	Prawdę	mówiąc,	Bodie	wola ła by	nie	wykorzystywać	ostatnich
cennych	minut	na	kar cie	te le fonicz nej,	żeby	poskar żyć	się	sze ryfowi	na	Cane’a.	Po-
sta nowiła	więc	ja koś	odwrócić	jego	uwa gę.
–	Co	sta ło	się	tym	ra zem?	–	spyta ła	cicho,	choć	wca le	nie	była	pewna,	czy	chce	po-

znać	odpowiedź.
Cane	za cisnął	zęby	tak	mocno,	że	za drgał	mu	mię sień	na	szczę ce.
–	Wiesz,	że	możesz	mi	powie dzieć	–	za chę ciła	go	ła godnie.	–	Nikomu	nie	powtó-

rzę.
–	Większości	tego,	co	ci	mówię,	wstydziła byś	się	powtórzyć	–	za uwa żył	wyjątkowo

przytomnie.
–	Wła śnie	–	przyzna ła	i	za milkła,	da jąc	mu	czas	na	de cyzję.
Cane	spra wiał	wra że nie,	jakby	nie co	otrzeź wiał.
–	Włożyłem	tę	pie przoną	prote zę.	Nie źle	uda je	prawdziwą	dłoń,	prawda?	Przynaj-

mniej	z	da le ka	–	dodał	i	przez	chwilę	pa trzył	przez	okno	na	mija ne	w	ciemnościach
na gie	drze wa	i	puste	pa stwiska.	–	Spotka łem	kobie tę	w	hote lowym	ba rze.	Poszła	ze
mną	do	moje go	pokoju.	Minę ło	sporo	cza su	i	byłem	spra gniony	–	powie dział,	nie	za -
uwa ża jąc	 skur czu,	 który	 ścią gnął	 twarz	 Bodie.	 –	 Za czą łem	 zdejmować	 koszulę,
a	 kie dy	 ona	 zoba czyła	 pa ski	 podtrzymują ce	 prote zę,	 powstrzyma ła	 mnie.	 Powie -
dzia ła,	że	to	nic	osobiste go,	ale	nie	mogła by	tego	zrobić	z	 tak	oka le czonym	fa ce -
tem.	Potrze bowa ła	kogoś	w	pełni	sprawne go.
–	Och,	Cane.	–	Bodie	westchnę ła	współczują co.	–	Tak	mi	przykro.
–	Przykro.	Wła śnie.	Ona	też	tak	mówiła.	Zdją łem	prote zę	i	rzuciłem	nią	o	ścia nę.

Potem	wróciłem	do	domu	–	oznajmił	i	oparł	głowę	na	za główku.	–	Nie	mogłem	prze -
stać	o	 tym	myśleć.	O	 jej	wyra zie	 twa rzy,	 kie dy	 zoba czyła	 tę	 choler ną	 rzecz…	 To
prze śla dowa ło	mnie	przez	cały	dzień.	Pod	wie czór	mia łem	dość.	Musia łem	ja koś	po-
zbyć	się	tego	wspomnie nia.	Musia łem	się	na pić.
Bodie	przygryzła	dolną	war gę.	Co	mia ła	powie dzieć?	Mogło	wyda rzyć	się	tyle	in-

nych	 rze czy.	Wca le	 nie	 chcia ła	wie dzieć,	 że	Cane	mie wa	 kobie ty.	 To	 nie	 była	 jej
spra wa.	Ale	nie	mogła	pogodzić	się	z	myślą,	że	ja kaś	kobie ta	potraktowa ła	go	tak,
jakby	nie	był	prawdziwym	męż czyzną,	tylko	dla te go,	że	bę dąc	żołnie rzem	i	walcząc
dla	swoje go	kra ju,	stra cił	część	ręki.	To	było	podłe.
–	Nie	mogę	tak	żyć!	–	wybuchł.	–	Budząc	litość,	bo	nie	je stem	w	pełni	męż czyzną!



–	 Prze stań!	 –	 krzyknę ła,	 ha mując	 gwałtownie.	 –	 Je steś	męż czyzną.	Boha te rem!
Wje cha łeś	prosto	na	bombę,	wie dząc,	że	wybuchnie,	żeby	ochronić	me dyków	w	dżi-
pie	za	tobą!	Wie dzia łeś,	że	twój	wóz	jest	le piej	opance rzony	i	że	nie	da	się	jej	omi-
nąć.	Poświę ciłeś	się,	ale	oca liłeś	bóg	wie	ile	ludz kich	istnień,	ra tując	życie	tamtym
le ka rzom.	Ja kaś	głupia	dziunia	palnie	coś	bez	za sta nowie nia,	a	ty	od	razu	odrzucasz
swój	he roizm,	ten	akt	stra ceńczej	odwa gi,	jak	zużytą	chustecz kę.	Nie	zga dzam	się!
Nie	pozwolę	ci	na	to.
Przez	chwilę	Cane	ga pił	się	na	nią	w	pijackim	oszołomie niu.	Potem	pokrę cił	gło-

wą.	Bodie	wróciła	na	drogę,	czując	zdra dliwe	cie pło	na	policz kach.
–	Skąd	to	wiesz?
–	Tank	mi	powie dział,	kie dy	poprzednio	wycią ga łam	cię	z	baru	–	przyzna ła	cicho.	–

Mówił,	że	tra ge dią	jest	nie	tylko	to,	co	cię	spotka ło,	ale	też	fakt,	że	chcesz	za po-
mnieć	o	czymś,	za	co	odzna czono	cię	Srebr ną	Gwiaz dą.
–	Och.
–	Po	co	w	ogóle	spotykasz	się	z	ta kimi	kobie ta mi?	–	spyta ła	impulsywnie.
–	Bo	pozosta łe	są	albo	brzydkie,	albo	za ję te.
–	Dzię kuję	za	za licze nie	mnie	do	tej	pierwszej	ka te gorii	–	rzuciła	z	prze ką sem.
–	Nie	mówiłem	o	tobie	–	odparł	swobodnie,	a	potem	przyjrzał	się	jej,	mrużąc	jed-

no	oko.	–	Nie	je steś	brzydka,	ale	masz	za	małe	pier si.
–	Cane!	–	krzyknę ła	Bodie	i	szarpnę ła	kie rownicą,	tak	że	o	mało	nie	zje cha li	z	dro-

gi.
–	Nie	przejmuj	się	 tak.	Wie lu	 fa ce tów	 lubi	małe	pier si	–	pouczył	 ją.	–	 Ja	akurat

wolę	duże.	I	słodki,	miękki	brzuszek,	o	który	się	opie ram,	kie dy	wchodzę	w	de likat-
ne,	wilgotne…
–	Cane!	–	pisnę ła,	ponownie	cała	czer wona.
–	Daj	spokój.	Dobrze	wiesz,	o	czym	mówię	–	mruknął,	odchyla jąc	głowę	do	tyłu.	–

Nie	ma	nic	przyjemniejsze go	niż	kobie ce	wnę trze	gotowe	na	twoje	przyję cie,	rosną -
ce	 uczucie	wypełnia nia,	 aż	 nie	możesz	wię cej	 znieść	 i	wybuchasz,	 a	 ona	 krzyczy
w	eksta zie.
–	Na prawdę	dzię kuję,	ale	uświa domili	mnie	już	na	lekcjach	w	szkole.
–	Teoria	to	nie	to	samo	co	praktyka,	czyż	nie?	Albo	świa domość,	że	każ dy	fa cet

ma	inny	kształt	i	roz miar.	Mnie	na	przykład	na tura	wyposa żyła	dość	hojnie…
–	Prze sta niesz	wresz cie?	–	jęknę ła.
–	 Krę ci	 cię	 ta	 roz mowa?	 –	 za pytał	 Cane,	 śmie jąc	 się	 zmysłowo.	 –	 Nie	 je steś

w	moim	typie,	dzie cinko,	i	je steś	za	młoda,	ale	potra fiłbym	dać	ci	roz kosz	jak	nikt	–
oznajmił,	pa trząc,	jak	Bodie	coraz	szyb ciej	oddycha	i	mocniej	wciska	pe dał	gazu.	–
Myślę	jednak,	że	twój	dzia dek	nigdy	by	mi	tego	nie	wyba czył.	Pewnie	dla te go	wy-
bra łaś	się	na	studia	da le ko	od	domu.	Ilu	mia łaś	kochanków?
–	Może	poroz ma wia my	o	pogodzie	–	za proponowa ła	roz pacz liwie	Bodie.
Ta	 roz mowa	bar dzo	 ją	 nie pokoiła,	 ale	 nie	mogła	 zdra dzić	Cane’owi,	 jak	 na	 nią

dzia ła,	ani	tym	bar dziej,	że	na dal	jest	dzie wicą.	Brak	doświadcze nia	nadra bia ła	buj-
ną	wyobraź nią.
–	Oczywiście.	Ależ	dziś	jest	zimno	–	za uwa żył	Cane,	sia da jąc	wygodniej.
–	Dzię kuję.
–	Lubisz,	kie dy	fa cet	jest	na	górze	czy	pod	tobą?	Jednak	wolę	zgłę biać	ten	te mat	–



oznajmił	po	chwili	i	uśmiechnął	się,	kie dy	jęknę ła	za wie dziona.	-Pa mię tam	jedną	ba -
becz kę,	która	była	tak	drob na,	że	ba łem	się	zrobić	jej	krzywdę.	Ona	się	nie	bała,
tylko	dosia dła	mnie	i	ujeż dża ła	całą	noc.	–	Uśmiechnął	się	z	roz ma rze niem.	–	Lubiła
też	wypróbowywać	nowe	pozycje,	więc	raz…
–	Nie	mam	ochoty	słuchać	o	twoich	akroba cjach	seksualnych,	Cane!	–	przywoła ła

go	do	porządku	nie co	zbyt	piskliwym	głosem.
–	Za zdrosna?	–	za pytał,	ob ra ca jąc	głowę	w	jej	stronę.
–	Wca le	nie!
Uśmiechnął	się,	ale	za raz	potem	spoważ niał.
–	Musia ła byś	być	na	górze	–	zde cydował	lodowa tym	tonem.	–	Nie	mam	już	dwóch

rąk,	na	których	mógłbym	się	wesprzeć.	Na wet	nie	wiem,	czy	na da ję	się	jesz cze	do
seksu.	Chcia łem	sprawdzić,	czy	wciąż	je stem	męż czyzną,	ale…
–	Cane,	ty	stra ciłeś	dłoń.	Innym	może	bra kować	ręki	czy	nogi,	a	ja koś	sobie	ra dzą

z	seksem	–	doda ła,	próbując	za pa nować	nad	coraz	głęb szym	za że nowa niem.
–	Chyba	się	nie	odwa żę	znów	spróbować	–	mruknął,	za ciska jąc	powie ki.	–	Na zwa -

ła	mnie	ka le ką	i	powie dzia ła,	że	nie	je stem	w	pełni	męż czyzną…
Bodie	gwałtownie	za ha mowa ła	przed	jego	domem	i	roz pacz liwie	na cisnę ła	klak-

son.	Wystrze liła	z	sie dze nia	jak	z	ka ta pulty,	gdy	tylko	Tank	wyszedł	na	ga nek.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Do	dia bła,	Cane	–	bur czał	Tank,	czyli	Dalton,	usiłując	wycią gnąć	bra ta	z	sa mo-
chodu.	–	Dla cze go	to	sobie	robisz?
–	Nie	tylko	sobie.	Bar	jest	w	jesz cze	gor szym	sta nie	–	oznajmiła	Bodie,	a	Dalton

tylko	jęknął.
–	Za pła ciłem	za	szkody	–	wybełkotał	Cane,	odpycha jąc	bra ta.	–	Chcę,	żeby	to	ona

za prowa dziła	mnie	na	górę	–	oznajmił	ka pryśnie,	wska zując	Bodie.
–	Nie	ma	mowy.	Muszę	wra cać	do	domu	i	uczyć	się	do	egza minu.
–	Nie	pójdę,	je śli	ty	nie	pójdziesz	ze	mną	–	powie dział	z	uporem	Cane.
Dalton	skrzywił	się	pa skudnie	i	bła galnie	spojrzał	na	Bodie.
–	Och,	niech	bę dzie.	Ale	potem	na prawdę	wybie ram	się	do	domu	i	ktoś	bę dzie	mu-

siał	mnie	odwieźć.
–	Ja	to	zrobię	–	obie cał	Tank.	–	Dzię kuję.
–	Nie	ma	za	co	–	odpar ła	i	chwyciła	Cane’a	pod	zdrowe	ra mię.
Prowa dząc	go	na	górę	po	schodach,	była	bar dzo	świa doma	bliskości	jego	cie płe -

go,	umię śnione go	cia ła.
–	Masz	u	mnie	dług	–	mruknę ła.
Dłoń	Cane’a	prze wie szona	przez	ra mię	dziewczyny	niby	przypadkiem	zsunę ła	się

na	jej	pierś,	wywołując	zduszony	okrzyk	Bodie.
–	Mhm	–	wymamrotał	Cane.
Kie dy	wprowa dziła	go	do	pokoju,	za trza snął	drzwi	i	pocią gnął	ją	za	sobą,	pa da jąc

na	łóż ko.
–	 A	 te raz	 coś	 sprawdzimy	 –	 wymruczał,	 wsuwa jąc	 zdrową	 dłoń	 pod	 jej	 ple cy

i	opie ra jąc	się	na	kikucie	drugiej.
Bodie	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Skubał	jej	gór ną

war gę	i	wodził	po	niej	ję zykiem.	Była	bez radna	w	ob liczu	kunsz tu	jego	poca łunków.
Le ża ła	bez	ruchu	za skoczona	i	owładnię ta	przyjemną	nie mocą.	Cane	sprawnie	roz -
piął	pra wą	ręką	ha ftki	jej	sta nika,	a	potem	swoją	koszulę,	nie	prze rywa jąc	poca łun-
ku.	 Chwilę	 póź niej	 za darł	 jej	 bluz kę	 do	 góry	 i	 przygniótł	 jej	 pier si	muskular nym,
owłosionym	tor sem.
–	 Nie duże,	 ale	 jędr ne	 i	 kształtne	 –	 mruknął,	 ujmując	 czubek	 jej	 pier si	 mię dzy

kciuk	 i	 pa lec	wska zują cy.	 –	 Och	 tak	 –	westchnął,	 kie dy	 jęknę ła	w	 odpowie dzi	 na
piesz czotę,	i	przywarł	do	pier si	Bodie	usta mi.
Cane	najpierw	de likatnie	ob jął	sutek	cie płymi	i	wilgotnymi	war ga mi,	a	potem	za -

czął	rytmicz nie	ssać.	Bodie	le dwie	stłumiła	okrzyk	roz koszy,	instynktownie	wygina -
jąc	drżą ce	cia ło	w	łuk,	żeby	się	zna leźć	bliżej	nie go.	Męż czyzna	na tychmiast	wyko-
rzystał	oka zję,	wsuwa jąc	dłoń	pod	jej	pośladki	i	ukła da jąc	biodra	tak,	by	jak	najle -
piej	 się	do	nie go	dopa sowa ły.	Te raz	Bodie	mogła	dokładnie	poczuć	 jego	mę skość.
Jesz cze	nigdy	w	życiu	nie	doświadczyła	tak	intymne go	kontaktu.
Bodie	z	na tury	nie	była	zbyt	otwar ta,	a	jesz cze	wychowywał	ją	dzia dek	–	człowiek



re ligijny,	o	poglą dach	z	epoki	wiktoriańskiej.	Te raz	odrzucony	przez	 inną	playboy
chciał	zrobić	z	niej	swoją	za bawkę.	Usiłowa ła	oburzyć	się,	tłuma cząc	sobie	jego	za -
chowa nie	re akcją	zra nione go	mę skie go	ego,	ale	nie ustę pliwe	usta	Cane’a	i	na pie ra -
ją ca	na	nią	mę skość	utrudnia ły	Bodie	ra cjonalne	myśle nie.	Była	tak	pochłonię ta	no-
wymi	dozna nia mi,	że	nie	usłysza ła	puka nia	do	drzwi.	Dopie ro	podnie siony	głos	Tan-
ka	spra wił,	że	oboje	pode rwa li	się	z	łóż ka.
–	Cane!	Bodie	musi	wra cać	do	domu!	–	krzyknął	na glą co.
–	Już	idę!	–	odkrzyknę ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	jej	głos	nie	zdra dza	wzburze nia.
Za pię ła	sta nik,	popra wiła	bluz kę	i	zer knę ła	na	Cane’a.
Miał	potar ga ne	włosy,	opuchnię te	od	poca łunków	usta	i	cięż ko	oddychał.	Na	jego

twa rzy	ma lowa ło	się	zmie sza nie,	wstyd	i	szok.	Chciał	coś	powie dzieć,	ale	wypity	al-
kohol	w	końcu	go	pokonał.	Le dwie	otworzył	usta,	jego	oczy	za szły	mgłą	i	nie przy-
tomny	zwa lił	się	na	łóż ko	z	głośnym	chra pa niem.
Kie dy	Bodie	otworzyła	drzwi,	Tank	nie spokojnie	zer knął	w	głąb	pokoju.
–	Na	szczę ście	za snął.	Już	się	ba łem,	że	się	wyrwie	spod	kontroli	–	wyznał	i	ob -

rzucił	ją	prze lotnym	spojrze niem.
Choć	mia ła	lekko	wymię ty	strój	i	za czer wie nione	policz ki,	nie	dostrzegł	w	tym	nic

dziwne go,	wie dząc,	ile	wysiłku	musia ło	ją	kosz tować	za prowa dze nie	bra ta	na	górę
i	za pa kowa nie	do	łóż ka.
–	Pra wie	mu	się	uda ło.	Jest	okropnie	cięż ki	–	skła ma ła.
–	Już	ja	o	tym	coś	wiem	–	prychnął	Tank.	–	Wolałbym,	żeby	prze stał	uga niać	się	za

dziewczyna mi	po	ba rach.	W	jego	wie ku	powinien	ra czej	pomyśleć	o	za łoże niu	rodzi-
ny	–	dodał	chłodno.
–	Nie którzy	męż czyź ni	nigdy	się	nie	ustatkują	–	powie dzia ła,	schodząc	przed	nim

schoda mi.	–	I	Cane	chyba	do	nich	na le ży.
–	Nigdy	nic	nie	wia domo.	Znów	mamy	u	cie bie	dług.	Może	moglibyśmy	coś	dla	cie -

bie	zrobić?	–	za pytał	z	uśmie chem.
–	Tak.	Odwieź	mnie	do	domu.	Muszę	się	pouczyć.
–	Chodź my.	Pa mię tam	wła sne	egza miny.	To	nie	była	za ba wa.
–	Ra cja,	ale	został	mi	już	tylko	je den	se mestr.	Je śli	wszystko	zdam,	otrzymam	li-

cencjat.
–	A	potem?
–	Potem?	Będę	się	uczyć	do	ma gister ki	–	oznajmiła	i	westchnę ła.	–	W	tym	cza sie

poszukam	kwa te ry	i	pra cy	w	le cie,	żeby	ja koś	za	to	wszystko	za pła cić.
–	Moglibyśmy…
–	Zrobiliście	już	wystar cza ją co	dużo	dla	dziadka	–	prze rwa ła	mu,	unosząc	dłoń.	–

Dla	mnie	nie	musicie	nic	robić.	Cie szę	się,	że	mogłam	pomóc.	Je ste ście	wspa nia łą
rodziną.
–	Dzię ki.	Twój	dzia dek	był	 jednym	z	na szych	najlepszych	kowbojów.	Szkoda,	że

się	ze sta rzał	i	musiał	odejść	z	pra cy.
–	Też	ża łuję.

Tank	odwiózł	Bodie	do	domu.	Kie dy	otworzyła	drzwi,	usłysza ła,	że	dzia dek	roz ma -
wia	przez	te le fon.
–	Ale	gdzie	się	podzie ję,	Will?	–	pytał	roz pacz liwie.	–	To	był	dom	mojej	cór ki.	Tak,



wiem,	że	te raz	na le ży	do	cie bie.	Ale	nie	dam	rady	pła cić	ta kie go	czynszu!	Żyję	dzię -
ki	cze kom	od	Kir ków	i	sta ram	się	o	rentę,	ale…	Tak.	Wiem.	Dobrze.	Posta ram	się.
Może	mógłbyś	jednak…	Halo?
We szła	do	sa lonu,	gdzie	przy	nie wielkim	stoliku	odzie dziczonym	po	pra bab ci	stał

dzia dek	ze	słuchawką	w	ręku	i	nie widzą cym	wzrokiem	wpa trywał	się	w	ścia nę.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	cicho.
Dzia dek	 spojrzał	w	 jej	 stronę,	 otworzył	 usta,	 żeby	 odpowie dzieć,	 ale	 po	 chwili

zmie nił	za miar	i	tylko	odłożył	słuchawkę.
–	Nic.	Zupełnie	nic.	Leć	do	sie bie	się	pouczyć.	Ja	sobie	trochę	poczytam.	Do	zoba -

cze nia	rano	–	dodał,	zdobywa jąc	się	na	bla dy	uśmiech.
–	Dobra noc.
–	Z	Cane’em	wszystko	w	porządku?
–	Moż na	tak	powie dzieć.	Za snął,	a	Tank	mnie	przywiózł.
–	Cane	to	dobry	chłopak	–	westchnął	dzia dek.	–	To	źle,	że	spotka ła	go	taka	tra ge -

dia	–	dodał,	pokrę cił	głową	i	pokuśtykał	do	swoje go	pokoju.
Bodie	poszła	do	sie bie,	usia dła	na	łóż ku	i	za myśliła	się	nad	tym,	co	wyda rzyło	się

w	sypialni	Cane’a.	Nigdy	wcze śniej	 jej	nie	dotknął.	Opowia dał	 jej	tylko	o	róż nych,
cza sem	szokują cych,	szcze gółach	swoich	randek.	To	jednak	było	coś	zupełnie	inne -
go.	Po	raz	pierwszy	potraktował	ją	jak	dorosłą	kobie tę.
Nie	mia ła	poję cia,	czy	powinna	być	oburzona,	za że nowa na	czy	za chwycona.	Cane

był	od	niej	sporo	star szy,	za moż ny	i	przystojny.	Przez	swoją	ułomność	za pomniał,	ja -
kim	jest	ła komym	ką skiem	dla	kobiet.	Bodie	wciąż	mia ła	przed	ocza mi	jego	twarz
tuż	przed	tym,	za nim	odpłynął	w	nie byt.	Wstydził	się,	autentycz nie	się	wstydził.
Bodie	westchnę ła.	Przez	 to	 jedno	wyda rze nie	zmie niło	 się	całe	 jej	 życie.	Dotąd

skupia ła	 się	 na	 studiowa niu,	 zdobyciu	wykształce nia	 i	 pra cy	w	 za wodzie	 oraz	 na
ma rze niach	 o	 dokona niu	 ar che ologicz ne go	 odkrycia,	 które	 za pewni	 jej	 świa tową
sła wę.	A	te raz	je dyne,	o	czym	mogła	myśleć,	to	usta	Cane’a	na	swoim	cie le.
Nie	powinna	sobie	pozwa lać	na	te	mrzonki.	Była	biedna,	a	dzia dek	jesz cze	bied-

niejszy.	W	dodatku	domyśliła	się,	że	ojczym	za mie rza	podnieść	mu	czynsz.	Skrzywi-
ła	się	na	myśl	o	Willu	Jone sie.	Ten	okropny	człowiek	roz rzucał	po	ca łym	domu	por -
nogra ficz ne	cza sopisma.	Matka	wie lokrotnie	skar żyła	się,	kie dy	przychodziło	pła cić
hor rendalne	ra chunki	za	progra my	erotycz ne,	które	oglą dał.	Na	wszelki	wypa dek
pilnowa ła	cór ki,	nie	zosta wia jąc	jej	nigdy	sam	na	sam	z	ojczymem.	Bodie	nie	za sta -
na wia ła	się	nad	tym	aż	do	dnia	pogrze bu,	kie dy	ojczym,	nie	uroniwszy	na wet	jednej
łzy,	złożył	jej	szokują cą	propozycję.	Oznajmił,	że	wie,	jaką	moralność	mają	student-
ki,	i	że	przy	swojej	nie złej	figurze	mogła by	za ra biać	na	życie	cia łem.	Te raz,	kie dy
matka	nie	może	się	wtrą cić,	on	chętnie	wszystko	zor ga nizuje.	Za łożył	wła śnie	biz -
nes	w	sie ci	i	mógłby	zrobić	z	niej	gwiaz dę.	Wystar czy,	że	zgodzi	się	na	kilka	zdjęć.
Kie dy	Bodie	otrzą snę ła	się	z	szoku,	spa kowa ła	swoje	rze czy	 i	prze niosła	się	do

dziadka.	Star szy	pan	nigdy	nie	za pytał	jej	o	tę	de cyzję,	ale	od	tamtej	chwili	sta nowili
zgra ny	ze spół.	Ojczym	próbował	na kłonić	ją	do	powrotu,	ale	Bodie	wola ła	trzymać
się	od	nie go	z	da le ka.	Na ma wiał	ją	głównie	ze	wzglę du	na	swoje go	przyja cie la	Lar -
ry’ego,	które mu	wpa dła	w	oko	i	który	koniecz nie	chciał	się	z	nią	umówić.	Sporo	od
niej	star szy	fa cet	nie	przypadł	jej	jednak	do	gustu.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	że	mogli-
by	mieć	wspólne	za inte re sowa nia.	Nie	podoba ło	jej	się	też	to,	że	kumpluje	się	z	jej



ojczymem.	Wręcz	się	go	brzydziła.
Bodie	pokrę ciła	głową	i	położyła	się	na	łóż ku	z	podręcz nikiem	biologii.	Nie	za mie -

rza ła	 te raz	 o	 tym	myśleć.	 Sta wi	 temu	 czoło,	 kie dy	 przyjdzie	 czas.	 Te raz	musia ła
skupić	się	na	zda niu	egza minu	z	przedmiotu,	który	lubiła,	ale	nie	szedł	jej	najle piej.
Przypomnia ła	sobie	pierwszy	sprawdzian	z	biologii.	Wszystko	rozumia ła,	bo	mia ła
doskona łe go	na uczycie la,	jednak	podczas	ćwiczeń	o	mało	się	nie	pochorowa ła,	cho-
ciaż	profe sor	w	bia łym	kitlu	uśmie chał	się	za chę ca ją co,	kie dy	opowia da ła	o	ukła dzie
limfa tycz nym.	A	to	było	tylko	ustne	za licze nie	la bora toriów.	Bodie	czuła,	że	egza -
min	końcowy	bę dzie	o	wie le	gor szy.
Westchnę ła	i	za mknę ła	oczy,	uśmie cha jąc	się	lekko.	Uwielbia ła	za ję cia	z	antropo-

logii	fizycz nej.	Tego	egza minu	wprost	nie	mogła	się	docze kać.	Była	w	jednej	grupie
ze	swoją	współloka tor ką	Beth	Ga ines.	Ra zem	z	 tą	miłą	dziewczyną	wynajmowa ły
skromne	miesz ka nie	poza	kampusem.	Za nim	Bodie	wyje cha ła	na	weekend	do	domu,
ra zem	się	uczyły	i	na wza jem	prze pytywa ły.
–	Kości,	kości,	kości	–	mamrota ła	Beth,	kolejny	raz	czyta jąc	o	uzę bie niu	ssa ków.	–

Na czelne	 mają	 ta kie	 zęby,	 ta kie	 wystę pują	 u	 bar dziej	 za awansowa nych,	 a	 ta kie
u	homo	sa piens…	Aaa!	 –	wrza snę ła	 sfrustrowa na,	 tar mosząc	 rude	włosy.	 –	Nigdy
tego	nie	za pa mię tam!	–	oznajmiła	z	roz pa czą,	pa trząc	na	roze śmia ną	Bodie.	–	I	nig-
dy	ci	nie	wyba czę,	że	na mówiłaś	mnie	na	te	za ję cia!	Studiuję	historię!	Po	co	mi	an-
tropologia?
–	Bo	kie dy	sta nę	się	sławna	i	za cznę	wykła dać	na	uniwer syte cie,	bę dziesz	mogła

dołą czyć	do	mnie	i	ze	mną	pra cować	–	oznajmiła	Bodie,	pusz cza jąc	do	niej	oczko.
Beth	przyglą da ła	się	jej	sceptycz nie.
–	Jesz cze	tylko	parę	lat…
–	O	nie.	Nie	za piszę	się	już	wię cej	na	antropologię.
Bodie	 tylko	 się	 wte dy	 uśmiechnę ła.	 Jej	 przyja ciółka	 również	 nie	 pa sowa ła	 do

obecne go	świa ta	–	była	osobą	bar dzo	re ligijną,	tra dycjona listką.	Trudno	żyło	im	się
wśród	wyluzowa nej	studenckiej	bra ci,	jednak	ra zem	ja koś	da wa ły	sobie	radę.
Bodie	otworzyła	oczy.	Nigdy	nie	opa nuje	ma te ria łu,	je śli	co	chwila	pozwoli	odpły-

wać	myślom.	Zmarsz czyła	brwi,	słysząc	motyw	ze	Star	Tre ka,	 i	wsta ła,	żeby	ode -
brać	te le fon.
–	Halo?
–	Bodie?	–	usłysza ła	zna jomy	głos	i	za mar ła.
–	Tak?	–	szepnę ła,	za myka jąc	drzwi,	żeby	nie	nie pokoić	dziadka.
–	Chcia łem	poroz ma wiać	o	dzisiejszym	wie czorze	–	oznajmił	Cane.
–	Tak?	–	powtórzyła	jesz cze	sła biej.
–	Prze pra szam,	je śli	powie dzia łem	coś	nie wła ściwe go.
–	Nie	pa mię tasz?	–	za pyta ła	po	chwili	wa ha nia.
–	Stra ciłem	przytomność	–	par sknął	śmie chem	i	za raz	spoważ niał.	–	Pa mię tam,	że

wsia dłem	do	auta,	a	potem	obudziłem	się	w	swoim	pokoju	z	ta kim	bólem	głowy,	że
musia łem	na tychmiast	biec	do	ła zienki.
Bodie	z	za par tym	tchem	cze ka ła	na	jego	dalsze	słowa.	Jak	to	moż liwe,	że	jej	świat

kompletnie	się	zmie nił,	a	on	nicze go	nie	pa mię ta?
–	Powinie neś	prze stać	za glą dać	do	ba rów.
–	Skoro	tra cę	świa domość,	to	chyba	masz	ra cję.



–	I,	prawdę	mówiąc,	powinie neś	prze stać	tam	szukać	partne rek	–	doda ła	z	gory-
czą.
–	Znów	masz	ra cję.
–	Powinie neś	też	chyba	wrócić	na	te ra pię.	Na	obie	te ra pie.	–	Po	drugiej	stronie

pa nowa ło	milcze nie.	–	Szkodzisz	sobie	i	bra ciom,	Cane.	Kie dyś	pie nią dze	na	wyrów-
na nie	szkód	nie	wystar czą	i	dorobisz	się	policyjnej	kar tote ki.	Pomyśl,	jak	ucie szy	to
pra sę.
Usłysza ła,	 jak	 usiadł	 w	 skórza nym	 fote lu.	Ma rzyła	 o	 ta kim	me blu	 dla	 dziadka.

Jego	fotel,	mocno	już	wysłużony,	obity	był	kiepskim	ma te ria łem,	który	wciąż	musia ła
ce rować.
–	Nie	tylko	ty	wróciłeś	z	wojska	z	proble ma mi	–	mówiła	nie co	ła godniej.	–	Inni	ja -

koś	sobie	ra dzą.
–	Ja	nie	bar dzo	–	przyznał	nie chętnie.
–	Trze ba	ci	zna leźć	psychologa,	które go	polubisz	i	które mu	za ufasz.	–	Pa mię ta ła,

ja kiej	ulgi	dozna ła	Beth,	roz ma wia jąc	ze	spe cja listą	o	wypadku	z	dzie ciństwa.	–	Ten
ostatni	chyba	ci	nie	pa sował.
–	Nie.	Mą dra la	nigdy	się	na wet	nie	ska le czył,	a	ka zał	mi	wziąć	się	w	garść	i	pogo-

dzić	z	ka lectwem…
–	O	matko!	Powinie neś	był	od	razu	wstać	i	wyjść!
–	Wła śnie	tak	zrobiłem	–	mruknął.	–	A	potem	wszyscy	na rze ka li,	że	rzuciłem	te ra -

pię.
–	Gdybyś	powie dział	dla cze go,	nikt	nie	miałby	pre tensji.
–	Wiem.	Powinie nem	był	wam	powie dzieć.
–	Czy	ty	przypadkiem	nie	je dziesz	rano	na	pokaz	bydła	z	Big	Re dem?	–	za pyta ła,

myśląc	o	najlepszym	byku	Kir ków.
Cane	na	wszelki	wypa dek	za wsze	za bie rał	ze	sobą	jedne go	z	kowbojów	do	pomo-

cy,	choć	be stia	była	ła godna	jak	ba ra nek.
–	To	prawda,	ale	chcia łem	się	upewnić,	że	nie	nadużyłem	twoje go	za ufa nia	–	przy-

znał	cicho.	–	Głupio	byłoby	zra zić	do	sie bie	je dyną	przyja zną	duszę.
–	Tank	i	Mallory	też	mogą	ura tować	cię	od	krat.
–	Tak,	ale	pewnie	za pła ciliby	za	to	pa roma	wybitymi	zę ba mi.	A	tobie	włos	z	głowy

nie	spadnie.
–	Miło	wie dzieć,	że	mogę	się	do	cze goś	przydać	–	powie dzia ła	roz ba wiona.
W	słuchawce	znów	za pa dła	cisza.	Cane	nie	prze pa dał	za	roz mowa mi	te le fonicz ny-

mi.
–	Masz	chłopa ka	na	tych	swoich	studiach?	–	wypa lił	na gle	Cane.
–	Dla cze go	pytasz?	–	zdziwiła	się,	czując	gwałtowne	bicie	ser ca.
–	Bez	powodu.
–	Mam	za	wie le	na uki,	żeby	uga niać	się	za	fa ce ta mi	–	mruknę ła.	–	Nie	je stem	tak

inte ligentna	jak	wy,	Kir kowie,	i	dobre	stopnie	wie le	mnie	kosz tują.
–	 Skończyliśmy	 studia,	 ale	 też	wkła da liśmy	w	na ukę	wie le	 pra cy.	No,	może	nie

Mallory.	Ten	ma	głowę	nie	od	pa ra dy.
–	To	prawda.
–	Kie dy	wra casz	na	uczelnię?
–	 Jutro	o	 świcie,	bo	po	południu	mam	pierwszy	egza min.	A	potem	resz tę	przez



cały	tydzień.
–	Wrócisz	do	domu,	jak	skończysz?	–	za pytał	po	dłuż szej	chwili.
–	Tak.	Będę	tu	w	świę ta	i	do	sylwe stra.	Dzia dek	byłby	beze	mnie	sa motny.	Mamy

tylko	sie bie.
–	Jest	jesz cze	twój	ojczym	–	za uwa żył.
–	Will	Jones	nie	na le ży	do	mojej	rodziny	–	odpar ła	sucho.
–	Wła ściwie	nie	dziwię	się	 twoim	słowom.	Nikt	z	nas	nie	miał	poję cia,	co	 twoja

matka	w	nim	widzia ła.
Bodie	nigdy	nie	przyzna ła by	się,	co	usłysza ła	od	matki,	kie dy	za da ła	jej	to	pyta nie.

Gdy	kobie ta	dowie dzia ła	 się,	 że	umie ra,	 zwią za ła	 się	z	Willem,	który	był	ob rotny
i	zgodził	się	pła cić	za	jej	opie kę	me dycz ną	i	za jąć	się	Bodie.	Rze czywistość	oka za ła
się	 jednak	bar dziej	skomplikowa na.	Bodie	przez	dwa	 lata	musia ła	za mykać	drzwi
pokoju	na	noc,	żeby	uniknąć	nie zdrowe go	za inte re sowa nia	ojczyma.	A	kie dy	po	po-
grze bie	matki	prze stał	się	kryć	ze	swoimi	za mia ra mi,	ucie kła	do	dziadka.
–	Chociaż	z	drugiej	strony	o	gustach	się	nie	dyskutuje	–	dodał	po	chwili.
–	To	prawda	–	westchnę ła	Bodie.
–	Chodziło	o	pie nią dze,	prawda?	–	za pytał	na gle.	–	Twoja	matka	długo	chorowa ła

i	nie	mogła	pra cować.
–	Coś	w	tym	guście	–	nie chętnie	przyzna ła	Bodie.
–	Była	dumną	i	sa modzielną	kobie tą,	która	nie	poprosiła by	nikogo	o	pomoc,	póki

sama	mogła	coś	zdzia łać	–	oznajmił	nie spodzie wa nie	Cane.	–	No	dobrze.	Nie	będę
już	ci	się	na przykrzał	–	dodał,	gdy	się	nie	ode zwa ła.	–	Do	zoba cze nia,	kie dy	wrócisz
na	świę ta.
–	Mhm.
–	Je śli	powie dzia łem	lub	zrobiłem	coś	nie miłe go,	to	prze pra szam.	Ża łuję	prze rwy

w	życiorysie.	Tank	mówił,	 że	byłaś	wytrą cona	z	 równowa gi,	kie dy	cię	odwoził	do
domu.
–	 Nic	 dziwne go	 po	 tym,	 jak	 szar pa łam	 się	 z	 olbrzymem,	 który	 ani	 myślał	 iść

grzecz nie	do	łóż ka!	Każ dy	by	się	za sa pał!	A	potem	po	prostu	za sną łeś.
–	Och	–	za chichotał.	–	No	dobrze,	to	wła śnie	chcia łem	usłyszeć.
–	Więc	nie	musisz	mnie	prze pra szać	–	skła ma ła,	cie sząc	się,	że	Cane	nie	widzi	jej

rumieńca.
–	Chyba	nie.	Wprawdzie	mia łem	taki	sza lony	sen…	ale	to	był	tylko	sen	–	roze śmiał

się,	a	Bodie	przygryzła	dolną	war gę	nie mal	do	krwi.	–	Ta	baba	nie źle	mi	dopie kła.
Źle	to	przyją łem	–	przyznał	z	cięż kim	westchnie niem.
–	Tego	kwia tu	jest	pół	świa tu	–	mruknę ła.	–	A	te,	co	prze sia dują	w	ba rach,	ra czej

nie	są	szcze gólnie	wraż liwe.	W	każ dym	ra zie	tak	mi	się	wyda je.
–	Mógłbym	ci	opowie dzieć,	ja kie	za	to	są…
–	Nie,	dzię kuję!
–	Lecą	na	kasę.	To	był	ele gancki	hotel.	Wie lu	męż czyzn	ma	ochotę	na	szkla necz kę

cze goś	mocniejsze go	przed	snem.	Ona	sie dzia ła	przy	ba rze	i	cze ka ła	na	fra je ra,	a	ja
akurat	się	na pa toczyłem.	Gdyby	dostrze gła,	że	nie	mam	dłoni,	na wet	by	mnie	nie
za gadnę ła	–	burknął.	–	Wie dzia łem,	że	powinie nem	wyrzucić	tę	choler ną	prote zę.
Zrobiłbym	to,	gdyby	nie	kosz towa ła	tyle	co	porządny	wóz.
–	Wiesz,	że	 istnie ją	prote zy	bez pośrednio	połą czone	z	ner wa mi,	 tak	że	dzia ła ją



jak	prawdziwa	dłoń?	Prote tyka	or tope dycz na	to	fa scynują ca	dzie dzina…
–	Od	kie dy	to	inte re sujesz	się	tym	te ma tem?	–	za pytał	z	prze ką sem.
–	 Odkąd	 mam	 przyja cie la	 idiotę,	 który	 uwa ża	 się	 za	 nie pełnosprawne go	 –	 od-

szczeknę ła	się.
–	To	my	się	przyjaź nimy?	–	za pytał,	wybucha jąc	śmie chem.
–	Je śli	nie,	to	dla cze go	wycią gam	cię	z	baru	i	ra tuję	przed	aresz towa niem?
–	Tak.	Chyba	je ste śmy	przyja ciółmi	–	przyznał	w	końcu	Cane.	–	Ale	ty	masz	le dwie

dwa dzie ścia	dwa	lata,	Bodie,	a	ja	trzydzie ści	czte ry.	To	nie typowa	przyjaźń.	I	tak	do
twojej	wia domości,	nie	szukam	na	żonę	lolitki.
–	Myślisz,	że	chcia ła bym	za	cie bie	wyjść?
W	słuchawce	za pa nowa ło	milcze nie.	Bodie	wyczuła	rosną cą	furię	Cane’a	i	uświa -

domiła	sobie,	że	pomyślał	o	odrzuce niu	go	z	powodu	ka lectwa.
–	Tylko	dla te go,	że	potra fisz	odróż nić	kość	pisz cze lową	od	strzałkowej,	kie dy	ją

wykopiesz?	–	mówiła	pospiesz nie	da lej.	–	I	umiesz	wymówić	słowo	„austra lopitek”
i	wiesz,	gdzie	znajduje	się	otwór	potylicz ny?	–	ironizowa ła.
–	Rze czywiście,	to	wszystko	wiem	–	przyznał	po	chwili	nie co	zbity	z	tropu.
–	Pocze kaj	tylko,	aż	zrobię	ma gister kę	i	na piszę	doktorat.	Wte dy	dopie ro	pogonię

ci	kota.
–	Nie złe	ambicje	na ukowe.
–	Wiem,	przede	mną	całe	lata	na uki,	ale	nie	szkodzi,	bo	nie	mam	żadnych	pla nów

ma trymonialnych.	Na	ra zie	nie	wyjdę	na wet	za	 fa ce ta,	który	wie,	gdzie	 jest	kość
krzyżowa,	a	gdzie	kręg	szczytowy.	I	tyle.
–	Kie dyś	uwielbia łem	wykopa liska	–	roze śmiał	się	w	końcu	Cane.
–	Mógłbyś	wyna jąć	kogoś,	kto	kopałby	za	cie bie,	i	na dal	się	tym	zajmować.	Tym

bar dziej	że	de likatne	pra ce	przy	ar te faktach	wca le	nie	wyma ga ją	dwóch	rąk	w	po-
sługiwa niu	się	rydlem	czy	pę dzelkiem.	Kluczowy	jest	brak	wstrę tu	do	kurzu	i	błota.
–	Co	ra cja,	to	ra cja.
–	Nie dobrze	jest	re zygnować	z	tego,	co	się	kocha.
–	Z	kości	i	brudu.
–	Owszem	–	przytaknę ła	ze	śmie chem.
–	Pomyślę	o	tym.
–	Pomyśl	też	o	te ra pii,	dobrze?	Ja	już	za pisa łam	się	na	kilkutygodniowe	letnie	wy-

kopa liska	w	Kolora do,	więc	nie	będę	mogła	 ra tować	cię	przed	aresz towa niem	za
de molkę	w	 ba rze.	 I	 za leż nie	 od	wybra nej	 póź niej	 spe cja liza cji	 doktoranckiej	 być
może	pole cę	za	oce an,	żeby	za jąć	się	ar che ologią	na	Bliskim	Wschodzie.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl	–	za prote stował	Cane.	–	Bo	będę	musiał	poga dać	z	twoim

dziadkiem,	żeby	wybił	ci	to	z	głowy.
Bodie	ucie szyły	jego	słowa.	Domyśla ła	się,	że	trosz czy	się	o	jej	bez pie czeństwo,

wspomina jąc	swój	wypa dek	z	bombą	w	Ira ku.
–	Cane,	nie	pra cowa ła bym	prze cież	w	stre fie	dzia łań	wojennych,	tylko	na	strze żo-

nych	wykopa liskach.
–	Mia łem	do	czynie nia	z	tamtejszą	pseudoochroną.	To	na wet	nie	wojskowi,	tylko

na jemnicy,	którzy	pra cują	dla	tego,	kto	najle piej	pła ci.	Nie	powie rzyłbym	im	choćby
najgor szej	ja łówki	z	wła sne go	sta da.
–	Sprze da wa nie	krów	na	rzeź,	bo	nie	mogą	mieć	młodych,	to	bar ba rzyństwo.



–	Rancze rzy	żyją	ze	swoich	stad.	Bez	cie ląt	nie	ma	rancza,	rozumiesz?	–	za śmiał
się	tubalnie.
–	Rozumiem,	ale	to	i	tak	nie ludz kie.	Wyobraź	sobie,	że	nie	mógłbyś	mieć	dzie ci

i	wywa liliby	cię	z	rancza.
–	Najpierw	musie liby	mnie	okiełznać.	Poza	tym	ra czej	nie	muszę	się	o	to	mar twić

–	prychnął	roz ba wiony.	–	A	ty	chcesz	mieć	dzie ci?
–	Pewnie,	że	tak.	Kie dyś.	Kie dy	już	zrobię	doktorat	i	odniosę	sukces	w	za wodzie,

tak	żeby	było	mnie	na	nie	stać.
–	Możesz	mieć	z	tym	problem,	je śli	pocze kasz	do	dzie więćdzie siątki.
–	To	wca le	nie	zajmie	mi	aż	tyle	cza su!
–	Prawdę	mówiąc,	je śli	bę dziesz	cze ka ła,	aż	się	dorobisz,	nigdy	nie	bę dziesz	ich

mieć	–	pouczył	ją	i	po	chwili	dodał:	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	chcesz,	tak	jak	wie le	wy-
zwolonych	kobiet,	mieć	dziecka	od	anonimowe go	dawcy	na sie nia.
–	Je śli	kie dyś	będę	mia ła	dzie ci,	to	w	zgodzie	z	na turą	i	z	udzia łem	męża,	jakkol-

wiek	w	dzisiejszych	cza sach	może	się	to	wyda wać	sta romodne!
–	Sta tystycz nie	małżeństwa	na dal	mają	prze wa gę	w	dzietności	–	przyznał,	krztu-

sząc	się	ze	śmie chu.
–	Cywiliza cja	schodzi	na	psy	pod	wzglę dem	re ligijności	i	moralności	–	oznajmiła.	–

Najpierw	 pada	 sztuka,	 potem	 obyczajność,	 potem	pra wa	 i	 już	 po	 cywiliza cji.	 Zo-
bacz,	co	było	w	sta rożytnym	Egipcie	i	Rzymie.
–	Wybacz,	ale	muszę	szykować	się	do	wyjaz du.
–	Ale	ja	się	dopie ro	roz krę ca łam!
–	Innym	ra zem.	Ja	też	to	studiowa łem.
–	Wiem.	Wybacz.
Przez	chwilę	znów	pa nowa ła	cisza.	Potem	Cane	spytał	nie śmia ło:
–	Je steś	pewna,	że	nic	się	nie	wyda rzyło?
–	Cane,	byłeś	zbyt	pija ny,	żeby	coś	się	wyda rzyło.	Cze mu	się	tak	mar twisz?
–	Męż czyź ni	mogą	być	nie obliczalni	po	alkoholu,	dzie cinko	–	powie dział,	a	jej	zro-

biło	się	cie pło	na	duszy,	bo	zwykle	nie	zwra cał	się	do	niej	tak	piesz czotliwie.	–	Nie
chciałbym	zrobić	nic,	co	za groziłoby	na szej	przyjaź ni.	Może	bra cia	nie	powinni	cię
wzywać,	kie dy	sobie	popiję.	Które goś	dnia	mógłbym	posunąć	się	za	da le ko	i	potem
bę dzie my	musie li	z	tym	żyć.
–	 Proponuję	 bar dziej	 ra dykalne	 roz wią za nie.	 Prze stań	 się	włóczyć	 po	 ba rach	 –

rzuciła	dowcipnie.
–	Nie	bądź	taka	za sadnicza.
–	Mógłbyś	się	na pić	w	domu.
–	Chodzi	o	atmosfe rę	tych	miejsc.	Nie	ma	jej	na	ranczu.	Zresz tą	Ma vie	od	razu

wywa liła by	mnie	na	dwór	i	wysypa ła	na	głowę	wia dro	obie rek,	gdybym	spróbował
tak	się	za ba wić	w	domu.
–	Roz sądna	kobie ta	z	tej	wa szej	gosposi.
–	Ale	przynajmniej	umie	gotować	–	za żar tował	 i	 za milkł	na	chwilę.	 –	Chyba	po-

zwolę	ci	wrócić	do	na uki.
–	Jedź	ostroż nie	–	powie dzia ła	bar dziej	miękko,	niż	za mie rza ła.
–	 Ty	 też	 na	 sie bie	 uwa żaj.	 –	W	 głosie	 Cane’a	 także	 była	 nie typowa	 czułość.	 –

I	wkła daj	cie płą	kurtkę,	kie dy	wychodzisz	na	dwór,	bo	robi	się	na prawdę	zimno.



–	Za uwa żyłam.
–	Chyba	powinniśmy	kończyć	–	westchnął.
–	Już	to	mówiłeś	–	przypomnia ła,	wca le	nie	ma jąc	ochoty	prze rywać	roz mowy.
–	Pewnie	tak.	Za tem	dobra noc.
–	Dobrej	nocy,	Cane.
–	Lubię,	kie dy	wypowia dasz	moje	imię	–	wyznał	na gle.	–	Cześć.
Roz łą czył	się	szyb ko,	jakby	ża łował	chwili	szcze rości.	Ser ce	Bodie	tłukło	się	jak

osza la łe,	kie dy	odkła da ła	te le fon	i	otwie ra ła	drzwi	pokoju.	Nie mal	unosiła	się	nad
podłogą	z	ra dości.
Mimo	 to	 uda ło	 jej	 się	wrócić	 do	 na uki,	 a	 rankiem	wsiąść	 do	 poobija ne go	 auta,

żeby	wrócić	na	uczelnię.
Dzia dek	wyściskał	ją	przed	wyjaz dem.
–	Życzę	powodze nia	na	egza minach.
–	Dzię ki.	Bę dzie	mi	potrzeb ne.	Do	zoba cze nia	za	tydzień.
–	Będę	tę sknił	–	powie dział	z	bla dym	uśmie chem.
–	Ja	za	tobą	też.	To	wca le	nie	tak	długo,	a	kie dy	przyja dę,	zajmie my	się	przygoto-

wa nia mi	do	świąt.	Upie kę	cia sto	i…
–	Prze stań,	bo	już	mi	ślinka	cieknie.
–	Widzisz?	Masz	na	co	cze kać	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.

Egza miny	były	tak	wyczer pują ce,	jak	prze widywa ła.	Jako	pierwszą	zda wa ła	biolo-
gię.	Mia ła	przed	sobą	szczura	 la bora toryjne go	roz pię te go	na	de secz ce	do	sekcji,
z	kolorowymi	znacz nika mi	na	tych	czę ściach	cia ła,	które	mia ła	omówić	podczas	eg-
za minu.	Część	pisemna	przypra wiła	 ją	o	 zimne	poty,	 szcze gólnie	część	dotyczą ca
ge ne tyki.	Z	tym	mia ła	największe	proble my,	chociaż	prze czyta ła	wszystko,	co	trze -
ba.	Na stępny	był	egza min	z	antropologii	fizycz nej.	O	to	się	nie	mar twiła.	Uwielbia ła
ten	przedmiot	i	test	na pisa ła	bez błędnie.	W	końcu	został	jej	już	tylko	angielski	i	so-
cjologia.
Wresz cie	było	po	wszystkim,	mogła	się	więc	spa kować	i	je chać	do	domu.
–	Powinnaś	zostać	i	iść	z	nami	świę tować	za kończoną	se sję	–	powie dzia ła	Beth.	–

Ted	 przyprowa dzi	 swoje go	 przyja cie la	Ha rveya.	 To	miły	 chłopak.	 Polubiła byś	 go.
Dla cze go	nigdy	nie	uma wiasz	się	na	randki?
Bodie	tylko	pokrę ciła	głową	i	wróciła	do	pa kowa nia.	Nie	za mie rza ła	opowia dać

przyja ciółce	o	Ca nie	z	oba wy,	że	bę dzie	jej	dokucza ła.
–	Skupiam	się	na	na uce	i	ka rie rze,	więc	nie	mam	cza su	na	romantycz ne	bzdury.
–	Prze cież	to	prze rwa	świą tecz na!
–	Wra cam	do	domu	na	świę ta,	a	nie	stać	mnie,	żeby	jeź dzić	w	tę	i	z	powrotem.

Przykro	mi.
–	Cóż.	Ja	też	wra cam	do	domu,	do	Ma ine.	Ale	na	początku	przyszłe go	se me stru

koniecz nie	musisz	poznać	Ha rveya.	Jest	uroczy!
–	Biedny	Ted!
–	Nie,	Ha rvey	jest	uroczy,	ale	mój	Ted	jest	boski!	–	doda ła	z	za chwytem	Beth	i	pu-

ściła	do	przyja ciółki	oczko.	–	Chce	się	ze	mną	oże nić.
–	Poważ nie?
–	Poważ nie	–	przytaknę ła	i	za sę piła	się.	–	Nie	wiem,	co	robić.	Myśla łam	o	ma gi-



ster ce	z	historii,	ale	Ted	wolałby	szyb ki	ślub.
–	Zrób	to,	co	dla	cie bie	lepsze.
–	Najbar dziej	chcia ła bym	wyjść	za	Teda.	Mieć	z	nim	kilkoro	dzie ci	i	domek	z	bia -

łym	płotkiem	–	roz ma rzyła	się.
–	 Kilkoro	 dzie ci?	 Ja	 chcia ła bym	mieć	 jedno,	 ale	 najpierw	 wolę	 odnieść	 sukces

w	życiu	–	oznajmiła	Bodie,	nie	dostrze ga jąc	spojrze nia,	ja kie	posła ła	jej	Beth.
–	 To	 dla te go	 nie	 chodzisz	 na	 randki.	 Gdybyś	 się	 za kocha ła,	 twój	 plan	 wziąłby

w	łeb.
–	Czytasz	mi	w	myślach.	A	te raz	idź	się	szykować	na	randkę	i	daj	mi	się	spa ko-

wać.
–	Idzie my	z	Te dem	potańczyć.	Uwielbiam	to!	No	dobrze.	Do	zoba cze nia	w	stycz -

niu	 i	 bez piecz nej	 podróży.	 Życzę	 ci	 też	 we sołych	 świąt	 i	 szczę śliwe go	 Nowe go
Roku!
–	Dzię ki.	Na wza jem.	I	jesz cze	życzę	ci	pier ścionka	z	brylantem	od	Teda.
–	Przy	jego	pensji?	Wątpię.	Ale	brylant	nie	ma	zna cze nia.	Liczy	się	Ted.
Bodie	tylko	się	uśmiechnę ła.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Bodie	za sta ła	dziadka	cier pią ce go	na	atak	nie strawności.	Za żył	sodę,	środek	po-
le ca ny	 przez	 jego	 bab cię,	 ale	 dole gliwości	 nie	 ustą piły.	 Bóle	 były	 tak	 silne,	 że
wnucz ka	w	końcu	za bra ła	go	do	le ka rza;	jego	podejrze nia	mroziły	krew	w	żyłach.
–	Myślę,	że	to	ser ce	–	oznajmił	doktor	Ba nes.	–	Ciśnie nie	jest	zbyt	wysokie	i	sły-

szę	szme ry.	Pie lę gniar ka	za raz	zrobi	elektrokar diogram,	ale	dzia dek	powinien	udać
się	do	spe cja listy.	Mamy	dobre go	w	Billings	w	Monta nie.	Tam	zrobią	mu	echo	ser ca,
żeby	sprawdzić	stan	tętnic.
Bodie	ob rzuciła	le ka rza	wymownym	spojrze niem.
–	Dzia dek	dosta je	co	mie siąc	pewną	sumę	z	rancza,	na	którym	pra cował	–	powie -

dzia ła,	błogosła wiąc	hojność	Kir ków.	–	Od	stycz nia	przysługiwać	mu	bę dzie	ubez pie -
cze nie	społecz ne	i	sta ra	się	o	rentę,	ale	to	długi	proces.	Na	ra zie	nie	mamy	ani	pie -
nię dzy,	ani	ubez pie cze nia.
–	Pomyślimy,	jak	to	za ła twić	–	pocie szył	ją	doktor.	–	Wiem,	że	zdobywasz	stypen-

dia	na	na ukę,	granty	i	pożycz ki.	A	także	pra cujesz	dorywczo,	żeby	opła cić	codzien-
ne	wydatki.	Podziwiam	cię	za	to.
–	Etosu	pra cy	na uczyłam	się	od	dziadka	–	westchnę ła.	–	Za wsze	wolał	za robić	na

swoje	potrze by,	niż	dostać	coś	za	dar mo.
–	To	wspa nia ły	człowiek	i	zrobimy	dla	nie go	wszystko,	co	w	na szej	mocy.	Obie cu-

ję.
–	Dzię kuję.	–	Bodie	uśmiechnę ła	się	po	raz	pierwszy	w	cza sie	tej	wizyty.
–	Wróćcie	z	wynika mi	ba dań,	to	usta limy,	co	da lej.
–	Dzię kuję.

Po	godzinie,	kie dy	wróciła	z	dziadkiem	do	ga bine tu,	 le karz	powie dział	do	nie go
z	poważ ną	miną:
–	Moja	re cepcjonistka	umówiła	cię	na	wizytę	do	kar diologa	w	Billings.	I	nie	ma -

rudź.	W	przypadku	nie doma ga nia	ser ca	moż na	wie le	zrobić.	Spe cja lista	przedsta wi
ci	opcje	i	sam	wybie rzesz.
–	Co	stwier dziłeś?	–	prze rwał	mu	Rafe	Mays.	–	Bez	owija nia	w	ba wełnę.
–	Myślę,	że	to	nie wydolność	ser ca	–	skrzywił	się	le karz.
–	O	nie	–	jęknę ła	Bodie.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	coś	nie	jest	w	porządku.	–	Dzia dek	najwyraź niej	nie	był	za -

skoczony	dia gnozą.	–	Mia łem	bóle	w	klatce	pier siowej	i	le wym	ra mie niu,	a	cza sem
bra kowa ło	mi	tchu.	Nie długo	umrę?
–	Nikt	ci	tego	nie	powie.	To	dość	czę ste	schorze nie	u	osób	w	twoim	wie ku	i	nie ko-

niecz nie	ozna cza	wyrok	śmier ci.	Są	róż ne	roz wią za nia	me dycz ne,	na	przykład	leki
lub	inter wencja	chirur gicz na.
–	Żadnych	ope ra cji.	Nie	dam	się	pokroić.
–	Dziadku…	–	za czę ła	Bodie.



–	Nie	zmie nię	zda nia	–	uciął	dyskusję	Rafe.	–	Mia łem	długie	i	dobre	życie.	Nie	ma
sensu	walczyć	z	cia łem,	które	nie	chce	już	poprawnie	pra cować.
–	Kie dyś	będę	mia ła	dzie ci	i	chcę,	żeby	cię	pozna ły!	–	Bodie	wytoczyła	najcięż sze

dzia ła.
–	Pra wnuki?	–	za inte re sował	się	dzia dek.
–	Tak,	więc	masz	zrobić,	co	każe	le karz,	albo…
–	Je steś	taka	sama	jak	twoja	bab ka	–	roze śmiał	się	Rafe.	–	Taka	wła śnie	była	moja

żona.	Roz sta wia ła	mnie	po	ką tach	i	mówiła,	co	mam	robić.	Bra kuje	mi	tego	–	przy-
znał.
–	Będę	się	bar dziej	sza rogę sić	–	obie ca ła	Bodie	–	ale	przyrzeknij,	że	spróbujesz.

Zrób	to	dla	mnie,	proszę.
–	Dobrze	–	ustą pił	z	westchnie niem.	–	Ale	żadnych	ope ra cji.	Kropka.
Bodie	spojrza ła	bła galnie	na	le ka rza.
–	Wie le	może my	popra wić	dzię ki	le kom	–	odpowie dział	na	jej	nie me	pyta nie.	–	Po-

cze ka my	na	wyniki	ba dań,	a	potem	zde cyduje my.	Nie	wyprze dzajmy	cza su,	dobrze?
Kie dy	oboje	skinę li	głowa mi,	le karz	wstał.
–	A	ty	idź	do	domu	i	odpocz nij	–	zwrócił	się	do	pa cjenta.	–	Człowiek	godzi	się	z	lo-

sem,	je śli	dać	mu	czas.	To,	co	z	początku	wyda je	się	nie	do	znie sie nia,	powoli	uda je
się	opa nować.	Nie	lubię	być	taki	bez radny	–	roz złościł	się	na	koniec.
–	Rozumiem.	I	dzię kuję	–	powie dzia ła	cicho	Bodie.
–	Ja	też	dzię kuję.	–	Rafe	podał	le ka rzowi	dłoń	na	poże gna nie.	–	Również	za	to,	że

powie dzia łeś	 mi,	 na	 czym	 stoję.	 Dla te go	 lubię	 przychodzić	 do	 cie bie	 –	 dodał
i	uśmiechnął	się.	–	Nie	cier pię	być	traktowa ny	jak	dziecko.
–	Wiem,	o	czym	mówisz	–	przyznał	doktor.
Zmar twiona	Bodie	wróciła	z	dziadkiem	do	domu.

Tam	cze ka ła	ich	kolejna	nie miła	nie spodzianka.	W	sa lonie	sie dział	ojczym	Bodie.
Zupełnie	nie	 spodoba ła	 jej	 się	myśl,	 że	dysponuje	 kluczem.	To	był	dom	 jej	matki.
A	ten	człowiek	nie	miał	pra wa	wdzie rać	się	tu	bez	za prosze nia,	na wet	je śli	był	te -
raz	wła ścicie lem	nie ruchomości.	Bodie	na tychmiast	mu	o	tym	powie dzia ła.
Will	Jones	tylko	spojrzał	na	nich	wyniośle.	Potem	przyjrzał	się	Bodie,	która	mia ła

na	sobie	dopa sowa ny	swe te rek	i	równie	dopa sowa ne	dżinsy,	z	taką	miną,	że	zimny
dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.
–	Nie	masz	pra wa	na chodzić	mnie	w	moim	domu!	–	wykrzyknął	Rafe.
Jones	tylko	wygodniej	roz parł	się	w	fote lu	dziadka.
–	Po	co	przysze dłeś?	–	warknę ła	Bodie.
–	 Po	 czynsz	 –	 odparł	 ojczym.	 –	Wła śnie	 podniosłem	 go	 o	 dwie ście	 dolców.	Nie

utrzymam	się	z	tej	ża łosnej	polisy,	którą	wykupiła	twoja	matka.	A	nie	miałbym	na -
wet	tego,	gdybym	się	w	porę	nie	za krę cił.
–	Ła two	temu	za ra dzić.	Znajdź	sobie	robotę.
–	Ależ	pra cuję	–	odparł	z	prze bie głym	uśmiesz kiem.	–	I	dosta ję	kasę.	Ale	potrze -

buję	wię cej.
Bodie	domyśla ła	się,	że	na	por nogra fię.	Zrobiło	jej	się	nie dobrze.	Najchętniej	wy-

rzuciła by	go	z	domu	i	zie mi,	która	była	w	jej	rodzinie	od	trzech	pokoleń.	Nie	wie -
dzia ła	jednak,	jak	awantura	wpłynie	na	stan	dziadka.	Nie	powinien	się	de ner wować,



więc	ugryzła	się	w	ję zyk.
–	Zajmę	się	tym	–	powie dzia ła	ojczymowi.	–	Ale	dziś	bank	jest	już	za mknię ty,	więc

musisz	pocze kać	do	jutra.
–	Och,	możesz	wypisać	mi	czek.
–	Nie	mam	tyle	na	koncie	–	wyzna ła	nie chętnie,	biorąc	głę boki	wdech.	–	Muszę

podjąć	oszczędności.	Zresz tą	nie	mam	ksią żecz ki	cze kowej.	Posługuję	się	kar tą	de -
be tową.
Za	za osz czę dzone	pie nią dze	Bodie	mia ła	wymie nić	opony	w	sa mochodzie,	ale	nie

mogła	prze cież	pozwolić,	żeby	dzia dek	stra cił	dom.	Na	pewno	nie	po	tym,	co	dziś
usłyszał.
Powie dzia ła by	Willowi	o	sta nie	zdrowia	dziadka,	ale	dla	nie go	to	było	bez	zna cze -

nia.	Kie dy	matka	Bodie	umie ra ła	w	szpita lu,	sie dział	w	domu	i	oglą dał	filmy.	To	cór -
ka	i	Rafe	byli	przy	niej	i	za ła twia li	wszystkie	for malności.	Ojczym	stwier dził,	że	nie
jest	w	sta nie	się	tym	za jąć,	ale	od	razu	zgłosił	się	do	fir my	ubez pie cze niowej	i	za żą -
dał	wypła ty	z	polisy.	Równie	szyb ko	przedsta wił	te sta ment	z	podpisem	matki,	zgod-
nie	z	którym	był	je dynym	spadkobier cą.	Wyda wa ło	się	to	dziwne,	bo	matka	dawno
obie ca ła	wszystko	Bodie.	Może	na	 łożu	śmier ci	 zmie niła	zda nie?	To	się	zda rza ło,
więc	Bodie	pogodziła	się	z	losem	i	nie	kwe stionowa ła	jej	ostatniej	woli,	tra cąc	na -
wet	dom.	W	końcu	ojczym	pła cił	wszystkie	ra chunki	za	le cze nie	w	cza sie	choroby
matki.
–	 Przyjdę	 z	 sa me go	 rana	 –	 za powie dział	 zirytowa ny	Will	 Jones.	 –	 Le piej,	 że byś

mia ła	tę	kasę.
–	Bank	dzia ła	dopie ro	od	dzie wią tej	–	przypomnia ła	mu	lodowa tym	tonem.	–	Je śli

przyjdziesz	wcze śniej,	bę dziesz	musiał	za cze kać.
Ze	 złością	 w	 oczach	 wstał	 i	 podszedł	 blisko	 do	 Bodie.	 Miał	 nadwa gę,	 brudne

i	prze tłusz czone	włosy,	a	jego	ubra nie	nie	pachnia ło	świe żością.	Cofnę ła	się,	ha mu-
jąc	odruch	wymiotny.
–	Nie	lubisz	mnie,	co?	–	mruknął.	–	Taka	z	cie bie	da mulka?	Cóż,	dumą	się	nie	naj-

esz.	Wyle czymy	cię	z	niej	błyska wicz nie	–	oznajmił	złośliwie	i	prze niósł	spojrze nie
na	te ścia.	–	Nie	powinie nem	był	się	zga dzać,	że byś	tu	został.	Od	kogoś	inne go	miał-
bym	dwa	razy	większy	czynsz	–	warknął.
–	Za pewne.	Boga cze	 już	się	usta wia ją	w	kolejce	do	domu	z	prze cie ka ją cym	da -

chem	i	prze gniłym	na	wylot	gankiem	–	wyce dziła	Bodie.
Will	uniósł	dłoń,	jakby	chciał	ją	ude rzyć,	ale	Bodie	nie	ustą piła,	pa trząc	na	nie go

wyzywa ją co.
–	Bodie,	nie!	–	krzyknął	prze ra żony	Rafe.
–	No,	uderz	–	prowokowa ła	ojczyma,	trzę sąc	się	z	wście kłości.	–	Po	pię ciu	minu-

tach	bę dziesz	miał	na	kar ku	sze ryfa	z	na ka zem	aresz towa nia.
Will	opuścił	rękę,	na gle	prze stra szony.	Wie dział,	że	Bodie	nie	rzuca	słów	na	wiatr.
–	Nic	z	tego	–	oznajmił	bez czelnie.	–	Nie	dam	się	sprowokować.	Nie	popsujesz	mi

opinii	w	moim	mie ści.	Poza	tym	nie	chce	mi	się	brudzić	rąk.
–	Masz	szczę ście,	bo	nie	uszedłbyś	cało	–	wysycza ła	przez	za ciśnię te	zęby.
–	A	 o	 tym	 to	 się	 jesz cze	 prze kona my	 –	 rzekł	 groź nie	 i	 rozejrzał	 się	 dookoła.	 –

Może	le piej	za cznij	szukać	inne go	lokum.	Najle piej	w	ja kimś	rzą dowym	progra mie,
je śli	znajdziesz	coś	wystar cza ją co	ta nie go!



Bodie	za cisnę ła	drob ne	dłonie	w	pię ści,	wie dząc,	że	te raz	on	próbuje	ją	sprowo-
kować.	Doskona ła	stra te gia:	skie rować	jej	groź by	prze ciwko	sobie	sa mej.	Nie	wpa -
dła	jednak	w	tę	prymitywną	pułapkę,	była	na	to	zbyt	mą dra.	Uśmiechnę ła	się	tylko,
żeby	wie dział,	że	go	przejrza ła.
–	W	każ dej	chwili	mogę	was	stąd	wyrzucić	–	za groził.
–	Oczywiście.	Pod	wa runkiem	że	udowodnisz	brak	wpłat	za	czynsz.	Wła śnie.	Po-

proszę	o	potwier dze nie,	kie dy	dam	ci	pie nią dze.	A	je śli	bę dziesz	chciał	nas	usunąć
pod	 innym	pre tekstem,	 le piej,	 że byś	miał	wła ściwe	 uza sadnie nie	 i	 na kaz	 są dowy.
I	sze ryfa	pod	ręką,	bo	ci	bę dzie	potrzeb ny	–	doda ła	z	chłodnym	uśmie chem.
Will	za klął,	ob rócił	się	na	pię cie	i	wypadł	z	domu,	trza ska jąc	drzwia mi.
Dzia dek,	 początkowo	 za rumie niony	 po	wizycie	 u	 le ka rza,	 te raz	 był	 śmier telnie

bla dy.	Za nie pokojona	Bodie	podbie gła	do	nie go	i	pomogła	mu	usiąść	w	fote lu.
–	Powoli.	Prze pra szam,	nie	powinnam	się	z	nim	przy	tobie	kłócić…	–	Urwa ła,	sły-

sząc	jego	śmiech.
–	Do	dia bła,	dziewczyno!	Je steś	dokładnie	taka	jak	moja	matka.	Kie dyś,	gdy	byłem

mały,	są siad	próbował	ukraść	nam	krowę,	twier dząc,	że	za błą ka ła	się	na	jego	zie -
mię	 i	 te raz	 na le ży	 do	 nie go.	Matka	wyrwa ła	mu	 sznur,	 obiła	 go	 drugim	 końcem,
a	potem	za prosiła	do	domu,	żeby	mógł	za dzwonić	po	sze ryfa,	aby	ją	aresz tował	–
powie dział	z	błyskiem	w	oku.	–	Jego	duma	tak	ucier pia ła,	że	zmył	się	jak	nie pysz ny
i	już	się	u	nas	nie	poka zał.	Nikomu	się	nie	przyznał,	że	pobiła	go	kobie ta.
–	Rany	boskie!
–	Masz	po	niej	imię.	Na zywa ła	się	Emily	Bolinda,	piesz czotliwie	Bodie.
–	Za pomnia łam	o	tym	–	przyzna ła	z	uśmie chem.	–	Jak	się	czujesz?
–	Mam	za dysz kę	–	przyznał	i	nie cier pliwie	machnął	ręką.	–	Słuchaj,	w	ten	czy	inny

sposób	on	bę dzie	próbował	się	nas	stąd	pozbyć.	Nie	chodzi	o	pie nią dze,	tylko	o	ze -
mstę.	Nie na widzi	mnie.	Próbowa łem	powstrzymać	twoją	matkę	przed	ślubem,	ale
nie	 słucha ła.	Przysię ga łem,	 że	znajdzie my	dla	was	pie nią dze,	ale	potra fiła	myśleć
tylko	o	tobie.	Wie dzia ła,	że	na	raka	nie	ma	le kar stwa,	a	bez	ubez pie cze nia	sobie
nie	pora dzi.	Zrobiła	to,	co	uzna ła	za	najlepsze	dla	was	obu	–	westchnął	i	pokrę cił
głową.	–	Myliła	się.	Zna leź libyśmy	inny	sposób.
–	To	nie	w	porządku,	że	ludzie	nie	mogą	się	le czyć,	bo	są	biedni	–	powie dzia ła	Bo-

die,	sia da jąc	na	wprost	nie go.	–	To	nie	fair,	że	nie którzy	miesz ka ją	w	pa ła cach	i	jeż -
dżą	limuzyna mi,	podczas	gdy	inni	koczują	w	kar tonach.	System	powinien	być	bar -
dziej	spra wie dliwy.
–	Zga dzam	się	z	 tobą	–	za pewnił	dzia dek	 i	znów	westchnął.	–	Kie dy	 idzie my	do

tego	le ka rza?
–	Za dzwonię	do	re cepcjonistki	doktora	Ba ne sa	i	dowiem	się	–	obie ca ła	i	poszła	po

te le fon.
Te raz	mar twiła	się	nie	tylko	o	zdrowie	dziadka,	ale	też	groź ba mi	ojczyma.	Bodie

wie dzia ła,	że	ce lowo	podniósł	opła ty,	a	kie dy	nie	uda	mu	się	za szkodzić	im	finanso-
wo,	poszuka	inne go	sposobu,	żeby	ją	upokorzyć.	Nigdy	jej	nie	lubił,	bo	od	razu	go
przejrza ła.	Wie dzia ła	też,	że	czyhał	na	rodową	biżute rię,	szcze gólnie	komplet	zło-
żony	z	na szyjnika	oraz	pier ścionka	z	brylanta mi	i	szma ragda mi.	Bodie	dosta ła	je	od
matki	parę	mie się cy	przed	jej	śmier cią	i	od	razu	schowa ła.	Nie	za mie rza ła	sprze da -
wać	swoje go	dzie dzictwa.	Ojczym	jednak	kie dyś	widział	klejnoty	i	był	wście kły,	kie -



dy	oka za ło	się,	że	 le galnie	nie	wejdzie	w	ich	posia da nie.	Upie rał	się,	że	 jako	mąż
zmar łej	ma	pra wo	do	wszystkie go,	co	do	niej	na le ża ło,	ale	prawnik	poka zał	mu	od-
ręcz ną	notatkę	i	przedsta wił	świadków,	którzy	potwier dzili,	że	dała	biżute rię	Bodie.
Za tem	wojna	trwa ła.	Nie	chodziło	je dynie	o	pre cjoza,	ale	też	o	to,	że	przyja ciel	oj-

czyma	pra gnął	Bodie.	Wyśmia ła	go,	kie dy	za prosił	ją	na	randkę.	Z	opowie ści	matki
wie dzia ła,	że	ten	człowiek	spotykał	się	z	prostytutka mi	i	filmował	te	schadz ki.	Will
wspomniał	kie dyś,	że	za bawnie	byłoby	na krę cić	taki	filmik	z	Bodie,	ale	matka	zrobi-
ła	mu	wte dy	kar czemną	awanturę.	Ten	je den,	 je dyny	raz	Jones	ustą pił,	 jednak	już
sama	myśl	o	jego	intencjach	mroziła	dziewczynie	krew	w	żyłach.
Nie na widziła	go	z	ca łe go	ser ca.	Kie dyś	roz wa ża ła	na wet	moż liwość	poprosze nia

bra ci	Kir ków	o	pomoc,	ale	oni	mie li	wte dy	wie le	wła snych	kłopotów	z	ranczem.	Ich
sytuacja	ule gła	znacz nej	popra wie	dopie ro,	gdy	Mallory	poślubił	dzie dzicz kę	for tuny
Branntów.	Morie	 była	 cór ką	 Kinga	 Brannta,	 jedne go	 z	 najbogatszych	 rancze rów
w	Teksa sie.	Mallory	dostał	od	te ścia	dwa,	war te	krocie,	roz płodowe	byki,	których
pilnowa no	jak	oka	w	głowie.

Wizyta	u	kar diologa	zosta ła	umówiona	na	najbliż szy	ponie dzia łek.	Nie spodzie wa -
nie	szyb ko,	we dług	słów	re cepcjonistki,	bo	zwykle	trze ba	było	cze kać	kilka	mie się -
cy.	Proble my	z	ser cem	Rafe’a	tak	za nie pokoiły	doktora	Ba ne sa,	że	wymógł	na	spe -
cja liście	pilną	wizytę.
Bodie	uda ła	się	rankiem	do	banku	po	pie nią dze.	Wypła ciła	oszczędności,	wie dząc,

że	 bę dzie	 musia ła	 szyb ko	 zna leźć	 ja kąś	 dorywczą	 pra cę,	 żeby	 star czyło	 na	 leki
dziadka	i	lepsze	je dze nie.	Nie	mie li	pie nię dzy.	Żyli	od	wypła ty	do	wypła ty,	bez	luksu-
sów,	nie	mogąc	sobie	na wet	pozwolić	na	hambur ge ra	czy	frytki	w	ba rze.	Bodie	go-
towa ła	jak	najprościej	i	najta niej,	żeby	każ de	da nie	star czyło	przynajmniej	na	dwa
dni.
Wie dli	skromne	i	nie ła twe	życie.	Cza sem	czuła	się	winna,	że	poszła	na	studia,	ale

wie dzia ła,	że	dzię ki	temu	w	przyszłości	dosta nie	le piej	płatną	pra cę.	Te raz	uzna ła
jednak,	 że	 studia	 ma gister skie	 będą	 musia ły	 za cze kać.	 Po	 uzyska niu	 licencja tu
w	czerwcu	znajdzie	pra cę	na	pe łen	etat,	popła ci	ra chunki	 i	za osz czę dzi	pie nią dze
na	dalszą	eduka cję.	Być	może	ma gister ka	się	na wet	wydłuży,	je śli	bę dzie	musia ła	na
prze mian	studiować	 i	pra cować.	Wie le	osób	tak	robiło.	Bodie	też	mogła by,	gdyby
dzię ki	 temu	 dzia dek	 był	 zdrowszy	 i	 spokojniejszy.	Wie dzia ła,	 że	 w	 tej	 chwili	 tak
samo	jak	ona	jest	prze ra żony	ich	sytuacją	finansową.
Roz wa żał	na wet,	acz kolwiek	bar dzo	nie chętnie,	moż liwość	zwróce nia	się	do	Kir -

ków	o	pomoc.	Bodie	nie	wspomnia ła,	że	odrzuciła	propozycję	Tanka.	Zresz tą	te raz
nie	mogła by	wrócić	do	tej	roz mowy,	bo	wyje chał	do	Europy	w	inte re sach.	Co	gor -
sza,	Mallory’ego	i	Morie	także	nie	było	w	kra ju.
–	Moż na	powie dzieć,	że	przyjaź nisz	się	z	Cane’em.	Spróbuj	z	nim	poroz ma wiać.
–	On	nie	znosi,	gdy	 ludzie	proszą	go	o	pie nią dze.	Szcze gólnie	ostatnio	–	powie -

dzia ła,	czując	się	nie zręcz nie.
–	Pewnie	przez	swoje	ka lectwo	są dzi,	że	te raz	kobie ty	widzą	w	nim	wyłącz nie	pie -

nią dze	–	za uwa żył	dzia dek.
Bodie	nie	mogła	mu	opowie dzieć	o	ostatniej	przygodzie	są sia da	ani	wyja wić,	że

kobie ta,	 która	 odrzuciła	Cane’a,	musi	mieć	nie	po	kolei	w	głowie.	Na	 samą	myśl



o	jego	przystojnej	twa rzy,	muskular nym	cie le	i	piesz czotach	zrobiło	jej	się	gorą co.
Westchnę ła.	Nie	powinna	śnić	na	ja wie,	tym	bar dziej	że	on	na wet	nie	pa mię tał,	co
się	sta ło.	Uzna ła,	że	tak	jest	le piej.
–	Damy	sobie	radę	–	za pewniła	dziadka.
–	Na wet	nie	myśl	o	rzuce niu	na uki	–	powie dział,	mrużąc	oczy.	–	Za	dużo	włożyłaś

pra cy	i	wysiłku	w	to,	żeby	stać	się	je dyną	wykształconą	osobą	w	na szej	rodzinie.	Ja
nie	skończyłem	na wet	liceum.	Musia łem	iść	do	pra cy,	kie dy	za chorowa ła	matka.	To
pułapka.	Myślisz,	że	wrócisz	do	szkoły,	kie dy	już	trochę	za robisz,	ale	poja wia	się	co-
raz	wię cej	potrzeb,	które	musisz	najpierw	za spokoić.	Je śli	prze rwiesz	na ukę,	nigdy
do	niej	nie	wrócisz.	To	była by	poraż ka,	Bodie.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	i	uściska ła	go	mocno.	–	Tylko	ty	i	ja	prze ciwko	ca łe mu

świa tu.
–	Popie ram	–	zgodził	się	z	uśmie chem,	ale	szyb ko	spoważ niał.	–	Nie	mam	ochoty

na	wizytę	u	kar diologa.	Nie	 lubię	 ludzi,	których	nie	znam.	Pewnie	od	razu	bę dzie
chciał	za mknąć	mnie	w	szpita lu	i	pokroić.
–	Nie	pozwolimy	mu	–	skła ma ła,	co	go	wyraź nie	uspokoiło.	–	Krok	po	kroku	pora -

dzimy	sobie	z	sytuacją.
W	końcu	Rafe	z	wa ha niem	skinął	głową.

Kar diolog	oka zał	się	męż czyzną	nie wie le	młodszym	od	dziadka.	Ku	za skocze niu
Rafe’a	na tychmiast	prze prowa dzono	ba da nie,	które	pozwa la ło	zajrzeć	do	jego	ser -
ca	bez	inter wencji	chirur gicz nej.
–	Co	za	choler stwo,	mówię	ci!	–	powie dział	dzia dek,	kie dy	cze ka li	pod	ga bine tem

na	opis	ba da nia.	–	Widzia łem	na	ekra nie	swoje	wnętrz ności!
–	 Nowocze sna	 technologia	 bywa	 zdumie wa ją ca	 –	 przyzna ła	 Bodie,	 wier cąc	 się

ner wowo	na	krze śle.
W	cza sie	ba da nia	dziadka	odbyła	długą	roz mowę	w	re je stra cji.	Koszt	wizyty	i	ba -

dań	był	szokują cy.	Nie ma ło	się	na trudziła,	żeby	zgodzono	się	na	spła tę	na leż ności
w	ra tach.	Oka za ło	się	jednak,	że	na	dalszą	na ukę	jej	po	prostu	nie	stać.	Musia ła	po-
sta rać	się	więc	o	wybitne	osią gnię cia	w	tym	ostatnim	se me strze.	Nie	mia ła	poję cia,
jak	tego	wszystkie go	dokona.
–	Nie	ob gryzaj	pa znokci	–	skar cił	ją	dzia dek.
–	Och,	po	prostu	się	de ner wuję.
–	Ja	też.
Bodie	wsta ła	i	ze	ster ty	cza sopism	wybra ła	sobie	coś	do	czyta nia.	Kie dy	zoriento-

wa ła	się,	że	wzię ła	ga ze tę	o	wędkar stwie	i	polowa niach,	szyb ko	odda ła	ją	dziadkowi
i	za czę ła	ob ser wować	ludzi	w	pocze kalni.	Nie którzy	byli	zmar twie ni,	inni	zmę cze ni
lub	za nie pokoje ni.	Świa domość,	że	nie	są	sami	w	nie szczę ściu,	trochę	ją	pocie szyła.
Czas	dłużył	się	nie miłosier nie,	więc	prze sta ła	spoglą dać	na	ze gar.	W	pocze kalni

było	 coraz	wię cej	 osób.	A	potem	 jak	 za	dotknię ciem	cza rodziejskiej	 różdż ki	 czas
przyspie szył,	a	ludzie	za czę li	znikać	w	ga bine tach.	W	końcu	pie lę gniar ka	wywoła ła
na zwisko	dziadka.
Bodie	we szła	z	nim,	na sta wiona	na	walkę	o	pra wo	do	jej	obecności	w	ga bine cie,

jednak	pie lę gniar ka	tylko	posła ła	 jej	uśmiech	i	dosta wiła	drugie	krze sło	do	biur ka
le ka rza.



Doktor	wszedł	za afe rowa ny	do	pokoju,	wodząc	ocza mi	po	trzyma nym	w	dłoni	ta -
ble cie.	Po	chwili	uniósł	wzrok	na	dwójkę	ocze kują cych.
–	Nie	za le cam	ope ra cji	–	oznajmił,	wywołując	westchnie nie	ulgi	Rafe’a	i	łzy	Bodie.

–	Nie	chodzi	o	to,	że	sytuacja	nie	jest	nie bez piecz na	–	za strzegł,	odkła da jąc	ta blet,
sia da jąc	za	biur kiem	i	spla ta jąc	dłonie.	–	To	nie wydolność	ser ca.
–	Och,	nie!	–	krzyknę ła	prze ra żona	Bodie.
–	 To	 nie	 tak,	 jak	myślisz	 –	 powie dział	 le karz,	 unosząc	 dłoń.	 –	 Całkiem	nie	 tak.

Moż na	z	tym	żyć,	przyjmując	leki	i	zmie nia jąc	tryb	życia.	Nie	jest	pan	jesz cze	kan-
dyda tem	do	domu	pogrze bowe go.
Bodie	za drża ła.	Tak	strasz liwie	się	bała!
–	 To	 moja	 pra wa	 ręka	 –	 oznajmił	 Rafe,	 uśmie cha jąc	 się	 do	 wnucz ki.	 –	 Rzą dzi

i	opie kuje	się	mną,	a	także	kar mi.
–	Żadnych	sma żonych	potraw	–	cią gnął	le karz.	–	Tylko	chude	je dze nie.	Ostroż nie

z	wołowiną	i	tłustymi	mię sa mi,	szcze gólnie	solonymi	i	za wie ra ją cymi	konser wanty.
Dużo	wa rzyw	i	ryb.
–	Nie	cier pię	ryb	–	skrzywił	się	Rafe.
–	To	bę dziesz	je	musiał	polubić,	tak	jak	ja	w	nich	za sma kowa łem	–	uśmiechnął	się

kar diolog.	–	Pie lę gniar ka	poda	wam	najważ niejsze	infor ma cje	przy	wyjściu.	Dosta -
niesz	trzy	leki.	Za	dwa	mie sią ce	za pra szam	na	kontrolę,	chyba	że	wcze śniej	wystą -
pią	ja kieś	nie pokoją ce	symptomy.	Najpierw	sprawdzimy,	jak	za dzia ła ją	leki.	Je śli	za -
ha mują	postęp	choroby,	bę dzie my	na	dobrej	drodze.	Je śli	nie,	za sta nowimy	się,	co
robić.
Za brzmia ło	to	dość	złowiesz czo,	ale	Bodie,	nie	chcąc	stra szyć	dziadka,	za uwa ży-

ła:
–	Wyglą da	to	nie źle.
–	Owszem	–	przyznał	Rafe.	–	Nie	mogłem	znieść	myśli	o	szpita lu	i	ope ra cji.	Nie -

wie le	bar dziej	podoba ją	mi	się	te	ba da nia,	które	zle cił	mój	le karz.
–	Wiem.	Roz ma wia łem	z	nim.	Mówił,	że	bę dziesz	walczył	jak	lew,	je śli	zle cę	cew-

nikowa nie	ser ca.
–	Nie	walczyłbym,	tylko	wrócił	do	domu	i	wyłą czył	te le fon	–	oznajmił	Rafe	z	uśmie -

chem.
–	Podejrze wa łem	coś	ta kie go.	A	 jednak	to	najlepszy	sposób,	żeby	sprawdzić,	co

dokładnie	się	dzie je	w	pra cują cym	ser cu	i	czy	tętnice	są	droż ne.
–	Pański	technik,	który	przyglą dał	się	moje mu	ser cu	przez	tę	pie kielną	ma szynę,

powie dział,	że	wyda ją	się	w	porządku.
–	Wiem,	dla te go	nie	będę	na le gał	na	cewnikowa nie	w	tej	chwili.	Ale	zle cę	jesz cze

ba da nie	 RTG.	 Potem	 je	 powtórzymy.	 Je śli	 zajdą	 nie korzystne	 zmia ny,	 koniecz ne
będą	bar dziej	inwa zyjne	ba da nia	–	ostrzegł	uczciwie.
–	Jak	w	opowie ści	o	la ta ją cym	koniu.
–	Słucham?	–	Le karz	nie	zrozumiał.
–	Taka	tam	historyjka.	Ska za niec	poprosił	króla,	żeby	da rował	mu	rok	życia,	 to

na uczy	jego	konia	la tać.	Król	mu	nie	uwie rzył,	ale	zgodził	się	dać	mu	szansę.	Ska za -
niec	opuścił	wię zie nie	i	spotkał	przyja cie la,	który	upie rał	się,	że	nie moż liwe,	żeby
na uczył	konia	la tać.	Ska za niec	tylko	się	roze śmiał.	Mia łem	jutro	umrzeć,	a	zyska -
łem	rok,	powie dział.	Przez	rok	koń	może	zdechnąć,	król	może	umrzeć,	ja	mogę	zgi-



nąć…	a	może	uda	mi	się	na uczyć	konia	la tać.	Morał	jest	taki,	że	póki	życia,	póty	na -
dziei.
–	Za pa mię tam	to	sobie.	Świetna	opowieść	–	uśmiechnął	się	kar diolog	i	wycią gnął

rękę	na	poże gna nie.	–	Proszę	iść	do	domu,	przyjmować	leki	i	dzwonić	do	mnie	w	ra -
zie	proble mów.	Albo	le piej	do	moich	pie lę gnia rek.	Czę sto	wie dzą	wię cej	niż	ja	–	do-
dał	ze	śmie chem.
Bonnie	i	Rafe	również	się	roze śmia li.

–	Ulżyło	mi	–	przyznał	dzia dek	w	drodze	do	domu.	–	Na prawdę	ba łem	się,	że	bę -
dzie	chciał	mnie	ope rować.
–	Ja	też	umie ra łam	ze	stra chu	–	przyzna ła	Bonnie.	–	Te raz	mi	le piej.

Tak	było,	dopóki	nie	we szła	do	apte ki	i	nie	dała	far ma ceucie	re cepty	do	zre alizo-
wa nia.	Kie dy	usłysza ła	cenę	le ków,	mało	nie	ze mdla ła.
–	To	ja kiś	żart!	–	za woła ła	prze ra żona.
–	Przykro	mi	 –	powie dział	współczują co	 far ma ceuta.	 –	Mogę	wydać	za mienniki,

które	kosz tują	nie co	mniej,	ale	to	i	tak	bę dzie	spora	suma	–	ostrzegł	i	podał	kwotę
równą	czynszowi	po	podwyż ce.	–	Wiem,	jak	pani	cięż ko.	Mam	chorą	matkę,	której
kupuję	leki	na	ser ce.	Gdyby	nie	pra ca	moja	i	żony,	nie	byłoby	nas	na	nie	stać.	Ubez -
pie cze nie	pokrywa	za kup	tylko	nie wielkiej	czę ści	z	nich.	Korzysta my	też	z	aptecz nej
zniż ki.
–	 Ludzie	 nie	 powinni	 być	 zmusza ni	 do	wyboru	mię dzy	 ogrze wa niem,	 je dze niem

a	za kupem	le ków	–	jęknę ła	Bodie.
–	Doskona le	pa nią	rozumiem.
Za cisnę ła	zęby,	za sta na wia jąc	się,	za	 ile	mogła by	sprze dać	pre cjoza	matki.	Nie

za mie rza ła	pozwolić	dziadkowi	umrzeć	z	powodu	bra ku	pie nię dzy.
–	Proszę	zre alizować	re ceptę	–	powie dzia ła,	siląc	się	na	spokój.	–	Mam	trochę	bi-

żute rii	po	matce,	którą	mogę	sprze dać.	Wystar czy	aż	nadto.
–	Tak	mi	przykro	–	za fra sował	się	far ma ceuta.	–	Ja	musia łem	sprze dać	pier ścio-

nek	za rę czynowy	po	bab ci,	żeby	za pła cić	za	na pra wę	sa mochodu	–	szepnął	ze	smut-
kiem.	–	A	mia ła	go	kie dyś	dostać	moja	cór ka.
–	Koniec	końców	to	tylko	rze czy.	Ludzie	są	waż niejsi.
–	Na	ten	te mat	nie	będę	się	spie rał.	Za raz	przygotuję	leki.

Bodie	odwiozła	dziadka	do	domu	i	poszła	do	swoje go	pokoju.	Wycią gnę ła	spod	łóż -
ka	pudełko	ze	zdję cia mi,	a	z	nie go	pier ścionek	i	na szyjnik.	Przyjrza ła	im	się	z	mie -
sza nymi	uczucia mi,	pogła ska ła	i	za trza snę ła	wie ko	pudełka.	Nie	mogła	te raz	kie ro-
wać	się	sentymenta mi.	Musia ła	myśleć	o	dziadku,	na wet	je śli	roz sta nie	z	wie kowy-
mi	świe cidełka mi	nie	było	ła twe.	Matka	je	uwielbia ła	i	poka zywa ła	cór ce	wie le	razy,
opowia da jąc	zwią za ne	z	nimi	historie.	Bodie	na uczyła	się	je	ce nić,	jesz cze	za nim	po-
zna ła	ich	war tość.	Łą czyły	ją	z	przodka mi	z	Hisz pa nii.
Po	na myśle	uzna ła	jednak,	że	skoro	nie	ma	widoków	na	posia da nie	dzie ci,	nie	bę -

dzie	ich	mia ła	komu	prze ka zać.	Nie	roz glą da ła	się	na wet	jesz cze	za	mę żem.	Dzię ki
ta kim	myślom	było	jej	nie co	ła twiej	za brać	pudełko	do	lombar du	w	mie ście.

–	Jest	pani	pewna	swojej	de cyzji?	Widać,	że	to	sta ra	rodzinna	pa miątka	–	upew-



niał	się	sprze dawca.
–	Okolicz ności	mnie	zmusiły	do	sprze da ży	–	przyzna ła.	–	Dzia dek	jest	bar dzo	cho-

ry	i	nie	stać	nas	na	leki.
–	Wielka	szkoda.
–	Tak,	wiem	–	westchnę ła,	walcząc	ze	łza mi.
–	Na	ra zie	schowam	je	w	sejfie.	Może	da	pani	radę	je	odkupić.
–	Na prawdę	mógłby	pan	to	zrobić?	–	za pyta ła	za skoczona.	–	To	może	prze cież	po-

trwać…
–	To	pocze kam	parę	mie się cy	–	za pewnił	z	uśmie chem.
–	Dzię kuję	–	wykrztusiła	przez	ściśnię te	gar dło.
–	Bar dzo	proszę.	I	niech	pani	nie	za pomni	kwitu.
–	Jesz cze	raz	dzię kuję.
–	Oto	pani	gotówka	–	oznajmił	męż czyzna,	wrę cza jąc	jej	pokaź niejszy,	niż	się	spo-

dzie wa ła,	plik	banknotów.	–	Niech	pani	na	sie bie	uwa ża.
–	Będę	–	za pewniła,	wpycha jąc	pie nią dze	do	portfe la.
–	Do	zoba cze nia	za	kilka	mie się cy.
–	Do	zoba cze nia	–	poże gna ła	go	z	bla dym	uśmie chem	i	odwróciła	się	do	wyjścia,

nie mal	wpa da jąc	na	ja kie goś	kowboja.
Na	jej	widok	męż czyzna	zmarsz czył	brwi	i	zwrócił	się	do	sprze dawcy,	który	był

jego	szwa grem:
–	Czy	to	przypadkiem	nie	była	Bodie?
–	 Owszem.	 Jej	 dzia dek	 poważ nie	 za chorował,	 więc	 za sta wiła	 rodowe	 klejnoty,

żeby	kupić	mu	 leki	–	oznajmił,	poka zując	kowbojowi	biżute rię.	–	Nie	powinno	tak
być.
–	To	prawda	–	odparł	kowboj,	się ga jąc	po	te le fon.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Za	 część	 pie nię dzy	 ze	 sprze da ży	 biżute rii	 Bodie	 kupiła	 dziadkowi	 leki.	 Resz tę
schowa ła	pod	łóż kiem	na	czar ną	godzinę.	Wie dzia ła,	że	za pa su	nie	star czy	na	długo
i	na tychmiast	musi	zna leźć	ja kąś	dorywczą	pra cę.
Najpierw	przejrza ła	ogłosze nia	w	ga ze cie,	ale	nic	nie	zna la zła.	Pomyśla ła,	żeby

spróbować	w	którymś	ze	skle pów	w	Jackson	Hole,	ale	spadł	śnieg	i	drogi	sta ły	się
nie prze jezdne.	Zresz tą	 jej	 sa mochód	nie	 zniósłby	 codziennych	podróży	do	mia sta
i	nie	mia ła by	czym	za pła cić	za	benzynę.
Na	wszelki	wypa dek	sprawdziła	też	dwie	miejscowe	re staura cje	i	je den	bar	szyb -

kiej	ob sługi,	ale	nikt	nie	szukał	pra cowników,	na wet	do	zmywa nia	na czyń.
Wróciła	do	domu	znie chę cona,	z	poczuciem	zmar nowa ne go	cza su	i	pie nię dzy	na

pa liwo.	 Wprawdzie	 zosta wiła	 w	 kilku	 miejscach	 poda nie	 o	 pra cę,	 ale	 wszę dzie
uprze dza no	ją,	że	nie	pla nują	nikogo	za trudnić.
W	przypływie	de spe ra cji	szuka ła	pra cy	na wet	na	ranczu	–	nie	u	Kir ków,	to	byłoby

zbyt	upoka rza ją ce	–	ale	w	dwóch	innych,	le żą cych	nie opodal.	Na	jednym	z	nich	było
za ję cie	dla	ope ra tora	cięż kie go	sprzę tu,	ale	Bodie	nie	mia ła	odpowiednich	kwa lifi-
ka cji	i	nie	za mie rza ła	ich	zdobyć.

Po	kilku	dniach	oka za ło	się,	że	dzia dek	dobrze	za re agował	na	leki.	Le piej	mu	się
oddycha ło,	ożywił	się	i	poczuł	przypływ	sił.	Bodie	uśmie cha ła	się,	uda jąc,	że	wszyst-
ko	jest	w	porządku,	ale	na dal	się	mar twiła.	Pra cowa ła	wprawdzie	dorywczo	w	skle -
pie	w	Billings,	nie da le ko	uczelni,	ale	dojazd	stąd	był	zbyt	cza sochłonny.	W	dodatku
nie	stać	jej	było	na	benzynę.	Nie	mia ła	poję cia,	jak	za pła ci	za	leki	w	przyszłym	mie -
sią cu	albo	wyż szy	czynsz,	o	świą tecz nych	pre zentach	nie	wspomina jąc.	Poszła	do
swoje go	pokoju	i	gorz ko	się	roz pła ka ła.	Jesz cze	nigdy	nie	czuła	się	tak	zdołowa na,
a	nie	chcia ła,	żeby	dzia dek	się	zorientował.
W	końcu	wytar ła	 łzy	 i	poszła	do	kuchni	przygotować	posiłek,	ufna	w	to,	że	Bóg

nad	nią	czuwa,	a	wia ra	pomoże	jej	prze trwać	najgor sze	chwile.	Coraz	czę ściej	wy-
da wa ło	jej	się,	że	już	tylko	tyle	jej	pozosta ło.
Potem	 ścię ła	 nie duży	 świerk	 rosną cy	 obok	 domu	 i	 ob sa dziła	w	 sta rym	 stoja ku.

Wyję ła	ozdoby	choinkowe,	które	od	wie lu	lat	były	w	jej	rodzinie.	Ubie ra nie	choinki
trochę	popra wiło	jej	na strój.	Przynajmniej	do	cza su,	kie dy	nie	zja wił	się	Will	Jones,
żą da jąc	za pła ty	za	ścię cie	jego	drzewka.
–	Twoje go	drzewka?!	–	krzyknę ła	Bodie.	–	Matka	za sa dziła	je,	za nim	za chorowa -

ła!
–	To	mój	dom,	moja	zie mia	i	moje	drze wa	–	oznajmił	arogancko.	–	Wisisz	mi	pięć-

dzie siąt	dolców	za	choinkę.	Tyle	kosz tują	na	pla cu	przed	skle pem.
Bodie	zbla dła.	Na wet	nie	pomyśla ła	o	 tym,	 ścina jąc	drzewko.	Od	 lat	 tak	 robili.

Matka	wła śnie	po	to	je	posa dziła.
–	Możesz	za pła cić	ra zem	z	czynszem	–	dodał	z	chłodnym	uśmie chem.	–	No	wła -



śnie,	a	jak	sobie	ra dzisz?	Nie	masz	prze cież	pra cy.	Czyż by	na uka	prze szka dza ła	ci
w	za ra bia niu	na	życie?
–	Sta ra łam	się	o	pra cę	w	ca łym	mie ście	–	odpar ła	cicho.
–	Ale	wszystkie	kie rownicze	sta nowiska	były	za ję te,	co?	–	ironizował.
–	Dosta niesz	swoje	pie nią dze.
Jones	rozejrzał	się	wokół,	szuka jąc	innej	za czepki.
–	Ależ	tu	brudno	–	za uwa żył	z	uda wa nym	zgor sze niem.
–	Nie	zdą żyłam	jesz cze	dziś	odkurzyć,	bo	szuka łam	pra cy	–	przypomnia ła.
–	 Sła bo	 się	 sta rasz,	 ale	mam	 coś	 dla	 cie bie	 –	 oznajmił,	 ob rzuca jąc	 ją	 głodnym

wzrokiem.	–	Za wsze	możesz	przyjść	do	mnie.
–	Dam	sobie	radę	–	powie dzia ła	szyb ko,	prze czuwa jąc,	co	mógłby	jej	za propono-

wać.
–	Na prawdę	spodoba łaś	się	Lar ry’emu.	Chętnie	spotkałby	się	z	tobą	u	mnie.	Za -

opie kuję	się	tobą,	je śli	się	boisz	–	powie dział	i	roze śmiał	się	ze	swoje go	nie wybred-
ne go	dowcipu.
Bodie	wie dzia ła,	co	miał	na	myśli.	Ojczym	już	wcze śniej	chciał	sfilmować	jej	rand-

kę	z	Lar rym.
–	Do	ta kiej	pra cy	poszukaj	kobie ty	spod	la tar ni	–	odpar ła	lodowa tym	tonem.
–	Ta kaś	nie dotykalska?	–	prychnął.	–	A	może	lesbijka?
–	Nie.	Ale	gdyby	tak	było,	nie	wstydziła bym	się	do	tego	przyznać.
–	Wszyscy	wie dzą,	ja kie	to	ziółka	te	studentki	–	mruknął.	–	Je steś	taka	sama,	tylko

nie	chcesz,	żeby	ktokolwiek	się	dowie dział.
–	Nie prawda.	Żyję	zgodnie	z	boskimi	przyka za nia mi.
–	Świę ta	Bolinda	–	rzucił	ką śliwie.	–	Pewne go	dnia	prze żyjesz	szok.	Powinnaś	na -

uczyć	się	pokory	i	prze stać	za dzie rać	nosa,	bo	kie dyś	ktoś	ci	go	utrze.
–	A	ty	pewnie	chciałbyś	zgłosić	się	do	tego	na	ochotnika.
–	Może	i	tak	–	warknął.	–	Może cie	tu	zostać,	dopóki	bę dzie cie	pła cić	czynsz	i	ro-

bić,	co	każę	–	dodał	i	znów	się	rozejrzał	po	domu.	–	Moż liwe,	że	trze ba	bę dzie	tro-
chę	 tu	 odnowić,	 a	 ty	 ze	 sta rym	 bę dzie cie	 musie li	 się	 wynieść	 na	 czas	 re montu.
Może	potrwa	rok,	a	może	dwa?	–	myślał	na	głos.	–	Nikt	mi	nie	za rzuci,	że	was	wy-
wa liłem,	i	nie	bę dziesz	mogła	mnie	o	nic	oskar żyć!	–	ucie szył	się	z	wła sne go	pomy-
słu.
–	Gołym	okiem	widać,	że	dom	wca le	nie	jest	w	tak	strasz nym	sta nie!
–	Ale	ciemną	nocą	coś	mogłoby	się	stać	z	da chem	–	powie dział	powoli.
Pod	Bodie	ugię ły	się	kola na.	Nie	było	jej	stać	na	wyna jem	tego	domu,	jak	mia ła by

za pła cić	w	innym	miejscu?	Nie	wspomina jąc	już	o	kosz tach	prze prowadz ki.	W	kie -
sze ni	mia ła	tylko	kilka	dola rów,	które	le dwie	star czą	na	za kupy	spożywcze	i	benzy-
nę.	Will	dobrze	o	tym	wie dział,	dla te go	tak	sze roko	się	uśmie chał.
–	Prze stra szyłaś	się,	co?	I	dobrze.	Pomyśl	o	tym.	I	le piej	nie	psuj	mi	humoru,	bo

mogę	ci	ka zać	wyprowa dzić	się	stąd	w	każ dej	chwili.	Z	powodu	nie spodzie wa nych
okolicz ności	oczywiście.
–	Doniosła bym	na	cie bie.
–	Że	co?
–	O	twoich	groź bach	sprzed	chwili.
–	A	jak	to	udowodnisz?	–	za pytał	i	znów	się	uśmiechnął,	widząc	jej	prze ra że nie.	–



Wła śnie!	Może	ten	re mont	bę dzie	tu	potrzeb ny	od	za raz?	I	zmie niłem	zda nie.	Za
drzewko	musisz	za pła cić	w	przyszłym	tygodniu	–	oznajmił.	–	Je śli	nie,	masz	przyjść
do	mnie	w	sobotę	i	spę dzić	trochę	cza su	z	Lar rym.	Poświę cisz	nam	kilka	godzin.	To
nie	tak	wie le,	prawda?
–	Prę dzej	zdechnę.
–	Ach	tak?	Skoro	już	te raz	nie	stać	cię	na	leki	dla	sta re go,	skąd	weź miesz	kasę	za

mie siąc?	A	za	dwa?	–	za pytał	i	ob rzucił	ją	lubież nym	spojrze niem.	–	Mogę	spra wić,
że	 twoje	 proble my	 znikną.	 A	 na wet	 pła cić	 za	 jego	 leki.	 Jak	 bar dzo	 była byś	 mi
wdzięcz na?	–	za pytał,	ale	nie	docze kał	się	odpowie dzi.	–	Za sta nów	się	nad	tym,	co
powie dzia łem	–	pora dził	ze	śmie chem	–	i	za cznij	myśleć	tak	jak	ja.
Bodie	na dal	nie	mogła	wydobyć	głosu	ze	złości,	kie dy	Will	wyszedł.	Na	szczę ście

dzia dek	w	tym	cza sie	okrywał	róże	przed	chłodem	i	nie	słyszał	ani	słowa	z	tej	roz -
mowy.
–	Czy	to	był	Will?	–	za pytał	ze	złością	po	powrocie	z	podwór ka.	–	Prze cież	za pła ci-

liśmy	czynsz.
–	Ścię łam	drzewko.
–	Rany	boskie!	Chyba	nie	każe	nam	pła cić	za	choinkę,	którą	za sa dziła	moja	cór ka

na	wła snej	zie mi?
–	Ja sne,	że	nie	–	skła ma ła,	zmusza jąc	się	do	uśmie chu.	–	Wszystko	w	porządku,

dziadku.	Może	masz	ochotę	na	ka wa łek	cia sta	i	kawę	bez kofe inową?
Bodie	kolejny	raz	roz wa ża ła	uda nie	się	do	Kir ków	po	pomoc.	Wszystko,	włącz nie

ze	schowa niem	dumy	do	kie sze ni,	było	lepsze	niż	pomysł	ojczyma.	Za sta wiła	już	bi-
żute rię	matki	 i	nie	posia da ła	nic	wię cej	cenne go.	Nie	mia ła	pra cy,	pie nię dzy	 i	na -
dziei,	za	to	była	pełna	obaw,	że	stan	dziadka	się	pogor szy	i	go	stra ci.	Ponadto	 jej
auto	za czę ło	wyda wać	podejrza ne	dźwię ki	przy	ha mowa niu,	co	za pewne	ozna cza ło
wizytę	w	warsz ta cie.	Bodie	nie	stać	było	na	na pra wę.	Ża łowa ła,	że	nie	posia da	ja -
kichś	przydatnych	umie jętności,	 które	pozwoliłyby	 jej	dorobić.	Ta lent	 i	 entuzjazm
przy	wykopywa niu	kości	nie	mogły	jej	się	w	tej	chwili	do	nicze go	przydać.
Westchnę ła	cięż ko	i	potar ła	nie wielki	ka myk,	który	za wsze	nosiła	w	kie sze ni.	Do-

sta ła	go	od	matki,	a	ona	od	swojej	matki.	Bab cia	zna la zła	go	tam,	gdzie	miesz ka ła
w	dzie ciństwie,	i	za chowa ła	w	swojej	kolekcji.	Był	więc	w	rodzinie	od	trzech	poko-
leń.	Bodie	na zywa ła	go	ka mie niem	zmar twień	i	pocie ra ła	za wsze,	kie dy	była	przy-
gnę biona.	Lubiła	jego	obły	kształt.	Był	dość	cięż ki,	podejrze wa ła	więc,	że	pod	gład-
ką	 powierzchnią	może	 się	 kryć	 ja kaś	 ruda.	 Ża łowa ła,	 że	 nie	 studiowa ła	 geologii.
Mia ła by	do	dyspozycji	całą	kolekcję	ka mie ni	bab ci,	która	ozda bia ła	nimi	pa ra pe ty
w	domu.	Bodie	nie	mia ła	poję cia,	ja kie	to	ska ły,	ale	to	było	bez	zna cze nia,	bo	liczyła
się	ich	war tość	sentymentalna.
–	Znów	się	za mar twiasz	i	ba wisz	ka mie niem	–	za uwa żył	dzia dek,	kie dy	we szła	do

sa lonu,	w	którym	odpoczywał.	–	Twoja	bab ka	też	ob ra ca ła	go	w	dłoni,	kie dy	się	nad
czymś	za sta na wia ła.	To	chyba	dzie dzicz ne.
–	Moż liwe	–	roze śmia ła	się	Bodie	i	wyję ła	swój	amulet	z	kie sze ni.	–	Cie ka we,	co	to

za	ska ła.
Ciemnosza ry	ka mień	o	lekkim	połysku	był	klinowa ty,	miał	za okrą glone	kra wę dzie

i	na prawdę	sporo	wa żył	jak	na	swoje	roz mia ry.	W	miejscu,	gdzie	ka wa łek	odprysnął,
było	widać,	że	wnę trze	ma	nie co	inny	kolor	i	fakturę.



–	To	tylko	ka mień,	kocha nie	–	powie dział	dzia dek	z	westchnie niem.	–	Twoja	bab -
cia	 lubiła	 zbie rać	 ka myki	 o	 nie typowych	 kształtach,	 ale	 ża den	 z	 nich	 nie	 kryje
w	środku	dia mentu.	A	szkoda.
–	Ano	szkoda	–	roze śmia ła	się	i	schowa ła	swój	skarb.
Dzia dek	westchnął	i	wsunął	dłonie	do	kie sze ni	nie bie skich	dżinsów.	Bodie	przyj-

rza ła	mu	się	za nie pokojona.	Był	siwy,	wysoki,	szczupły	i	wyglą dał	bla do.
–	Dobrze	się	czujesz?
–	To	tylko	nie strawność.	Pewnie	przez	tę	meksykańską	potra wę,	którą	zje dliśmy

wczoraj.	Była	pysz na,	ale	ostra	jak	dia bli	–	powie dział,	kła dąc	rękę	na	brzuchu.
–	Prze pra szam,	sypnę ło	mi	się	za	dużo	ostrej	pa pryki.
–	To	nie	twoja	wina,	że	lubisz	wyra ziste	potra wy.	Mnie	też	ta kie	bar dziej	sma kują,

ale	mój	żołą dek	nie	dzia ła	już	tak	jak	dawniej.
–	Na stępnym	ra zem	dodam	mniej	przypraw	–	obie ca ła.
–	Dzię kuję.
–	Wychodzę	na	trochę	–	oznajmiła,	biorąc	kurtkę.
–	 Twój	 wóz	 pisz czy	 jak	 za rzyna ne	 prosię.	 Trze ba	 się	 za jąć	 ha mulca mi.	 Jedź

ostroż nie.
Bodie	skinę ła	głową,	nie	za mie rza jąc	się	przyznać,	że	nie	ma	funduszy	na wet	na

pa liwo.	Pie nią dze,	które	dzia dek	otrzymywał	w	ra mach	eme rytury	od	Kir ków,	wpły-
ną	dopie ro	po	świę tach,	a	wcze śniej	trze ba	jesz cze	bę dzie	za pła cić	ra chunki	za	me -
dia.	Ubez pie cze nie	Rafe’a	ruszy	dopie ro	od	stycz nia.	Nie ste ty,	nie	za nosiło	się	na
to,	żeby	sa mochód	Bodie	wytrzymał	tak	długo.
Jęknę ła,	kie dy	ha mulce	za pisz cza ły	prze cią gle,	gdy	sta wa ła	przed	zna kiem	stopu.

Za	nią	za trzymał	się	sa mochód	sze ryfa.	Na	szczę ście	przedsta wiciel	wła dzy	nie	za -
cze pił	 jej,	więc	ostroż nie	poje cha ła	da lej	na	ranczo	Kir ków.	Wie dzia ła,	że	to	błąd,
ale	nie	mia ła	inne go	wyjścia.
Na	podwór ku	nie	dostrze gła	żadnych	sa mochodów.	To	nie	był	dobry	znak.	Bodie

nie	widzia ła	się	z	Cane’em,	odkąd	przywiozła	go	z	baru	do	domu,	ani	nie	mia ła	oka -
zji	z	nim	mówić	od	cza su	tamtej	nie typowej	roz mowy	te le fonicz nej.	Ser ce	wa liło	jej
jak	 sza lone,	 kie dy	na ciska ła	 dzwonek.	Modliła	 się	w	duchu,	 żeby	nikogo	nie	było
w	domu.
Uciecz ka	 była by	 jednak	 tchórzostwem.	 Bodie	 musia ła	 zna leźć	 ja kiś	 sposób	 na

roz wią za nie	proble mów	finansowych,	za nim	bę dzie	zmuszona	zrobić	to,	co	propo-
nował	Will.	Czuła,	że	wola ła by	na paść	na	bank	niż	poprosić	Cane’a	Kir ka	o	pożycz -
kę,	chociaż	mia ła	świa domość,	że	każ de	z	tych	roz wią zań	bę dzie	uszczerb kiem	na
jej	honorze.	Musia ła	jednak	myśleć	przede	wszystkim	o	dziadku,	który	był	dla	niej
najważ niejszy	na	świe cie.	Za mie rza ła	zrobić	wszystko,	żeby	odzyskał	zdrowie.	Była
na wet	gotowa	spotkać	się	z	przyja cie lem	ojczyma.	Zosta wia ła	sobie	tę	opcję	jako
ostatnią	de skę	ra tunku	i	nie	chcia ła	o	niej	za	wie le	myśleć.	Przysię gła	też	sobie,	że
je że li	męż czyź ni	choć	wspomną	o	czymś	nie obyczajnym,	na tychmiast	wyjdzie	i	po-
szuka	pra cy	na wet	przy	kopa niu	rowów.
Cze ka ła	przed	drzwia mi,	ale	z	wnę trza	nie	dochodziły	żadne	dźwię ki.	Ponownie

uniosła	rękę	do	dzwonka,	ale	w	ostatniej	chwili	się	roz myśliła.	Uzna ła,	że	zbyt	trud-
no	bę dzie	jej	poprosić	Cane’a	o	pomoc.	Odwróciła	się	i	ruszyła	z	powrotem	do	auta.
Mogła	już	tylko	włożyć	ładną	sukienkę	i	spotkać	się	z	Lar rym.	Ten	człowiek	był	tak



okropny,	że	żadna	kobie ta	przy	zdrowych	zmysłach…
–	Cześć.
Aż	podskoczyła,	słysząc	głę boki	głos	Cane’a	za	ple ca mi.
–	O,	cześć.	Wystra szyłeś	mnie	–	przyzna ła,	kła dąc	dłoń	na	pier si.	–	Myśla łam,	że

nikogo	nie	ma.
–	Byłem	z	tyłu	domu	i	oglą da łem	nóż	do	drewna,	który	Dar by’emu	przysła ła	sio-

stra	jako	wcze śniejszy	pre zent	gwiazdkowy	–	odparł	i	przyjrzał	się	Bodie,	prze krzy-
wia jąc	głowę.	–	Potrze bujesz	cze goś?
To	aż	tak	oczywiste?	Zmar twiona	Bodie	przygryzła	war gę.
–	Za sta na wia łam	się,	czy…
–	Witam	–	powie dział	Dar by,	wychodząc	zza	ple ców	Cane’a.	–	Słysza łem	dźwię ki,

jaki	wyda je	twój	sa mochód.	Już	po	ha mulcach.	Trze ba	się	tym	za jąć,	za nim	wyda rzy
się	nie szczę ście.
–	Wiem	o	tym,	ale	wła śnie	za pła ciłam	za	leki	dziadka,	więc	nie	zosta ło	mi	na	na -

pra wę	wozu	–	westchnę ła.
–	Wstaw	auto	do	szopy	i	każ	Billy’emu	za jąć	się	tymi	ha mulca mi,	dobrze?	–	popro-

sił	Dar by’ego	Cane.	–	I	niech	przy	oka zji	sprawdzi	całą	resz tę.
–	Ja sna	spra wa.	–	Dar by	wycią gnął	dłoń	po	kluczyki.
–	Och	nie,	nie	trze ba	–	za prote stowa ła	sła bo	Bodie.
–	Daj	mu	kluczyki	–	powie dział	Cane	roz ka zują co	i	za raz	się	uśmiechnął.	–	Chyba

że	wolisz,	że bym	sam	ich	poszukał.
Bodie	pra wie	wyrwa ła	kluczyki	z	tylnej	kie sze ni	dżinsów	i	rzuciła	je	na	dłoń	Dar -

by’ego,	jakby	ją	pa rzyły,	roz śmie sza jąc	obu	męż czyzn.
–	Coś	mi	się	zda je,	że	ostatnio	ty	musia łaś	szukać	kluczyków	w	moich	kie sze niach

–	przypomniał	sobie	Cane.
–	Opła ciło	się,	skoro	od	tamtej	pory	nie	byłeś	w	ba rze	–	odpar ła	we soło.
–	Tak	jakby.	Muszę	ob je chać	ogrodze nie.	Je śli	chcesz,	możesz	wybrać	się	ze	mną

na	prze jażdż kę,	dopóki	chłopa ki	nie	skończą	z	twoim	autem.	–	Posłał	jej	za myślone
spojrze nie.	–	Je dyne,	co	trzyma	ten	wóz	w	kupie,	to	la kier.
–	To	świetny	sa mochód	mimo	tych	kilku	wad	–	oburzyła	się.
–	Owszem,	 tylko	że	silnik	dzia ła	na	dwóch	cylindrach,	a	wydech	strze la	ogniem

przy	każ dym	uruchomie niu.
–	Ale	ra dio	dzia ła!	–	wykrzyknę ła	po	chwili	na mysłu.
–	Punkt	dla	cie bie	–	roze śmiał	się	Cane,	prowa dząc	ją	do	stajni.	–	Hej,	Roy,	osio-

dłaj	dla	niej	Pira ta.
–	Już	się	robi,	sze fie	–	powie dział	kowboj	doglą da ją cy	koni.
Pirat	był	star szym,	spokojnym	wa ła chem.	Klacz	Cane’a	już	na	nie go	cze ka ła.
–	Na dal	uwa żasz,	że	nie	umiem	jeź dzić	–	mruknę ła	Bodie.
–	Możesz	wsiąść	na	Piłę,	je śli	masz	ochotę,	ale	wolałbym	nie	pła cić	szpitalnych	ra -

chunków,	jak	cię	zrzuci.
–	Mogła bym	na	nim	poje chać,	gdybym	chcia ła	–	odpar ła,	wydyma jąc	usta.
–	Ja sne.
–	Nie którzy	ludzie	po	prostu	nie	mają	ta lentu	do	jaz dy	konnej.
–	Jak	ty,	studentko.
–	Ale	za	to	umiem	da tować	kości.



–	Ja	też.	Może my	urzą dzić	sobie	kie dyś	za wody.
Bodie	westchnę ła.	Nie	było	sensu	da lej	się	prze koma rzać.	Nie	chcia ła	też	popsuć

Cane’owi	humoru.	Nie	lubiła	prosić	o	pomoc,	ale	liczyła	na	to,	że	widząc,	w	ja kim
sta nie	jest	jej	półcię ża rówka,	sam	za proponuje	pomoc.

Nie ste ty,	nic	nie	wspomniał	o	pie nią dzach.	Je cha li	wolno	wzdłuż	ogrodze nia	po	za -
śnie żonych	polach.	Puchowa	kołder ka	mia ła	wkrótce	zniknąć,	bo	tempe ra tura	po-
woli	 rosła.	Na	ra zie	 jesz cze	śnież na	biel	 ładnie	kontra stowa ła	z	ciemną	gdzie nie -
gdzie	zie mią	i	pnia mi	bez listnych	drzew.
–	Może	bę dzie my	mieć	bia łe	świę ta	w	tym	roku	–	roz ma rzyła	się	Bodie.
–	Ra czej	nie.
–	Wszystko	jest	moż liwe.
–	Chyba	tak.
Bodie	ze bra ła	wodze,	cie sząc	się	spokojnym	chodem	konia.	Wie dzia ła,	że	nigdy

nie	bę dzie	dobrym	 jeźdź cem.	Mia ła	nie pra widłowy	dosiad	 i	w	ogóle	bała	się	 tych
wielkich	zwie rząt.	Nie	za mie rza ła	jednak	się	do	tego	przyznać.
–	Dla cze go	twój	dzia dek	bie rze	leki?	–	za pytał	nie spodzie wa nie	Cane.
–	Le karz	zdia gnozował	nie wydolność	ser ca	–	powie dzia ła	cicho.	–	Je stem	chora	ze

zmar twie nia.	Prze pisał	mu	trzy	czy	czte ry	leki	i	za pewnił,	że	to	nie	musi	być	śmier -
telna	choroba.	Byliśmy	prze ra że ni.	Dzia dek	myślał,	że	to	zga ga.
Cane	wstrzymał	konia,	póki	się	nie	zrówna li.
–	Nie	osią gnął	jesz cze	wie ku	uprawnia ją ce go	do	korzysta nia	z	bez płatne go	pro-

gra mu	socjalne go?	–	zdziwił	się.
–	Za kwa lifikuje	się	dopie ro	w	stycz niu	–	westchnę ła.	–	To	nam	pomoże.
–	A	ubez pie cze nie?
Roz mowa	robiła	się	dla	Bodie	krę pują ca.	Było	jej	trudniej,	niż	przypusz cza ła.
–	Ma	–	skła ma ła.	–	Dzię ki	temu	leki	są	opła cone.	I	dzię ki	cze kom	od	was.	Na wet

nie	wiesz,	jak	bar dzo	je stem	wam	wdzięcz na.
Cane	popa trzył	na	nią	prze cią gle	i	bez	słowa	popę dził	konia.
Nie długo	 na tra fili	 na	 filar	 ogrodze nia,	 który	 został	 uszkodzony	 przez	 pa da ją ce

drze wo.	Cane	zsiadł	i	zdrową	ręką	odrzucił	pniak.	Popra wił	wspor nik	i	krytycz nie
mu	się	przyjrzał.
–	Chole ra.	Potrzeb na	mi	bę dzie	łopa ta	i	ktoś	musi	przytrzymać	drut,	kie dy	będę

ob sa dzał	słupek.
–	Wybacz,	ale	nie	noszę	przy	sobie	łopa ty	–	za żar towa ła,	dumna,	że	Cane	nie	zra -

ża	się	swoją	nie pełnosprawnością.
Kie dy	byli	ra zem,	nigdy	mu	to	ja koś	szcze gólnie	nie	prze szka dza ło.
Cane	poka zał	jej	ję zyk	i	się gnął	po	te le fon	komór kowy,	żeby	poinfor mować	Dar -

by’ego,	który	fragment	ogrodze nia	wyma ga	na pra wy.
–	Najle piej	 zrobić	 to	 jesz cze	dziś	 lub	najpóź niej	 jutro,	na	wypa dek	gdyby	 ja kaś

spłoszona	krowa	chcia ła	tędy	uciec.	Nie da le ko	stąd	do	autostra dy	–	powie dział,	wy-
słuchał	odpowie dzi	i	roze śmiał	się.	–	Dobrze.	Do	zoba cze nia	–	rzucił,	chowa jąc	ko-
mór kę.	–	Powie dział,	że	nie	byłoby	dobrze,	gdyby	ja kaś	ja łówka	na	gigancie	zde cy-
dowa ła	się	zła pać	tu	podwóz kę.
Bodie	za wtórowa ła	mu	śmie chem.



–	W	wia domościach	mówili	o	krowie,	która	ucie kła	z	rzeź ni	i	dzię ki	temu	pozosta -
ła	przy	życiu.	A	to	był	byczek	–	powie dzia ła	i	pokrę ciła	głową.	–	Dla	miesz czuchów
to	żadna	róż nica.
–	O	ile	pa mię tam,	cie bie	też	osobiście	musia łem	oświe cić	w	tym	te ma cie.	Są dziłaś,

że	rocz na	ja łówka	to	krowa.	A	nie	jest	krową,	dopóki	nie	skończy	dwóch	lat	 i	nie
ocie li	się	–	pouczył	ją	Bodie,	dzielnie	znosząc	jej	wymowne	spojrze nie.	–	Jak	widać,
nie	wszyscy	rodzą	się	ze	zna jomością	hodowla nej	gwa ry.
–	Doprawdy?
–	Le piej	pojedź my	w	tamtą	stronę.	Ostatnio	pogoda	sza la ła	i	może	być	sporo	zwa -

lonych	drzew	–	zmie nił	te mat,	widząc	jej	minę.
–	Prawdopodob nie.
–	Muszę	 poprosić	 Dar by’ego,	 żeby	 ściął	 nam	 ja kiś	 ładny	 świerk	 na	 świę ta.	 Ty

pewnie	już	ubra łaś	swoje	drzewko?
Bodie	 musia ła	 się	 roze śmiać.	 Jej	 ma nia	 ob chodze nia	 świąt	 była	 dobrze	 zna na

w	okolicy.
–	Ja sne,	że	tak	–	przytaknę ła,	nie	wspomina jąc,	że	bę dzie	musia ła	za	nie	słono	za -

pła cić	ojczymowi.	–	Uwielbiam	Boże	Na rodze nie.	To	moje	ulubione	świę ta.
Cane	z	pewnym	trudem	wspiął	się	z	powrotem	na	siodło.	Bodie	uda wa ła,	że	tego

nie	widzi,	żeby	nie	poczuł	się	ura żony.	Kowbojowi	musia ło	być	na prawdę	cięż ko	bez
dłoni.	Na wet	z	prote zą	wsia da nie	na	konia	spra wia ło	kłopot.
–	Tak	się	za sta na wia łam…	–	za czę ła.
–	Le piej	tego	nie	rób.	To	może	być	za bójcze	–	mruknął	za chmurzony.
–	Dla cze go	tak	mówisz?	–	za pyta ła	za skoczona	i	wstrzyma ła	konia.
Cane	podje chał	do	strumie nia,	zsiadł	i	pozwolił	się	koniowi	na pić.	Bodie	zrobiła	to

samo.
–	Żyjesz	z	tym	proble mem	już	od	ja kie goś	cza su.	I	wyda je	mi	się,	że	świetnie	so-

bie	ra dzisz,	pomija jąc	incydenty	z	alkoholem.
–	Pozory	mylą	–	westchnął	cięż ko	i	powiódł	ręką	po	na gich	polach.	–	Tak	wła śnie

czuję	się	w	środku.	Mar twy	i	bez użytecz ny	–	wyznał	cicho.
–	Gdybyś	stra cił	mózg,	mógłbyś	się	tak	czuć	–	powie dzia ła,	sta jąc	na	wprost	nie -

go.	Le dwie	się ga ła	mu	do	ra mie nia.	–	Ale	ty	na dal	możesz	wie le	robić.	Możesz	jeź -
dzić	z	bydłem	na	poka zy,	sprze da wać	je	i	kupować,	możesz	ne gocjować	z	innymi	ho-
dowca mi.	To	są	prawdziwe	umie jętności	–	doda ła,	myśląc	o	swojej	nie we sołej	sytu-
acji.	–	Ja	nie	ra dzę	sobie	z	ludź mi.	Je stem	nie śmia ła	i	trudno	mi	z	nimi	roz ma wiać.
–	Ze	mną	ga dasz.
–	Ja sne,	tylko	że	cie bie	znam	od	wie ków.	No,	przynajmniej	na	tyle,	na	ile	moż na

znać	drugie go	człowie ka.	Przy	tobie	nie	czuję	się	dziwnie.
–	Nie?	 –	 upewnił	 się,	 podchodząc	 krok	 bliżej,	 tak	 że	mogła	 poczuć	 jego	 cie pło

i	siłę.	Kie dy	wstrzyma ła	oddech,	roze śmiał	się	tubalnie.	–	Je steś	tego	pewna,	Bodie?
Cane	pachniał	piż mem.	Lubiła	 jego	wodę	kolońską.	Za wsze	dbał	o	czystość,	na -

wet	 o	 pa znokcie.	 Kie dy	 przysunął	 się	 jesz cze	 bliżej,	 opar ła	 dłonie	 na	 jego	 pier si
i	 przez	ma te riał	 koszuli	wyczuła	mię śnie.	Zdrową	dłonią	prze chylił	 jej	 głowę	 tak,
żeby	zajrzeć	w	ja snobrą zowe	oczy.	Już	się	nie	uśmie chał.
–	Masz	oczy	jak	wilk,	które go	kie dyś	spotka łem	–	powie dział	cicho.	–	Wsze dłem

wprost	na	nie go,	tropiąc	je le nia.	Przez	chwilę	wpa trywał	się	we	mnie,	a	potem	po-



truchtał	z	powrotem	w	knie ję.	Był	wielki,	potęż ny	i	sza ry.	Nigdy	nie	widzia łem	ta -
kiej	be stii.
–	Czy	rdzenni	miesz kańcy	Ame ryki	nie	mają	swoich	tote micz nych	zwie rząt?	Może

twoim	jest	wła śnie	wilk?
–	Mam	w	żyłach	le dwie	domiesz kę	indiańskiej	krwi.	Podob no	któryś	z	przodków

pochodził	 z	 ple mie nia	 La kota	 –	 dodał,	 gła dząc	 jej	 włosy	 z	 czułym	 uśmie chem.	 –
Może	powinie nem	za trudnić	kogoś	do	zba da nia	dzie jów	rodziny,	żeby	moje	dzie ci
wie dzia ły,	skąd	pochodzą.	Uwielbiam	dzie ci.
–	Ja	też	–	wykrztusiła	Bodie.
–	 Je steś	 taka	 młodziutka	 –	 westchnął	 chra pliwie,	 prze nosząc	 spojrze nie	 na	 jej

usta.	–	Pewnie	za	młoda	na	to,	co	za mie rzam	zrobić.
–	A	co	za mie rzasz?	–	szepnę ła	ła mią cym	się	głosem.
–	To…
Pochylił	się	i	de likatnie	musnął	usta mi	jej	roz chylone	war gi.	Potem	jego	poca łunek

stał	 się	 bar dziej	 zde cydowa ny	 i	 na miętny.	 Bodie	 westchnę ła,	 kie dy	 prze szył	 ją
dreszcz	nie spodzie wa nej	roz koszy.
–	Dla cze go	mam	wra że nie,	że	już	to	robiliśmy?	–	wymruczał	Cane,	przycią ga jąc	ją

zdrową	ręką	bliżej	sie bie,	tak	żeby	mogła	poczuć	jego	podnie ce nie.	–	Och,	do	dia -
bła,	umie ram	z	pra gnie nia!	–	za wołał	i	zgniótł	usta	Bodie	w	gwałtownym	poca łunku.
Ogar nię ta	nie zna ną	gorącz ką	Bodie	szar pa ła	się	z	guzika mi	jego	koszuli,	dopóki

nie	położyła	dłoni	na	 jego	na gim	owłosionym	tor sie.	Za pra sza ją co	roz chyliła	usta,
z	cze go	na tychmiast	skorzystał,	wdzie ra jąc	się	ję zykiem	do	ich	wilgotne go,	cie płe go
wnę trza.	Krzyknę ła,	cała	drżąc.
–	Lubisz	to,	prawda?	–	wymruczał	Cane	z	usta mi	przy	jej	ustach	i	oparł	ją	ple ca mi

o	drze wo,	żeby	za mknąć	Bodie	w	pułapce	swoich	bioder.	–	Wiesz	też,	co	to	zna czy	–
szepnął,	ocie ra jąc	się	o	nią	na brzmia łą	mę skością.
Jego	 usta	 sta wa ły	 się	 coraz	 bar dziej	 na tar czywe	 i	 spra gnione,	 a	 dłoń	 błą dziła

w	pobliżu	suwa ka	jej	dżinsów.
Bodie	 chcia ła	mu	 się	 oprzeć.	Wie dzia ła,	 że	 powinna,	 ale	 jednocze śnie	ma rzyła,

aby	powtórzyło	się	to,	cze go	on	nie	pa mię tał	z	tamte go	wie czoru.
–	Cane	–	szepnę ła	bez radnie.
Na gle	Cane	prze stał	na pie rać	na	nią	cia łem	 i	usta mi.	Wpa trywał	się	w	nią	nie -

przytomnym	wzrokiem,	cięż ko	oddycha jąc.
–	Sam	za czą łeś	–	szepnę ła,	widząc	wyraz	jego	twa rzy,	gdy	się	od	niej	pospiesz nie

odsuwał.
–	Ty	nie	prote stowa łaś	–	rzucił	oskar życielsko,	wście kły,	że	tak	go	poniosło.
Bodie	za drża ła	z	zimna,	nie	czując	obok	cie pła	jego	potęż ne go	cia ła.	Cane	z	ka -

mienną	twa rzą	za pinał	guziki	koszuli.	Czuła,	że	z	trudem	tłumi	furię.
–	Po	co	w	ogóle	przyje cha łaś?	–	warknął.
–	Chcia łam…
–	No,	na	pewno	mia łaś	ja kiś	powód	–	burknął.	–	Cze goś	chcia łaś,	więc	mów.
Bodie	prze łknę ła	dumę	i	wstyd,	za nim	odwa żyła	się	ode zwać.
–	Chcia łam	za pytać,	czy	mógłbyś	pożyczyć	mi	pie nię dzy	–	wykrztusiła.
Cane	uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.	To	był	pa skudny,	zimny	uśmiech.
–	I	co	była byś	gotowa	za	to	zrobić?	–	za pytał	ze	wzgar dą.	–	Wię cej	niż	to,	co	tu



przed	chwilą	za szło?	A	może	poszła byś	ze	mną	do	łóż ka	za	pie nią dze?	Za robiła byś
je	cia łem?!	–	wykrzyczał	na pa stliwie.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła	prze ra żona	jego	re akcją	i	cofnę ła	się	o	krok.	Czuła	się

upokorzona.	 –	 Prze pra szam!	 Ja koś	dam	 sobie	 radę.	Głupio	 zrobiłam,	 prosząc	 cię
o	 to.	 Odprowa dzę	 konia	 do	 stajni.	 I	 dzię kuję,	 że	 ka za łeś	 się	 za jąć	 ha mulca mi
w	moim	wozie,	ale	na prawdę	pora dzę	sobie!
–	Pora dzisz	sobie?	Bez	ha mulców?	–	syknął	przez	za ciśnię te	zęby.
Zde ner wowa na	do	gra nic	Bodie	nie zdar nie	wdra pa ła	się	na	siodło.
–	Prze pra szam	–	powtórzyła,	sta ra jąc	się	nie	roz pła kać.	Świat	jej	się	wa lił,	bo	zro-

biła	głupstwo.	–	Tak	bar dzo	mi	przykro.	Nie	powinnam	była	cię	prosić	o	pie nią dze!
–	Dla cze go	nie?	Prze cież	tylko	tego	ode	mnie	chcą	kobie ty.	Bo	tylko	to	jest	w	sta -

nie	prze konać	je	do	prze spa nia	się	z	ka le ką!	–	Cane	już	nie	próbował	powstrzymy-
wać	furii.	–	Myśla łem,	że	je steś	inna,	mała	kusicielko.	A	ty	nie	je steś	lepsza	od	byle
prostytutki,	gotowej	na	wszystko	za	pie nią dze!	–	rzucił	jej	w	twarz.
–	Prze pra szam.	 –	Czuła	 się	 tak	nie szczę śliwa,	 sponie wie ra na	 i	 za wstydzona,	 że

bała	się,	iż	zwymiotuje.
Za wróciła	 konia	 i	 szyb ko	 odje cha ła,	 aby	 nie	 powie dzieć	 lub	 nie	 zrobić	 cze goś

jesz cze	głupsze go.

Cane	stał	 i	pa trzył	w	ślad	za	Bodie,	usiłując	opa nować	roz sza la łe	emocje	 i	upo-
rządkować	myśli.	To,	co	sta ło	się	przed	chwilą,	było	mu	w	pe wien	sposób	zna jome,
choć	prze cież	nigdy	wcze śniej	jej	nie	dotknął	ani	nie	poca łował.	Znów	wrócił	myśla -
mi	do	tamte go	wie czoru,	kie dy	urwał	mu	się	film.	Nie	pa mię tał,	co	zrobił,	ale	domy-
ślał	się,	że	było	to	coś,	co	ośmie liło	Bodie	na	tyle,	żeby	poprosić	go	o	pożycz kę.
Chcia ła	pie nię dzy.	Jak	każ da	inna	pra gnę ła	go	je dynie	wykorzystać.	Był	wście kły

nie	tylko	dla te go,	że	sprowokowa ła	go	do	poca łunku,	ale	też	na	sie bie,	że	pozwolił
jej	odje chać	w	ta kim	wzburze niu.
Się gnął	po	te le fon	i	za dzwonił	do	Dar by’ego.	Potem	z	trudem	wspiął	się	na	siodło

i	powoli	ruszył	w	powrotną	drogę	do	stajni.	Nie	chciał	zna leźć	się	tam,	za nim	Dar by
nie	odwie zie	Bodie	do	domu.	Te raz	nie	miał	najmniejszej	ochoty	jej	oglą dać.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Bodie	pła ka ła	całą	drogę	do	stajni.	Kie dy	za uwa żyła	Dar by’ego,	otar ła	oczy	i	nos
rę ka wem	sza rej	bluzy	od	dre su	i	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	 Zostaw	 konia,	 za raz	 któryś	 z	 chłopa ków	 go	 roz siodła.	 Odwiozę	 cię	 te raz	 do

domu,	a	twój	sa mochód	odsta wimy	z	sa me go	rana,	bo	jest	przy	nim	trochę	roboty	–
powie dział	z	miłym	uśmie chem.
–	Nie,	od	razu	go	za biorę.
–	Bez	kół	nie	dasz	rady.
–	Och.
–	No	chodź	–	powie dział	i	pocią gnął	ją	w	stronę	pika pa.
Kie dy	odjeż dża li,	minę li	się	z	wra ca ją cym	Cane’em.	Jego	mina	zdra dza ła,	że	nie

ma	ochoty	z	nikim	roz ma wiać.	Bodie	przygryzła	dolną	war gę	aż	do	krwi.
–	Prze cież	wiesz,	że	Cane	mie wa	humory	–	za czął	ła godnie	tłuma czyć	Dar by.	–	Ni-

gdy	nie	wia domo,	czy	bę dzie	się	śmiał,	czy	na gle	się	wścieknie.	To	nic	osobiste go.
Po	prostu	przypomina	mu	się,	co	go	spotka ło,	i	nie	umie	nad	sobą	za pa nować.
–	Powinien	wrócić	na	te ra pię.
–	Wrócił	w	ze szłym	tygodniu.	Potem	pokłócił	się	z	psychologiem	i	powie dział,	że

wię cej	tam	nie	pójdzie.	–	Zer knął	na	nią	i	skrzywił	się.	–	Nie	powinnaś	się	tym	aż
tak	przejmować.	Zoba czysz,	jak	prze kroczysz	trzydzie ści	pięć	lat,	bę dziesz	mia ła	to
w	nosie.	Nie	pozwolisz,	żeby	wszystko	aż	 tak	cię	dotyka ło.	Stwardnie je	ci	 skóra,
gwa rantuję.
–	Więc	 ża łuję,	 że	nie	mam	 trzydzie stu	pię ciu	 lat	 –	westchnę ła.	 –	Poprosiłam	go

o	pożycz kę.	Ależ	byłam	głupia!
–	O	pożycz kę?
Bodie	musia ła	w	końcu	komuś	się	zwie rzyć,	bo	już	nie	ra dziła	sobie	z	przygnę bie -

niem.
–	 Dzia dek	ma	 nie wydolność	 ser ca,	 Dar by.	Musi	 brać	 kosz towne	 leki,	 a	 ojczym

wła śnie	podniósł	nam	czynsz.	Ka zał	mi	też	za pła cić	pięćdzie siąt	dola rów	za	to,	że
ścię łam	choinkę	na	świę ta,	którą	mama	za sa dziła	wła śnie	w	tym	celu.	Za groził	też,
że	popsuje	coś	w	domu	i	wyrzuci	nas	pod	pozorem	re montu	–	mówiła	szyb ko,	wal-
cząc	ze	łza mi.	–	Próbowa łam	zdobyć	ja ką kolwiek	pra cę,	ale	nikt	nie	chciał	mnie	za -
trudnić.	Oprócz	Jake’a	Halla,	który	potrze buje	kogoś	z	uprawnie nia mi	do	ob sługi-
wa nia	 cięż kie go	 sprzę tu.	 Nie	 na uczę	 się	 prze cież	 tego	w	 pięć	minut.	Mogła bym
zmywać	na czynia,	 szorować	podłogi,	 ale	 tutaj	nie	ma	żadnej	pra cy.	Skończyły	 się
nam	pie nią dze	i	te raz	je dyne,	co	mi	pozosta ło,	to	zrobić	to,	cze go	chce	ojczym.
–	 A	 cze go	 on	 chce?	 –	 za pytał	 Dar by,	 czując	 zimny	 dreszcz	 prze bie ga ją cy	 mu

wzdłuż	krę gosłupa.	–	Powiedz	mi,	Bodie.
–	Chce,	że bym	w	tę	sobotę	spę dziła	 trochę	cza su	z	 jego	przyja cie lem	Lar rym	–

wyzna ła	z	cięż kim	westchnie niem.	–	I	chce	nam	zrobić	zdję cia.	Nic	strasz ne go,	tyl-
ko	 pozowa ne…	 Obie cał,	 że	 wte dy	 ob niży	 nam	 czynsz	 i	 za pła ci	 za	 leki	 dziadka.



W	stycz niu	 będę	mogła	 z	 powrotem	pra cować	 obok	 uczelni,	 ale	 na	 ra zie	 nic	 nie
mogę	zrobić	–	jęknę ła.	–	A	prze cież	muszę	za pła cić	wcze śniej	czynsz.	Za sta wiłam
biżute rię	matki	i	posprze da wa łam,	co	mogłam,	ale	to	i	tak	nie	wystar czy	na	czynsz,
które go	za żą dał	Will	–	doda ła,	czując	w	ustach	smak	krwi	z	prze gryzionej	war gi.
Czuła	też	smak	ust	Cane’a,	który	przypominał	prze żytą	roz kosz,	mimo	że	za raz

po	niej	na de szła	bole sna	pogar da.
–	Chole ra!	Słuchaj,	dzie cia ku,	mam	trochę	odłożonych	pie nię dzy.
–	Nie.	Ab solutnie	nie.	Poprosiła bym	Tanka,	gdyby	był	w	domu.	Nie	czuła bym	się

przynajmniej	 jak	 dziwka.	 Zresz tą	 sam	de kla rował	mi	wcze śniej	 pomoc.	Wie dział,
jak	nam	z	dziadkiem	cięż ko.	-Jej	twarz	stę ża ła.	–	Nigdy	nie	za pomnę,	jak	Cane	na
mnie	spojrzał.	Nigdy	mu	nie	wyba czę	tego,	co	powie dział!
–	Chyba	nie	prze tra wił	 jesz cze	tego,	że	tamto	bab sko	odpra wiło	go	z	kwitkiem,

wytyka jąc	mu	ka lectwo	–	domyślił	się	Dar by.
–	Przynajmniej	wy	poma ga cie	mi	z	sa mochodem.	Dzię kuję.
–	Za wsze	do	usług.	Mógłbym	za dzwonić	do	Daltona.
–	Nie.	 –	Pokrę ciła	głową	 i	uśmiechnę ła	 się,	kie dy	za par kował	pod	 jej	domem.	–

Dzia dek	nie	wie,	co	się	dzie je.	Myśli,	że	roz licza my	się	z	Willem	na	bie żą co.	Nie
chcę	mu	mówić.	Na wet	na	le kach	jest	w	złym	sta nie	–	westchnę ła.	–	Nie	wiem,	jak
długo	jesz cze	bę dzie	ze	mną.	Ma	kłopoty	z	oddycha niem,	jego	ser ce	bije	nie równo
i	czę sto	boli	go	brzuch.	Na gle	blednie	i	tra ci	siły.	Powie dzia łam	Cane’owi,	że	mamy
ubez pie cze nie,	 ale	 to	nie prawda.	Muszę	 za pła cić	w	kilku	mie sięcz nych	 ra tach	 za
wizytę	u	kar diologa	i	u	na sze go	le ka rza	–	powie dzia ła	z	de spe ra cją.	–	Ja kim	cudem
ludzie	mają	żyć	w	ta kich	wa runkach?	Dla cze go	rząd	cze goś	nie	zrobi?
–	Pewnie	boją	się,	że	w	ra zie	pomyłki	nikt	na	nich	wię cej	nie	za głosuje,	więc	nic

nie	robią.	Chodzi	tylko	o	utrzyma nie	się	na	sta nowisku,	a	nie	faktycz ną	pomoc	lu-
dziom	–	powie dział	filozoficz nie	Dar by.	–	Ta kie	funkcje	powinni	spra wować	wyłącz -
nie	biedni	ludzie,	którzy	wie dzą,	jak	to	jest	żyć	od	wypła ty	do	wypła ty.	Zrobiliby	coś
dla	pra cują cych	i	nie pełnosprawnych.
–	 Byłoby	miło	 –	 westchnę ła,	 wysia da jąc	 z	 sa mochodu.	 –	 Dzię ki	 za	 wysłucha nie

i	podwie zie nie.	Nie	mów	nic	Cane’owi,	dobrze?
–	Nie	powiem,	je śli	nie	chcesz	–	obie cał.
–	Nie	chcę.	Nie	potrze buję	litości.	Zrobię,	co	trze ba,	żeby	dzia dek	nie	wylą dował

w	przytułku	albo	na	ulicy	–	oznajmiła	z	za cię tością.	–	Mam	tylko	na dzie ję,	że	pewne -
go	dnia	Will	dosta nie	to,	na	co	za służył.
–	Kar ma	wra ca	–	mruknął	Dar by.	 –	Ale	nie	 rób	nic	pochopnie,	 słyszysz?	Daj	mi

dzień	czy	dwa,	to	coś	wymyślę.	Dobrze?
–	Ja sne	–	skła ma ła.	–	Dzię ki,	Dar by.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	Ża łuję,	że	nie	mogłem	zrobić	dla	cie bie	wię -

cej.
Bodie	pa trzyła	za	odda la ją cym	się	sa mochodem,	myśląc	o	tym,	że	bę dzie	musia ła

ja koś	 znieść	 nie miłe	 towa rzystwo,	 je śli	ma	 to	 przynieść	 pie nią dze,	 dzię ki	 którym
utrzyma	dziadka	przy	życiu.	Nigdy	mu	o	 tym	nie	powie,	bo	 to	by	go	za biło.	Była
dość	 silna,	 by	 zrobić	 to,	 co	 trze ba.	Nie	 za mie rza ła	 jednak	 zdjąć	 sukienki,	 na wet
gdyby	mia ło	to	ich	kosz tować	dach	nad	głową.



Za raz	po	powrocie	na	ranczo	Dar by	za jął	się	ra zem	z	me cha nikiem	na pra wą	pół-
cię ża rówki	Bodie,	jednak	auto	było	w	tak	złym	sta nie,	że	skończyli	dopie ro	w	sobo-
tę	po	południu.	Cały	czas	mar twił	się	o	dziewczynę,	bo	podejrze wał,	że	pójdzie	do
Willa	i	zrobi	wszystko,	żeby	za pewnić	dziadkowi	dom.	Na wet	gdyby	jej	nie	obie cał,
nie	mógłby	pomówić	z	Cane’em,	bo	ten	na dal	chodził	wście kły	i	wybuchał	od	razu,
gdy	tylko	ktoś	się	do	nie go	ode zwał.	Na	szczę ście	akurat	kie dy	skończyli	pra cę	przy
wozie	Bodie,	do	domu	wrócił	Dalton.	Dar by	na tychmiast	udał	się	do	najmłodsze go
z	Kir ków.
–	Muszę	z	tobą	pilnie	poroz ma wiać.
–	Ja sne.	O	co	chodzi?	–	za pytał	Tank.	–	Cane	znów	pije?
–	Nie	chodzi	o	nie go,	 tylko	o	Bodie.	 –	 I	 opowie dział,	 co	 za szło	wczoraj	 i	 cze go

chciał	od	niej	ojczym.	–	Myślę,	że	jest	już	w	drodze	do	nie go	i	zrobi	wszystko,	żeby
jej	dzia dek	za chował	dom.
–	Ja sny	szlag!	I	Cane	jej	na	to	pozwolił?!	–	krzyknął	wstrzą śnię ty	Tank.
–	On	nic	nie	wie.	Ka za ła	mi	obie cać,	że	mu	nie	powiem,	po	tym	jak	tak	podle	ją	po-

traktował	–	odparł	Dar by.	–	Ale	nie	przyrze kłem,	że	nie	poproszę	cie bie	o	pomoc.
–	Dzię ki,	sta ry.	–	Tank	położył	kowbojowi	dłoń	na	ra mie niu.	–	Je stem	twoim	dłuż ni-

kiem.	Le piej	poja dę	do	Jone sa,	za nim	ten	zbocze niec	coś	jej	zrobi.
–	To	ja	będę	twoim	dłuż nikiem.	Lubię	tę	małą.
–	Ja	też	–	przyznał	Tank	z	uśmie chem.
Na tychmiast	chwycił	za	te le fon	i	wybrał	numer	do	Rafe’a	Maysa.
–	Cześć,	Rafe,	tu	Tank.	Czy	jest	Bodie?
–	Nie	–	odparł	star szy	człowiek	stłumionym	głosem.	–	Chyba	poszła	do	Willa.	Nie

podoba	mi	się	to,	bo	wiem,	do	cze go	ten	drań	jest	zdolny.	Tank,	ona	nie	chce	mi	nic
powie dzieć,	ale	usłysza łem,	jak	Will	jej	groził,	żeby	le piej	dotrzyma ła	obietnicy,	bo
wyrzuci	nas	z	domu.	Chole ra	–	jęknął	i	roz kasz lał	się.	–	Mam	taką	nie strawność,	że
le dwie	mogę	mówić.	Muszę	wziąć	sodę,	zoba czymy,	czy	to	pomoże.	Tank,	jedź	tam,
proszę,	i	dopilnuj,	żeby	ten	potwór	nie	skrzywdził	mojej	dziewczynki,	dobrze?	Nie
lubię	prosić	o	przysługi,	ale	je stem	za	sła by,	że bym	mógł	się	tym	sam	za jąć.	Zresz tą
nie	miałbym	jak	tam	się	dostać,	bo	auto	znikło.
–	Wa sza	fur gonetka	jest	u	nas.	Na pra wia liśmy	ją	–	powie dział	Tank.
–	Ten	Lar ry	sam	po	nią	przyje chał	–	stęknął	Rafe.	–	Ubra ła	się	ele gancko,	ale	była

bla da	jak	ścia na.	Powie dzia ła,	że	idzie	poroz ma wiać	przy	kola cji	z	ojczymem	i	Lar -
rym,	ale	moim	zda niem	była	śmier telnie	prze ra żona.
–	Już	jadę,	a	ty	się	nie	martw,	dobrze?
–	To	dziecko	jest	ca łym	moim	świa tem,	Tank	–	westchnął	Rafe.	–	Nie	pozwól	jej

skrzywdzić.
–	Wiesz,	że	nie	pozwolę.	Trzymaj	się.	Do	zoba cze nia	nie długo.
–	Powiedz	jej…	że	ją	kocham.
–	Powiem	–	obie cał	i	odłożył	słuchawkę,	myśląc	z	nie pokojem,	że	głos	Rafe’a	ja koś

dziwnie	brzmiał.
–	Je steś	już	w	domu?	–	zdziwił	się	Cane,	wchodząc	do	pokoju.	–	Co	jest	gra ne?	–

za pytał,	widząc,	że	brat	jest	zde ner wowa ny.
–	Bodie	sprze da je	się	wła śnie	Willowi	Jone sowi	za	czynsz.	Słysza łem,	że	prosiła

cię	o	pożycz kę,	a	ty	wykopa łeś	ją	za	drzwi,	więc	robi,	co	musi,	żeby	za pewnić	swo-



je mu	dziadkowi	dach	nad	głową.
–	Rany	boskie!	–	krzyknął	prze ra żony	Cane.	–	Nic	ta kie go	nie	mówiła!
–	Może	liczyła,	że	je steś	na	tyle	inte ligentny,	żeby	wie dzieć,	że	nigdy	nie	poprosi-

ła by	o	pomoc,	gdyby	nie	była	bez	wyjścia	–	bez litośnie	oznajmił	Tank,	pa trząc	twar -
do	na	bra ta.
–	Prze cież	ma	pra cę	w	pobliżu	uczelni.
–	Dorywczą	i	tylko	w	cza sie	roku	szkolne go.	Próbowa ła	dostać	pra cę	na	miejscu,

choćby	przy	sprzą ta niu	stajni,	ale	nikt	nie	szukał	pra cowników.	Will	groził,	że	po-
zbę dzie	 się	 jej	 i	 Rafe’a,	 choćby	miał	 znisz czyć	 nocą	 dom.	Wylą dowa liby	 na	 ulicy,
a	jej	dzia dek	jest	bar dzo	chory.	Ma	nie wydolność	ser ca	i	nie	stać	ich	na	leki.	Will
ka zał	jej	na wet	za pła cić	za	choinkę	matki,	którą	ścię ła	na	świę ta!
Słowa	bra ta	wbiły	Cane’a	w	podłogę.	Nigdy	nie	da rowałby	sobie,	gdyby	ojczym

Bodie	lub	jego	dur ny	kumpel	zrobili	jej	krzywdę.	Dla cze go	nie	za pytał,	po	co	jej	te
pie nią dze?	Pewnie	dla te go,	iż	walczył	z	poczuciem	winy,	że	się	do	niej	dobie rał.	Była
młodziutka	i	nic	nie	uspra wie dliwia ło	tego,	jak	ją	potraktował.
–	Dokąd	idziesz?!	–	za wołał,	kie dy	Tank	wybiegł	z	domu.
–	Ra tować	Bodie.
–	Idę	z	tobą!

Kie dy	dotar li	do	domu	Jone sa,	Tank	za czął	wa lić	w	drzwi.
–	Już	idę!	–	za wołał	Will	ze	złością.
Tank	znów	huknął	pię ścią	w	drewno.
–	Pan	Kirk?	–	zdziwił	się	za czer wie niony	i	za kłopota ny	Will.
–	Za proś	nas	do	środka,	to	bę dziesz	miał	mniej	zła mań	–	wtrą cił	Cane,	wychyla jąc

się	zza	skrzydła	drzwi.
–	To	nie odpowiedni	moment…
Cane	prze pchnął	się	obok	nie go,	nie	słucha jąc	da lej.	Z	ka na py	podnosił	się	wła -

śnie	dość	młody	fa cet	w	roz pię tej	koszuli.	Obok	sie dzia ła	sztywno	pobla dła	Bodie.
Mia ła	ubra nie	w	nie ła dzie	i	potar ga ne	włosy.	Po	jej	policz kach	płynę ły	łzy.
–	Rany	boskie!	–	 jęknął	Cane,	podszedł	do	niej	 i	spróbował	 ją	podnieść.	Za łka ła

i	cofnę ła	się	w	kąt	ka na py	jak	wystra szone	zwie rzątko.	Cane’owi	zrobiło	się	nie do-
brze.	–	Tank!	–	za wołał	roz pacz liwie.
Dalton	podszedł,	wziął	Bodie	na	ręce	i	ruszył	w	stronę	drzwi.	Za trzymał	się	jesz -

cze	na	chwilę,	żeby	rzucić	Jone sowi	mor der cze	spojrze nie.
–	Roz wa żam	zgłosze nie	prze stępstwa.	Na	 twoim	miejscu	posta rałbym	się	o	do-

bre go	prawnika.
Cane	szedł	tuż	za	nim.	W	drodze	do	drzwi	za uwa żył	na	stoliku	laptop	z	podpię tą

ka me rą.	Ekran	wypełnia ło	zdję cie	Bodie,	którą	Lar ry	ca łował	w	na gie	ra mię.	Za la ła
go	fala	gnie wu.	Ce lowo	za ha czył	nogą	o	stolik	i	komputer	z	ka me rą	wylą dował	z	hu-
kiem	na	zie mi.
–	Roz wa liłeś	mi	sprzęt!	Pozwę	cię!	–	wrza snął	Will.
–	To	był	wypa dek.	Chętnie	ci	go	odkupię	–	oznajmił	lodowa to	Cane.	–	Mój	prawnik

i	sze ryf	skontaktują	się	z	tobą.
–	Chwilecz kę!	–	za wołał	spe szony	Will.	–	Momencik.	Prze cież	może my	się	doga -

dać!	Ona	przyszła	tu	z	wła snej	woli.	Sami	ją	za pytajcie!



–	A	co	z	jej	czynszem?	–	warknął	Cane.
–	Ja kim	czynszem?	Za pła cony	za	dwa	mie sią ce	z	góry.	Nic	mi	nie	jest	winna.	Ani

grosika.	Przysię gam!
–	Le piej,	żeby	to	była	prawda	–	wyce dził	Cane,	pa trząc	na	Bodie	chowa ją cą	twarz

na	pier si	jego	bra ta.	–	Wychodzimy.
Przytrzymał	Tankowi	drzwi.	Bodie	cicho	łka ła.	Nigdy	jesz cze	nie	czuł	się	tak	pod-

le.	Tank	posa dził	ją	z	przodu,	mię dzy	nimi.	Nie	był	to	jednak	koniec	kłopotów.	Kie dy
doje cha li	na	miejsce,	męż czyzna	poszedł	pierwszy,	żeby	wyja śnić	dziadkowi	dziew-
czyny,	co	za szło.	Zna lazł	jego	cia ło	na	podłodze.	Rafe	nie	żył.	Tank	cofnął	się	do	sa -
mochodu,	w	którym	cze ka ła	Bodie.
–	Nie	wysia daj	–	powstrzymał	ją.	–	Boże,	nie	wiem,	jak	ci	to	powie dzieć,	żeby	zła -

godzić	cios.	Twój	dzia dek…	odszedł.	Odszedł	na	za wsze,	kocha nie.	Tak	mi	przykro!
–	 Jak	 to	 odszedł?	 Chcia łeś	 powie dzieć…	 wyszedł?	 –	 usiłowa ła	 odna leźć	 sens

w	jego	słowach.	Kie dy	milczał,	prawda	za czę ła	do	niej	powoli	docie rać.	–	Mówisz,
że	mój	dzia dek…	nie	żyje…	Tank?	–	szepnę ła.	–	On	na prawdę	umarł?
Tank	skinął	głową.
–	Za dzwonię	po	ka retkę	i	sze ryfa	i	pocze kam	tu	na	nich.	Ty	jedź	z	Cane’em	do	nas

do	domu.	Zosta niesz	z	nami,	dopóki…	dopóki	wszystko	się	nie	poukła da.
–	Mój	dzia dek	nie	żyje.	Nie	żyje	–	powta rza ła	bla da	i	drżą ca	Bodie.
Jej	świat	się	roz padł	i	nic	nie	mia ło	już	sensu.	Była	obola ła	i	otę pia ła.
–	Odwiozę	ją	do	domu	–	powie dział	cicho	Cane.
Kie dy	 chciał	 przytulić	 Bodie,	 odsunę ła	 się	 od	 nie go.	 Zupełnie	 jakby	 nie	 mogła

znieść	jego	obecności.	Nie	winił	jej,	widząc,	w	ja kim	jest	sta nie.
Za brał	ją	na	ranczo.	Otworzył	jej	drzwi	wozu,	wście kły	na	swoje	ka lectwo,	przez

które	nie	mógł	wziąć	ją	na	ręce	i	za nieść	do	domu.	Bodie	wysia dła	zgar biona	i	z	po-
chyloną	głową.	Ser ce	pę ka ło	mu	na	ten	widok.	Miał	ochotę	wrócić	do	domu	Jone sa
i	wybić	jemu	i	jego	kumplowi	z	głowy	wszelkie	myśli	o	dziewczynie.
Z	domu	wybie gła	Ma vie,	wzię ła	za pła ka ną	Bodie	w	ra miona	i	za czę ła	ją	kołysać

jak	roz ża lone	dziecko.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła,	pa trząc	na	Cane’a.
–	Zmarł	jej	dzia dek	–	odparł	krótko.
–	Och,	moje	bie dactwo.	Położymy	cię	do	łóż ka.	Pożyczę	ci	piża mę.
–	Dzię kuję,	Ma vie	–	za łka ła	Bodie.	 –	To	wyda rzyło	 się	 tak	na gle!	Mówił,	 że	ma

zga gę	 i	 boli	 go	 brzuch.	 Gdybym	 cokolwiek	 podejrze wa ła,	 nigdy	 nie	 wyszła bym
z	domu!
–	W	 niczym	 by	mu	 to	 nie	 pomogło	 –	 ode zwał	 się	 cicho	 Cane.	 –	 To	 była	 na gła

śmierć.	Tak	samo	zmarł	mój	dzia dek.	Po	prostu	upadł	i	po	kilku	se kundach	już	nie
żył.	Sta łem	obok,	a	i	tak	nie	mogłem	mu	pomóc.
–	Dzię kuję	–	chlipnę ła	Bodie,	nie	pa trząc	w	jego	stronę.	–	To	mnie	trochę	uspoko-

iło.
–	Bar dzo	mi	przykro.	Na prawdę.
Bodie	wie dzia ła,	że	nie	mówił	je dynie	o	śmier ci	dziadka,	ale	nie	ode zwa ła	się,	ski-

nę ła	tylko	głową.
Ma vie	pomogła	jej	wejść	na	pię tro.	Bodie	tak	bar dzo	pła ka ła,	że	nie	widzia ła	na -

wet,	dokąd	idzie.	Usłysza ła	jednak,	jak	Cane	na	dole	klnie	na	czym	świat	stoi.



Cane	był	chory	z	roz pa czy.	Potraktował	Bodie	jak	dziwkę	ne gocjują cą	cenę	za	noc
w	mote lu,	przez	co	we pchnął	ją	w	łapy	ojczyma,	i	nie	mógł	te raz	nic	zrobić,	żeby
zła godzić	ból,	 jaki	 jej	za dał	swoim	za chowa niem.	Poszła	do	Jone sa	i	robiła	rze czy,
których	nie	za pomni	do	końca	życia,	próbując	ura tować	dziadka.	Te raz	Rafe	umarł,
a	Bodie	musia ła	żyć	ze	świa domością	swoich	wyborów.	Cane	wie dział,	że	nie	bę dzie
to	ła twe	dla	kogoś,	kto	nie	tylko	był	nie winny,	ale	też	bar dzo	re ligijny.
Bodie	mogła by	 uniknąć	 tego	wszystkie go,	 gdyby	Cane	 nie	 oka zał	 się	 idiotą.	 To

prawda,	 że	 tamta	kobie ta	w	hote lu	 chcia ła	 tylko	 jego	pie nię dzy	 i	podle	 się	 z	nim
obe szła,	ale	prze cież	dobrze	wie dział,	że	Bodie	nie	jest	taka	i	że	nie	poprosiła by	go
o	pie nią dze	na	drobia zgi.	Wie dział	też,	że	jej	dzia dek	ma	kłopoty	ze	zdrowiem,	nie
zda wał	sobie	 jednak	spra wy	z	powa gi	sytuacji,	w	 ja kiej	Bodie	się	zna la zła.	Te raz
jednak	było	już	za	póź no.
Usiadł	 cięż ko	 na	 ka na pie,	 wspomina jąc	 zdję cie,	 które	 dostrzegł	 na	 monitorze.

Bla da	twarz	Bodie	i	jej	ogromne	oczy	pełne	łez	będą	go	długo	prze śla dować.	Miał
tylko	na dzie ję,	że	twar dy	dysk	w	laptopie	nie odwra calnie	się	ze psuł,	kie dy	go	zrzu-
cił	na	podłogę.	Przynajmniej	oszczę dził	Bodie	złej	sła wy.	Chodziły	plotki,	że	 Jones
prowa dzi	stronę	por nogra ficz ną.	Za pewne	dla te go	potrze bował	zdjęć	Bodie	i	Lar -
ry’ego.	Bodie	nie	mia ła	zie lone go	poję cia	o	tych	spra wach	i	za pewne	na wet	nie	wy-
obra ża ła	sobie,	jak	da le ko	męż czyź ni	mogliby	się	posunąć,	gdyby	nie	powstrzyma li
ich	bra cia	Kir kowie.
Cane	westchnął,	 za myka jąc	 oczy.	 Co	 za	 kosz mar.	 Bodie	 zosta ła	 sa miuteńka	 na

świe cie,	bez	ukocha ne go	dziadka	i	prawdopodob nie	bez	da chu	nad	głową,	je śli	Will
dopnie	swe go.	W	końcu	to	on	był	wła ścicie lem	nie ruchomości.	Za pewne	te raz	po-
zbę dzie	 się	wszystkich	 rze czy	Bodie.	Kie dy	o	 tym	pomyślał,	 ze rwał	 się	na	 równe
nogi,	chwycił	te le fon	i	za dzwonił	do	bra ta.
–	Bierz	cię ża rówkę	–	pole cił	Tankowi.	–	Will	gotów	jest	wywa lić	na	śmietnik	rze -

czy	Bodie,	je śli	tylko	do	nich	się	dorwie.
–	Dopilnuję,	 żeby	 się	nie	dorwał	 –	 złowiesz czo	 za powie dział	Tank.	 -Wynie sie my

me ble	z	pokoju	gościnne go	do	ma ga zynu	i	wsta wimy	tam	rze czy	Bodie.	Sam	zajmę
się	transpor tem.	Sze ryf	już	je dzie.	A	Cody	Banks	to	mój	przyja ciel	–	dodał	ze	złym
uśmie chem.	–	Powiem	mu,	co	zrobił	Will.	Je stem	pe wien,	że	znajdzie	się	odpowiedni
pa ra graf,	na wet	je śli	Bodie	jest	pełnoletnia.
–	Niech	sprawdzi	stronę	inter ne tową	Jone sa.
–	Sam	mogę	to	zrobić.	 Je śli	zoba czę	na	niej	choć	 jedno	zdję cie	nie letniej,	 Jones

pójdzie	sie dzieć.
–	Mam	na dzie ję,	że	wylą duje	w	pace	–	westchnął	cięż ko	Cane.	–	To	wszystko	moja

wina.	Gdybym	pomyślał,	za nim	coś	powiem…
–	Trochę	za	póź no	na	te	mą drości.
–	Musimy	jej	pomóc	z	pogrze bem,	bo	nie	bę dzie	wie dzia ła,	co	robić.	Rafe	był	we -

te ra nem,	więc	pewnie	na le ży	mu	się	coś	od	wojska,	ale	chyba	nie	mie li	ubez pie cze -
nia	na	wypa dek	śmier ci.
–	Wła śnie	że	mie li	–	wtrą cił	Tank.	–	Wykupiliśmy	Rafe’owi	polisę,	kie dy	u	nas	pra -

cował,	i	potem	była	automa tycz nie	opła ca na.
–	Dzię ki	Bogu.
–	 A	 że byś	wie dział.	 Bo	 nie za leż nie	 od	 tego,	 co	 sobie	 ubrda łeś,	 Bodie	 jest	 zbyt



dumna,	żeby	ocze kiwać	litości.
–	Nie	musisz	mi	tego	w	kółko	wypominać	–	skrzywił	się	Cane.
–	Muszę.	Je steś	moim	bra tem	i	wiesz,	że	cię	kocham,	ale	Bodie	bę dzie	zmuszona

żyć	z	tym,	co	zrobiła.	Zdą żyliśmy	na	czas,	żeby	ochronić	ją	przed	prawdziwą	trau-
mą,	ale	to,	co	się	sta ło,	było	wystar cza ją co	pa skudne.	Na	pewno	uzna ła,	że	zgodziła
się	sprze dać	za	pie nią dze,	na wet	je śli	cel	był	szczytny.	Nie	bę dzie	jej	ła two	żyć	z	tą
świa domością,	zwłasz cza	je śli	Will	roz puści	plotki,	że	ma	jej	kompromitują ce	zdję -
cia.
–	Wte dy	go	pozwie my.
–	A	za	co?	Powie,	że	Bodie	przyszła	z	wła snej	woli	i	jest	pełnoletnia.	Mimo	że	wie -

my,	jak	ją	w	to	wma newrował,	taka	wła śnie	jest	prawda.	A	ona	nie	skła mie,	na wet
żeby	ra tować	wła sne	dobre	imię.
–	Chole ra.
–	Poga dam	z	sze ryfem	–	oznajmił	Tank.	–	Nie	dopusz czę,	żeby	Jone sowi	uszło	to

na	sucho.
–	Rafe	umie rał	z	nie pokoju,	kie dy	poszła	do	ojczyma.	Podejrze wam,	że	Bodie	uzna

też,	 iż	sama	się	przyczyniła	do	jego	ata ku	ser ca.	Szkoda,	że	nie	ma	Morie	–	wes-
tchnął	Cane.	–	Te raz	Bodie	najbar dziej	jej	potrze buje.
–	Za dzwonię	do	Mala	–	powie dział	Tank,	myśląc	o	najstar szym	z	bra ci.	–	Kie dy	do-

wie	się,	co	tu	za szło,	wrócą	do	domu.
–	Dobry	pomysł	–	pochwa lił	go	Cane.
–	Ja	zajmę	się	prze prowadz ką,	a	ty	w	tym	cza sie	mógłbyś	za dzwonić	do	domu	po-

grze bowe go.	Rano	weź mie my	tam	Bodie,	żeby	zde cydowa ła	o	szcze gółach	uroczy-
stości.
–	Rafe	miał	wie lu	przyja ciół,	więc	przyjdzie	dużo	gości.
–	Ra cja.
–	Dzię kuję	–	powie dział	poważ nie	Cane	po	chwili	milcze nia.	–	Za	wszystko,	co	zro-

biłeś.
–	Podzię kuj	Dar by’emu	–	odparł	Tank.	–	To	jemu	Bodie	wszystko	opowie dzia ła,	ale

ka za ła	przysiąc,	że	tobie	nie	powtórzy.	Nie	obie cał	 jednak,	że	nie	poroz ma wia	ze
mną.
–	Nie	chcia ła,	że bym	wie dział?	–	spytał	Cane	zdła wionym	głosem.
–	Najwyraź niej	uzna ła,	że	nią	gar dzisz.
–	Rany	boskie!
–	Jest	na iwna,	ale	w	pozytywnym	zna cze niu	tego	słowa	–	powie dział	Tank.	–	Nie

chodzi	na	randki,	więc	w	ogóle	nie	ma	doświadcze nia	z	męż czyzna mi.	Dla te go	to,	co
się	sta ło,	bę dzie	dla	niej	trudniejsze	do	znie sie nia.
Cane	nie	odwa żył	się	wspomnieć	o	tym,	co	za szło	mię dzy	nim	a	Bodie,	ale	te raz

dzię kował	losowi,	że	tak	się	sta ło.	Przynajmniej	nie	była	kompletnie	nie świa doma,
kie dy	ten	drań	za czął	jej	dotykać.	Na wet	je śli	póź niej	on	sam	za chował	się	jak	idio-
ta,	ich	poca łunki	były	czułe,	więc	mia ła	dobre	wspomnie nia	z	ob cowa nia	z	męż czy-
zną.	Cane	uwielbiał	ją	ca łować.	Lubił	to	tak	bar dzo,	że	wystra szył	się,	dokąd	może
go	to	za prowa dzić.	Został	już	zra niony	wie le	razy,	a	do	tego	był	prze wraż liwiony	na
punkcie	swojej	ułomności.
Nie ste ty,	jego	lęki	i	nie ra cjonalne	za chowa nie	przyczyniły	się	do	sytuacji,	w	ja kiej



zna la zła	się	te raz	Bodie.	Cane	bar dzo	chciał	ja koś	jej	to	wyna grodzić,	ale	nie	miał
poję cia	jak.

Zmę czona	pła czem	Bodie	w	końcu	za pa dła	w	sen.	Ma vie	sie dzia ła	przy	niej	do	tej
chwili,	potem	ze szła	na	dół,	żeby	przygotować	bra ciom	kola cję.
Po	jej	wyjściu	w	sypialni	zja wił	się	Cane.	Zosta wił	uchylone	drzwi	i	przysiadł	na

krze śle	przy	wielkim	podwójnym	łóż ku,	w	którym	spa ła	zmę czona	Bodie.	Jej	bla da
twarz	otoczona	krótkimi	czar nymi,	fa lują cymi	włosa mi	była	ścią gnię ta	bólem.	Cane
westchnął	 i	de likatnie	odsunął	z	 jej	policz ka	nie sfor ny	kosmyk	włosów.	Bodie	zda -
wa ła	się	tak	drob na	i	krucha	w	wielkim	łożu	i	bia łej	poście li.
Przypomniał	sobie	noc,	kie dy	to	on	był	nie szczę śliwy	i	pija ny,	a	ona	przyprowa dzi-

ła	go	na	górę	 i	położyła	do	 łóż ka.	Dotąd	wyda rze nia	 tamte go	wie czoru	ginę ły	we
mgle,	ale	widok	Bodie	w	łóż ku	spra wił,	że	na gle	wszystko	sobie	przypomniał.
Poca łował	ją	wte dy.	To	był	gwałtowny,	na miętny	poca łunek,	po	którym	Bodie	zna -

la zła	się	pod	nim,	a	jego	tors	przygnia tał	jej	na gie	pier si.	Cane	czuł	jej	drże nie	i	sły-
szał	jęk	roz koszy…
Jak	mógł	za pomnieć	coś	ta kie go?	Ze	ścią gnię tymi	brwia mi	przyglą dał	się	śpią cej,

wspomina jąc	za ka za ną	na miętność,	która	ich	połą czyła.
Bodie	nie	wspomnia ła	o	tym	ani	słowem,	na wet	kie dy	za dzwonił,	aby	upewnić	się,

że	nie	za szło	mię dzy	nimi	nic	nie wła ściwe go.	Skła ma ła,	mówiąc,	że	był	zbyt	pija ny.
Pra wie	się	z	nią	kochał.	Jak	mógł	nie	za pa mię tać	cze goś	tak	wstrzą sa ją ce go?
Trzymał	Bodie	w	ra mionach.	Tuliła	go,	pra gnę ła	i	kocha ła.	Nie winna	Bodie	w	ra -

mionach	zbyt	pija ne go	fa ce ta,	żeby	doce nił	jej	dzie wictwo,	traktują ce go	ją	jak	do-
świadczoną	kochankę	 i	wprowa dza ją ce go	w	 świat	 doznań,	 które	 powinny	przyjść
dużo	póź niej	w	ich	dziwnym	związ ku.
Nie	da	się	te raz	cofnąć	cza su	i	zrobić	wszystko	tak,	jak	trze ba,	jednak	w	pe wien

sposób	 jego	 nie zbyt	 chwa leb ne	 za chowa nie	 oka za ło	 się	 błogosła wieństwem.	 Ten
drań	 Lar ry	 miał	 oka zję	 za kosz tować	 słodyczy	 Bodie,	 ale	 na	 szczę ście	 nie	 jako
pierwszy.	Ten	przywilej	na le żał	do	Cane’a,	a	on	za pa mię ta	tę	chwilę	na	całe	życie.
Liczył	na	to,	że	wspomnie nie	ich	bliskości	dało	Bodie	na	tyle	miłe	wspomnie nia,	że

nie	za trze	ich	póź niejsza	przykrość,	jaka	ją	spotka ła.	Pa mię tał,	że	wca le	z	nim	nie
walczyła.	Podda ła	mu	się,	oszołomiona	pierwszym	łykiem	roz koszy.	Na wet	te raz	nie
potra fił	za pomnieć	słodyczy	jej	ust,	je dwa bistej	gładkości	skóry	i	za chłannej	nie cier -
pliwości,	z	jaką	próbowa ła	jak	najmocniej	się	w	nie go	wtulić.
Je dyne,	co	 ją	wte dy	oca liło,	 to	 fakt,	że	wypił	zbyt	dużo.	Gdyby	był	trzeź wiejszy,

mógłby	się	nie	powstrzymać.
Te raz,	kie dy	Cane	odzyskał	wspomnie nia	 i	uświa domił	sobie,	 jak	blisko	ze	sobą

byli,	dziwił	 się,	 że	oprzytomnie nie	nie	na de szło	 szyb ciej.	Może	dla te go,	 że	unikał
Bodie,	bojąc	się	kolejne go	zra nie nia.	Bodie	była	bar dzo	młoda,	ła twowier na	i	kie dyś
się	w	nim	durzyła.
Po	 tym,	 jak	 ją	 potraktowa łem,	 pewnie	 nie	mam	 szans	 na	 jej	 uczucie,	 pomyślał

z	roz pa czą.	Znie na widzi	mnie	za	odmowę	pomocy,	kie dy	najbar dziej	 jej	potrze bo-
wa ła.	Uzna,	że	gdybym	był	inny,	nie	musia ła by	iść	do	ojczyma	i	nie	stra ciła by	uko-
cha ne go	dziadka,	który	się	o	nią	za mar twiał.	Bodie	dojdzie	do	wniosku,	że	ją	za wio-
dłem.	Tak	samo,	jak	po	wie le kroć	za wiodłem	sa me go	sie bie.



Sie dząc	przy	Bodie,	Cane	prze myślał,	co	robi	sobie	i	swoim	najbliż szym,	i	wca le
mu	się	to	nie	spodoba ło.	Był	tak	skupiony	na	sobie,	wła snych	potrze bach,	uczuciach
i	nie doskona łościach,	że	ignorował	wszystkich	wokół.
Na de szła	pora	prze stać	się	nad	sobą	uża lać	i	odzyskać	dawne	życie.	Pierwszym

krokiem	bę dzie	re zygna cja	z	wycie czek	do	ba rów	i	pijaństwa.	Był	to	winien	i	sobie,
i	Bodie.
Cane	wstał,	pochylił	się	nad	śpią cą	i	de likatnie,	tak	żeby	jej	nie	obudzić,	poca ło-

wał	ją	w	czubek	głowy.
–	Prze pra szam,	kocha nie	–	wyszeptał,	wpa trując	się	w	jej	zmę czoną	twarz.	–	Tak

bar dzo	mi	przykro.	Przysię gam,	że	ja koś	ci	to	wszystko	wyna grodzę.
Kie dy	zszedł	na	dół,	się gnął	po	te le fon	i	wybrał	numer	je dyne go	w	mie ście	domu

pogrze bowe go.	Na	ra zie	tylko	tyle	mógł	zrobić	dla	Bodie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Rafe	Mays	prze żył	całe	swoje	życie	w	Ca te low	i	był	tu	dobrze	zna ny.	Dla te go	od-
kąd	w	lokalnej	ga ze cie	i	ra diu	ogłoszono	czuwa nie	przy	jego	zwłokach,	przez	dom
pogrze bowy	prze wija ły	się	tłumy.
Bolinda,	w	czar nej	sukience,	którą	Morie	upar ła	się	jej	kupić,	przyjmowa ła	kondo-

lencje,	od	cza su	do	cza su	zer ka jąc	na	za mknię tą	trumnę	dziadka.	Życzył	sobie	tego
jesz cze	za	życia,	ma wia jąc,	że	nie	chce,	żeby	wszyscy	się	na	nie go	ga pili.
Ludzie	 oka zywa li	 jej	 dużo	 sympa tii	 i	 cie pła.	Nie którzy	 dzie lili	 się	 opowie ścia mi

z	lat	młodości,	gdy	Rafe	był	przystojnym	i	roz chwytywa nym	ka wa le rem.	Potem	za -
kochał	się	w	bab ci	Bodie	i	uwodził	ją	kwia ta mi,	słodycza mi,	a	na wet	poda rował	jej
wspa nia łe go	konia	iza be lowa tej	ma ści,	za nim	ją	zdobył.	Bodie	zna ła	tę	historię	na
pa mięć,	ale	słucha nie,	jak	ktoś	ją	opowia da,	przynosiło	ukoje nie.	Zupełnie	jakby	jej
dzia dek	żył	we	wspomnie niach	innych	ludzi.
–	Wiesz,	to	tylko	kwe stia	cza su	–	powie dział	cicho	Cane,	sta jąc	za	jej	ple ca mi.
Na	dzisiejszą	uroczystość	za łożył	ciemny	gar nitur	i	przypiął	prote zę,	choć	za rze -

kał	się,	że	nigdy	wię cej	 jej	nie	włoży.	Ze	swoją	oliwkową	cerą	 i	żywymi	czar nymi
ocza mi	był	najprzystojniejszym	męż czyzną,	ja kie go	Bodie	w	życiu	widzia ła.	Za robił-
by	for tunę	jako	model,	ale	nie	za mie rza ła	mu	tego	mówić.
–	Ja kie go	cza su?	–	Nie	zrozumia ła.
–	Po	prostu	cza su.	Nie	studiowa łem	fizyki	teore tycz nej,	 jak	ten	tutaj	–	mruknął,

wska zując	spojrze niem	Dar by’ego	–	ale	trochę	się	orientuję.	Wszyscy,	których	ko-
cha my,	choć	ich	stra ciliśmy,	na dal	żyją,	tylko	są	od	nas	odda le ni	w	cza sie.
Bodie	pa trzyła	na	nie go	z	roz chylonymi	usta mi,	usiłując	zrozumieć,	co	Cane	chce

jej	prze ka zać.
–	Sama	pomyśl.	Kie dy	chcesz	ozna czyć	ja kiś	punkt,	okre ślasz	jego	sze rokość	i	dłu-

gość	geogra ficz ną.	To	daje	 ci	na miar	na	cel.	Ale	w	szer szym	uję ciu	potrze bujesz
także	okre ślić	czas.	No	bo	gdybyś	dziś	poje cha ła	do	La re do	w	Teksa sie,	szuka jąc
konkretne go	adre su,	zna la zła byś	go,	ale	gdybyś	uda ła	się	pod	ten	sam	adres	dwie -
ście	lat	wcze śniej,	nicze go	mogłoby	tam	jesz cze	nie	być.	Rozumiesz,	o	co	mi	chodzi?
–	Gdybym	mogła	cofnąć	się	o	mie siąc	w	prze szłość,	dzia dek	wciąż	by	żył?
–	Wła śnie.	Dzie li	cię	więc	od	nie go	je dynie	czas	–	powie dział	Cane	z	uśmie chem.
Ten	dziwny	wywód	pokrze pił	Bodie	na	duchu.	Ulga	była	widocz na	w	jej	wyprosto-

wa nej	posta wie	i	bla sku	brą zowych	oczu.	Cane	stał	tak	blisko,	że	mogła	poczuć	cie -
pło	jego	cia ła,	gdy	czule	pogła dził	jej	policzek.
–	Dasz	radę	–	za pewnił	ją	cicho.	–	Wszyscy	musimy	przez	to	przejść,	roz sta jąc	się

z	ukocha nymi	członka mi	na szych	rodzin.	To	nigdy	nie	jest	ła twe,	ale	to	jedno	z	pod-
sta wowych	praw	życia.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła,	cofa jąc	się	odrobinę.
Doce nia ła	jego	gest,	ale	nie	mogła	za pomnieć	szorstkich	słów,	które	od	nie go	usły-

sza ła,	kie dy	nie chętnie	prosiła	go	o	pożycz kę.



Cane	domyślił	się,	o	co	chodzi,	i	nie	poczuł	się	ura żony.	Westchnął.
–	To	nie	jest	wła ściwa	chwila	–	mruknął	–	ale	prze pra szam.	Tak	bar dzo	mi	przy-

kro.	Wyglą da	na	to,	że	w	ostatnich	mie sią cach	bez	prze rwy	za truwa łem	ci	życie.
Na wet	nie	wiem	dla cze go	–	dodał,	marsz cząc	brwi.	–	Za wsze	byłaś	dla	mnie	miła,
a	ja	nie	je stem	człowie kiem,	który	lubi	drę czyć	kobie ty.	Nigdy	taki	nie	byłem,	na wet
przed	tym	–	powie dział,	unosząc	ra mię	z	prote zą.
–	Musia łam	robić	ta kie	rze czy…	–	za czę ła	i	urwa ła,	przygryza jąc	dolną	war gę.
–	Tank	dopilnował,	żeby	sze ryf	za jął	się	twoim	ob le śnym	ojczymem	–	szyb ko	zmie -

nił	 te mat	za kłopota ny	Cane.	–	Mam	na dzie ję,	 że	Cody	Banks	znajdzie	coś,	by	za -
mknąć	dra nia.
–	Will	jest	bar dzo	ostroż ny	–	westchnę ła	Bodie.	–	W	mie ście	jest	dziewczyna,	któ-

ra	go	zna.	Pra cuje	w	skle pie	spożywczym	i	kie dyś	mnie	za cze piła,	żeby	o	nim	poga -
dać.	Mówiła,	że	on,	nie	chcąc	zła mać	pra wa,	sprawdza	dokładnie	wiek	osoby,	którą
za mie rza	filmować.	Mimo	to	nie	wyobra żam	sobie,	żeby	mógł	chodzić	na	wolności	–
doda ła	z	nie na wiścią.
–	Muszą	go	za pusz kować.	 Jest	wie le	sposobów	na	 ludzi	żyją cych	na	pogra niczu

pra wa.
–	I	pewnie	nie	są	ci	obce	–	za uwa żyła	po	raz	pierwszy	od	dawna	z	lekkim	uśmie -

chem.
Cane	roz promie nił	się.	Uśmiech	nadał	bla sku	jego	oczom	i	miękkości	rysom.	Pa -

trzył	na	Bodie	jak	nigdy	wcze śniej.	Nie	wie dzia ła,	co	to	ozna cza,	ale	nie	mia ła	cza su
nad	tym	się	za sta na wiać,	ponie waż	pode szła	na stępna	osoba	złożyć	jej	kondolencje.
Cane	z	powrotem	wtopił	się	w	tłum.

Tego	wie czoru	Bodie	sie dzia ła	na	brze gu	łóż ka	we	wła snej	piża mie	i	wpa trywa ła
się	w	prze strzeń.	Nie	wątpiła,	że	dzia dek	ją	kochał	tak	samo	mocno	jak	ona	jego
i	że	nigdy	by	jej	nie	skrzywdził,	ale	ludzie	z	upodoba niem	opowia da li	o	tym,	co	dzie -
je	 się	 w	 ciemnościach	 po	 śmier ci	 bliskich,	 dla te go	 ja koś	 nie	mia ła	 ochoty	 zga sić
świa tła.	Na gle	usłysza ła	ciche	puka nie	do	drzwi,	a	po	chwili	do	pokoju	wsunął	się
Cane	z	kub kiem	gorą cej	cze kola dy.	On	też	jesz cze	się	nie	położył	i	na dal	był	w	dżin-
sach	i	błę kitnej	koszuli,	ale	zdjął	już	buty	i	chodził	w	sa mych	skar petkach.
–	Pomyśla łem,	że	nie	możesz	za snąć	–	powie dział.	–	Zobacz,	co	przyniosłem.	Go-

rą ca	cze kola da	z	pianka mi	cukrowymi.
–	 Skąd	 wie dzia łeś?	 –	 za pyta ła	 za skoczona	 Bodie,	 która	 uwielbia ła	 cze kola dę,

szcze gólnie	z	pływa ją cymi	w	niej	ma łymi	pianka mi.
–	Ma vie	przygotowa ła	ją	dla	cie bie,	ja	tylko	przyniosłem	–	odparł	ze	śmie chem.
Bodie	wzię ła	od	nie go	pa rują cy	kubek	i	ostroż nie	na piła	się,	mrużąc	ze	szczę ścia

oczy.
–	Jest	boska.	Dzię kuję,	dzię kuję	wam	obojgu.
–	Po	śmier ci	mamy	nie	spa łem	przez	dwie	noce	–	przyznał	Cane	z	cięż kim	wes-

tchnie niem.	–	Zmar ła	na	raka	dawno	temu,	kie dy	byliśmy	na stolatka mi.
–	Moja	mama	też.	To	było	strasz ne.
–	Nikt	tego	w	pełni	nie	zrozumie,	dopóki	sam	nie	doświadczy	śmier ci	najbliż szych.

Ta	choroba	trwa	długo.	Cza sem	leki	poma ga ją,	a	cza sem	nie.	Za wsze	są dziliśmy,	że
matka	się	podda ła.	Była	dość	smutną	osobą.	Żyła	tylko	dla	swoich	synów	i	poza	do-



mem	w	ogóle	nie	istnia ła.	Czę sto	za sta na wia łem	się,	czy	ma rzyła	o	byciu	kimś	in-
nym.	Może	ar tystką,	bo	pięknie	ma lowa ła.	Musia ła	zre zygnować	z	wła snych	pra -
gnień,	żeby	nas	wychować.
–	I	świetnie	się	spra wiła	–	powie dzia ła	cicho	Bodie.	–	Czy	to	już	się	zupełnie	w	dzi-

siejszych	cza sach	nie	 liczy?	Czy	każ da	kobie ta	musi	być	pre ze sem	wielkiej	 fir my,
ofice rem	wysokie go	szcze bla	w	wojsku	albo	mię dzyna rodowym	politykiem?	Czy	nie
może	poświę cić	się	rodzinie,	dbać	o	nią	 i	uczyć	dzie ci	prawdziwych	war tości,	 za -
pewnia jąc	im	szczę śliwe	dzie ciństwo?
–	Nie	wiem.	Nie	mam	dzie ci.
–	Ale	ja	chcia ła bym	je	mieć.	Chcia ła bym	odnieść	sukces	w	za wodzie,	ale	też	za ło-

żyć	rodzinę.	Jedno	drugie mu	nie	prze szka dza.	Moja	zna joma	ma	rodziców	ar che olo-
gów.	Jeż dżą	z	dziećmi	po	ca łym	świe ci	i	sami	je	uczą.	Dzię ki	temu	dzie cia ki	o	lata
świetlne	wyprze dza ją	program	eduka cyjny	–	powie dzia ła	i	westchnę ła	roz ma rzona.
–	Też	bym	chcia ła	za bie rać	dziecko	na	wykopa liska.
Myśl	o	Bodie	pia stują cej	dzie ci	inne go	męż czyzny	była	porusza ją ca	i	Cane	ob rzu-

cił	ją	mrocz nym	spojrze niem.
–	Nie	patrz	na	mnie	jak	na	wa riatkę	tylko	dla te go,	że	sam	nie	chcesz	się	że nić.
–	Wca le	tak	nie	pa trzyłem	–	odparł,	odwra ca jąc	wzrok.
–	Pa trzyłeś.
–	Prze stań.	Nie	za mie rzam	się	z	tobą	kłócić.	Nie	dzisiaj.
–	Ach,	więc	je steś	w	pokojowym	na stroju.
–	Coś	w	tym	stylu	–	przyznał	Cane	i	przyjrzał	się	jej	bla dej	twa rzy.	–	Przykro	mi,

że	tak	się	to	wszystko	ułożyło	i	nie	mia łaś	oka zji	poże gnać	się	z	dziadkiem.	Pa mię taj
jednak,	co	powie dział	Tank.	Rafe	prze czuwał	swoją	śmierć,	dla te go	prosił,	żeby	ci
prze ka zać,	że	cię	kocha.	Chciał,	że byś	o	tym	wie dzia ła.
Bodie	prze łknę ła	łzy	ra zem	z	kolejnym	łykiem	gorą cej	cze kola dy.	Pra wie	nie	czuła

jej	sma ku.	Nie	podniosła	wzroku,	dopóki	nie	wypiła	wszystkie go,	żeby	nie	oka zać
przy	Ca nie	sła bości.	Wciąż	nie	mogła	za pomnieć,	co	jej	powie dział.
Na gle	poczuła,	że	męż czyzna	ocie ra	jej	oczy	miękką	chustką,	i	spojrza ła	na	nie go

za skoczona.	Cane	pa trzył	na	nią	z	troską.
–	Myślę,	jak	mam	ci	wyna grodzić	to,	co	powie dzia łem	i	zrobiłem	–	wykrztusił	ła -

mią cym	się	głosem.	–	Za mie rzam	prze stać	pić,	Bodie.	I	wrócę	na	te ra pię.	Czy	to	po-
może?
–	To	najlepsze,	co	możesz	zrobić	dla	sie bie	–	powie dzia ła,	odda jąc	mu	kubek.	–

Rodzina	cię	kocha	 i	 nie	powinie neś	na ra żać	 ich	na	przykrości	 z	powodu	 tego,	 co
spotka ło	 cię	w	 cza sie	wojny.	 –	 Popa trzyła	mu	 prosto	w	 oczy.	 –	Wiem,	 że	 to	 było
strasz ne,	ale	musisz	żyć	da lej.	Świat	stoi	przed	tobą	otworem,	a	ty	za mkną łeś	się
w	sobie.
–	Prze stań	–	poprosił,	odwra ca jąc	chmur ne	spojrze nie.
–	Widzisz?
–	Prze stań	czytać	mi	w	myślach	–	dodał.
–	Wybacz,	 to	nie	było	za mie rzone.	 –	Szyb ko	zmie niła	 te mat.	 –	Boję	się	za snąć.

Czy	to	nie	głupie?
–	Wca le	nie.	Ja	po	śmier ci	matki	przez	dwa	dni	nie	ga siłem	świa tła.	Wła ściwie	nie

ba łem	się	ciemności,	tylko	czułem	się…	nie pewnie.



–	Też	tak	mam.	Wiem	prze cież,	że	dzia dek	nigdy	by	mnie	nie	skrzywdził.	To	tylko
ata wistycz ne	lęki.
–	Być	może.
–	Cóż	–	westchnę ła.	–	Jesz cze	raz	dzię kuję	za	cze kola dę	i	prze każ	to,	proszę,	Ma -

vie.
W	odpowie dzi	Cane	odsunął	brzeg	kołdry.
–	Prze suń	się	–	powie dział.
–	Co?
–	No,	posuń	się.
Była	tak	za skoczona,	że	bez	prote stu	zrobiła	mu	miejsce.	Cane	położył	się	obok,

wsuwa jąc	kikut	ra mie nia	pod	jej	głowę.
–	A	te raz	śpij	–	za rzą dził,	ga sząc	zdrową	ręką	nocną	lampkę.
Zszokowa na	Bodie	ze sztywnia ła.
–	Drzwi	są	otwar te	–	przypomniał.	–	I	chyba	nie	są dzisz,	że	wykorzystałbym	mo-

ment,	gdy	je steś	prze ra żona	i	w	ża łobie.	Może	i	bywam	szorstki,	ale	są dziłem,	że
masz	o	mnie	lepsze	zda nie.
–	Co	pomyśli	sobie	twoja	rodzina?	–	szepnę ła,	odprę ża jąc	się	odrobinę.
–	Że	postą piłem	rycer sko.
–	Je stem	damą	w	opa łach?
Cane	odwrócił	się	w	jej	stronę.	Jego	oczy	lśniły	w	półmroku.
–	Byłaś	w	ta ra pa tach	tamtej	nocy,	gdy	za	dużo	wypiłem.
–	Mówiłeś,	że	nie	pa mię tasz	–	mruknę ła,	unika jąc	jego	wzroku	i	czując,	jak	rumie -

niec	ob le wa	jej	policz ki.
–	Nie	pa mię ta łem	aż	do	wczoraj	–	przyznał	 i	za pa trzył	się	w	sufit.	–	Aż	było	za

póź no	i	powie dzia łem	coś,	cze go	nie	da	się	cofnąć,	a	co	zmusiło	cię	do	podję cia	de -
cyzji,	która	bę dzie	cię	drę czyć	całe	życie.
–	Och	–	westchnę ła	Bodie,	z	trudem	prze łyka jąc	ślinę.
Tamta	noc	wyryła	się	w	jej	pa mię ci	na	za wsze.	Może	i	Cane	nie co	się	pospie szył,

ale	przyjemność,	której	doświadczyła,	spra wiła,	że	wspomnie nia	mia ły	słodki	smak.
–	To	był	twój	pierwszy	raz?
Bodie	milcza ła.	Nie	chcia ła	się	przyznać,	tym	bar dziej	jemu.
–	Powiedz,	Bodie	–	pona glił	ją	zduszonym	głosem,	odwra ca jąc	głowę	tak,	by	ją	wi-

dzieć.
–	Tak…	ja	nigdy…	to	zna czy…	–	szepnę ła	nie zde cydowa nie.
W	jego	wzroku	poja wiło	się	coś,	cze go	nie	umia ła	na zwać.	Się gnął	do	jej	twa rzy

zdrową	ręką,	pogła dził	po	policz ku	i	na chylił	się,	żeby	poca łować	jej	powie ki.
–	Przynajmniej	mia łaś	 już	 ja kieś	przyjemne	dozna nia,	za nim	przyja ciel	Willa	do-

tknął	cię	swoimi	łapska mi	–	mruknął,	a	kie dy	chcia ła	coś	powie dzieć,	przywarł	usta -
mi	do	jej	warg.
Ca łował	 ją	 nie spiesz nie,	 z	 nie skończoną	 czułością	 i	 czcią,	 które	 za wróciły	 jej

w	głowie.
–	Je steś	jak	róża ny	pą czek,	który	boi	się	roz chylić	płatki	–	wyszeptał	mię dzy	poca -

łunka mi.
–	No	wiesz!
Cane’a	 roz śmie szyło	 jej	 oburze nie,	 tym	 bar dziej	 że	 roz chyliła	 usta,	 co	 na tych-



miast	wykorzystał.	Ca łował	 ją	wprawnie,	 skubiąc	war gę	zę ba mi	 i	piesz cząc	 ję zy-
kiem	de likatne	wnę trze	ust,	dopóki	nie	poczuła	mrowie nia	w	ca łym	cie le.	Kie dy	ci-
chutko	jęknę ła,	prze rwał	poca łunek,	oddycha jąc	cięż ko.
–	Gdybyś	była	trochę	star sza,	a	ja	byłbym	większym	łajda kiem,	niż	je stem,	wstał-

bym,	żeby	za mknąć	drzwi	–	wydyszał.
Bodie	nie	mia ła	poję cia,	o	czym	mówił.	Jej	doświadcze nie	w	kontaktach	z	męż czy-

zna mi	ogra nicza ło	się	do	tych	kilku	zbliżeń	z	Cane’em.
–	Za mknąłbyś	mnie	tutaj?
–	Za mknąłbym	tu	nas	i	za czął	cię	roz bie rać!	–	wykrztusił,	znów	przywie ra jąc	do

jej	ust	w	coraz	bar dziej	na miętnym	poca łunku.
Roz płomie niony	 Cane	 prze sunął	 się	 nad	 Bodie	 i	 wsunął	 dłoń	 pod	 jej	 bluzę.	 Na

szczę ście	 za chował	 na	 tyle	 przytomności	 umysłu,	 żeby	 usłyszeć	 czyjeś	 kroki	 na
schodach.	Szyb ko	prze tur lał	 się	 na	ple cy	 i	 krzywiąc	 się,	 próbował	wyrównać	 od-
dech.
–	Uda waj,	że	śpisz,	bo	ina czej	brat	wyrzuci	mnie	przez	okno	–	powie dział	schryp-

nię tym	głosem.
–	Sama	powinnam	mu	w	tym	pomóc	–	wykrztusiła	Bodie,	ale	za mknę ła	oczy,	sta ra -

jąc	się	wyglą dać	nie winnie.
Kroki	gwałtownie	za trzyma ły	się	przy	drzwiach	sypialni.	Intruz	cicho	się	za śmiał,

a	potem	dyskretnie	wycofał.
Cane	wypuścił	wstrzymywa ne	powie trze	i	ułożył	się	tak,	żeby	widzieć	Bodie.
–	Nie	wyrzuciła byś	mnie	przez	okno	–	oznajmił	z	roz iskrzonym	wzrokiem	–	bo	nie

miałby	kto	na uczyć	cię	ca łować.
–	Cane!	–	oburzyła	się	bez radnie.
–	Uwielbiam	cię	ca łować	–	wymruczał,	prze suwa jąc	opusz ką	kciuka	po	jej	mięk-

kich	war gach.	–	Je steś	taka	młoda,	że	muszę	chyba	być	nie spełna	rozumu.	Zra niłem
cię,	ode pchną łem	i	wpa kowa łem	w	nie złą	ka ba łę	przez	swój	tempe ra ment…
–	Za pomnia łeś	o	na zwa niu	mnie	dziwką	–	przypomnia ła	ze	złością.
–	Tak.	Za pomnia łem	–	westchnął.
Wyglą dał	na	tak	za kłopota ne go	i	nie szczę śliwe go,	że	Bodie	zrobiło	się	przykro,	że

poruszyła	ten	te mat.
–	Wybacz.	To	za bola ło.
–	Pra gną łem	cię.
–	Słucham?
–	Pra gną łem	cię	aż	do	bólu	–	powtórzył,	wznosząc	oczy	ku	nie bu.	–	Byliśmy	sami,

a	ja	z	trudem	nad	sobą	pa nowa łem	po	na szym	poca łunku,	szcze gólnie	że	pozwa la łaś
mi	robić,	co	chcia łem.	A	chcia łem	wie le	–	przyznał,	za ciska jąc	zęby.	–	Wola łem	więc
cię	odstra szyć.	Prze pra szam.	Powinie nem	być	z	tobą	szcze ry.	Ale	na	taką	prawdo-
mówność	stać	mnie	tylko,	kie dy	je stem	pija ny	–	szepnął,	unika jąc	jej	wzroku.	–	Ty
je steś	jesz cze	taka	młoda,	Bodie,	i	nicze go	w	życiu	nie	doświadczyłaś.
–	Pra gną łeś	mnie	–	powtórzyła	je dyne	słowa,	ja kie	za pa mię ta ła	z	jego	prze mowy.
–	Tak.
–	Nic	nie	mówiłeś.
–	Na prawdę	się	nie	domyśliłaś,	czując	moją	mę skość,	kie dy	się	ca łowa liśmy?	–	za -

pytał,	posyła jąc	jej	wymowne	spojrze nie.



–	No	wiesz!	–	krzyknę ła	i	ude rzyła	go	w	ra mię.
–	Może	chcia ła byś,	że bym	ci	to	znów	za de monstrował?	–	za pytał,	szcze rząc	zęby

w	łobuzer skim	uśmie chu.
Już	mia ła	mu	odpowie dzieć,	gdy	na	schodach	znów	roz le gły	się	kroki.
–	Śpimy	–	przypomniał	jej	szeptem,	położył	się	na	ple cach	i	za mknął	oczy.
Tym	ra zem	były	to	kroki	kilku	osób,	ale	Cane	nie	odwa żył	się	spojrzeć.	Znów	usły-

sze li	zduszony	śmiech	i	kroki	się	odda liły.
Kie dy	Cane	roz chylił	powie ki,	dostrzegł	Bodie	krztuszą cą	się	ze	śmie chu.
–	No	co?	–	za pytał.
–	To	byli	twoi	bra cia	oraz	Morie	i	Ma vie	–	prychnę ła.	–	Trze ba	było	widzieć	ich

miny!
–	Ja kim	cudem?
–	Podglą da łam	zza	twoje go	ra mie nia.	Nie	mogli	mnie	zoba czyć.
–	Pewnie	wyglą da my	dziwnie	–	westchnął,	krę cąc	głową.
Bodie	z	powrotem	położyła	głowę	na	jego	oka le czonym	ra mie niu.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła.
–	Za	poca łunek?	–	za pytał	żar tobliwie.
–	Za	szla chetność.	Za	troskę,	że bym	nie	była	sama	w	ciemnościach…	i	za	to,	że

nie	wyśmia łeś	moich	obaw.
Cane	nie	trzymał	kobie ty	w	ra mionach	od	cza su	swoje go	wypadku.	Oba wiał	się,

że	nie	jest	już	zdolny	do	miłości	albo	że	ja kaś	świa towa	kobie ta	wyśmie je	jego	nie -
zgrab ne	wysiłki.	Przy	Bodie	nie	czuł	się	nie zręcz nie.	Prze sunął	ra mię	i	zgiął	kikut
ręki,	tak	by	dotknąć	jej	ta lii.	Na wet	nie	drgnę ła.
–	Nie	prze szka dza	ci	to?	–	za pytał	zduszonym	głosem.
–	Nie	bądź	nie mą dry.	Dla cze go	mia łoby	mi	prze szka dzać?
–	Bo	nie	mam	dłoni	–	wykrztusił.
–	Wie lu	męż czyzn	stra ciło	kończyny	podczas	wojny	–	powie dzia ła	sennie.	–	Wie lu

z	nich	było	żona tych.	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	mogłoby	odstrę czyć	ich	kobie ty?	–
za pyta ła,	a	on	tylko	za mrugał	w	zdumie niu.	–	Czy	brzydziłbyś	się	mną,	gdybym	nie
mia ła	ręki?
–	Nigdy	–	oznajmił	bez	za sta nowie nia,	a	Bodie	posła ła	mu	promienny	uśmiech.
Cane	nie	wie dział,	co	myśleć.	Z	trudem	oddychał.	Z	jednej	strony	był	szczę śliwy,

że	Bodie	widzi	w	nim	męż czyznę,	z	drugiej	jednak	bał	się	za anga żować.	Dopie ro	co
prze żyła	 ogromną	 stra tę	 i	 nie przyjemne	 doświadcze nie	 z	 przyja cie lem	 ojczyma.
Jednak	te raz,	le żąc	bez piecz nie	w	ob ję ciach	Cane’a,	zda wa ła	się	o	tym	nie	pa mię -
tać.	Wie dział	jednak,	że	kie dy	otę pie nie,	błogosła wiona	re akcja	or ga nizmu	na	stres,
minie,	bę dzie	musia ła	sta wić	czoło	ostatnim	wyda rze niom.	Może	go	na wet	znie na -
widzić	za	udział	w	jej	upodle niu.	Może	ob winić	go	o	stra tę	dziadka	i	sytuację,	w	ja -
kiej	się	zna la zła,	nie	chcąc	stra cić	da chu	nad	głową.
Mogło	się	tak	zda rzyć.	Te raz	jednak	odpływa ła	w	sen,	skulona	bez piecz nie	w	jego

ra mionach.	On	zaś	tulił	ją	niczym	najcenniejszy	skarb,	wdycha jąc	w	upoje niu	za pach
jej	róża nych	per fum.
Na stępny	dzień	mógł	przynieść	wię cej	bólu	i	proble mów,	ale	dziś	byli	ra zem	i	było

wspa nia le.	Cane	 czuł	 się	 jak	nowo	na rodzony.	Wypełnia ła	 go	na dzie ja	 i	 czuła	 na -
miętność.



Nie	za mie rzał	myśleć	o	niczym	nie przyjemnym,	tylko	cie szyć	się	bliskością	Bodie.
To	mógł	 być	 je dyny	moment	 w	 jego	 życiu,	 gdy	miał	 ją	 wyłącz nie	 dla	 sie bie.	 Nie
chciał	mar nować	ani	se kundy,	za mar twia jąc	się	na	za pas.	Za mknął	oczy	i	na wet	się
uśmiechnął.

Na stępne go	 ranka	Bodie	 obudziła	 się	w	 łóż ku	 sama.	 Przez	 chwilę	 bała	 się,	 że
Cane	jej	się	tylko	przyśnił,	jednak	kubek	po	gorą cej	cze kola dzie	i	wgnie ce nie	na	po-
dusz ce,	w	którym	z	uśmie chem	za nurzyła	twarz,	żeby	poczuć	piż mowy	za pach,	były
dowodem	jego	obecności.
Wsta ła	ra dośnie,	a	potem	na gle	przypomnia ła	sobie,	że	to	dzień	pogrze bu	dziad-

ka.	Jej	szczę ście	na tychmiast	się	ulotniło.	Wie dzia ła,	że	już	do	końca	życia	bę dzie
sama.	Nie	mia ła	też	dokąd	wra cać,	bo	wła ścicie lem	jej	dawne go	domu	był	Will	Jo-
nes.	Wszystkie	jej	rze czy	znajdowa ły	się	te raz	albo	w	tym	pokoju,	albo	w	ma ga zy-
nie	Kir ków.
Z	ja kie goś	powodu	najbar dziej	za bola ła	ją	stra ta	drzewka,	które	ścię ła	i	musia ła

za	nie	za pła cić,	a	de korowa ła	je	z	ta kim	optymizmem	i	miłością.	Bodie	usia dła	z	po-
wrotem	na	łóż ku	i	wybuchła	pła czem.
–	O	mój	Boże!	–	Morie	wbie gła	do	pokoju	i	mocno	ją	ob ję ła.	–	Wie dzia łam,	że	prę -

dzej	czy	póź niej	to	cię	dopadnie.	Już	dobrze,	kocha na	–	pocie sza ła,	kołysząc	ją	w	ra -
mionach.
–	Moja	choinka	–	szlocha ła	Bodie.	–	To	głupie	pła kać	o	taką	bzdurę,	ale	mama	za -

sa dziła	kilka,	że byśmy	za wsze	mie li	 żywe	drzewko	na	świę ta.	Ścię łam	świerk	 jak
za wsze,	a	Will	Jones	ka zał	mi	za	nie go	za pła cić,	bo	rósł	na	jego	zie mi…
–	To	drań!
–	Były	na	niej	moje	ozdoby.	Nie które	odzie dziczyłam	po	bab ci,	a	te raz	wszystko

prze pa dło!
–	 Nie	 martw	 się,	 nic	 nie	 prze pa dło	 –	 powie dział	 Mallory,	 wchodząc	 do	 pokoju

i	uśmie cha jąc	się	do	żony.	–	Morie	pa mię ta ła	o	nich,	więc	Tank	roze brał	drzewko
i	spa kował	ozdoby	do	pudła.	Są	w	ma ga zynie	ra zem	z	resz tą	twoich	rze czy.	Budy-
nek	jest	ogrze wa ny,	więc	nic	się	nie	znisz czy.
–	Pewnie,	że	ogrze wa ny,	bo	miesz ka ją	w	nim	też	twoje	drogocenne	byki	roz płodo-

we	–	za uwa żyła	Morie	z	prze ką sem.
–	 Jak	 to	miło	 z	wa szej	 strony!	 –	wzruszyła	 się	Bodie,	wybucha jąc	na	nowo	pła -

czem.
–	Mam	 dla	 cie bie	 nową	 sukienkę	 na	 pogrzeb	 –	 powie dzia ła	 cicho	 żona	Mallo-

ry’ego.	–	I	nie	ma rudź.	Gdybym	to	ja	zna la zła	się	w	ta kiej	sytuacji,	zrobiła byś	dla
mnie	 to	 samo.	Wszystko	 jest	 już	 gotowe,	 na wet	miejsce	na	 cmenta rzu.	 To	 samo,
gdzie	pochowa no	twoją	bab kę,	ojca	i	matkę.
–	Powinnaś	zoba czyć	te	wszystkie	kwia ty	–	wtrą cił	od	drzwi	Tank.	W	ciemnosza -

rym	gar niturze	był	olśnie wa ją co	przystojny.	Miał	ta kie	same	ciemne	włosy	i	oczy	jak
jego	bra cia.	–	Kościół	jest	pe łen.	Po	pogrze bie	zosta nie	mnóstwo	roślin	do	posa dze -
nia.
–	Tak,	na	pewno	moja	współloka tor ka	pozwoli	mi	posa dzić	je	na	środku	pokoju	–

mruknę ła	ironicz nie	Bodie.
–	Możesz	za sa dzić	je	tutaj	–	odpar ła	Morie.	–	Będą	cze ka ły	na	twój	powrót,	tak



samo	jak	twój	pokój.
Bodie	uniosła	wzrok	i	wpa trzyła	się	w	nią,	nic	nie	rozumie jąc.
–	Te raz	to	jest	twój	dom,	Bodie	–	oznajmił	Mallory	z	uśmie chem.	–	Mie liśmy	spo-

tka nie	rodzinne,	na	którym	zosta łaś	uzna na	za	jedną	z	nas.	Od	tej	chwili	to	jest	two-
je	miejsce	na	świe cie	i	możesz	z	nie go	korzystać,	kie dy	nie	je steś	na	uczelni	czy	wy-
kopa liskach.
Po	policz kach	Bodie	znowu	popłynę ły	wielkie	jak	groch	łzy.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć	–	wykrztusiła.	–	Je ste ście	wspa nia li.
–	Wła ściwie	to	był	pomysł	Cane’a	–	za chichotał	Tank.
–	Powie dział,	że	nie	możesz	miesz kać	w	mote lu	–	za wtórowa ła	mu	Morie.
–	Chociaż	roz wa ża liśmy	usta wie nie	ci	na miotu	na	wprost	domu	Jone sa	i	we zwa nie

pra sy,	by	poka zać,	jak	podstępnie	ukradł	ci	dom	–	dodał	ja dowicie	Mallory.
–	Ale	zgodziliśmy	się	o	tym	nie	roz ma wiać,	prawda?	–	za pyta ła	z	na ciskiem	jego

żona.
–	Owszem,	prze pra szam,	ale	nie	mogłem	się	oprzeć	–	wymamrotał.
–	Pewne go	dnia	Will	Jones	za	to	wszystko	za pła ci	–	za powie dział	Tank.	–	Sze ryf

wpadł	na	ślad	nie pełnoletniej	dziewczyny,	z	którą	Will	się	za da wał.	Je śli	to	się	po-
twier dzi,	pójdzie	sie dzieć.
–	Gdyby	był	uczciwy,	nic	ta kie go	by	go	nie	spotka ło	–	chlipnę ła	Bodie.
–	 Poprosiliśmy	 też	 na szych	 prawników	 o	 przyjrze nie	 się	 te sta mentowi	 twojej

mamy	–	oznajmił	Tank.	–	Są dzimy,	że	może	nie	być	zgodny	z	pra wem,	tym	bar dziej
że	za wsze	powta rza ła,	iż	chce,	że byś	to	ty	wszystko	po	niej	odzie dziczyła.
–	Spisa ła	ostatnią	wolę…	–	za czę ła	Bodie.
–	Dokument	może	być	sfałszowa ny,	kocha nie	–	ła godnie	prze rwa ła	jej	Morie.
–	Wspa nia le	byłoby	odzyskać	dom,	ale	to	tylko	budynek.	Kie dy	skończę	studia	li-

cencjackie,	pójdę	na	ma gister skie,	a	potem	doktoranckie.	Będę	tu	rzadkim	gościem.
–	Bodie	westchnę ła,	ocie ra jąc	oczy	brze giem	bluzy.	–	Ale	dzię kuję,	że	ze chcie liście
prze chować	moje	rze czy	–	doda ła,	zdobywa jąc	się	na	bla dy	uśmiech.	–	Każ dy	musi
mieć	ja kieś	wła sne	drobia zgi.
–	A	on	ma	na wet	wię cej	niż	zwykli	ludzie	–	mruknę ła	Morie,	pa trząc	na	męża.
–	Bo	je stem	star szy	od	resz ty	–	bronił	się	roz ba wiony	Mallory.
–	Ach,	ty	mój	sta rusz ku	–	mruknę ła	Morie,	ca łując	go	w	policzek.	–	Powinniśmy	się

przygotować,	bo	nie długo	wychodzimy.
–	Nie którzy	są	już	ubra ni	i	wyglą da ją	olśnie wa ją co	–	oznajmił	Tank,	przybie ra jąc

wymyślną	pozę.
–	Chyba	śnisz!	–	ode zwał	się	Cane,	wchodząc	do	pokoju.	–	Tutaj	masz	okaz	przy-

stojne go	gościa	 –	 rzekł,	wska zując	 swój	 ciemnogra na towy	gar nitur,	 bia łą	 koszulę
i	pa sują cy	do	stroju	kra wat.
–	Co	je den	to	bar dziej	za rozumia ły	–	mruknę ła	Morie.
–	 Cóż	 pora dzić,	 skoro	 mam	 powody	 –	 odparł	 nie zra żony	 Cane,	 roz śmie sza jąc

wresz cie	Bodie.	–	Mam	licz ne	za le ty.	Sama	im	zresz tą	powiedz.
–	To	prawda	–	musia ła	przyznać.
–	Tak.	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony,	że	zosta wiłeś	otwar te	drzwi	–	wtrą ciła	Mo-

rie.	–	Nie którzy	z	nas	mie li	wątpliwości	co	do	czystości	twoich	intencji,	gdy	zoba -
czyli	cię	z	Bodie	w	jednym	łóż ku.



–	Ty	nie cna	kobie to.	Je stem	wcie le niem	rycer skości.
Wszyscy	 spojrze li	 na	Bodie,	 żeby	 potwier dziła	 jego	 słowa,	 ale	 ona	 na tychmiast

spłonę ła	rumieńcem,	budząc	powszechną	we sołość.
–	Do	dia bła	z	otwar tymi	drzwia mi	–	burknął	Cane.	–	Le piej	się	ubierz,	bo	cze ka

cię	jesz cze	jedna	prze szkoda	–	zwrócił	się	do	Bodie.
–	Bę dziesz	musia ła	podjąć	waż ną	de cyzję	–	wtrą cił	Tank.
–	Na prawdę?	–	zdziwiła	się,	pa mię ta jąc,	że	zde cydowa ła	 już	w	spra wie	muzyki,

trumny	i	na bożeństwa.
–	Owszem.	Chodzi	o	to,	co	mamy	zrobić,	je śli	Will	zja wi	się	na	pogrze bie.
–	Nie	ośmie li	się!	–	krzyknę ła	Bodie.	–	Nie	poja wił	się	na wet	na	czuwa niu.
–	Tak,	ale	żyje	w	tej	społecz ności	i	byłoby	źle	widzia ne,	gdyby	nie	przyszedł	na	po-

grzeb	wła sne go	te ścia.	Zwykle	ma	w	nosie,	co	są dzą	inni,	ale	w	tej	sytuacji	może
przyjść.
–	Je śli	tak,	poproszę	wła ścicie la	domu	pogrze bowe go,	żeby	go	wyprosił.	Dzia dek

go	nie	cier piał	i	nie	życzyłby	sobie	jego	obecności	–	za de cydowa ła	bez	wa ha nia.
–	Wie le	osób	nie	znosi	Jone sa	–	przyznał	Tank.	–	Ma cza	swoje	brudne	pa luchy	we

wszystkich	ciemnych	sprawkach.	Nigdy	go	nie	aresz towa no,	choć	parę	razy	oskar -
żono	o	róż ne	podłości.	Nie ste ty,	zwykle	było	za	mało	dowodów.
–	To	się	zmie ni	–	oświadczył	groź nie	Cane.
–	Tak	–	zgodził	się	Tank	bez	uśmie chu.	–	Szykuj	się,	Bodie,	bo	po	pogrze bie	przyj-

dzie	mnóstwo	osób	na	stypę,	żeby	roz pra wić	się	z	tymi	góra mi	je dze nia,	które	po-
przynosili	są sie dzi.	Żyje my	wśród	bar dzo	miłych	ludzi.
–	Wiem	o	tym	–	przyzna ła	Bodie	z	lekkim	uśmie chem.	–	Jedno	z	moich	najwcze -

śniejszych	wspomnień	to	matka	krzą ta ją ca	się	w	kuchni	i	szykują ca	pysz ne	potra wy
na	konsola cje	u	tych	są sia dów,	którzy	wła śnie	że gna li	kogoś	bliskie go.
–	Dla te go	tak	lubimy	tu	miesz kać	–	wtrą cił	Mallory.	–	No	dobra,	wszyscy	wyjść!
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	Bodie.	–	Jesz cze	raz	bar dzo	wam	dzię kuję.
–	Zrobiła byś	to	samo	dla	nas,	mała	–	rzucił	Cane,	za trzymał	się	w	progu	i	uśmiech-

nął,	widząc	jej	minę,	kie dy	usłysza ła	to	piesz czotliwe	słowo.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Bodie	 prze pła ka ła	 całą	 ce re monię,	 nie	 odrywa jąc	 wzroku	 od	 okrytej	 kwia ta mi
trumny.	Zbliża ły	się	świę ta,	więc	ża łob nicy	przynie śli	mnóstwo	czer wonych	i	bia łych
poinse cji.	Kie dy	na	ich	widok	uświa domiła	sobie,	że	już	nigdy	nie	spę dzi	z	dziadkiem
świąt,	roz pła ka ła	się	jesz cze	ża łośniej.
–	Trzymaj	się,	już	nie długo	–	szepnął	jej	do	ucha	Cane,	obejmując	ją	mocno.
Bodie	była	w	sta nie	je dynie	skinąć	głową.
Po	ostatniej	modlitwie	 or ga nista	 za czął	 grać	Ama zing	Gra ce,	 a	 kilku	męż czyzn

podniosło	trumnę.	Kie dy	Bodie	u	boku	Cane’a	ruszyła	za	nią,	jej	wzrok	padł	na	sto-
ją ce go	przy	jednej	z	ła wek	ojczyma.	Cane	ruchem	głowy	wska zał	mu	drzwi.	Will	nie
był	na	tyle	odważ ny,	żeby	mu	się	sprze ciwić,	więc	tylko	wzruszył	ra miona mi	i	po-
szedł	do	wyjścia,	jednak	na	tyle	powoli,	żeby	go	roz złościć.
Potem	 Cane	 pomógł	 Bodie	 wsiąść	 do	 limuzyny	 i	 cofnął	 się,	 aby	 poroz ma wiać

z	braćmi.	Nie	słysza ła,	o	czym	mówili,	ale	podejrze wa ła,	że	mogło	to	dotyczyć	Jone -
sa.

Na	cmenta rzu	zgroma dził	się	tak	samo	gę sty	tłum	jak	w	koście le.	Cane	nie	pusz -
czał	dłoni	Bodie,	nie	zwa ża jąc	na	spojrze nia	nie których	uczestników	pogrze bu.
Trumnę	 pokrywał	 kobie rzec	 bia łych,	 czer wonych	 i	 nie bie skich	 róż	 kupionych

przez	 Kir ków,	 którzy	wie dzie li	 o	 służ bie	 Rafe’a	w	Wietna mie.	 Było	 też	mnóstwo
wieńców	 i	 wią za nek	 w	 świą tecz nych	 kolorach.	 Nie bo	 za snuwa ły	 cięż kie	 chmury,
z	których	w	każ dej	chwili	mógł	spaść	śnieg.	Bodie	nie	mia ła by	nic	prze ciwko	temu,
choć	utrudniał	on	życie	i	rancze rom,	i	miesz kańcom	mia stecz ka.
Po	ostatniej	modlitwie	i	spusz cze niu	trumny	do	grobu	ża łob nicy	podchodzili	uści-

skać	Bodie	i	złożyć	jej	kondolencje.	Trwa ło	to	dość	długo,	choć	licz ba	osób	że gna ją -
cych	dziadka	ra dowa ła	jej	ser ce.	Kie dy	wszyscy	ode szli,	jesz cze	przez	chwilę	sta ła
sa motnie	przy	grobie.
–	Będę	za	tobą	tę sknić	do	końca	życia	–	wyszepta ła.	–	Kocham	cię,	dziadku.
Wresz cie	otar ła	łzy	i	odwróciła	się,	żeby	odejść.	Nie	było	to	ła twe.	A	jesz cze	trud-

niej	było	nie	oglą dać	się	za	sie bie.

Stypa	odbywa ła	się	w	domu	Kir ków.	Są sie dzi	przynie śli	mnóstwo	je dze nia	i	zro-
biono	szwedz ki	stół.	Bodie,	choć	nie	była	głodna,	na łożyła	sobie	udko	kur cza ka,	tłu-
czone	ziemnia ki	i	zie lony	groszek.	Nie	wypa da ło	odmówić	je dze nia,	skoro	ludzie	za -
da li	sobie	tyle	trudu	z	przygotowa nia mi.	Przyjmowa ła	ich	życz liwość	z	wdzięcz no-
ścią.	Aż	do	tej	pory	nie	wie dzia ła,	jak	wspa nia łych	ma	są sia dów.
–	Nie zła	fre kwencja	–	mruknął	Mallory	przy	de se rze,	na	który	skła da ły	się	róż ne

cia sta,	cia stecz ka	i	puddingi.	–	Twój	dzia dek	miał	wię cej	przyja ciół,	niż	są dziłem.
–	Urodził	się	tutaj	–	odpar ła	Bodie	z	bla dym	uśmie chem.	–	A	na	pomniku	we te ra -

nów	w	centrum	mia stecz ka	jest	wyryte	jego	imię	i	na zwisko.



–	Byliśmy	za chwyce ni,	że	został	na	ranczu,	kie dy	je	kupiliśmy	–	wtrą cił	Tank,	pijąc
kawę.	–	Na uczył	nas	wszystkie go	o	hodowli	bydła,	a	Dar by’ego	przygotował	do	za -
rzą dza nia	ranczem.
–	To	prawda.	Rafe	był	dobrym	człowie kiem	–	potwier dził	Dar by.
–	A	mnie	na uczył	pływać,	kie dy	byłem	mały	–	ode zwał	się	inny	kowboj.
–	Na prawdę?
–	O	 tak	 –	odparł	 tamten	 z	błyskiem	w	oku.	 –	Przyzna łem	mu	się	kie dyś,	 że	nie

umiem	pływać,	a	on	wrzucił	mnie	do	sta wu!
–	O	mój	Boże!	–	krzyknę ła	Bodie.	–	Nie	za czą łeś	się	topić?
–	Cóż,	podtopie nie	było	doskona łą	za chę tą	do	błyska wicz nej	na uki	pływa nia.	Na -

tychmiast	ruszyłem	pie skiem	do	brze gu.	W	ra zie	cze go	Rafe	nie	cze kałby	prze cież,
aż	utonę.	Powie dział,	że	skoczyłby	mi	na	ra tunek,	gdyby	było	trze ba.	Zresz tą	tak
wła śnie	jego	ojciec	na uczył	go	pływać	–	dodał	star szy	kowboj	i	przyjrzał	się	Bodie,
mrużąc	oczy.	–	A	ty	umiesz	pływać,	moja	panno?
–	Umiem!	–	za pewniła	skwa pliwie,	a	wszyscy	się	roze śmia li.

Wie czorem	Mallory	 i	 Morie	 oglą da li	 wia domości,	 a	 Bodie	 sie dzia ła	 z	 Tankiem
w	sa lonie,	słucha jąc,	jak	próbuje	za grać	nowe	utwory	kupione	w	sie ci.
–	To	było	piękne	–	powie dzia ła,	kie dy	skończył	grać.
–	Mnie	też	się	podoba ło	–	przyznał,	odwra ca jąc	się	od	for te pia nu.	–	Ja kieś	życze -

nia?	–	za pytał	z	cie płym	uśmie chem.
–	Tak.	Prze stać	brzdą kać	–	burknął	Cane	od	drzwi.
–	Za zdrościsz,	bo	 trze ci	koncert	Rachma ninowa	dobrze	mi	 idzie,	a	 ty	nigdy	nie

mia łeś	 dość	 cier pliwości,	 żeby	 na uczyć	 się	 go	 grać.	 –	 Ten	 koncert	 for te pia nowy
z	 powodu	 wyzwań	 technicz nych	 i	 ekspre syjnych,	 ja kie	 sta wiał	 przed	 pia nista mi,
uchodził	za	je den	z	najtrudniejszych	do	wykona nia.
–	Gdybym	chciał,	tobym	się	go	na uczył	–	mruknął	Cane,	o	dziwo,	nie	wybucha jąc

złością	na	wspomnie nie	swe go	ka lectwa.
Kie dy	Cane	miał	obie	dłonie,	grał	nie mal	tak	samo	dobrze	jak	Tank.	Zresz tą	wszy-

scy	Kir kowie	byli	muzykalni.
–	Akurat	 –	prychnął	Tank.	 –	Matka	pra wie	musia ła	go	przywią zywać	do	 stołka,

żeby	słuchał	na uczycie la.
–	Za wsze	wola łem	bar dziej	aktywne	za ję cia.	–	Cane	usa dowił	się	na	ka na pie	obok

Bodie,	krzyżując	długie	nogi.
–	Jak	strze la nie	do	innych	dzie cia ków	z	wia trówki	–	wytknął	mu	Tank.	–	Omal	nas

nie	pozwa li.
–	To	tamten	chłopak	pierwszy	do	mnie	strze lił	–	za prote stował	Cane.	–	A	potem

skła mał,	że	to	ja	go	za ata kowa łem.	Ja	nigdy	nie	kła mię.
–	To	prawda	–	westchnął	Tank.	–	Kie dyś	poprosiłem	go	o	małe	kłamstewko	w	spra -

wie	na chalnej	wielbicielki,	która	sta le	do	mnie	wydzwa nia ła,	a	on	nie	tylko	powie -
dział	 jej,	 że	 je stem	w	domu,	ale	na wet	przyniósł	mi	 te le fon,	że bym	mógł	z	nią	od
razu	poroz ma wiać.
–	Tylko	ci	poma ga łem.	Uciecz ka	od	proble mu	nicze go	nie	za ła twia.
Tank	i	Bodie	nie mal	równocze śnie	ugryź li	się	w	ję zyk,	żeby	nie	skomentować	jego

picia	po	utra cie	dłoni.	Cane	musiał	jednak	zgadnąć	po	ich	minach,	o	czym	pomyśle li,



bo	się	skrzywił.
–	Za czynam	nowy	roz dział	–	powie dział	uspra wie dliwia ją co.	–	Umówiłem	się	z	in-

nym	 psychologiem	 i	 ka za łem	 Ma vie	 pozbyć	 się	 z	 domu	 ca łej	 whisky.	 Śmia ła	 się
w	głos,	wyle wa jąc	ją	do	zle wu.
–	To	ci	dopie ro.
–	Za mie rzam	wpaść	w	inny	na łóg,	o	wie le	poważ niejszy	niż	uza leż nie nie	od	alko-

holu	–	mruknął	Cane,	pa trząc	na	Bodie.
–	Czyż by?	–	zdziwił	się	nie szcze rze	Tank.	–	Co	masz	na	myśli?
–	Na	ra zie	nie	mogę	zdra dzić	–	za śmiał	się	Cane.	–	Nie	masz	nic	lepsze go	do	ro-

boty?	Chyba	coś	gra łeś.
–	Owszem.	Te	nowe	utwory	nie	są	złe,	ale	i	tak	nie	mogą	się	równać	z	twór czością

Rachma ninowa	–	oznajmił	Tank	i	znów	za czął	grać.
Cane	tak	długo	wpa trywał	się	w	Bodie,	że	spłonę ła	rumieńcem	i	spuściła	wzrok,

co	wywoła ło	sze roki	uśmiech	na	jego	twa rzy.

Tej	nocy	Bodie	długo	wier ciła	się	w	łóż ku,	za nim	za snę ła.	Nie	spa ła	dobrze,	więc
rano,	kie dy	ze szła	na	śnia da nie,	mia ła	podkrą żone	oczy.
–	Wyglą dasz	jak	zombie	–	powitał	ją	Cane,	kie dy	usia dła	obok	i	na la ła	sobie	kawy.
–	Nie	spa łam	do	trze ciej.
–	Złe	sny?
–	Ra czej	strach	przed	złymi	sna mi	–	odpar ła	cicho.
–	To	minie	–	za pewnił	ją	Mallory.	–	Trze ba	tylko	cza su.
–	Wiem.	Je stem	wam	wszystkim	bar dzo	wdzięcz na.	Gdyby	nie	wa sza	rodzina,	nie

mia ła bym	da chu	nad	głową.
–	Bzdury	–	za prze czył	Tank.	–	Sam	słysza łem	na	pogrze bie,	jak	pół	mia sta	propo-

nowa ło	ci	gościnę.	Wie le	osób	zna ło	i	ce niło	Rafe’a.
–	Chyba	tak	–	przyzna ła,	grze biąc	bez	entuzja zmu	w	ja jecz nicy.
–	Nie	kręć	mi	tu	nosem	na	moje	ekologicz ne	jajka	od	szczę śliwych	kur	z	wolne go

wybie gu	–	wtrą ciła	Ma vie,	sta wia jąc	na	stole	usma żony	na	chrupko	be kon,	kiełba ski
z	wody	i	ta lerz	bisz koptów.	–	Co	dzień	śpie wam	moim	kur kom,	żeby	zdobyć	te	jajka.
–	To	prawda.	Raz	na wet	widzia łem,	jak	gra ła	na	skrzypcach	w	kur niku	–	za żar to-

wał	Cane.
–	Ty	masz	 już	wystar cza ją co	wie le	kłopotów,	 łobuzie	–	oznajmiła	Ma vie,	grożąc

mu	chochlą.
–	Co	prze skrobał?	–	chcia ła	wie dzieć	Bodie.
–	Pożarł	wie czorem	cały	ta lerz	cia stek,	które	wczoraj	upie kłam	na	de ser	do	dzi-

siejsze go	obia du.
–	To	pomówie nia	 –	bronił	 się	Cane	z	 łobuzer skim	uśmie chem.	 –	Upie kłaś	 je	dla

mnie.
–	Nie prawda!
–	Sama	mówiłaś,	że	trze ba	mnie	podkar mić.
–	Ale	prze cież	nie	ciastka mi!	A	bisz koptów	wca le	nie	chcesz	tknąć.
–	Mam	na	nie	aler gię.
–	Nikt	nie	ma	uczule nia	na	bisz kopty.
–	Ja	mam.	Sama	zobacz	–	powie dział,	się ga jąc	po	puszyste	ciastko	i	upusz cza jąc	je



obok	 swoje go	 ta le rza.	 –	Widzia łaś?	 A	 najgorzej	 jest,	 kie dy	 są	 posma rowa ne	ma -
słem.
–	Podda ję	się	–	jęknę ła	Ma vie	ze	śmie chem.
–	Nie	dziwię	ci	się	–	powie dział	Tank.	–	Jego	nie	da	się	prze konać.
–	Mnie	raz	się	uda ło	–	wtrą cił	się	Mallory.
–	Cóż,	che mia	nie	jest	moją	najmocniejszą	stroną.
–	Nie	chodziło	o	che mię	–	odparł	Mallory,	dopija jąc	kawę.	–	Byliśmy	wte dy	na sto-

latka mi.	Upie ra łeś	się,	że	me tan	nie	wybucha.	Tank	za pa lił	za pałkę	i	udowodnił,	że
się	mylisz.
–	Pra wie	wysa dził	w	powie trze	krowę,	która	dostar czyła	mu	próbek	do	doświad-

cze nia	–	par sknął	śmie chem	Cane.
–	Ach,	cudowne	dzie ciństwo	–	roz ma rzył	się	Mallory.	–	Ale	dosta liście	wte dy	baty

od	ojca.
–	To	on	nas	w	to	wkrę cił	–	mruknął	Cane,	wska zując	najstar sze go	bra ta	widelcem.

–	Ka zał	Tankowi	powie dzieć	mi,	że	me tan	nie	jest	nie bez piecz ny.	Wie dział,	że	będę
się	upie rać	przy	odmiennym	poglą dzie.	Za wsze	byłem	prze kor ny.
–	Na dal	tak	jest	–	roze śmiał	się	Tank.
–	Tylko	wte dy,	kie dy	wiem,	że	mam	ra cję.
–	Czyli	cały	czas.
–	Nie waż ne.	To	był	poucza ją cy	ekspe ryment.	Potem	przez	ja kiś	czas	nie	mia łem

wstę pu	do	obory	i	nie	musia łem	jej	czyścić.
–	Mia łeś	cały	tydzień	laby	–	wypomniał	mu	Mallory.
–	Dzia dek	wspominał,	że	ekspe rymentowa liście	z	wykorzysta niem	me ta nu	do	za -

sila nia	obory	prą dem	–	wtrą ciła	Bodie.
–	Owszem	–	zgodził	się	Mallory.	–	Insta la cja	nie	jest	ta nia,	ale	się	opła ca.	Dzisiej-

sza	technologia	potra fi	zdzia łać	cuda.
–	Dla cze go	nikt	wię cej	nie	stosuje	tego	roz wią za nia?
–	Gdzie nie gdzie	jest	wykorzystywa ne,	ale,	jak	mówiłem,	sprzęt	i	insta la cja	są	dro-

gie.
–	Byłoby	cudownie,	gdyby	moż na	było	używać	też	innych	odpa dów	do	roz wią za nia

proble mów	ener ge tyki.
–	To	prawda.
–	Ale	podła pa liście	te mat	do	śnia da nia	–	skrzywiła	się	Morie,	podchodząc	do	stołu

z	pustym	kub kiem.
Mallory	poca łował	żonę	czule	i	na lał	jej	kawy.
–	Roz ma wia liśmy	o	me todach	pozyskiwa nia	ener gii.
–	Wła śnie	słysza łam.	Jak	się	czujesz,	Bodie?
–	Smutno	mi,	ale	ja koś	sobie	ra dzę.
–	Czas	le czy	rany.
Cane	skrzywił	się,	słysząc	ten	ba nał.
–	Jadę	do	Jackson	Hole	w	spra wie	byka.	Masz	ochotę	się	przyłą czyć?	–	zwrócił	się

do	Bodie.
–	Ja…	pewnie	–	odpar ła,	mile	za skoczona.
–	To	nie	zajmie	dużo	cza su.	Chcę	na	wła sne	oczy	obejrzeć	młode go	bycz ka,	ponie -

waż	ranczer ska	pra sa	roz pisuje	się	o	jego	ojcu.



–	Lubię	bydło.
–	My	też	–	przyznał	Mallory	ze	śmie chem.
–	Poje dzie my	po	śnia da niu	–	zde cydował	Cane.
Bodie	skinę ła	głową	z	za dowole niem.	Wie dzia ła,	że	powinna	za jąć	się	czymś,	co

ode rwie	jej	myśli	od	ża łoby.	A	to,	że	Cane	sam	szukał	jej	towa rzystwa,	było	nie co-
dziennym	i	przyjemnym	doświadcze niem.

Cane	wybrał	sa mochód,	który	mógł	prowa dzić	jedną	ręką.
–	Bill	Sanders	to	ranczer	w	trze cim	pokole niu	–	powie dział.	–	Jego	ojciec	nie mal

stra cił	zie mię,	kie dy	fir ma	de we loper ska	chcia ła	tam	posta wić	wielki	kompleks	ho-
te lowy.	Walczył	z	nimi	w	są dzie	dwa	lata,	ale	wygrał.	W	końcu	wybra li	inną	część
sta nu,	gdzie	ludzie	byli	bar dziej	otwar ci	na	zmia ny.
–	Jackson	Hole	jest	dość	dobrze	roz winię te	ze	swoimi	hote la mi	i	skle pa mi.
–	Owszem.	Bar dzo	się	skomer cja lizowa ło	w	ostatnich	la tach.	Góra	Grand	Te ton

jest	 tak	zna na,	że	 ludzie	 tłumnie	się	zjeż dża ją,	by	 ją	zoba czyć.	Zresz tą	 tak	samo
przycią ga	ich	cały	park	na rodowy,	jego	czyste	wody	i	powie trze.
–	Dzia dek	powta rzał	mi,	że	dożyję	cza sów,	gdy	ludzie	będą	walczyć	o	wodę.	Kie -

dyś	wyda wa ło	mi	się	to	za bawne,	ale	te raz	już	nie.
Cane	zer knął	na	swoją	pa sa żer kę.	Było	 jej	do	twa rzy	w	zie lonym	golfiku	i	dżin-

sach.	Ponie waż	w	półcię ża rówce	było	cie pło,	położyła	znoszoną	skórza ną	kur tecz kę
na	kola nach.
–	Ślicz nie	wyglą dasz,	Bodie	–	powie dział.	–	Zresz tą	ty	za wsze	ładnie	wyglą dasz.
–	Dzię kuję.
–	Pomyśla łem,	że	moglibyśmy	zjeść	po	drodze	lunch.	Znam	miejsce,	gdzie	poda ją

najlepsze	w	Wyoming	da nia	z	grilla.
–	Uwielbiam	mię so	z	rusz tu!
–	Tak,	wiem.	Ja	też.	Im	ostrzejsze,	tym	lepsze.
–	Ja	jesz cze	mam	kub ki	sma kowe.	Mogą	chyba	dać	mi	mniej	ostre	je dze nie?
–	Oczywiście,	kocha nie.
Bodie	poczuła	się	dziwnie,	słysząc	z	jego	ust	ta kie	czułe	słowa.	Cane	nigdy	nie	był

zbyt	ser decz ny.	Może	było	mu	jej	żal	albo	czuł	się	winny,	ale	nie za leż nie	od	powodu
i	tak	była	za chwycona.
–	Z	frytka mi	–	doda ła	po	chwili.
–	Nie	da	się	jeść	grillowa ne go	mię sa	bez	frytek	–	roze śmiał	się	Cane.	–	Tam	gdzie

je dzie my,	robią	wła sne,	a	nie	mrożone	z	pacz ki.
–	Cudownie.
–	A	matka	wła ścicie la	knajpy	pie cze	wspa nia łe	cia sta.	Najlepsze,	ja kie	w	życiu	ja -

dłem.
–	Przez	cie bie	zgłodnia łam.
–	I	dobrze.	Przyda	ci	się	trochę	ciałka	na	tych	kościach.
–	Wca le	nie	je stem	za	chuda.
–	Trochę	je steś.	Nic	dziwne go,	biorąc	pod	uwa gę	twoje	ostatnie	proble my	–	po-

wie dział	z	powa gą.	–	Ża łuję,	że	mi	o	nich	nie	powie dzia łaś,	Bodie.	Za chowa łem	się
skanda licz nie	i	nie	mogę	sobie	tego	wyba czyć.	Gdybym	wie dział,	jak	bar dzo	u	cie -
bie	źle	się	dzie je,	w	życiu	bym	cię	nie	ode pchnął.



–	To	przez	tę	moją	dumę.	Nie	chcia łam	przyznać,	że	nie	umiem	się	za jąć	wła snymi
finansa mi.
–	Nikt	nie	dałby	rady	w	ta kiej	sytuacji	–	westchnął,	posyła jąc	jej	mrocz ne	spojrze -

nie.	–	Je den	z	kowbojów	powie dział,	że	za sta wiłaś	na wet	biżute rię	bab ci,	żeby	ku-
pić	Rafe’owi	leki.
To	wspomnie nie	za bola ło.	Bodie	za cisnę ła	zęby.
–	Nie	mia łam	wyboru	–	wykrztusiła	po	chwili.	–	Klejnoty,	na wet	bę dą ce	w	rodzinie

od	pokoleń,	to	tylko	rze czy.	Ludzie	są	waż niejsi.	Poza	tym	wła ściciel	lombar du	obie -
cał	je	za trzymać,	że bym	mogła	je	póź niej	wykupić.
Cane	nic	nie	powie dział,	ale	na	 jego	ustach	błą kał	 się	uśmiech,	które go	nie	do-

strze gła.

Re staura cja	oka za ła	się	ba rem	dla	kie rowców	cię ża rówek.	Par king	był	pe łen	za -
par kowa nych	w	równych	rzę dach	tirów.
–	Nie	wspomina łeś,	że	to	bar	dla	zmotoryzowa nych	–	powie dzia ła	z	wa ha niem	Bo-

die.
–	Nikt	le piej	niż	oni	nie	wie,	gdzie	dobrze	zjeść	–	roze śmiał	się	Cane,	przytrzymu-

jąc	jej	drzwi.	–	Większość	życia	spę dza ją	prze cież	w	drodze.
Kilku	męż czyzn	dziwnie	spojrza ło	na	Bodie,	kie dy	we szli.	Poczuła	się	nie zręcz nie.

Dostrze gła	 tylko	 jedną	kobie tę;	 sie dzia ła	 ze	 star szym	 fa ce tem	w	głę bi	 sali.	Cane
zmarsz czył	brwi.	Za nie pokoiła	go	jej	re akcja.
–	Hej,	wszystko	w	porządku	–	za pewnił.
Bodie	przygryzła	war gę.	Je den	z	kie rowców	popa trzył	na	nią,	jakby	była	naga,	po-

tem	stuknął	swoje go	towa rzysza	łokciem	i	wska zał	ją	ruchem	głowy.	Drugi	męż czy-
zna	 posłał	 jej	 nie zbyt	 miły	 uśmiech.	 Spłoszona	 Bodie	 przysunę ła	 się	 bliżej	 do
Cane’a.	Ten	za trzymał	się	w	pół	kroku	i	przyjrzał	kie rowcom,	mrużąc	groź nie	oczy.
Męż czyź ni	szyb ko	za ję li	się	swoim	je dze niem.
–	Wychodzimy	stąd	–	warknął	Cane,	chwycił	ją	za	rękę	i	wycią gnął	z	baru.	–	Co

jest	gra ne?	 –	 za pytał,	 za glą da jąc	 jej	w	oczy.	 –	Nigdy	 jesz cze	nie	widzia łem,	 żeby
ktoś	tak	na	cie bie	re agował.
–	 Ja	 też	nie	 –	przyzna ła.	 –	Prze cież	nie	mam	na	 sobie	nicze go	wyzywa ją ce go	 –

szepnę ła	z	za kłopota niem.	–	Rany,	czułam	się	tak,	jakbym	to	ja	była	w	menu.
Cane	wziął	głę boki	wdech.	Przypomniał	sobie	laptop	Willa	i	zdję cie	Bodie.	Fa cet

był	nie złym	kompute rowcem	i	mógł	wyciąć	ja kiś	numer	w	sie ci,	choć	Tank	za pew-
niał,	 że	 Lar ry	 tylko	 ca łował	 dziewczynę.	Nie	 było	 to	 nic	 przyjemne go	 dla	 nie do-
świadczonej	dziewczyny,	ale	też	nic,	co	za inte re sowa łoby	inter nautów.
–	Masz	mnie	za	la ta wicę?	–	za pyta ła	zduszonym	głosem.	–	Oni	tak	na	mnie	pa trzy-

li,	jakbym	za ra bia ła	na	ulicy…
Cane	porwał	ją	w	ra miona	i	mocno	przytulił.
–	Nie	mam	poję cia,	co	się	wyda rzyło,	ale	nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nie	pomylił-

by	cię	z	kobie tą	lekkich	obycza jów.	A	ja	le piej	niż	ktokolwiek	wiem,	jaka	je steś	nie -
winna.
Ser ce	Bodie	za czę ło	sza leńczo	łomotać.	Za bra kło	jej	tchu.	Cane	pogła skał	ją	po

miękkich	ciemnych	włosach.
–	 Wystar czy	 ci	 wra żeń.	 Zje my	 gdzieś	 indziej.	 Tam	 gdzie	 stołują	 się	 rodziny



z	dziećmi,	a	nie	kie rowcy	cię ża rówek,	dobrze?
–	Zgoda	–	przytaknę ła	potulnie.
–	Hej!	–	za wołał	na gle	za	ich	ple ca mi	głę boki	mę ski	głos.
Kie dy	się	odwrócili,	zoba czyli,	że	w	ich	stronę	idzie	niedź wie dziowa ty	fa cet	z	ja -

kąś	kobie tą.	Bodie	za uwa żyła,	że	Cane	na tychmiast	przyjął	pozycję	do	walki.	Czyż -
by	wyczuł	nie bez pie czeństwo?
Obcy	męż czyzna	podszedł	bliżej.
–	Wła ściciel	knajpy	jest	moim	kumplem	–	rzekł.	–	Nie	wiem,	dla cze go	poczułaś	się

źle	przez	tamtych	dwóch	pa ja ców,	ale	już	ich	wywa lił	za	drzwi.	Wróćcie	i	zjedz cie
w	spokoju.	Nie	re zygnujcie	z	pysz nej	wyżer ki	przez	ja kichś	pa lantów.
–	Widzia łam	twoją	minę	na	mój	widok	–	doda ła	kobie ta	z	lekkim	uśmie chem.	–	Mój

mąż	i	ja	za wsze	jeź dzimy	ra zem	w	dłuż sze	tra sy.	Ja	prowa dzę,	kie dy	on	śpi,	a	potem
się	za mie nia my	–	wyja śniła,	pa trząc	z	miłością	na	wielkoluda.	–	 Je ste śmy	małżeń-
stwem	od	dzie się ciu	lat,	choć	wyda je	się,	że	bra liśmy	ślub	wczoraj.
–	Czuję	to	samo,	kocha nie	–	za wtórował	jej	mąż.	–	Chodź cie	do	środka.	Je śli	chce -

cie,	może cie	usiąść	z	nami.	Je że li	ktoś	cię	za cze pi,	na uczę	go	dobrych	ma nier	–	po-
wie dział	do	Bodie,	a	potem	za śmiał	się,	pa trząc	na	Cane’a.	–	Widzia łem	twoją	bojo-
wą	posta wę.	Nie	chciałbym	ci	podpaść	–	dodał,	nie świa dom	iryta cji	Cane’a	faktem,
że	inny	męż czyzna	proponuje	Bodie	obronę	z	powodu	jego	ka lectwa.	–	Wyglą dasz
na	nie złe go	za bija kę.
Dopie ro	wte dy	Cane	uświa domił	sobie,	że	włożył	prote zę	i	jego	ułomność	nie	rzu-

ca	się	w	oczy.	Na tychmiast	się	uspokoił.
–	Ponosi	mnie,	gdy	ktoś	grozi	mojej	dziewczynie	–	przyznał.
–	Mam	tak	samo.	Chodź cie.	Nie	może cie	stra cić	ta kie go	żar cia	–	powie dział	kie -

rowca	 i	 poprowa dził	 ich	 do	 stolika,	 który	 zajmował	 z	 żoną.	 Cane	 i	 Bodie	 usie dli
z	nimi	i	za mówili	swoje	da nia.	Za nim	skończyli	jeść,	za przyjaź nili	się	ze	swoimi	wy-
bawca mi.

–	Nie	spodzie wa łam	się	cze goś	ta kie go	–	oznajmiła	Bodie,	kie dy	ruszyli	w	dalszą
drogę	do	Jackson	Hole.
–	Prawda?	Ludzie	jednak	potra fią	być	mili.	Z	początku	nie	wie dzia łem,	cze go	się

spodzie wać	po	tym	wielkoludzie.	Są dziłem,	że	chce	się	bić.
–	Ja	też.	Ale	się	nie	ba łam.	Ty	umiesz	sobie	ra dzić	w	ta kich	sytuacjach.
–	Ja sne.	Ja	i	moja	jedna	ręka.
–	Prze stań.	Nie	masz	dłoni,	ale	to	nie	odbie ra	ci	mę skości.	W	każ dej	walce	posta -

wiła bym	na	cie bie.
–	Poważ nie?
–	Oczywiście.
Bodie	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	Cane	się	poczuł,	kie dy	inny	fa cet	za propono-

wał	jej	obronę.	Te raz	miał	się	o	wie le	le piej,	wie dząc,	że	nie	wątpiła	w	jego	umie jęt-
ności.
–	Przykro	mi	z	powodu	tego,	co	cię	spotka ło.	Wiem,	że	nie	lubisz	o	tym	mówić,	ale

na prawdę	uwa żam,	że	postą piłeś	jak	boha ter.	Nie	znam	nikogo,	kto	poświę ciłby	się
tak	dla	innych	ludzi.	No,	może	poza	twoimi	braćmi	–	popra wiła	się.	–	Ale	za chowa -
łeś	 się	 jak	 stra żak,	który	wchodzi	w	ogień,	 żeby	 ra tować	dziecko.	Wyka za łeś	 się



wielką	odwa gą.
Cane	za rumie nił	się.	Pierwszy	raz	w	życiu	nie	wie dział,	co	powie dzieć.
–	Chole ra,	znów	coś	palnę łam?	–	zde ner wowa ła	się	Bodie,	widząc	jego	zmie sza -

nie.	–	Nie	umiem	zna leźć	wła ściwych	słów.
–	Te	były	bar dzo	wła ściwe	–	odparł	cicho,	ha mując	przed	skrzyżowa niem	i	pa trząc

na	 nią	 prze nikliwie.	 –	 Ja	 również	mam	kłopot	 z	wyra ża niem	uczuć.	 Je stem	prze -
wraż liwiony	na	punkcie	swoje go	ka lectwa.	Kie dy	tamten	kie rowca	cię ża rówki	za -
proponował,	że	bę dzie	cię	bronił,	je śli	ktoś	cię	za cze pi,	poczułem	się	zra niony.	My-
śla łem,	że	nie	uwa ża	mnie	za	prawdziwe go	męż czyznę	–	dodał	z	cichym	śmie chem.
–	Potem	zorientowa łem	się,	że	nie	mógł	widzieć	bra ku	mojej	dłoni,	bo	mia łem	prote -
zę.
–	Cza sem	wpa dasz	w	złość,	choć	ludzie	wca le	nie	chcą	cię	ob ra zić	–	powie dzia ła

powoli.
–	Jak	tamta	bab ka	z	hote lu?	–	za pytał,	ale	Bodie	milcza ła.	–	No	co?
–	Nie	myśla łam,	że	je steś	taki.
–	Jaki?
–	Że	sypiasz	z	przypadkowymi	kobie ta mi	–	wyja śniła	cicho.	–	Dobra,	mam	śre dnio-

wiecz ne	poglą dy.	Wiem,	 że	 ludzie	 tak	 robią.	Ale	 to	 nie bez piecz ne.	Nic	 nie	wiesz
o	tej	drugiej	osobie.	Mogła	nie	tylko	chcieć	od	cie bie	pie nię dzy,	ale	też	dosypać	ci
cze goś	do	drinka	albo	na słać	przyja cie la,	który	by	cię	pobił	i	okradł.
–	O	rany,	ależ	ty	masz	wyobraź nię.
–	Dla te go	nie	szla jam	się	za	chłopa mi	po	ba rach.
–	To	nie prawda.	Od	lat	wycią gasz	mnie	z	ta kich	miejsc.
–	Nie	słuchasz,	co	mówię	–	odpar ła	zirytowa na.	–	Kobie ty,	które	się	tak	za ba wia ją,

mogą	mieć	prze róż ne	choroby.	Na wet	śmier telne!	Skąd	bę dziesz	to	wie dział?	Py-
tasz	je	o	wyniki	ostatnich	ba dań,	za nim…	–	Nie	umia ła	na wet	wymówić	tego	słowa.
–	Nie	pa suję	do	dzisiejsze go	świa ta.	Myślę,	że	ludzie	powinni	najpierw	wziąć	ślub.
–	Cóż,	nie	wszyscy	podzie la ją	twoje	poglą dy	–	powie dział	ła godnie.
–	Za uwa żyłam.
–	I	czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,	będą	postę pować	we dług	wła sne go	uzna nia.
–	Nie	 je stem	świę tosz ką,	mam	tylko	bar dziej	tra dycyjne	spojrze nie	na	świat	niż

większość	ludzi.
–	Za mknąć	kina	i	bary.	Wylać	cały	alkohol.	Za miesz kać	w	bia łym	domku	otoczo-

nym	płotkiem,	nosić	far tuszek	i	mieć	tuzin	dzie ci.
–	Nie	kpij	ze	mnie	–	poprosiła	za wstydzona.
–	Ale	to	ta kie	trudne,	mała	–	odparł	ze	śmie chem.	–	Na prawdę	je steś	niczym	dino-

zaur.	Skąd	ci	się	wzię ły	ta kie	nie dzisiejsze	poglą dy?
–	Prze ka zał	mi	je	ojciec,	który	był	pa storem	me todystów	–	powie dzia ła	ze	złością.

–	Wychował	mnie	w	prze kona niu,	że	nie które	rze czy	są	złe,	nie za leż nie	od	tego,	że
cały	świat	twier dzi	odwrotnie.	Za wsze	postę pował	zgodnie	z	wia rą	 i	nie	był	hipo-
krytą.
–	Nigdy	nie	mówisz	o	ojcu	–	zdziwił	się	Cane.
–	Bo	to	za	bar dzo	boli	–	odpar ła	z	cięż kim	westchnie niem.	–	Je cha łam	z	nim	sa mo-

chodem,	a	w	górach	le żał	śnieg	i	droga	była	ob lodzona.	Wła ściwie	za mknię to	prze -
jazd,	ale	on	chciał	dotrzeć	do	jedne go	z	członków	kościoła,	który	wła śnie	wyszedł	ze



szpita la	i	prze żywał	kryzys	wia ry.	Czuł,	że	musi	do	nie go	je chać.	–	Z	trudem	prze -
łknę ła,	wra ca jąc	myślą	do	tamtych	chwil.	–	Na	drogę	wyskoczył	je leń.	Zła pa łam	za
kie rownicę…	–	Urwa ła	i	tak	mocno	przygryzła	war gę,	że	poja wiła	się	na	niej	kropla
krwi.	–	Zje cha liśmy	z	drogi	i	ude rzyliśmy	w	drze wo.	Zmarł	na	miejscu	–	westchnę ła,
za myka jąc	oczy.	–	Za biłam	wła sne go	ojca.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cane	 zje chał	 na	 pobliski	 par king,	 gdy	 tylko	nada rzyła	 się	 oka zja,	 i	wziął	Bodie
w	ra miona.	Kołysząc	dziewczynę	w	ob ję ciach,	próbował	ją	uspokoić.
–	Wca le	go	nie	za biłaś	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	To	był	wypa dek.
–	Szarpnę łam	kie rownicą!
–	Bodie,	je steś	głę boko	wie rzą ca,	więc	wiesz,	że	nic	się	nie	dzie je	bez	woli	Boga	–

powie dział,	sca łowując	jej	łzy.
–	No	tak.
–	Kocha nie,	kie dy	nadchodzi	twój	czas,	nic	nie	możesz	z	tym	zrobić	–	tłuma czył,

gła dząc	ją	po	włosach.	–	To	był	jego	czas.	Może	byłaś	instrumentem	do	wypełnie nia
się	jego	losu,	ale	prze cież	nie	mor der czynią.
–	Tak	bar dzo	go	kocha łam	–	szepnę ła.	–	Mama	też.	Bar dzo	długo	była	w	ża łobie.

Nigdy	mnie	nie	ob winia ła,	ale	za wsze	się	za sta na wia łam,	czy	jej	rak	nie	wziął	się	ze
zła ma ne go	 ser ca.	 Wiem,	 że	 to	 nie ra cjonalne,	 ale	 tak	 wła śnie	 czułam.	 Stra ciłam
ojca,	matkę,	a	te raz	jesz cze	dziadka.	Całą	swoją	rodzinę,	Cane…
–	Nie	całą.	Na dal	masz	nas.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła,	zdobywa jąc	się	na	lekki	uśmiech.
–	Wytrzyj	oczy.	–	Podał	jej	chustecz kę.	–	Ludzie	pomyślą,	że	to	ja	doprowa dziłem

cię	do	pła czu.
–	Bo	najczę ściej	pła czę	przez	cie bie.
–	Nie	robię	tego	spe cjalnie	–	mruknął,	przyglą da jąc	się	jej	w	skupie niu.	–	I	prze -

pra szam.	Na prawdę	jest	mi	przykro.
–	Mnie	też	–	odpar ła,	uśmie cha jąc	się	bla do.
Cane	uniósł	jej	brodę	i	tak	długo	wpa trywał	się	w	oczy,	aż	się	za rumie niła.
–	Lubię	wytrą cać	cię	z	równowa gi	–	wymruczał	zmysłowo.
–	To	nie	było	miłe.
–	Ja	nie	je stem	miły	–	odparł,	za wie sza jąc	wzrok	na	jej	ustach.	–	Nigdy…	–	dodał,

zgnia ta jąc	jej	war gi	w	gorą cym	poca łunku.	–	Sma kujesz	sosem	bar be cue	–	szepnął
po	chwili.
–	Tak?
–	To	nie	była	skar ga	–	za śmiał	się,	 roz ba wiony	 jej	zmie sza niem,	a	potem	usiadł

i	zer knął	we	wstecz ne	luster ko.	–	Musimy	je chać.
–	Śle dzą	nas	Mar sja nie?	–	za żar towa ła.
–	Nie	są dzę,	żeby	za stępca	sze ryfa	był	Mar sja ninem,	ale	nie	będę	tego	sprawdzał

–	odparł	Cane,	włą cza jąc	się	do	ruchu.
–	Ra cja.
–	Ale	je śli	jego	sa mochód	pa trolowy	za cznie	le witować,	zła mię	wszystkie	ogra ni-

cze nia	prędkości,	żeby	nas	stąd	za brać	–	powie dział	z	sze rokim	uśmie chem.

Po	doje cha niu	na	miejsce	i	obejrze niu	rocz nych	bycz ków	Sander sa	Cane	wybrał



dwa	i	ka zał	je	prze transpor tować	na	Rancho	Real.	Przez	cały	czas	nie	pusz czał	dło-
ni	Bodie.	Spoglą dał	na	nią	z	taką	czułością,	że	co	chwilę	się	rumie niła.	To	go	ba wiło
i	za ra zem	roz czula ło.
Bodie	czuła	się	szczę śliwa.	Przypomnia ło	jej	się	powie dze nie	matki,	że	każ de	ska -

le cze nie	 na le ży	 poca łować.	 W	 jej	 przypadku	 ska le cze niem	 była	 śmierć	 dziadka
i	 trauma tycz ne	 doświadcze nie	 z	Willem,	 a	 obecne	 za chowa nie	Cane’a	 –	 poca łun-
kiem	przynoszą cym	ulgę	w	cier pie niu.
Za nim	dotar li	do	domu,	za trzyma li	się	w	skle pie	z	ar tykuła mi	że la znymi	w	Ca te -

low,	żeby	za mówić	za pa sy	na	ranczo.	Była	to	tak	mała	miejscowość,	że	wszyscy	się
tu	zna li,	a	rodziny	spotyka ły	się	ze	sobą	od	pokoleń.	Kir kowie	byli	dość	nowi	w	tej
społecz ności,	ale	krewni	Bodie	żyli	tu	przez	ostatnie	sto	lat.
–	Dzia dek	Jacka	sprze da wał	na rzę dzia	moje mu	dziadkowi	–	szepnę ła	Bodie,	wska -

zując	sprze dawcę.	–	Plotka	głosi,	że	kie dyś	pobili	się	o	kobie tę.	Potem	zosta li	naj-
lepszymi	przyja ciółmi,	zupełnie	o	niej	za pomina jąc	–	dokończyła	z	uśmie chem.
–	Z	korzyścią	dla	twojej	bab ci.
–	Ra cja.	Ona	uwielbia ła	dziadka	i	była	najlepszą	kuchar ką	na	świe cie.	Chcia ła bym

gotować	tak	jak	ona	–	westchnę ła	Bodie.	–	Ale	na	ra zie	cały	mój	czas	pochła nia	na -
uka.
Aż	do	tej	chwili	nie	myśla ła	o	uczelni.	Tak	wie le	wyda rzyło	się	ostatnio	w	jej	życiu.

Dia gnoza	choroby	dziadka	za początkowa ła	pa smo	prze ra ża ją cych	wyda rzeń,	a	epi-
zod	z	ojczymem	i	jego	przyja cie lem	jesz cze	wszystko	pogor szył.
–	Znów	się	za mar twiasz	–	mruknął	Cane.	–	Prze stań.	Nic	dobre go	z	tego	nie	wyni-

ka.	Wiem	to	z	doświadcze nia.
–	W	twoim	przypadku	za mar twia nie	się	kończy	się	znisz cze nia mi	–	odpar ła;	w	jej

oczach	lśniły	iskier ki	humoru.
–	Każ dy	ra dzi	sobie	ze	stre sem	na	swój	sposób	–	mruknął.	–	Dobrze,	że	to	były

głównie	poła ma ne	sprzę ty,	a	nie	szczę ki	i	kończyny.
–	Za zwyczaj.
–	Cóż,	bywa ło,	że…
–	W	czym	mogę	pomóc?	–	za pytał	Jack,	za uwa ża jąc	klientów.
–	Tu	mam	listę.	–	Cane	podał	sprze dawcy	kartkę.	–	Trochę	dłuż szą	niż	na sze	zwy-

kłe	 za mówie nia,	 ale	 tym	 ra zem	mi	 się	 nie	 spie szy.	Nie którzy	 nasi	 ludzie	 dosta ną
wolny	tydzień,	więc	nie	bę dzie my	pra cować	pełną	parą.
–	Słysza łem	o	za le tach	pra cy	na	Rancho	Real	–	oznajmił	Jack	z	sze rokim	uśmie -

chem.	–	Za sta na wiam	się	nad	na uką	jaz dy	konnej,	żeby	sta rać	się	u	was	o	robotę.
Każ de mu	ma rzy	się	płatny	urlop.
–	Nasi	ludzie	na prawdę	cięż ko	pra cują	–	odparł	Cane	–	dla te go	uwa ża my,	że	po-

winni	mieć	ja kieś	dodatkowe	korzyści.
–	Dwa	 tygodnie	 płatne go	urlopu	 rocz nie,	 polisa	ubez pie cze niowa	 i	 eme rytura	 –

wyliczał	Jack.	–	Znam	rancze rów,	którzy	pła cą	połowę	tego	co	wy	i	nie	dają	wolne go
na wet	w	Wigilię!
–	Nam	dopisa ło	szczę ście,	ale	wie lu	rancze rów	cienko	przę dzie	i	robią,	co	muszą,

żeby	utrzymać	się	w	biz ne sie.
–	Ra cja.	Żadna	pra ca	nie	daje	dziś	pewności.	–	Jack	pokiwał	głową.	–	Nam	też	nie

jest	lekko.	Mie liśmy	fart,	że	żadna	sie ciówka	nie	zde cydowa ła	się	otworzyć	tu	swo-



je go	 skle pu,	 bo	 upa dłyby	wszystkie	małe	 przedsię bior stwa.	Widzia łem,	 jak	 to	 się
dzie je	w	innych	mia stach.
–	Ja	też	–	westchnął	Cane.	–	Okropność.
–	Większą	część	za mówie nia	będę	mógł	przygotować	na	przyszły	tydzień	–	oznaj-

mił	Jack,	prze bie ga jąc	wzrokiem	listę.	–	Ale	te	spe cja listycz ne	na rzę dzia	ścią ga my
z	da le ka,	więc	może	to	potrwać	na wet	do	dzie się ciu	dni.
–	Za dzwoń,	kie dy	wszystko	skomple tujesz,	to	ktoś	z	rancza	przyje dzie	po	odbiór.
–	Z	przyjemnością.	Dzię kuję	za	za kupy	u	nas.
–	Kie dy	tylko	moż na,	za opa truje my	się	w	lokalnych	skle pach.	Tak	samo	jak	wam

za le ży	nam	na	podtrzyma niu	tutejsze go	rynku.
–	Moja	żona	i	dzie ci	będą	wdzięcz ne	–	za chichotał	Jack.

W	drodze	do	domu	Cane	był	bar dzo	za myślony.
–	Dziwnie	ucichłeś	–	za uwa żyła	w	końcu	Bodie.
–	Myślę.
–	O	czym?
–	O	rodzinie.
Bodie	za milkła	za skoczona.	Cane,	widząc	jej	minę,	roze śmiał	się	we soło.
–	Ja koś	dotąd	nie	myśla łem,	żeby	się	ustatkować.	Żona,	dzie ci,	odpowie dzialność

za	czyjś	byt	wyda wa ły	mi	się	czymś	dość…	ekstre malnym.
–	A	ja	są dzę,	że	to	nie	ludzie	de cydują	się	przyjąć	tę	odpowie dzialność,	tylko	ona

w	pewnych	wa runkach	po	prostu	się	poja wia.
–	Innymi	słowy,	kobie ta	za gina	na	cie bie	pa rol	i	mami	obietnica mi	nocnych	roz ko-

szy,	dopóki	nie	wsuniesz	jej	ob rącz ki	na	pa lec.
Jego	słowa	za brzmia ły	 tak	gorz ko,	że	najwyraź niej	musiał	doświadczyć	 tego	na

wła snej	skórze.
–	Nie które	kobie ty	po	prostu	mają	ja kieś	ide ały.
Cane	ob rzucił	ją	zmę czonym	spojrze niem	dojrza łe go	człowie ka.
–	Cza sem	trze ba	odłożyć	te	ide ały	na	bok.	Powinnaś	to	już	wie dzieć,	Bodie.
Dziewczyna	poczer wie nia ła.	Odwróciła	twarz	do	okna	i	obronnym	ge stem	za łoży-

ła	ręce	na	pier siach.	Wie dzia ła,	że	na	za wsze	za pa mię ta,	do	cze go	zosta ła	zmuszo-
na,	sta ra jąc	się	oca lić	dziadka.	Te raz	musia ła	żyć	nie	tylko	ze	świa domością	swoje -
go	wyboru,	ale	 też	potę pie nia	 je dyne go	męż czyzny	na	świe cie,	które go	opinia	dla
niej	się	liczyła.
–	Zrobiłam	to,	co	musia łam	–	wykrztusiła.	–	Will	groził,	że	wyrzuci	nas	z	domu,

a	stan	zdrowia	dziadka	był	tak	zły,	że…
–	O	Boże!	–	krzyknął	Cane,	zje chał	na	pobocze	 i	zga sił	 silnik.	–	Zupełnie	nie	 to

mia łem	na	myśli	–	za pewnił	z	twa rzą	ścią gnię tą	bólem.	–	Przysię gam,	Bodie,	że	na -
wet	o	tym	nie	pomyśla łem.
Z	trudem	uspokoiła	oddech,	ale	na	nie go	nie	spojrza ła.
–	Zrobiłam	coś	strasz ne go.	Powie dzia łam	im,	że	da lej	się	nie	posunę,	ale	pozwoli-

łam	 Lar ry’emu	 się	 poca łować…	 –	 wyzna ła	 i	 za mknę ła	 ze	 wstydu	 oczy.	 –	 To	 było
obrzydliwe.	Aż	mnie	skrę ca ło,	kie dy	mnie	dotknął,	a	Will	to	filmował…	Przysię gał,
że	to	do	prywatne go	użytku	i	nikt	się	nigdy	nie	dowie.	Obie cał,	że	je śli	się	zgodzę,
pozwoli	nam	zostać	w	domu	i	za pła ci	za	leki	dziadka.	A	ja	musia łam	jesz cze	ure gu-



lować	ra chunek	od	kar diologa	i	nie	mia łam	zła ma ne go	grosza	–	powie dzia ła	znę ka -
nym	głosem.	–	Czułam	się	jak	dziwka!
Cane	 chciał	wziąć	 ją	w	 ra miona	 i	 pocie szyć,	 ale	bał	 się,	 że	 je śli	 to	 zrobi	w	 tej

chwili,	zburzy	de likatne	uczucie,	ja kie	mię dzy	nimi	powsta wa ło.
–	Oboje	wie my,	dla cze go	podję łaś	taką	de cyzję.	To	było	poświę ce nie	w	imię	miło-

ści	do	dziadka.	I	sta ło	się	to	z	mojej	winy.	Myślisz,	że	mi	ła two	ze	świa domością,	do
cze go	cię	popchną łem?	Wciąż	wymyślam	sobie	od	głupców,	wspomina jąc	krzywdę,
jaka	cię	spotka ła	przez	to,	że	pochopnie	osą dziłem	cię	tak	samo	jak	tę	kobie tę	z	ho-
te lu.	Sta le	popełniam	błę dy	w	oce nie	ludzi	–	jęknął.
–	Masz	swoją	wła sną	tra ge dię,	z	którą	musisz	się	mie rzyć	–	powie dzia ła	cicho	Bo-

die,	ocie ra jąc	oczy.
–	Tak	–	przyznał,	pa trząc	na	nią	ze	smutkiem.	–	Nie	mogę	sobie	pora dzić	z	wypad-

kiem	i	utra tą	dłoni…	Z	niczym	sobie	nie	ra dzę…	–	westchnął,	odchyla jąc	głowę	na
za główek.	–	Nie	umiem	na wet	o	tym	roz ma wiać.	Nie	ufam	ludziom.	Te ra peuci,	do
których	mnie	wysła no,	chcie li,	że bym	się	otworzył	i	podzie lił	z	nimi	swoimi	myśla mi,
jakbym	pisał	bloga.	Na wet	nie	wiesz,	ja kie	to	dla	mnie	obrzydliwe	czytać	o	czyimś
prywatnym	 życiu	 na	 stronach,	 do	 których	 każ dy	ma	 dostęp.	 Co	 się	 dziś	 porobiło
z	ludź mi?	Nie	mogą	opowie dzieć	tego	rodzinie	czy	przyja ciołom?	Muszą	dzie lić	się
swoją	traumą	z	ca łym	świa tem,	żeby	się	dobrze	poczuć?
–	Mnie	nie	pytaj.	Nie	korzystam	z	ser wisów	społecz nościowych.	W	sie ci	mam	tyl-

ko	kilku	przyja ciół.
–	A	oni	nie	opowia da ją	tego,	co	im	powiesz,	swoim	przyja ciołom?	–	za pytał	ironicz -

nie	Cane.
–	Nie	wiem	–	przyzna ła,	na gle	zbita	z	tropu.
–	A	jak	bar dzo	intymnymi	szcze góła mi	ze	swoje go	życia	z	nimi	się	dzie lisz?
–	Nie	robię	nic,	co	mogłoby	kogokolwiek	za inte re sować	–	szepnę ła,	czując	się	nie -

zręcz nie.	–	Najczę ściej	roz ma wia my	o	uczelni	lub	komentuje my	ar che ologicz ne	od-
krycia.	To	nie	są	prywatne	spra wy.
–	Gra tula cje.	Znam	kogoś,	kto	za mie ścił	post	o	swoim	sze fie,	a	ten	to	prze czytał

i	go	zwolnił.	Na dal	szuka	pra cy.
–	 Rozumiem,	 co	 chcesz	 powie dzieć	 o	 nadmier nym	 dzie le niu	 się	 infor ma cja mi.

Będę	ostroż niejsza.
–	Posta raj	się.	Kie dy	coś	tra fi	do	sie ci,	to	już	na	za wsze.	Niby	moż na	to	usunąć,

ale	 tylko	 spe cja liści	 z	 dobrym	sprzę tem	zrobią	 to	 skutecz nie.	 Przypadkiem	 je den
z	na szych	kowbojów	to	potra fi.	Z	Re dem	Da visem	liczy	się	na wet	CIA.
–	Skąd	wiesz?
–	Och,	powie dzie li	nam,	kie dy	wyprowa dza li	go	w	kajdankach	za	zha kowa nie	ich

plików	o	Al-Ka idzie	–	roze śmiał	się.
–	I	co	było	da lej?
–	Uda ło	mu	się	wywinąć,	dzie ląc	się	progra mem,	który	na pisał.	Nie	wiem	ja kim,

ale	używa ją	 go	w	wywia dzie.	Chcie li	 go	na wet	 za trudnić,	 ale	powie dział,	 że	woli
paść	bydło	na	pa stwisku	niż	sie dzieć	w	biurze,	i	wrócił	do	domu.
–	Ich	stra ta,	wasz	zysk	–	za śmia ła	się,	ale	za raz	spoważ nia ła.	–	Moja	współloka -

tor ka	Beth	za mie ściła	kie dyś	na	por ta lu	swoje	zdję cie	w	sa mej	bie liź nie,	które	miał
widzieć	tylko	jej	chłopak.	A	ono	potem	ja koś	wycie kło	do	sie ci.	Pisa ła	chyba	do	dzie -



się ciu	we bma ste rów,	bła ga jąc,	żeby	je	usunę li.
–	Głupota.
–	Beth	jest	osobą	re ligijną,	ale	nie	tak	bar dzo	jak	ja.	Za	to	jej	na rze czony	Ted	jest

mocno	wie rzą cy.	Był	prze ra żony.	Nie	sypia ją	ze	sobą	przed	ślubem.
–	Hm.
–	Cze ka ją	na	noc	poślub ną.	Widzisz?	–	roz promie niła	się.	–	Nie którzy	męż czyź ni

też	mają	ta kie	poglą dy.	Ludzie	wie rzą cy	pa trzą	na	świat	ina czej.
–	Nie	ma	nic	złe go	w	spę dze niu	upojnej	nocy	w	cudzym	łóż ku	–	powie dział,	żeby	ją

zirytować.
–	Ja sne.	Nie	krę puj	się	–	odpar ła	ja dowicie.	–	Złap	rze żącz kę,	kiłę	albo	AIDS,	a	po-

tem	prze każ	to	innej,	nicze go	nie podejrze wa ją cej	kobie cie.	Zrób	to	bez	wyrzutów
sumie nia.	Wyobraź	też	sobie,	że	ta	schadz ka	może	się	zna leźć	w	sie ci,	a	twoja	ro-
dzina	to	zoba czyć.
–	Na ma lowa łaś	smutny	ob ra zek.
–	Bo	to	jest	smutne.	Ludzie	są dzą,	że	przygodny	seks	to	odpowiedź	na	dochowa -

nie	czystości,	odda nie	się	wybra nej	osobie,	wspólne	życie	pełne	sza cunku,	miłości
i	dzie ci.
–	Nie którzy	prze sta li	wie rzyć	w	bajki.
–	Cóż,	inni	wie dzą,	jak	jest	na prawdę.	Ale	tego	nie	znajdziesz	w	ba rze	w	towa rzy-

stwie	ob cych	kobiet.
–	Punkt	dla	cie bie	–	powie dział	Cane,	pa trząc	na	nią	dziwnie.
–	Sam	za czą łeś	–	mruknę ła,	za ciska jąc	usta.
–	Nie prawda!
–	Za suge rowa łeś,	że	ide ała mi	moż na	kupczyć!
Cane	nie	odpowie dział.	Uruchomił	silnik	i	ruszył	z	mar sową	miną.	Kie dy	dotar li	na

miejsce,	Morie	już	na	nich	cze ka ła.	Od	razu	zorientowa ła	się,	że	się	pokłócili.
–	Coś	się	sta ło?
–	Nie	że nię	się	–	warknął	Cane.
–	Nikt	cię	o	to	nie	prosił!	–	odkrzyknę ła	Bodie.
–	I	będę	sypiał	z	kim	popadnie,	ile kroć	najdzie	mnie	ochota.	Nie	prze ra ża ją	mnie

wyrzuty	sumie nia	ani	choroby	we ne rycz ne.
–	A	rób	sobie,	co	chcesz.	Mnie	to	w	ogóle	ob chodzi!
Cane	ob rócił	się	na	pię cie	i	pobiegł	do	stajni.
Morie	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	się	poha mowa ła.	Bodie	skrzywiła	się,	posła ła

jej	prze pra sza ją ce	spojrze nie	i	poma sze rowa ła	do	swoje go	pokoju.

Przy	 kola cji	 pa nowa ła	 cięż ka	 atmosfe ra.	 Bodie	 ja dła,	 nie	 czując	 sma ku	 potraw
i	nie	pa trząc	na	Cane’a.	On	z	kolei	uda wał,	że	jej	w	ogóle	nie	ma.	Po	de se rze	prze -
szli	do	sa lonu,	ale	za miast	włą czyć	te le wizor,	Tank	usiadł	przy	for te pia nie.
–	Muzyka	ła godzi	obycza je	–	powie dział,	wodząc	wzrokiem	od	milczą ce go	bra ta

do	spię tej	Bodie.
Kie dy	za czął	grać	Rap sodię	na	te mat	Pa ga ninie go	Rachma ninowa	i	pełne	ekspre -

sji	dźwię ki	wypełniły	prze strzeń,	Bodie	odprę żyła	się	 i	usia dła	za słucha na.	Piękno
muzyki	za	każ dym	ra zem	wywoływa ło	u	niej	łzy	wzrusze nia.
Za nim	Tank	skończył	grać,	Morie	również	ocie ra ła	oczy.



–	Przysię gam,	że	z	każ dym	dniem	je steś	coraz	lepszy	–	powie dział	Cane	ze	szcze -
rym	podziwem.	–	To	prawdziwy	dar	móc	tak	grać.
–	Ra cja.	Jest	nie mal	tak	dobry	jak	ja	–	oznajmił	Mallory	z	błyskiem	w	oku.	–	Tylko

że	ja	tre nowa łem,	a	on	obijał	się	od	mie się cy.
–	Wyzwij	go	na	poje dynek	–	za proponowa ła	Morie.
Mallory	się	skrzywił,	ale	Tank	już	ustą pił	mu	miejsca,	kła nia jąc	się	te atralnie.
–	No	dobrze	–	westchnął	Mallory,	sa dowiąc	się	na	stołku.	–	Ale	je śli	tar gnie	się	na

wła sne	 życie,	 bę dzie cie	 musie li	 go	 ja koś	 powstrzymać.	 Mę skie	 ego	 to	 poważ na
spra wa.
Kie dy	prze brzmiał	śmiech,	Mallory	za wie sił	palce	nad	kla wia turą	i	przez	chwilę

za sta na wiał	się,	nim	za czął	grać.	Pokój	wypełniły	dźwię ki	muzyki	Mar ka	Manciny
z	filmu	Cu downe	dziecko.	Kie dy	skończył,	wstał	i	ukłonił	się.
–	Podda ję	się	–	westchnął	Tank.	–	Ktoś	ma	bia łą	chustecz kę,	że bym	mógł	ogłosić

ka pitula cję?
–	Słysza łam	to	w	kinie.	Muzyka	była	powa la ją ca	–	wtrą ciła	Morie.
–	A	ty	co	lubisz	najbar dziej,	Bodie?
–	Bę dzie cie	się	śmiać…
–	Obie cuję,	że	nie.	No,	powiedz.
–	Najbar dziej	podoba	mi	się	muzyka	Stra wińskie go	do	ba le tu	Ognisty	ptak.
–	Dla cze go	mie liby	się	śmiać?	Jest	cudowna.	Też	ją	lubię	–	przyznał	Cane.
Ma vie	przyniosła	kawę	na	tacy	i	także	się	przysia dła.
–	A	ja	uwielbiam	muzykę	do	Opowie ści	z	Na rnii,	którą	skomponował	Har ry	Greg-

son-Williams.
–	O	tak,	jest	wspa nia ła!	–	za uwa żyła	Bodie.
–	Super!	Ale	nie	 za pominajcie	o	 se ria lu	Na	połu dnie	od	Bra zos	 i	Polowa niu	 na

Czer wony	 Paź dzier nik	 z	 muzyką	 moje go	 ulubione go	 Ba sila	 Pole dourisa	 –	 doda ła
Ma vie.
–	A	jak	wam	się	podoba ją	kompozycje	Jer ry’ego	Goldsmitha	do	filmu	animowa ne -

go	Dzielna	pani	Brisby	albo	dra ma tu	wojenne go	Patton	czy	se rii	Star	Trek?	–	za py-
tał	Tank.
–	Moje	ser ce	skradł	poemat	symfonicz ny	Re spighie go	Pinie	rzym skie	 –	wyzna ła

Bodie	z	uśmie chem.	–	Kie dy	go	słucham,	nie mal	widzę	ma sze rują ce	rzymskie	le gio-
ny.
–	Mnie	podoba	się	De bussy	–	ode zwa ła	się	Morie.
–	Toby’emu	Ke ithowi	też	nicze go	nie	bra kuje	–	oznajmiła	Ma vie,	wsta jąc.	–	Gdy-

bym	była	piękna	i	boga ta,	za śpie wa ła bym	chłopa kowi,	który	mnie	kie dyś	zosta wił,
How	do	you	 like	me	now?	 –	 roz ma rzyła	 się,	myśląc	o	 jednym	z	bar dziej	 zna nych
wcze śniejszych	utworów	ar tysty.
–	A	ja	lubię	On line,	piosenkę	Bra da	Pa isleya	o	tym,	że	w	sie ci	moż na	być	bar dziej

cza dowym.	Prze komicz ny	 te le dysk!	Równie	 śmiesz ny	 jest	 ten	 do	Ce le brity,	 gdzie
w	konkur sie	ta lentów	jurora	gra	William	Shatner	–	za chichota ła	Bodie.
–	Muzyka	ma	wielką	moc	–	powie dział	Mallory.	–	Za wsze	podoba ła	mi	się	ścież ka

dźwię kowa	do	Tita nica	Ja me sa	Hor ne ra	i	do	Ekspre su	polar ne go	Ala na	Silve strie -
go.
–	Albo	Howar da	Shore’a	do	Wład cy	pier ście ni	–	podrzucił	Cane.



–	Da vid	Ar nold	i	we stern	Last	of	the	Dogmen	–	wtrą cił	Tank.	–	Albo	film	Góra	cza -
rownic	z	muzyką	Tre vora	Ra bina,	w	którym	grał	Dwayne	Johnson.	To	mój	ulubiony
aktor.	On	i	Vin	Die sel.
Wszyscy	się	roze śmia li,	bo	Tank	był	za gorza łym	fa nem	filmów	akcji.
–	Skoro	o	 tym	mowa	–	 za czął	Mallory,	 zer ka jąc	na	 ze ga rek	 –	 to	dziś	 leci	Pitch

Black,	film	science	fiction	z	Vinem	w	roli	głównej.
–	Zobacz,	czy	nie	ma	gdzieś	drugiej	czę ści	–	poprosił	Tank.	–	W	Kronikach	Rid dic-

ka	są	nie sa mowite	efekty	spe cjalne.
Mallory	włą czył	te le wizor	i	za czął	prze szukiwać	ka na ły.
–	Też	 to	 lubię,	więc	kie dyś	na gra łam	ten	 film.	Sprawdź	w	na gra nych	–	wtrą ciła

Morie.
–	Chyba	gdzieś	się	prze ja dę.	Za	bar dzo	mnie	nosi,	żeby	sie dzieć	przed	te le wizo-

rem	–	powie dział	Cane,	wsta jąc.
Bodie	nie	 spojrza ła	na	nie go,	 choć	po	cichu	 liczyła,	 że	 za proponuje	 jej	wspólną

prze jażdż kę.	Da łoby	im	to	moż liwość	pogodze nia	się,	jednak	on	po	prostu	wyszedł.
Tank	i	Mallory	usie dli	przed	te le wizorem,	a	Morie	ge stem	wywoła ła	Bodie	z	sa lo-

nu.
–	Co	wyda rzyło	się	mię dzy	tobą	a	Cane’em?	–	za pyta ła.	–	Pokłóciliście	się?
–	To	było	głupie	–	westchnę ła	Bodie.	–	Za czął	mówić	o	małżeństwie	 i	o	 tym,	że

woli	sypiać	z	róż nymi	kobie ta mi	niż	się	ustatkować,	a	ja	odpar łam,	że	nie które	ko-
bie ty	na dal	za chowują	moralność.	Wte dy	rzucił	mi	w	twarz,	co	zrobiłam	–	wykrztu-
siła	 z	 trudem.	 –	Chyba	nigdy	 się	 z	 tym	nie	pogodzę.	 Próbowa łam	oca lić	 dziadka,
a	na wet	to	mi	się	nie	uda ło.
–	Och,	Bodie,	nikt	cię	nie	wini	za	to,	co	się	sta ło.	–	Morie	przytuliła	ją	mocno.	–

Zresz tą	nikt	nie	jest	na	tyle	bez	winy,	żeby	ob rzucać	innych	ka mie nia mi.	Życie	pole -
ga	na	prze ba cza niu.	Wiesz	wię cej	o	antropologii	niż	inni.	Prze cież	w	kulturach	zbie -
racko-łowieckich	 ludzie	 żyli	 w	 kilkudzie się cioosobowych	 grupach	 i	 konflikty	 były
nie uniknione.
–	Owszem,	ale	 roz wią zywa li	 je	z	korzyścią	dla	grupy.	 Je śli	 je den	człowiek	za bił

drugie go,	musiał	wyna grodzić	to	jego	rodzinie.	Istnia ły	kary,	ale	nie	ska zywa no	na
śmierć	czy	ba nicję,	na wet	za	cięż kie	prze stępstwa.	Chyba	byli	bar dziej	tole rancyjni
niż	my.	–	Bodie	lekko	się	uśmiechnę ła.	–	Zda rza li	się	na wet	męż czyź ni,	którzy	nie
chcie li	polować	i	wole li	żyć	tak	jak	kobie ty.	Pozwa la no	im	na	to.	Ludzie	przystoso-
wywa li	 się	do	wa runków,	bo	nie	mie li	 inne go	wyjścia.	Od	 tego	 za le ża ło	 ich	prze -
trwa nie.
–	Kie dyś	bę dziesz	wspa nia łą	na uczycielką	–	powie dzia ła	Morie.	–	Pomogę	ci,	je śli

potrze bowa ła byś	pie nię dzy	na	cze sne.	I	nie	prote stuj.	Wiesz,	że	mnie	stać.
–	To	bar dzo	wielkodusz ne	–	szepnę ła	Bodie,	czer wie nie jąc	na	twa rzy.
–	Wca le	nie.	Moja	rodzina	funduje	stypendia	na	dwóch	uczelniach.	Za le ży	nam	na

eduka cji.	Chętnie	ci	pomogę,	tym	bar dziej	że	na le żysz	do	rodziny.
–	To	wie le	dla	mnie	zna czy.	Szcze gólnie	te raz,	kie dy	uczę	się	żyć	bez	dziadka.	Nie

jest	mi	ła two.
–	Ja	też	kocha łam	swoje go	dziadka	–	wyzna ła	Morie.	–	Był	taki	za bawny.	Czę sto

kłócił	 się	 z	 ojcem	o	głupstwa.	Mama	wspomina ła,	 że	 kie dyś	w	 cza sie	 rodzinne go
obia du,	za nim	poślubiła	tatę	i	jesz cze	spotyka ła	się	z	wujkiem	Dannym,	ojcu	wyrwa -



ło	się	prze kleństwo.	Dzia dek	strasz nie	go	zrugał,	ale	bab cia	wytknę ła	mu,	że	sam
klnie	przy	stole.	Na	co	Big	Jim,	mój	dzia dek,	odpowie dział:	To	nie prawda,	do	chole -
ry!	–	Kobie ta	za śmia ła	się.	–	Był	cudowny.	Na uczył	mnie	łowić	ryby.
–	Krą żą	plotki,	że	z	twoje go	ojca	w	młodym	wie ku	było	nie złe	ziółko.
–	To	prawda.	Na dal	ma	okropny	cha rakter.	Potwor nie	ściął	się	z	Mallorym	pod-

czas	 którejś	 aukcji	 bydła.	Do	 tego	 stopnia,	 że	Mallory	 za powie dział,	 że	 nie	 chce
mieć	z	moją	rodziną	do	czynie nia	i	na	pewno	w	nią	się	nie	wże ni.	Na	szczę ście	póź -
niej	zmie nił	zda nie.
–	 Mallory	 jest	 wspa nia ły,	 Tank	 zresz tą	 też.	 Powinien	 zna leźć	 sobie	 ja kąś	 miłą

dziewczynę	na	żonę.
–	 Tank	 na dal	 walczy	 z	 wła snymi	 de mona mi.	 Może	 nie	 tak	 spekta kular nie	 jak

Cane,	ale	i	jego	spotka ła	tra ge dia.	Gdybyś	go	widzia ła,	kie dy	strze li	gaź nik	w	sa mo-
chodzie…
–	Widzia łam.	Padł	plackiem	na	zie mię.
–	 Ja	o	 tym	nie	wie dzia łam	–	westchnę ła	Morie.	 –	Śmia łam	się	do	 łez,	aż	Dar by

opowie dział	 mi,	 co	 go	 spotka ło.	 Poczułam	 się	 jak	 ostatnia	 świnia.	 To	 dziwne,	 że
z	walk	na	Środkowym	Wschodzie	wrócił	bez	najmniejsze go	dra śnię cia,	a	tu	w	kra ju
jako	straż nik	gra nicz ny	brał	udział	w	strze la ninie,	którą	roz pę tał	meksykański	kar -
tel	nar kotykowy.
–	To	prze ra ża ją ce.	I	cud,	że	w	ogóle	prze żył	tamtą	jatkę.
–	Nie	widzia łam	jego	blizn.	Może	się	mnie	wstydzi	–	westchnę ła	Morie	i	spojrza ła

na	Bodie	wymownie.	–	Ale	cie bie	lubi.
–	Ja	go	też.	Jest	jak	star szy	brat,	które go	nigdy	nie	mia łam.
–	Rozumiem.
–	Za	to	Cane	jest	jak	brat,	które go	nigdy	nie	chcia ła bym	mieć.
–	 Nie	 wyda je	 mi	 się,	 że byś	 traktowa ła	 Cane’a	 jak	 bra ta	 –	 mruknę ła	 Morie

i	uśmiechnę ła	się,	widząc	za różowione	policz ki	Bodie.	–	Tak	myśla łam.
–	Cóż,	na wet	je śli,	to	nic	z	tego	nie	bę dzie	–	oznajmiła	chłodno	Bodie.	–	Nie	za mie -

rzam	się	anga żować	w	zwią zek	z	kimś,	kto	tak	traktuje	kobie ty.
–	Nie którym	potrze ba	wię cej	cza su,	żeby	się	wyszumieć.
–	On	nigdy	się	nie	ustatkuje.	Uwa ża,	że	małżeństwo	jest	dla	idiotów.
–	Może	zmie niłby	zda nie,	gdyby	go	wła ściwie	za chę cić.	Daj	mu	trochę	cza su,	Bo-

die.	Wciąż	nie	uporał	się	z	wła snymi	proble ma mi.
–	Cane	nie	chce	roz ma wiać	z	psychologa mi.	Mówi,	że	nie	umie	się	otworzyć	tak,

jak	tego	chcą.
–	Więc	może	powinien	poroz ma wiać	z	kimś,	komu	ufa	–	za suge rowa ła	Morie.
–	Z	braćmi?
–	Z	tobą,	Bodie.
–	Nie	bę dzie	roz ma wiał	ze	mną	na	trzeź wo	o	swoim	prywatnym	życiu.
–	A	może	pił	wła śnie	po	to,	żeby	móc	poroz ma wiać	z	tobą	o	tym,	co	go	drę czy?

O	tym,	cze go,	bę dąc	trzeź wym,	nigdy	nie	powie działby	na	głos?
Bodie	przypomnia ła	sobie	ich	intymne	roz mowy	i	znów	spłonę ła	rumieńcem.
–	Mam	ra cję,	czyż	nie?	–	domyśliła	się	Morie.
–	Nie	wiem.	Może	masz,	tylko	że	bra kuje	mi	doświadcze nia	–	wyzna ła	zmar twio-

na	Bodie.	–	Nie	wiem,	co	powie dzieć	i	jak	mu	pomóc.



–	A	może	skontaktuję	cię	z	moją	zna jomą,	która	 jest	psychologiem?	Mogła by	ci
dora dzić,	jak	z	nim	roz ma wiać.
–	Rze czywiście,	to	mogłoby	pomóc.	Bar dzo	bym	nie	chcia ła	pogor szyć	jego	sta nu,

mówiąc	coś	nie wła ściwe go.
–	Ona	na	pewno	ci	nie	każe	robić	mu	psychoana lizy,	ale	podrzuci	parę	pomysłów

na	roz mowę	–	za śmia ła	się	Morie.
–	Za tem	zgoda…	–	za czę ła	Bodie,	ale	prze wał	jej	dźwięk	komór ki.
–	Słucham	–	rzuciła	Morie,	wycią ga jąc	te le fon	z	kie sze ni	dżinsów.
–	Pani	Kirk,	czy	może	pani	przysłać	kogoś	po	Cane’a?	–	ode zwał	się	bar man	z	po-

bliskiej	knajpy.	–	Znów	de moluje	mi	lokal!
–	Już	kogoś	wysyłam.	Za pła cimy	panu	za	szkody,	dobrze?
–	Tak,	ale	się	pospiesz cie!
–	To	chyba	twoje	za da nie	–	powie dzia ła	Morie,	pa trząc	na	Bodie	bez	uśmie chu.	–

Przykro	mi.	Za raz	poproszę	Dar by’ego,	żeby	cię	za wiózł.
–	Niech	schowa	łyż kę	do	opon	–	burknę ła	Bodie.	–	Tym	ra zem	pokusa	mogła by	się

oka zać	zbyt	wielka.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kie dy	podje cha li	pod	bar,	za czął	prószyć	śnieg.
–	Tylko	go	nie	bij	–	za żar tował	Dar by,	widząc	bojowy	na strój	Bodie.
–	Posta ram	się	–	mruknę ła	w	odpowie dzi	i	wysia dła	z	wozu.
Ze	wzglę du	na	póź ną	porę	w	ba rze	było	 już	tylko	kilku	męż czyzn.	Na	podłodze

wa la ło	się	roz bite	szkło,	ale	sprawcy	nie	było	w	za się gu	wzroku.
–	Czy	jest	tu	Cane	Kirk?	–	za pyta ła	bar ma na	sprzą ta ją ce go	ba ła gan.
–	Już	sobie	poszedł	–	westchnął	Sid.	–	Znów	mamy	stra ty	na	setki	dola rów.	Wiesz

co,	Bodie?	Powiedz	jego	bra ciom,	że	na stępnym	ra zem	za dzwonię	po	gliny.	Prze bra -
ła	 się	miar ka.	Współczuję	mu,	 ale	 przez	 jego	wybryki	 tra cimy	 klientów.	 Zresz tą
może	kilka	dni	w	pace	pomoże	mu	się	otrzą snąć.
–	Nie	wyda je	mi	się	–	westchnę ła	zmar twiona	Bodie.	–	Zupełnie	nad	sobą	nie	pa -

nuje.	Nie	wiesz,	dokąd	mógł	poje chać?	–	za pyta ła;	je śli	Cane	wsiadł	w	tym	sta nie	za
kie rownicę,	mógł	zrobić	krzywdę	nie	tylko	sobie.
–	Nie	mam	poję cia,	ale	z	par kingu	skrę cił	na	północ,	w	stronę	Jackson	Hole.
–	Dzię ki,	Sid.
–	Nie	ma	spra wy.	I	przykro	mi	z	powodu	twoje go	dziadka.	Rafe	był	dobrym	czło-

wie kiem	–	dodał	cicho.
–	To	prawda.
–	Ale	ten	twój	ojczym…	Podob no	toczy	się	prze ciwko	nie mu	śledz two.	Mówią,	że

za łożył	w	sie ci	stronę	por nogra ficz ną	ze	zdję cia mi	nie letnich.
–	Will?	–	wykrztusiła	prze ra żona	Bodie.
Wie dzia ła,	że	Jones	czytuje	i	oglą da	róż ne	świństwa	dla	swojej	przyjemności,	ale

o	coś	ta kie go	go	nie	podejrze wa ła.
–	Oczywiście	za prze czył,	ale	jedną	z	dziewczyn	matka	zmusiła	do	wyznań.	Mia ła

szesna ście	lat,	kie dy	dla	nie go	pozowa ła,	choć	mu	się	do	tego	nie	przyzna ła.	Zresz tą
nie	pytał.	Okropna	spra wa.	Taka	miła	na stolatka,	a	te raz	przez	Willa	cały	inter net
ją	poznał.	Przynajmniej	 tak	mówią.	 Ja	nie	odwie dzam	ta kich	stron	–	za strzegł	się
szyb ko.	–	Ale	wiem,	że	na wet	u	nas	są	miłośnicy	tego	typu	roz rywek.
–	Nie	moż na	wyka sować	tych	zdjęć?	–	za pyta ła	Bodie,	mar twiąc	się	o	wła sną	se -

sję,	którą	Will	mógł	z	ze msty	również	za mie ścić	w	sie ci.
–	Ra czej	nie.	Są	już	wszę dzie.	A	przynajmniej	tak	mówi	sze ryf.	Oczywiście	jej	ro-

dzice	mogą	pozwać	Jone sa,	ale	to	jesz cze	bar dziej	skomplikuje	jej	życie.	Matka	po-
sła ła	ją	do	szkoły	w	Ore gonie	i	ka za ła	jej	prze far bować	włosy,	licząc	na	to,	że	tam
nikt	jej	nie	roz pozna.
–	Biedna	dziewczyna!
–	Roz są dek	przychodzi	z	wie kiem	–	westchnął	Sid.	–	Lar ry,	przyja ciel	Willa,	obie -

cał	jej	ka rie rę	filmową	i	na kła mał	o	kontaktach	na	Za chodnim	Wybrze żu.	Ona	po-
chodzi	z	biednej	rodziny	i	chcia ła	lepsze go	życia,	zrobiła	więc,	o	co	prosili.	Za szko-
dziła	swojej	re puta cji	i	okryła	bliskich	hańbą	–	powie dział,	wycie ra jąc	bar.	–	To,	co



człowiek	robi,	ma	wpływ	na	jego	otocze nie.	Zupełnie	jak	ka mień	wrzucony	do	sta wu
–	krę gi	powsta ją ce	na	wodzie	roz chodzą	się	da le ko	od	tego	miejsca.
–	Ależ	z	cie bie	filozof,	Sid.
–	Pra cując	w	ta kim	miejscu,	moż na	się	sporo	dowie dzieć	o	ludz kiej	na turze.
–	A	nie	wiesz,	czy	Willa	aresz towa no?
–	Na	ra zie	nie	ma	jesz cze	wystar cza ją cych	dowodów	–	pokrę cił	głową	z	nie sma -

kiem	–	ale	dziewczyna	jest	gotowa	ze zna wać,	a	matka	wziąć	prawnika.	Na wet	je śli
Jones	nie	zosta nie	ska za ny,	jego	proce der	wyjdzie	na	jaw.
–	To	też	ja kaś	korzyść	–	westchnę ła	Bodie	i	rozejrza ła	się	wokół.	–	Mallory	za pła -

ci	za	szkody	–	obie ca ła.
–	Ktoś	powinien	się	za jąć	Cane’em.	On	potrze buje	pomocy.
–	Wszyscy	to	wie dzą,	poza	nim	sa mym.
–	Nie którzy	są	odpor ni	na	wie dzę.
–	Ra cja.	Dzię ki,	Sid.
–	Mam	na dzie ję,	że	go	znajdziesz.
–	Ja	też	mam	taką	na dzie ję,	ale	niech	się	le piej	ma	na	bacz ności,	kie dy	go	dorwę.
–	Bierz	go,	mała!	–	za śmiał	się	bar man.
Kie dy	wróciła	do	sa mochodu,	Dar by	spytał	ją	ze	zmarsz czonym	gniewnie	czołem:
–	Gdzie	Cane?	Potrze bujesz	pomocy,	żeby	go	przyprowa dzić?
–	Nie	ma	go	 tutaj.	Podob no	poje chał	w	 stronę	 Jackson	Hole.	 Jedź my	na	północ

i	sprawdź my,	czy	gdzieś	się	nie	za trzymał	na	drzemkę.
Choć	nie	powie dzia ła	tego	na	głos,	oboje	zda wa li	sobie	spra wę,	że	sytuacja	może

być	o	wie le	poważ niejsza.	Dar by	bez	słowa	uruchomił	silnik	i	ruszył	w	stronę	mia -
stecz ka.

Je cha li	 powoli	w	 ciemnościach,	 lustrując	 pobocza	w	poszukiwa niu	 auta	Cane’a.
O	tej	porze	na	drodze	było	zupełnie	pusto.	Ta	część	sta nu	była	najbar dziej	otwar ta,
piękna	i	dzika.	Mimo	że	spadł	śnieg,	w	tę	bez księ życową	noc	trudno	było	dostrzec
szcze góły	kra jobra zu.
–	Może	poje chał	do	domu?	–	powie dział	Dar by	i	skorzystał	z	ze sta wu	głośnomó-

wią ce go,	żeby	za dzwonić	na	ranczo.	–	Mal?	Czy	Cane	przypadkiem	nie	wrócił?	–	za -
pytał	po	uzyska niu	połą cze nia.
–	Nie.	Nie	było	go	w	ba rze?
–	Wyszedł,	za nim	dotar liśmy.	Podob no	poje chał	w	stronę	Jackson	Hole,	więc	też

ruszyliśmy	na	północ.
–	W	tym	sta nie	w	ogóle	nie	powinien	prowa dzić.
–	Co	ra cja,	to	ra cja,	tylko	jak	go	prze konać?
–	Ła twiej	powie dzieć	niż	 zrobić	 –	westchnął	Mallory.	 –	Obudzę	kilku	kowbojów

i	poślę	wam	do	pomocy.	Ma cie	spory	te ren	do	prze szuka nia.
–	Dzię ki,	sze fie.
–	To	w	końcu	mój	brat.	Nie	porzuca	się	bliskich	w	potrze bie,	na wet	je śli	bar dzo

cię	kor ci	–	rzucił	z	roz draż nie niem.	–	Ale	przysię gam,	że	na uczę	go	rozumu.	Tak	da -
lej	być	nie	może.	Za	długo	mu	na	to	pozwa la liśmy.
–	Sid	powie dział,	że	przydałby	mu	się	pobyt	w	wię zie niu	dla	otrzeź wie nia.	To	tro-

chę	dra stycz ne,	ale	może	Cane	 rze czywiście	potrze buje	wyraź ne go	bodź ca,	 żeby



za wrócić	z	drogi	ku	sa moza gła dzie,	za nim	bę dzie	za	póź no	–	wtrą ciła	Bodie.
–	Zga dzam	się.	Za miast	po	nim	sprzą tać	i	ra tować	mu	tyłek,	na le ża łoby	pozwolić

sze ryfowi	pra cować	–	wtrą cił	Dar by,	ale	odpowie dzia ła	mu	cisza.	–	Wiesz,	że	przy-
zwa la jąc	na	ta kie	za chowa nie,	nie	wyświadczasz	mu	przysługi.
–	Nie ste ty,	pewnie	masz	ra cję	–	powie dział	cięż ko	Mallory.
–	A	może	le piej	byłoby	skie rować	go	na	odwyk?	–	ode zwa ła	się	Bodie,	nie	mogąc

znieść	myśli	o	Ca nie	w	wię zie niu,	nie za leż nie	od	tego,	co	twier dziła	w	gnie wie.
–	To	mogłoby	być	na wet	lepsze	roz wią za nie	–	przyznał	Mallory.	–	Dobrze.	Póki	co

wysyłam	wam	chłopa ków.	Bądź cie	w	kontakcie.
–	Bę dzie my	–	obie cał	Dar by,	roz łą cza jąc	się.	–	Cze ka	nas	długa	noc.

Tak	też	się	sta ło.	Wkrótce	dołą czyli	do	nich	kowboje	z	rancza	i	każ dy	wybrał	jed-
ną	z	dróg	prowa dzą cych	z	autostra dy	do	mia sta.	Body	i	Dar by	na dal	je cha li	główną
drogą,	wypa trując	na	poboczu	i	w	rowie	śla dów	fur gonetki	Cane’a.
Po	kolejnej	godzinie	bez owocnych	poszukiwań	Bodie	była	półprzytomna	i	śpią ca.
–	Na prawdę	mam	ochotę	go	stłuc	–	mruknę ła.
–	Mallory	się	tym	zajmie,	kie dy	go	znajdzie my	–	odparł	Dar by.	–	To	jednak	przy-

kre.	Cane	był	świetnym	spe cem	od	mar ke tingu.	Po	wypadku	musiał	go	za stą pić	Mal-
lory,	a	kie dy	Tank	odszedł	ze	służ by	gra nicz nej	po	swoich	przejściach,	to	on	za jął	się
re kla mą.	Cane’owi	 zosta ło	 je dynie	 pre zentowa nie	bydła.	 To	poniża ją ce	dla	 kogoś
z	jego	wie dzą.	Gdy	kończył	studia	ar che ologicz ne,	był	najlepszy	na	roku.	Został	za -
proszony	na	wykopa liska	w	Egipcie,	gdzie	dokona no	potem	wielkich	odkryć.	Zre zy-
gnował	 jednak	i	poszedł	do	wojska,	aby	spełnić	swój	pa triotycz ny	obowią zek.	Tak
na prawdę	poświę cił	życie	dla	ojczyzny.
–	Nie	wie dzia łam.	Szkoda,	że	wraz	z	utra tą	dłoni	stra cił	dużo	wię cej.	Wie lu	żoł-

nie rzy	wra ca ło	z	kampa nii	na	Środkowym	Wschodzie	bez	kończyn,	a	jednak	potra fi-
li	ułożyć	sobie	życie.	Nie	rozumiem,	dla cze go	jemu	się	to	nie	uda ło.
–	Z	powodu	dumy	–	westchnął	Dar by.	–	Był	zbyt	ambitny,	żeby	prosić	o	pomoc.

Trze ba	go	było	zmusić,	żeby	za bie rał	ze	sobą	człowie ka	na	poka zy	bydła.	Próbował
robić	to	sam,	ale	raz	byk	mu	się	wyrwał,	potur bował	go	i	na robił	mu	wstydu.	Cane
miał	za	mało	siły	w	zdrowej	ręce,	żeby	utrzymać	spłoszone	zwie rzę.	Na	doda tek	ja -
kiś	pija ny	ranczer	stwier dził,	że	to	nie	jest	za ję cie	dla	ka lek.
–	Ale	pa lant.
–	Prze prosił,	jak	Cane	wybił	mu	dwa	zęby	jedną	ręką.
–	Dobrze	mu	tak.
–	Mimo	to	musiał	pogodzić	się	z	faktem,	że	nie	jest	fizycz nie	zdolny	do	za pa nowa -

nia	nad	bykiem	na	are nie.
–	To	musia ło	go	za boleć.
–	Bar dziej	bola ło	to,	jak	traktowa ły	go	kobie ty.	Próbował	bodaj	dwa	razy	i	źle	się

to	skończyło.	Zrobił	się	mściwy	i	odgrywa	się	na	tobie.
–	Za uwa żyłam	–	mruknę ła.
–	Trze ba	mieć	odwa gę,	żeby	przy	nim	wytrwać.	–	Dar by	popa trzył	na	nią	z	uzna -

niem.	–	Lubimy	cię	i	uwa ża my,	że	nie	powinnaś	mu	pozwa lać	tak	się	traktować.
–	Sta ram	się	–	odpar ła	z	bla dym	uśmie chem.	–	Czy	świę ta	nie	powinny	być	cza sem

ra dości	i	miłości	do	bliź nich?



–	Powinny.	Może	na le ża łoby	usta wić	Cane’a	obok	choinki	i	za łożyć	mu	lampki,	łań-
cuchy	i	ozdoby,	żeby	go	trochę	roz we se lić.
–	Nie zła	myśl	–	powie dzia ła	Bodie,	par ska jąc	śmie chem,	kie dy	to	sobie	wyobra zi-

ła.
–	Moż na	go	usta wić	pod	je miołą	i…	O	mój	Boże!
Dar by	urwał	w	pół	zda nia.	Na	poboczu	le ża ła	do	góry	koła mi	półcię ża rówka	z	ich

rancza.	W	mroź nym	powie trzu	unosiła	się	para	z	chłodnicy.	Kowboj	zje chał	z	drogi
i	zga sił	silnik.	Sa mochód	jesz cze	się	nie	za trzymał,	a	Bodie	już	bie gła	do	Cane’a.
–	Nie	patrz!	–	za wołał	Dar by,	sta ra jąc	się	ją	prze gonić.
–	Nie docze ka nie!	–	odkrzyknę ła,	klę ka jąc	przy	drzwiach	kie rowcy,	z	których	wyle -

cia ła	szyba.	–	Pomóż	mi!	–	krzyknę ła,	próbując	wpełznąć	do	środka.
Dar by	siłą	otworzył	pogię te	drzwi.	Cane	zwisał	bez władnie	z	za krwa wioną	głową

i	za mknię tymi	ocza mi,	przypię ty	pa sa mi	do	fote la.	Dar by	próbował	je	roz piąć,	a	kie -
dy	to	mu	się	nie	uda ło,	wycią gnął	z	kie sze ni	nóż	i	po	prostu	prze ciął	czar ną	ta śmę,
sta ra jąc	się	jak	najde likatniej	wycią gnąć	Cane’a	z	wra ku.
–	Wiem,	że	nie	powinno	się	ruszać	ofiar	wypadku,	ale	ta	pozycja	bar dziej	mu	za -

szkodzi	–	powie dział	zmar twia łej	z	prze ra że nia	Bodie.	–	Trze ba	go	czymś	przykryć.
Leć	do	wozu	po	koc,	a	ja	za dzwonię	po	pomoc.	–	Widząc,	że	Bodie	na dal	stoi	jak	za -
klę ta,	krzyknął:	–	Pospiesz	się!
Bodie	wresz cie	ocknę ła	się	i	pobie gła,	a	sta ry	kowboj	wybrał	numer	alar mowy.
–	Centrum	powia da mia nia	ra townicze go	Car son	County.	Proszę	opisać	zda rze nie

–	usłyszał	po	chwili.
Dar by	 wyja śnił,	 co	 się	 sta ło,	 po	 czym	 bez skutecz nie	 sta rał	 się	 wytłuma czyć,

w	którym	miejscu	się	znajdują.
–	Proszę	za cze kać	–	powie dział	w	końcu	zirytowa ny	i	za czął	szukać	w	te le fonie

swoich	obecnych	koor dyna tów	GPS.	Potem	wyjął	portfel	Cane’a	i	szyb ko	prze ka zał
potrzeb ne	dane.
–	Pomoc	jest	już	w	drodze.	Proszę	pozostać	na	linii.
W	cza sie	kie dy	Dar by	dzwonił	na	numer	alar mowy,	Bodie	wróciła	z	kocem	i	de li-

katnie	okryła	nim	Cane’a.	Obecna	sytuacja	przypomnia ła	jej	wypa dek	z	ojcem.	Też
tak	mocno	krwa wił	i	nie	dało	się	go	ura tować.	Na gle	poczuła,	że	to	zbyt	duży	stres
jak	dla	jednej	osoby.	Śmierć	i	pogrzeb	dziadka,	epizod	z	Willem,	a	te raz	śmier telnie
ranny	Cane,	z	którym	nie dawno	się	pokłóciła.	Roz sta li	się	w	gnie wie	i	być	może	już
nigdy	nie	bę dzie	mia ła	szansy	tego	zmie nić.	Zrozumia ła,	że	je śli	on	umrze,	jej	świat
całkowicie	się	za wa li.
Dar by	przyglą dał	się	ze	współczuciem	łzom	spływa ją cym	po	jej	policz kach.
–	Jesz cze	go	nie	skre ślaj,	dziewczyno.	Kir kowie	są	twar dzi.
–	Kie dy	przyje dzie	pomoc?	–	wyszlocha ła.
–	 Są	dzie sięć	 kilome trów	od	was	 –	 odpar ła	 dyspozytor ka,	 słysząc	 jej	 pyta nie.	 –

Spie szą	się,	jak	mogą.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła	zdła wionym	głosem.
–	Po	to	je ste śmy.
–	Patrz,	Bodie!	 –	 krzyknął	Dar by,	wska zując	Cane’a;	męż czyzna	 jęknął	 i	 za czął

podnosić	głowę.
–	 Nie	 ruszaj	 się	 –	 powie dzia ła,	 ukła da jąc	 z	 powrotem	 jego	 głowę	 na	 zie mi.	 –



Wszystko	bę dzie	dobrze.
Cane	 za mrugał.	Wypity	 alkohol	 zupełnie	 za mroczył	mu	umysł.	 Znów	 spróbował

usiąść,	ale	Bodie	de likatnie	go	popchnę ła	i	upadł	na	ple cy.
–	Musisz	le żeć.	Ra townicy	już	jadą.
–	A	co	ty	tu	robisz?	–	za pytał.
–	Próbuję	utrzymać	cię	przy	życiu	–	odpar ła	krótko.
Cane	kaszlnął,	skrzywił	się	bole śnie	i	spojrzał	na	Dar by’ego.
–	Jak	bar dzo	jest	źle?
–	Sa mochód	do	ka sa cji.	A	ty	bę dziesz	w	nie złych	ta ra pa tach,	jak	przyje dzie	sze -

ryf.
–	Ja	mu	poka żę	kłopoty	–	mruknął	buntowniczo	Cane.
–	Za mknij	się	–	ofuknę ła	go	Bodie.	–	Jak	tra fisz	do	wię zie nia,	sama	będę	bła gać,

żeby	potrzyma li	cię	tam	z	pięćdzie siąt	lat!
–	Ty	mała,	podła…
–	O	nie.	Nic	z	tego!	–	prze rwał	mu	Dar by.
Cane	spojrzał	na	nich	z	gnie wem,	ale	za milkł.	Ból	musiał	być	coraz	bar dziej	do-

tkliwy,	bo	jęknął,	kie dy	spróbował	zmie nić	pozycję.
–	Szlag!	–	za klął,	dotyka jąc	zdrową	dłonią	pier si.	–	Chyba	pę kło	mi	że bro.
–	Oby	nie	to	samo,	które	pół	roku	temu	za ła twił	ci	byk	–	powie dział	Dar by.
Cane	ode tchnął	chra pliwie	i	za pa trzył	się	w	nie bo.
–	Ale	te	gwiaz dy	mocno	świe cą…	–	powie dział	i	na gle	stra cił	przytomność.
–	Czy	on	ze mdlał?	 Jak	 to	moż liwe,	skoro	 leży?	–	dopytywa ła	się	zde ner wowa na

Bodie.
–	To	przez	uraz	głowy	–	wyja śnił	jej	zmar twiony	Dar by.
–	Proszę	odwrócić	jego	głowę	na	bok,	na	wypa dek	gdyby	dostał	tor sji	–	powie dzia -

ła	przysłuchują ca	się	roz mowie	dyspozytor ka.	–	Ina czej	mógłby	się	za dła wić.
Le dwie	Dar by	zdą żył	prze krę cić	mu	głowę,	Cane	szarpnął	się	i	zwymiotował.	Po-

tem	bez	przytomności	z	powrotem	opadł	na	tra wę.
–	O	Boże!	–	jęknę ła	Bodie.
–	Bez	pa niki	–	szepnął	Dar by.	–	To	tylko	wstrząs	mózgu.
Nie	powie dział	jednak,	że	uraz,	który	go	spowodował,	może	oka zać	się	śmier tel-

ny.	Bodie	i	tak	była	wystar cza ją co	prze ra żona.

Po	kilku	minutach	usłysze li	dźwięk	syre ny	 i	dostrze gli	miga ją ce	świa tła	ka retki.
Dar by	wstał	 i	 za czął	ma chać.	Poja wił	 się	 także	wóz	pa trolowy,	z	które go	wysiadł
sze ryf	i	ra zem	z	ra townika mi	pobiegł	na	miejsce	zda rze nia.	Dar by	krótko	zre fe ro-
wał	im	stan	pa cjenta.
–	 Przez	 kilka	minut	 był	 przytomny.	 Potem	 ze mdlał,	 zwymiotował	 i	 znów	 stra cił

przytomność.
Kobie ta	za ję ła	się	ba da niem	ob ra żeń	Cane’a,	a	męż czyzna	wrócił	do	ka retki	po

nosze.
–	Może	się	pan	już	roz łą czyć	–	powie dzia ła	dyspozytor ka	z	centrum	ra townicze -

go.	–	Mam	na dzie ję,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
–	Ser decz ne	dzię ki.	Je ste ście	war ci	swojej	wagi	w	złocie	–	odparł.
–	Ja	również	dzię kuję.	Prze ka żę	pana	opinię	prze łożone mu	–	za śmia ła	się	i	poże -



gna ła.
Ra townicy	prze transpor towa li	Cane’a	do	ka retki	i	podłą czyli	mu	kroplówkę.	Jed-

nocze śnie	porozumie li	się	z	dyżur nym	le ka rzem	w	szpita lu,	aby	opisać	stan	pa cjenta
i	przyjąć	szcze gółowe	za le ce nia.
–	Poje dzie my	za	wami	do	szpita la.	Za dzwonię	po	jego	bra ci	–	powie dział	Dar by	do

ra towników.
–	Dobrze.	Tylko	ostroż nie.	Nie	trze ba	nam	kolejnej	kraksy.
–	Oczywiście.
Bodie	próbowa ła	wsiąść	do	ka retki,	żeby	być	przy	Ca nie,	ale	jej	nie	pozwolono.

Kie dy	ambulans	odje chał,	zosta ła	na	poboczu,	zbyt	wście kła,	żeby	pła kać;	nie	potra -
fiła	sobie	wyobra zić	życia	bez	twar dogłowe go	upar ciucha,	które go	za bra li	ra towni-
cy.
Sze ryf	 tymcza sem	oglą dał	 fur gonetkę	Cane’a	 i	za ma wiał	holowa nie	na	policyjny

par king.
–	Oba wiam	się,	że	będą	za rzuty	za	jaz dę	pod	wpływem	alkoholu.	To	nie	prze lew-

ki.	Zbyt	wie le	widzia łem	nie trzeź wych	ofiar	wypadków.
–	Rozumiem.	Miał	szczę ście,	że	w	ogóle	żyje	–	za uwa żył	Dar by.
–	Duże	szczę ście,	biorąc	pod	uwa gę	znisz cze nia	wozu.	Przynajmniej	wy	 jedź cie

ostroż nie.	Na le życie	do	rodziny?
–	Tak	jakby.	Pra cuję	dla	nie go	–	odparł	kowboj.
Bodie	nie	ode zwa ła	się	wca le,	pozwa la jąc	sze ryfowi	na	domysły.	Wprawdzie	po-

wie dzia ła	Cane’owi,	że	powinien	wylą dować	za	kra ta mi,	ale	te raz,	kie dy	oka za ło	się
to	re alne,	było	jej	źle	i	smutno.	Ruszyła	w	stronę	sa mochodu.
–	Może my	już	je chać?	–	za pyta ła	Dar by’ego	znę ka nym	głosem.
–	Oczywiście.	Do	zoba cze nia!	–	za wołał	do	sze ryfa,	idąc	za	nią.
Po	kwa dransie	Dar by	podje chał	pod	szpital	w	Jackson	Hole.	Aż	do	tej	chwili	Bodie

nie	mia ła	poję cia,	jak	da le ko	od	domu	się	zna leź li.
–	Uje chał	spory	ka wał	–	powie dzia ła	za skoczona.
–	Tak.	Dobrze,	że	po	drodze	nikogo	nie	za bił	–	mruknął,	dzwoniąc	na	ranczo.
–	Tu	Mallory	–	ode zwał	się	na tychmiast	najstar szy	z	bra ci.	–	To	ty,	Dar by?	Zna leź -

liście	go?
–	Tak.	Miał	poważ ny	wypa dek.
–	Żyje?	–	wykrztusił	Mal	z	prze ra że niem.
–	Tak,	ale	jest	nie przytomny	i	na	pewno	ma	wstrzą śnie nie	mózgu	–	wyja śnił	Dar by.

–	Le piej	weź	Daltona	i	jak	najszyb ciej	przyjeż dżajcie	do	szpita la	w	Jackson	Hole.
Nie	chciał	stra szyć	Bodie,	ale	jednocze śnie	musiał	uświa domić	Kir kom	powa gę	sy-

tuacji.	Mallory	wie dział,	jak	nie bez piecz ne	bywa ją	uszkodze nia	głowy.	Bra cia	mogli
nie	mieć	zbyt	wie le	cza su	na	poże gna nie.
–	Tylko	uwa żajcie	po	drodze	–	dodał	po	chwili.
–	A	jak	się	trzyma	Bodie?
–	Le dwie	–	szepnął	Dar by,	pa trząc	na	nią	z	ukosa.
–	Bę dzie my	tak	szyb ko,	jak	się	da	–	rzucił	Mallory	i	roz łą czył	się.
--	Musisz	uwie rzyć,	że	wszystko	bę dzie	dobrze	–	powie dział	kowboj	ła godnie	do

Bodie.	–	Cane	jest	twar dy.	Na prawdę.	Wyjdzie	z	tego.
–	Na krzycza łam	na	nie go	–	wykrztusiła.



–	Hej,	to	on	za czął	–	przypomniał	jej	ła godnie.	–	Nie	rób	tego.	Nie	karz	sa mej	sie -
bie.
–	Je śli	on	umrze…	–	za czę ła	i	urwa ła,	za myka jąc	oczy.
–	Nie	umrze.	Musisz	w	to	wie rzyć.
–	Spróbuję.
–	Z	Cane’a	jest	ka wał	skur czybyka,	ale	nikt	z	nas	nie	chce	go	stra cić.
–	Na wet	ja.
Szcze gólnie	ty,	dopowie dział	w	myślach.	Dotąd	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	wie le

Cane	zna czy	dla	tej	młodej,	cichej	kobie ty.	Nie szczę ście	wisia ło	w	powie trzu.	Cane
był	buntownikiem.	Nie	nada wał	się	na	męża	i	ojca.	Było	wię cej	niż	pewne,	że	zła mie
Bodie	ser ce.	Dar by	miał	na dzie ję,	że	dziewczyna	zda je	sobie	z	tego	spra wę,	bo	sam
nie	za mie rzał	jej	tego	mówić.	Lubił	ją,	tak	samo	jak	Kir kowie,	i	było	mu	przykro,	że
Cane	tak	podle	ją	traktuje.

Dar by	sie dział	w	szpitalnej	pocze kalni,	a	Bodie	z	bla dą	twa rzą	i	rę koma	za ciśnię -
tymi	w	pię ści	nie spokojnie	prze mie rza ła	korytarz,	cze ka jąc	na	le ka rza.
–	Dla cze go	to	tyle	trwa?	–	za pyta ła,	zer ka jąc	na	drzwi,	za	którymi	zajmowa no	się

Cane’em.
–	Myślę,	że	robią	mu	ba da nia.	Muszą	się	dowie dzieć,	co	mu	jest.
–	Uraz	głowy	–	mamrota ła.	–	Jak	to	się	le czy?
–	Za le ży	od	sta nu	pa cjenta.
–	A	je śli	jest	zły?
–	Pewnie	położą	go	na	oddzia le	intensywnej	te ra pii,	dopóki	się	nie	usta bilizuje.
–	OIOM	–	mruknę ła,	znowu	pa trząc	na	drzwi,	za	którymi	wa żyły	się	losy	Cane’a.	–

Dla cze go	to	tyle	trwa?
Na gle	do	pocze kalni	wpa rowa li	zmar twie ni	bra cia	Kir kowie	i	Morie;	kobie ta	na -

tychmiast	ob ję ła	Bodie.
–	Moje	bie dactwo	–	szepnę ła.	–	Tak	mi	przykro,	że	musia łaś	tam	być.
Współczucie	było	kroplą,	która	prze pełniła	cza rę	goryczy,	i	Bodie	się	roz pła ka ła.
–	Na krzycza łam	na	nie go	–	wyszlocha ła	w	poczuciu	winy.	–	Powie dzia łam,	że	chcę,

żeby	go	za mknę li	w	pudle.
–	A	co	on	ci	wcze śniej	powie dział?
Bodie	wysunę ła	się	z	jej	ob jęć	i	się gnę ła	po	chustecz kę.
–	Trochę	powie dział	–	przyzna ła.
–	Tak	myśla łam	–	skwitowa ła	Morie	 i	spojrza ła	na	Dar by’ego.	–	 Jak	bar dzo	 jest

źle?
–	Le karz	jesz cze	do	nas	nie	wyszedł,	ale	chyba	ma	roz le gły	uraz	głowy.	Na	dwoje

bab ka	wróżyła	–	powie dział	cicho,	nie za dowolony,	że	Bodie	słucha	ich	roz mowy.
–	Cane	może	umrzeć?	–	wykrztusiła	prze ra żona.
–	Istnie je	ta kie	prawdopodobieństwo	–	mruknął	Mallory.	–	Ale	bądź my	optymista -

mi.	Ma	dobrą	opie kę	i	był	przytomny,	kie dy	go	zna leź liście.
–	Był.	A	potem	na gle	odpłynął	i	zwymiotował	–	szepnę ła.
–	To	nie	najlepszy	znak	–	zmar twił	się	Tank.
Miał	tak	samo	poważ ny	wyraz	twa rzy	jak	jego	brat.	Był	na	wojnie	i	widział,	jak	lu-

dzie	umie ra li	 z	powodu	ura zów	głowy.	Być	może	 le piej	niż	 ktokolwiek	w	 tym	po-



miesz cze niu	zda wał	sobie	spra wę	z	powa gi	sytuacji.
–	Mają	tu	na prawdę	świetny	per sonel	i	sprzęt	–	powtórzył	Mallory,	kła dąc	bra tu

dłoń	na	ra mie niu.	–	Poza	tym	to	Kirk	i	bywał	już	w	gor szych	opa łach.
–	Wiem	–	przyznał	Dalton.	–	Ale	tak	sobie	myślę,	że	modlitwa	nie	za szkodzi.	Gdzie

jest	ka plica?
–	Za raz	kogoś	za pytam	–	za ofe rowa ła	Morie.
Bodie	na wet	nie	drgnę ła.	Już	od	dłuż sze go	cza su	żar liwie	się	modliła.

Wszyscy	poszli	na	kilka	minut	do	ka plicy,	żeby	za wie rzyć	Bogu	swoje	troski.	Ka -
płan	cze kał	na	nich	przy	wejściu.	Kie dy	skończyli	się	modlić,	poszedł	z	nimi	do	po-
cze kalni.	Choć	Mallory	 był	wdzięcz ny	 za	 jego	 towa rzystwo,	 czuł	wielki	 nie pokój.
Słyszał	wcze śniejszą	roz mowę	duchowne go	z	le ka rzem	przez	te le fon	i	widział	głę -
boką	troskę	na	jego	twa rzy.	Domyślał	się	więc,	co	zna czy	jego	obecność.	Le ka rze
oba wia li	się,	że	Cane	nie	prze żyje.	Mallory	nie	wypowie dział	jednak	na	głos	swoich
obaw.	Wszyscy	byli	wystar cza ją co	zde ner wowa ni	i	przygnę bie ni,	a	Bodie	wyglą da -
ła,	jakby	lada	moment	mia ła	ze mdleć.
–	Może	mógłby	ksiądz	dowie dzieć	się,	co	się	dzie je?	–	za pytał	po	 ja kimś	cza sie

Mallory.
–	Oczywiście,	za raz	za dzwonię	–	obie cał	ka płan	i	poszedł	do	dyżur ki,	aby	skorzy-

stać	z	te le fonu	sta cjonar ne go.
Mallory	domyślił	się,	że	wolał,	żeby	nikt	z	rodziny	nie	słyszał	jego	roz mowy.
Wokół	ludzie	poja wia li	się	i	znika li.	Jedni	wychodzili	z	twa rza mi	roz ja śnionymi	ra -

dością	i	na dzie ją,	inni	we	łzach.	Sie dzą ca	nie opodal	star sza	pani	posła ła	Bodie	cie -
pły	uśmiech.	Odpowie dzia ła	jej	tym	sa mym,	czując	z	nią	na głą	więź.	W	środku	jed-
nak	cała	drża ła.	Dziadka	śmierć	za bra ła	szyb ko,	ale	pa mię ta ła	swój	strach,	kie dy
usłysze li	dia gnozę.	Te raz	było	sto	razy	gorzej.	Ta	nie pewność,	bez silność	i	cze ka nie
roz dzie ra ły	jej	duszę.
Duchowny	stał	do	nich	tyłem,	pota kując	słowom	le ka rza.	Kie dy	się	odwrócił,	na

jego	twa rzy	ma lował	się	smutek.	Powoli	ruszył	w	stronę	Kir ków.	Bodie	pa trzyła	na
nie go	z	prze ra że niem.	Nie	chcia ła	usłyszeć	tego,	co	za	chwilę	im	powie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ser ce	Bodie	biło	w	rytm	kroków	ka pła na.	Jej	oczy	za szły	łza mi.	Nic	nie	mów,	bła -
ga ła	go	w	myślach.	Zostaw	nam	na dzie ję!
Duchowny	nie	za trzymał	się	jednak	przy	nich.	Posłał	im	prze pra sza ją cy	uśmiech

i	podszedł	do	sie dzą cej	nie opodal	star szej	kobie ty.	Ta	wybuchła	pła czem,	podob nie
jak	męż czyzna,	który	jej	towa rzyszył.	Ka płan	szeptał	 im	słowa	pocie chy.	Po	chwili
wsta li	i	powoli	ruszyli	do	wyjścia.	Dopie ro	wte dy	duchowny	podszedł	do	Kir ków.
–	Wybacz cie.	Roz ma wia łem	o	wa szym	bra cie,	gdy	le karz	oznajmił,	że	stra cili	mat-

kę	tamtej	kobie ty.	To	była	wie kowa	osoba,	ale	dla	rodziny	to	nie	ma	zna cze nia.
–	Bar dzo	mi	przykro	–	szepnę ła	Bodie,	pa trząc	za	odchodzą cą	kobie tą,	do	której

już	wcze śniej	poczuła	sympa tię.
–	Mnie	również.	A	je śli	chodzi	o	członka	wa szej	rodziny	–	duchowny	uśmiechnął

się	–	 to	 jest	 już	przytomny	 i	pokrzykuje	na	 le ka rzy.	Ma	wstrzą śnie nie	mózgu,	ale
wszystko	wska zuje	na	to,	że	bę dzie	dobrze.	Prze niosą	go	na	wszelki	wypa dek	na
resz tę	nocy	na	OIOM.	Nie	ukrywa ją,	że	było	na prawdę	nie bez piecz nie.
–	Dzię kuje my	–	powie dział	Mallory	z	ulgą,	Tank	skinął	głową,	a	Morie	posła ła	du-

chowne mu	promienny	uśmiech.
–	Bar dzo	dzię kuje my!	–	za woła ła	Bodie	ze	łza mi	płyną cymi	po	policz kach.
–	Je ste śmy	tu	po	to,	żeby	wspie rać	rodziny	w	trudnych	chwilach	–	odparł	ka płan.	–

Cie szę	się,	że	mogłem	prze ka zać	wam	dobre	wie ści.
–	My	też,	choć	żal	nam	tamtych	ludzi	–	westchnął	Mallory.
–	Życie	i	śmierć	to	dwie	strony	tej	sa mej	mone ty.	W	tym	miejscu	czę sto	ważą	się

ludz kie	losy	–	powie dział	duchowny.
–	Kie dy	bę dzie my	mogli	się	z	nim	zoba czyć?
–	Za raz	się	dowiem.	W	tej	chwili	jest	transpor towa ny	na	oddział	intensywnej	te ra -

pii,	więc	licz ba	gości	bę dzie	ogra niczona	do	dwóch	osób.
–	Tank	i	Bodie	–	powie dzie li	jednocze śnie	Mallory	i	Morie,	po	czym	roze śmia li	się

ze	swojej	jednomyślności.
–	Ale…	ja	nie	na le żę	do	rodziny	–	szepnę ła	Bodie.
–	Na le żysz	 –	 za pewniła	 ją	Morie.	 –	Cane	postę puje	 jak	 idiota,	ale	coś	do	nie go

czujesz.	Wszyscy	to	wie my,	na wet	je śli	on	tego	nie	za uwa ża.	Idź	z	Tankiem.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	Bodie,	pa trząc	na	Mallory’ego.
–	Idź	–	powtórzył.	–	I	powiedz cie	mu,	że	my	z	Morie	odwie dzimy	go	póź niej.
Bodie,	dzię kując	w	duchu	nie biosom	za	oca le nie	Cane’a,	otar ła	łzy.	Mógł	jej	nie	lu-

bić	i	nie	chcieć	małżeństwa	i	dzie ci,	ale	najważ niejsze,	że	bę dzie	żył.	To	jej	na	ra zie
wystar cza ło.
Kie dy	wpusz czono	ich	do	sali,	w	której	Cane	le żał	oddzie lony	pa ra wa nem	od	in-

nych	pa cjentów,	Bodie	za cisnę ła	zęby.	Był	podłą czony	do	kilku	urzą dzeń,	które	szu-
mia ły	i	pisz cza ły,	a	z	jego	cia ła	wysta wa ło	wie le	róż nych	rurek.	Poda wa no	mu	tlen,
a	w	jego	ra mie niu	tkwił	we nflon	z	podpię tą	kroplówką.	Na	twa rzy	miał	kilka	za dra -



pań,	a	na	czole,	wzdłuż	linii	włosów,	za łożone	szwy.	Był	bia ły	jak	prze ście ra dło	i	le -
żał	bez	ruchu	z	za mknię tymi	ocza mi.	Bodie	przyjrza ła	się	jego	twa rzy.	Cane	za wsze
był	spię ty	 i	pobudzony,	nie	potra fił	 się	odprę żyć.	W	szpitalnym	łóż ku	wyda wał	się
jednak	 spokojniejszy.	 Jego	 twarz	 wygła dziła	 się,	 jakby	 był	 młodszy.	 Wyda wał	 się
wręcz	kruchy	i	bez bronny.
Do	cza su,	kie dy	nie	uniósł	powiek	i	jej	nie	zoba czył.
–	Dla cze go	cię	tu	wpuścili?	–	wychrypiał	wrogo.
Bodie	nie	odpowie dzia ła.	Po	prostu	sta ła,	przyglą da jąc	mu	się	uważ nie.
–	To	ona	i	Dar by	cię	zna leź li	–	wyrę czył	ją	Tank.	–	Prze stań	ma rudzić.	Ura towa li

ci	życie.	Gdyby	nie	oni,	do	rana	byłoby	po	tobie.
Cane	odwrócił	wzrok	i	z	ję kiem	bólu	poruszył	się	na	łóż ku.
–	Le ka rze	powie dzie li,	że	zła ma łem	że bro.
–	Ra czej	trzy	–	uściślił	Tank.	–	Bę dziesz	nosił	opa skę	ela stycz ną	i	sporo	wypoczy-

wał.
–	W	przyszłym	tygodniu	mam	pokaz	bydła	w	De nver.
–	Red	Da vis	cię	za stą pi	–	odparł	nie wzruszony	Tank.	–	Moż na	na	nim	pole gać.
–	O	ile	nie	wła mie	się	do	ser we rów	FBI	i	nie	aresz tują	go	już	pierwsze go	wie czo-

ru	–	warknął	Cane.	–	Kie dy	bę dzie my	próbowa li	wycią gnąć	go	z	aresz tu,	moje	byki
zosta ną	bez	nadzoru.
–	Nie	pozwolimy	mu	za brać	laptopa	–	obie cał	młodszy	brat.
–	Miał	za targ	nie	tylko	z	CIA,	ale	też	z	FBI?	–	za pyta ła	Bodie	z	nie dowie rza niem.
–	Lubi	życie	na	kra wę dzi	–	roze śmiał	się	Tank.	–	Z	FBI	miał	problem	w	ze szłym

roku,	a	trzy	mie sią ce	temu	zgar nę ło	go	CIA.	Uda ło	mu	się	z	tego	wywinąć,	choć	szu-
kał	ja kichś	za strze żonych	infor ma cji	o	ata kach	ter rorystycz nych	na	ich	ser we rach.
Znam	jedne go	z	agentów	i	powiem	wam,	że	nie	są	to	ludzie,	z	którymi	war to	za dzie -
rać	–	dodał,	krę cąc	głową.
–	Powinni	po	prostu	dać	mu	pra cę	w	jednostce	do	zwalcza nia	ter roryzmu	w	sie ci	–

skomentowa ła	Bodie.
–	Za proponowa li	mu	to,	ale	się	nie	zgodził	–	mruknął	Cane.	–	A	ty	uwa żaj,	co	mó-

wisz,	bo	to	je den	z	na szych	najlepszych	kowbojów,	nie	licząc	Dar by’ego.
Tym	ra zem	w	jego	słowach	nie	było	złości.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła,	spusz cza jąc	oczy.
–	Kie dy	 stąd	wyjdę?	 –	 chciał	wie dzieć	Cane.	 –	Czuję	 się	 jak	 cyborg	 –	 oznajmił,

wska zując	towa rzyszą ce	mu	prze wody	i	urzą dze nia.
–	Na	pewno	zosta niesz	na	noc	–	oznajmił	Tank.
–	Hm.	Żeby	mogli	podjąć	próbę	ra towa nia	mnie,	gdybym	znów	stra cił	przytom-

ność?	Wiem	co	nie co	o	ura zach	głowy.	Wła śnie	to	za biło	Ja mie go	Franklina.
–	Ja mie	był	już	sta ry,	kie dy	byk	kopnął	go	w	głowę,	a	potem	jesz cze	stra tował	–

wyja śnił	Tank,	ponie waż	Bodie	nie	zna ła	tej	historii.
–	To	było	w	Arizonie,	gdy	mie liśmy	po	kilka na ście	lat	–	dodał	Cane.
–	To	ty	byłeś	kie dyś	na stolatkiem?	–	uda ła	zdziwie nie	Bodie.
–	Byłem	na wet	dzieckiem	–	mruknął	Cane.
–	Trudno	to	sobie	wyobra zić.
Cane	przez	chwilę	przyglą dał	się	jej	zmę czonej	twa rzy,	za nim	prze niósł	spojrze -

nie	na	bra ta.



–	Robię	się	śpią cy.	Poda li	mi	coś?
–	Środki	prze ciwbólowe.	Wszystko	bę dzie	dobrze,	obie cuję.
–	Skoro	tak	mówisz…	–	wybełkotał	Cane	i	za mknął	oczy.
Kie dy	za snął,	Tank	wyszedł,	ale	Bodie	zosta ła	przy	jego	łóż ku.	De likatnie	pogła -

dziła	go	po	włosach.
–	Tak	bar dzo	mi	przykro	–	szepnę ła.	Kie dy	Cane	się	nie	poruszył,	odwa żyła	się

musnąć	war ga mi	jego	czoło.	–	Musisz	żyć,	słyszysz?	–	doda ła	ze	łza mi	w	oczach.	–
Nie	dam	sobie	rady,	je śli	cie bie	za braknie.
Jesz cze	chwilę	posta ła	przy	jego	łóż ku,	jakby	zbie ra ła	siły	na	wyjście	z	sali.	Nie

opuściła	jednak	szpita la,	chociaż	Kir kowie	wyna ję li	pokoje	w	pobliskim	hote lu.	Za -
nim	wyszli,	wymusili	na	niej	zje dze nie	ka napki,	wypicie	her ba ty	i	obietnicę,	że	przyj-
dzie	póź niej	do	hote lu.	Bodie	 jednak	z	uporem	trwa ła	na	nie wygodnym	krze sełku
w	pocze kalni.

Nad	ra nem	na tknę ła	się	na	nią	prze łożona	pie lę gnia rek.	Stan	Cane’a	gwałtownie
się	pogor szył.	Kobie ta	wie lokrotnie	widzia ła	w	swojej	ka rie rze	mniejsze	ura zy	gło-
wy,	które	kończyły	się	tra gicz nie.	Ten	pa cjent	najwyraź niej	wymykał	się	le ka rzom.
–	Jak	się	pani	czuje?	–	za pyta ła,	podchodząc	do	Bodie.
–	Nie	najle piej	–	przyzna ła.	–	Mar twię	się	o…	przyja cie la,	który	leży	na	OIOM-ie.
–	Może	chcia ła by	pani	przy	nim	chwilę	posie dzieć?
–	Myśla łam,	że	moż na	widywać	pa cjenta	tylko	na	krótko	i	co	kilka	godzin.
–	Cza sa mi	robimy	wyjątki	–	odpar ła	kobie ta	z	uśmie chem.	–	Proszę	za	mną.	Po-

wia domię	le ka rza.
Doktor,	tak	samo	jak	pie lę gniar ka,	zda wał	sobie	spra wę,	że	pa cjent	nie	re aguje

pra widłowo	na	te ra pię.	Cze kał	wła śnie	na	konsulta cję	neurologicz ną.	Młoda	kobie -
ta,	 którą	 przyprowa dziła	 pie lę gniar ka,	 była	 bar dzo	 bla da	 i	 prze ję ta,	 więc	 le karz
uznał,	że	pa cjent	jest	dla	niej	kimś	waż nym	i	że	ta	wizyta	może	dla	nie go	być	szansą
na	powrót	do	świa ta	żywych.
–	Dobrze.	Dam	jej	parę	minut,	ale	ma	za chować	ciszę	i	nie	wchodzić	w	drogę	per -

sone lowi	–	powie dział.	Prze łożona	pie lę gnia rek	za prowa dziła	więc	Bodie	do	Cane’a.
Dziewczyna	usia dła	na	ta bore cie	obok	jego	łóż ka,	podczas	gdy	pie lę gniar ka	spisy-

wa ła	wszystkie	pa ra me try	pa cjenta.	Cane	nie	wyglą dał	dobrze	i	był	na wet	bledszy
niż	wcze śniej.
–	Za wsze	trze ba	mieć	na dzie ję	–	szepnę ła	pie lę gniar ka,	wychodząc.
Kie dy	Bodie	zosta ła	sama	z	Cane’em,	przysunę ła	ta boret	bliżej	łóż ka	i	de likatnie

uję ła	wielką	dłoń	męż czyzny,	spla ta jąc	jego	palce	ze	swoimi.
–	Tyle	kłótni	–	szepnę ła.	–	Za wsze	je	wygrywa łeś,	bo	nie	umia łam	odda wać	cio-

sów.	Powie dzia łam	ci	parę	okropnych	rze czy,	ale	wiesz,	 że	wca le	 tak	nie	myślę	–
westchnę ła,	mocniej	ściska jąc	jego	dłoń.	–	Musisz	walczyć,	Cane.	Co	z	tego,	że	ja -
kaś	kobie ta	ode pchnę ła	cię,	bo	nie	masz	dłoni?	Je steś	boha te rem.	Poświę ciłeś	sie -
bie,	żeby	oca lić	towa rzyszy.	To	jest	waż niejsze	na wet	od	tej	głupiej	baby,	która	nie
dostrze gła	nic	poza	twoją	prote zą…	–	Bodie	urwa ła,	dła wiona	emocja mi.	Cier pia ła
na	myśl	o	Ca nie	z	inną	kobie tą,	ale	wyraź nie	poka zał	jej,	że	nie	ma	dla	niej	miejsca
w	jego	życiu.	Że	ze	swoimi	ide ała mi	nie	pa suje	do	jego	świa ta.	–	Spotkasz	jesz cze
wie le	wspa nia łych	kobiet	 –	podję ła	po	chwili.	 –	Ale	prze cież	nie	w	ba rach.	Może



w	cza sie	spotkań	hodowców?	Tam	jest	wie le	pań,	które	kocha ją	zie mię	i	zwie rzę ta.
Może	któraś	pokocha	i	cie bie?	Chociaż	tobie	nie	za le ży	na	miłości.	Wolałbyś	od	cza -
su	do	cza su	po	prostu	mieć	kobie tę,	prawda?	–	za pyta ła,	przyglą da jąc	się	jego	dłoni.
–	To	twoje	życie	i	nie	mam	pra wa	cię	oce niać.	Może	gdybym	prze szła	to	co	ty,	tak
samo	bym	się	za chowywa ła.	–	Za myśliła	się.	–	Nie.	Uwa żasz	mnie	za	osobę	sta ro-
modną	i	pewnie	taka	je stem,	jednak	to	tra dycjona liści	podtrzymują	wia rę,	prze ka zu-
ją	 ide ały	 i	nie	pozwa la ją	społe czeństwu	stoczyć	się	na	powrót	w	bar ba rzyństwo	–
wyja śniła	z	de likatnym	uśmie chem.	–	Wiem,	że	to	głupie,	ale	mówię,	co	czuję.	Wiem,
że	to	dla	cie bie	bez	zna cze nia	i	że	uwa żasz	mnie	za	idiotkę	–	westchnę ła,	gła dząc
jego	dłoń.
Cane	miał	szczupłe,	długie	palce	o	czystych,	za dba nych	pa znokciach	 i	oliwkową

skórę.	Był	za bójczo	przystojny.	Podob no	przed	wypadkiem	nie	mógł	opę dzić	się	od
kobiet.	Nigdy	nie	miał	 kłopotu	 z	 za prosze niem	którejś	 z	 nich	na	 randkę.	 Tamten
Cane	na wet	nie	spojrzałby	na	Bodie.	Ale	w	obecnym	sta nie,	z	ka le kim	cia łem	i	po-
tur bowa nym	ego,	za le ża ło	mu	na	aproba cie	każ dej	kobie ty,	która	uzna	go	za	męż -
czyznę.	Dotykał	jej	i	ca łował,	mówił	też	sza lone	rze czy.	A	Bodie	ule gła,	ponie waż…
Westchnę ła	cicho,	uświa da mia jąc	sobie	z	całą	ja snością,	że	go	kocha.	Krew	odpły-

nę ła	jej	z	twa rzy.	To	prze gra na	spra wa.	Cane	nigdy	nie	odwza jemni	jej	uczuć.	Nie
pra gnie	miłości	ani	małżeństwa,	a	Bodie	nie	zgodziła by	się	na	luź ny	zwią zek,	na wet
gdyby	w	przypływie	sza leństwa	jej	to	za proponował.
–	Ależ	z	nas	para.	Don	Juan	i	za konnica	–	roze śmia ła	się	cicho	i	poca łowa ła	jego

nie ruchomą	dłoń.	–	Pra gnę	tylko,	że byś	żył	–	wyzna ła	z	czułością	w	głosie.	–	Na wet
je śli	przez	resz tę	życia	bę dziesz	chwa lił	się	swoimi	miłosnymi	podboja mi.	Wystar -
czy	mi,	że	bę dziesz	oddychał	tym	sa mym	powie trzem.	–	Kie dy	odwa żyła	się	na	nie go
zer knąć,	dostrze gła,	że	oczy	Cane’a	porusza ją	się	szyb ciej	pod	powie ka mi	i	nie	jest
już	tak	śmier telnie	bla dy.	Ścisnę ła	mocno	jego	rękę.	–	Ja	nigdy…	nie	mia łam	do	czy-
nie nia	z	męż czyzna mi.	Wszystkie go,	co	o	nich	wiem,	ty	mnie	na uczyłeś.	Czuję,	że
mnie	nie	lubisz	–	westchnę ła,	pa trząc	na	ich	sple cione	palce.	–	Wchodzę	ci	w	drogę,
je stem	bez pośrednia	i	nie doświadczona.	Nie	je stem	ładna	ani	towa rzyska	i	nie	zdo-
bę dę	na grody	 za	 inte ligencję.	Ale	 cię	 kocham.	Nigdy	 ci	 tego	nie	 powiem,	bo	byś
mnie	wyśmiał	albo	się	ob ra ził.	To	bę dzie	mój	se kret.	I	mój	problem	–	doda ła	ła mią -
cym	się	głosem.	–	Nikt	oprócz	mnie	się	nie	dowie.	Na dal	będę	uda wać,	że	nie	ob -
chodzą	mnie	twoje	uszczypliwości	i	wyśmie wa nie	moich	za sad.	Chociaż	za	każ dym
ra zem	po	trochu	w	środku	umie ram.	–	Odsunę ła	się	trochę	i	wyprostowa ła.	–	Mu-
sisz	 tylko	prze żyć	–	oznajmiła,	walcząc	ze	 łza mi.	–	Nigdy	nie	chodziło	o	mnie	czy
moje	uczucia.	Nic	nie	pora dzisz	na	to,	jaki	je steś.	Nie którzy	po	prostu	nie	potra fią
oprzeć	się	pięknym	kobie tom.	Nie	ma	w	tym	nic	złe go.	Szkoda	tylko,	że	ja	nie	je -
stem	 piękna.	 Je stem	 jak	 sta re,	wygodne	 kapcie,	 które	 chowa	 się	w	 sza fie,	 kie dy
przychodzą	goście.	W	ża den	sposób	ci	nie	za gra żam.	Nigdy	nie	wyśmie wa łam	się
z	 twoje go	ka lectwa.	 Je stem	po	prostu	są siadką,	z	którą	możesz	poroz ma wiać	za -
wsze,	kie dy	masz	ochotę.	–	Pogła dziła	czub ka mi	palców	jego	dłoń.	–	Bo	roz ma wiasz
ze	mną,	prawda?	Na wet	o	najbar dziej	krę pują cych	spra wach.	Z	początku	nie	wie -
dzia łam,	o	czym	mówisz,	i	musia łam	sprawdzić	w	sie ci.	Trze ba	przyznać,	że	byłeś
bar dzo	dosłowny.	Moż na	to	uznać	za	eduka cję	seksualną.	I	pewnie	tylko	tyle	będę
wie dzia ła	o	miłości.	Nie	je stem	roz rywkowa	i	na wet	dla	cie bie	się	nie	zmie nię.	Je -



stem	sta roświecka	i	upar ta.	Nie	pa suję	do	dzisiejszych	cza sów.	Ale	kie dyś	zosta nę
uzna nym	ar che ologiem,	a	może	na wet	wykła dowcą	uniwer syteckim.	Albo	dokonam
wielkie go	odkrycia	–	roz ma rzyła	się,	pa trząc	na	jego	twarz.	–	Je steś	taki	przystojny,
Cane.	Po	prostu	piękny.	Nigdy	nie	będę	mia ła	dość	pa trze nia	na	cie bie.
Widząc,	że	męż czyzna	lekko	się	poruszył	i	zmarsz czył	brwi,	Bodie	prze stra szyła

się,	że	słyszał	jej	słowa,	choć	była	pewna,	że	Cane	mocno	śpi.	Re je strowa ne	przez
urzą dze nia	bicie	jego	ser ca	było	może	trochę	szyb sze	niż	nor malnie,	ale	tłuma czyła
to	ura za mi,	ja kie	odniósł	w	wypadku.
Prze rwa ło	jej	de likatne	puka nie	we	fra mugę	drzwi.
–	Pora	iść	–	powie dzia ła	cicho	pie lę gniar ka.	–	Dam	pani	jesz cze	minutkę.
–	Cane,	 każą	mi	wyjść.	Zosta ła bym	całą	noc,	gdyby	mi	pozwolili.	Nigdy	cię	nie

opusz czę	–	za pewniła	ła mią cym	się	głosem.	–	Musisz	walczyć,	słyszysz?	Musisz!	Nie
waż	się	podda wać!	Je śli	zre zygnujesz,	to	ja…	to	ja…	nie	wiem,	co	zrobię.	–	Bodie
jęknę ła,	połyka jąc	łzy.	–	Nie	prze żyję	bez	cie bie.
Cane	znów	się	poruszył	i	westchnął,	ale	nie	otworzył	oczu.	Bodie	na gle	za wstydzi-

ła	się	swojej	otwar tości.
–	Muszę	już	iść	–	mruknę ła.	–	Jutro	obudzisz	się	i	jak	zwykle	bę dziesz	na	wszyst-

kich	krzyczał.	Tak,	jutro	bę dzie	le piej.	Na	pewno.	–	Na chyliła	się	i	musnę ła	war ga mi
jego	czoło.	–	Śpij	i	śnij	o	tych	wszystkich	pięknych	kobie tach,	które	na	cie bie	cze ka -
ją.	Kie dyś	znajdziesz	swoją	ukocha ną	i	bę dziesz	szczę śliwy.	Tylko	tego	pra gnę.
Twarz	Cane’a	na bra ła	rumieńców,	oddech	stał	się	równiejszy,	a	ser ce	prze sta ło

gubić	rytm.	To	dziwne,	ale	nie	wyglą dał	już	tak	źle	jak	wte dy,	gdy	we szła	do	sali.
–	Resz ta	rodziny	przyjdzie	do	cie bie	rano	–	powie dzia ła	cicho.	–	Ja	już	nie	wrócę.

Musisz	wydobrzeć,	a	tylko	cię	de ner wuję.	Śpij	dobrze.	Do	zoba cze nia,	Cane.
Bodie	odwróciła	się	i	z	bólem	ser ca	wyszła.	Za	drzwia mi	cze ka ła	na	nią	uśmiech-

nię ta	prze łożona	pie lę gnia rek.
–	Jego	stan	się	popra wił	i	z	minuty	na	minutę	jest	coraz	lepszy	–	powie dzia ła.
–	Rze czywiście,	wyda wa ło	mi	się,	że	kie dy	wychodziłam,	wyglą dał	le piej.
–	Ura zy	głowy	bywa ją	podstępne.	Cza sem	wystar czy	drob ny	 impuls,	żeby	przy-

wrócić	do	życia.	Wie lokrotnie	widzia łam,	jak	ludz ki	dotyk	poma gał	nie przytomnym
pa cjentom.
–	Czy	on	prze żyje?	Proszę	powie dzieć,	że	tak.
–	Nikt	z	nas	nie	ma	pewności	w	ta kich	przypadkach	–	oznajmiła	 ła godnie	pie lę -

gniar ka	–	ale	myślę,	że	idzie	ku	lepsze mu.	A	te raz	proszę	odpocząć.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	Bodie	z	bla dym	uśmie chem.
Nie	wyszła	jednak	ze	szpita la.	Resz tę	nocy	prze drze ma ła	na	nie wygodnym	szpi-

talnym	krze śle	w	pocze kalni.	Tam	zna leź li	ją	rankiem	Tank,	Mallory	i	Morie.
–	Rany	boskie!	Dla cze go	nie	przyszłaś	do	hote lu	się	prze spać?!	–	za wołał	Tank,

wyrywa jąc	ją	z	płytkiej	drzemki.
–	Bo	było	za	da le ko	–	odpar ła	półprzytomnie	Bodie.	–	Pie lę gniar ka	pozwoliła	mi

w	nocy	przy	nim	posie dzieć.
–	Na prawdę?	–	zdziwił	się	Mallory.
–	Czy	może cie	się	dowie dzieć,	jak	minę ła	mu	resz ta	nocy?	Nie	je stem	z	rodziny,

więc	mi	nie	powie dzą.
–	Za raz	się	dowiem	–	obie cał	Mallory	i	ruszył	do	dyżur ki	pie lę gnia rek.



–	Wyglą dasz	 na	wykończoną	 –	 za uwa żyła	Morie.	 –	 To	 była	 cięż ka	 noc	 dla	 nas
wszystkich.
–	Cane	żąda	ja jek	na	be konie	–	oznajmił	Mallory	z	sze rokim	uśmie chem.	–	Le karz

mówi,	że	nie bez pie czeństwo	w	za sa dzie	minę ło.	Już	nie długo	za biorą	go	z	intensyw-
nej	te ra pii	na	zwykłą	salę.
–	Dzię ki	Bogu!	–	krzyknę ła	Bodie	i	wybuchła	pła czem.
–	Może	te raz	pójdziesz	się	trochę	prze spać	w	hote lu?	–	za pyta ła	ura dowa na	Mo-

rie,	biorąc	ją	w	ra miona.
–	Za wsze	możesz	wrócić	póź niej	–	wtrą cił	Tank.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł	–	odpar ła	spokojnie	Bodie.	–	De ner wuję	go,	a	w	jego

sta nie	to	nie wska za ne.	–	Zmusiła	się	do	uśmie chu.	–	Chyba	wrócę	na	ranczo,	o	ile
nikt	nie	ma	nic	prze ciwko	temu.
–	Oczywiście,	że	nie,	je śli	tego	wła śnie	chcesz	–	powie dział	z	wa ha niem	Mallory.
–	Tak	bę dzie	le piej	dla	Cane’a.
–	Odwiozę	cię	–	za ofe rowa ła	Morie,	wsta ła	i	poca łowa ła	męża.	–	Wrócę	za	ja kieś

dwie	godziny.
–	Ja sne.	Jedź	ostroż nie.
–	Oczywiście.	Wiesz,	że	na	sie bie	uwa żam	–	odpar ła	z	porozumie wawczym	uśmie -

chem.
–	Mamy	coś	prze ka zać	od	cie bie	Cane’owi?	–	za pytał	Tank.
–	Tylko	że…	cie szę	się,	że	się	le piej	czuje.	Tylko	to.
–	Za tem	do	zoba cze nia	póź niej	–	powie dział,	a	Bodie	skinę ła	mu	głową	na	poże -

gna nie	i	ra zem	z	Morie	opuściła	szpital.
Kie dy	obaj	Kir kowie	poszli	odwie dzić	bra ta,	Cane	był	przyga szony	i	ma łomówny.
–	Jak	się	trzymasz?	–	za pytał	zmar twiony	Tank.
–	Ja koś.	A	gdzie	Bodie?	Nie	pozwolili	jej	tu	wejść?
–	Morie	odwiozła	ją	na	ranczo	–	powie dział	cicho	Mallory.
–	Nie	podoba	jej	się,	że	prze żyłem?	–	warknął	Cane.
–	To	było	podłe	–	oburzył	się	Tank.
–	Tym	bar dziej	że	całą	noc	spę dziła	pod	twoją	salą	–	poparł	go	Mallory.
–	Pewnie	czuje	się	winna,	że	pokłóciła	się	ze	mną	przed	wypadkiem.
–	Przypomnę	ci,	że	to	ty	za czą łeś	–	zde ner wował	się	Tank.	–	To	nie	ona	prowokuje

kłótnie,	tylko	ty.
–	Skąd	możesz	 to	wie dzieć?	Za wsze	mnie	poucza	 i	gada	 tylko	o	domu,	małżeń-

stwie	i	dzie ciach!
–	Ja	na	przykład	nie	miałbym	nic	prze ciwko	temu	–	mruknął	Tank.	–	To	miła	dziew-

czyna	i	ma	ser ce	wielkie	jak	Wyoming.
–	Jest	dla	cie bie	za	młoda	–	oburzył	się	Cane.
–	Czyż by?	Je stem	dwa	lata	młodszy	od	cie bie.	Poza	tym	ona	mnie	lubi.
–	Je śli	ją	tkniesz,	w	życiu	się	do	cie bie	nie	ode zwę	–	za powie dział	Cane	z	groź ną

miną.
–	To	moja	spra wa,	co	z	nią	zrobię	–	odszczeknął	się	Tank.
Mallory	uznał,	że	pora	inter we niować,	i	sta nął	mię dzy	braćmi.
–	To	szpital,	a	tobie	nie	wolno	się	de ner wować	–	powie dział	do	Cane’a.	–	Za miast

wsz czynać	awantury,	najpierw	wydobrzej.



Cane	warknął	coś	nie zrozumia łe go	i	rzucił	Tankowi	wrogie	spojrze nie.
–	Ona	 jest	biedna,	a	 ty	masz	kasę	–	powie dział	 złośliwie.	 –	Ła two	za kochać	się

w	boga tym	fa ce cie,	no	nie?
–	Myślisz,	że	for sa	to	moja	je dyna	za le ta?	–	rzucił	wojowniczo	Tank.
–	Moja	na	pewno.	–	Cane	z	powrotem	opadł	na	podusz ki.	–	Kobie ty	tylko	to	we

mnie	widzą.	 Chętnie	 bym	 się	 na pił	 –	 oznajmił,	 nie	 zwa ża jąc	 na	 zmar twione	miny
bra ci.
–	 Kie dy	 stąd	 wyjdziesz,	 tra fisz	 prosto	 na	 odwyk	 –	 powie dział	 sucho	Mallory.	 –

Mam	dość.	Koniec	z	uża la niem	się	nad	sobą,	pora	wra cać	do	nor malne go	życia.	–
Cane	i	Tank	ga pili	się	na	nie go	zdumie ni.	–	Mówię	poważ nie.	Je steś	moim	bra tem
i	kocham	cię,	dla te go	nie	będę	bez czynnie	pa trzył,	jak	sie bie	nisz czysz.	Musisz	po-
godzić	się	z	faktem,	że	zosta łeś	oka le czony,	i	wziąć	się	w	garść.	Świat	się	nie	skoń-
czył.	Z	ja kie goś	powodu	wciąż	żyjesz	i	powinie neś	za sta nowić	się	dla cze go.	–	Cane
na dal	wpa trywał	się	w	nie go	bez	słowa.	–	Owszem,	robię	się	re ligijny.	To	stres	tak
wpływa	na	ludzi.	Odchodziliśmy	od	zmysłów,	kie dy	powie dzia no	nam,	że	możesz	nie
prze żyć.	Nikt	nie	poinfor mował	o	tym	Bodie,	ale	i	tak	odmówiła	opusz cze nia	szpita -
la.	Prze łożona	pie lę gnia rek	była	za nie pokojona	 twoim	sta nem,	dla te go	pozwolono
Bodie	przy	tobie	posie dzieć.	Ob ra żasz	ją,	a	być	może	to	dzię ki	niej	dziś	roz ma wia -
my.
Cane	 spuścił	wzrok.	Gdy	 le żał	 nie przytomny,	wyda wa ło	mu	 się,	 że	 słyszy	 cichy

szept	i	szloch.	Te raz	przypomniał	sobie,	co	powie dzia ła	Bodie…
Nie	potra fił	wypowie dzieć	tych	słów	na wet	w	myślach.	To	było…	przytła cza ją ce.

Z	jednej	strony	wstydził	się,	z	drugiej	dzię ki	jej	słowom	poczuł	się	na	powrót	kom-
pletnym	człowie kiem.	A	te raz	znów	za chowywał	się	jak	idiota,	bo	za	nią	tę sknił.
Na pię tą	sytuację	prze rwa ła	pie lę gniar ka.
–	Prze nosimy	pana	na	 zwykłą	 salę	 –	 oznajmiła	 z	 uśmie chem	 –	 dla te go	na	 ra zie

wszystkich	prze proszę.	Będą	mogli	się	z	pa nem	zoba czyć	za	parę	minut.
–	Chętnie	na piję	się	w	tym	cza sie	kawy	–	mruknął	Tank.
–	Ja	też	chcę	–	oznajmił	Cane.
–	O	nie.	Na	ra zie	żadnej	kofe iny	–	za prote stowa ła	pie lę gniar ka	i	roze śmia ła	się,

kie dy	posłał	jej	oburzone	spojrze nie.	–	Ale	jak	bę dzie	pan	grzecz ny,	mogą	być	lody
na	de ser.
–	Będę	grzecz ny	–	obie cał	Cane	z	uśmie chem.
Kobie ta	 także	się	uśmiechnę ła	 i	 lekko	za rumie niła.	Cane	roz kwitł,	widząc	błysk

za inte re sowa nia	w	jej	oczach.	Mallory	i	Tank	pokrę cili	głowa mi.	Brat	flir tował	jak
dawniej.	To	nie	był	dobry	znak	dla	Bodie.

Kie dy	Cane	zna lazł	się	już	w	swoim	pokoju,	poczuł	się	le piej,	choć	dokucza ły	mu
zła ma ne	że bra.
–	Boli	–	poskar żył	się,	dotyka jąc	opa ski	uciskowej.
–	Bę dzie	le piej	–	za pewnił	go	Tank.	–	Też	mia łem	pęknię te	że bra	po	tamtej	strze -

la ninie.	–	Zwykle	nie	mówił	o	tych	wyda rze niach.
–	Za pomnia łem.	Prze pra szam	–	mruknął	Cane.
–	Bę dzie	le piej	–	powtórzył	Tank	–	kie dy	wresz cie	sta wisz	temu	czoło.
–	Jesz cze	tego	nie	zrobiłem	–	skrzywił	się	Cane.



–	 A	 może	 już	 pora?	 De molowa nie	 ba rów	 i	 roz bija nie	 sa mochodów	 nie	 za ła twi
spra wy.
–	 No	 wła śnie.	 Przypomnia łeś	 mi	 o	 te le fonie	 od	 sze ryfa	 –	 westchnął	Mallory.	 –

Masz	za rzuty	za	jaz dę	pod	wpływem	alkoholu.
Cane	skrzywił	się,	dotyka jąc	że ber.
–	Na le ża ło	mi	się	–	przyznał.	–	Dzwońcie	po	prawnika.	Bę dzie	mi	potrzeb ny.
–	 Już	 to	zrobiłem	–	odparł	Mallory.	 –	Podob no	moż na	zmniejszyć	karę,	o	 ile	się

zgłosisz	po	pomoc.
Cane	wyglą dał	na	zirytowa ne go,	ale	milczał.	Popra wił	się	na	podusz kach.
–	Próbowa łem	szukać	pomocy	–	oznajmił	po	chwili.	–	Posła no	mnie	do	ludzi,	którzy

korzysta ją	 z	 por ta li	 społecz nościowych,	 i	 chcia no,	 że bym	 roz ma wiał	 z	 nimi	 jak
z	przyja ciółmi	pięć	minut	po	tym,	jak	mi	się	przedsta wili.
–	Powinie neś	więc	zwrócić	się	do	kogoś,	komu	ufasz.
–	Ha!	To	bę dzie	krótka	lista.
–	A	my?	–	za pytał	Tank.	–	Rodzina	nie	bę dzie	cię	oce niać.
–	Owszem,	je ste śmy	braćmi	–	skrzywił	się	Cane	–	ale	tym	bar dziej	nie których	rze -

czy	nie	mogę	wam	powie dzieć!
–	To	może	znajdzie my	prywatne go	psychologa?
–	Bę dzie	tak	samo	jak	z	tym	wojskowym.	–	Cane	rzucił	Mallory’emu	kose	spojrze -

nie.	–	Nie	otworzę	się	przed	kimś,	kogo	nie	znam.
–	Jest	jesz cze	jedno	roz wią za nie	–	powie dział	powoli	Mallory.
–	To	zły	pomysł	–	mruknął	Tank,	domyśla jąc	się,	co	brat	chce	za proponować.
–	Co	jest	złym	pomysłem?	–	dopytywał	się	Cane.
–	Za wsze	po	pija ku	roz ma wiasz	z	Bodie.	Może	spróbuj	zrobić	to	samo,	kie dy	je -

steś	trzeź wy	–	podpowie dział	najstar szy	z	Kir ków.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Wca le	z	nią	nie	roz ma wiam!	Na wet	kie dy	za	dużo	wypiję!	–	krzyknął	Cane.
–	Ja	słysza łem	co	inne go	–	mruknął	Mallory.
–	To	jesz cze	dziecko	–	da lej	złościł	się	Cane.
–	W	porządku.	To	był	zły	pomysł	–	ustą pił	Mallory	i	spojrzał	na	Tanka.	–	Mia łeś	ra -

cję.
–	 Bodie	 ma	 wła sne	 proble my	 –	 powie dział	 spokojnie	 najmłodszy	 z	 bra ci.	 –	 Od

śmier ci	jej	dziadka	minę ło	nie wie le	cza su,	a	je śli	Will	zosta nie	oskar żony	w	związ ku
ze	stroną,	którą	prowa dzi	w	sie ci,	jej	zdję cia	mogą	wypłynąć	w	inter ne cie.	Je śli	tak
się	sta nie,	to	ją	znisz czy.
–	Za raz.	Ja kie	za rzuty?	–	zdziwił	się	Cane.
–	Podob no	śledczy	sze ryfa	zgroma dzili	dowody	na	roz prowa dza nie	przez	Jone sa

por nogra fii	dzie cię cej.
–	Na resz cie!	To	wspa nia łe	wie ści!
–	Tyle	tylko,	że	Bodie	znajdzie	się	na	linii	ognia	–	mruknął	Tank.	–	Will	filmował	jej

spotka nie	z	Lar rym.	Uda ło	ci	się	znisz czyć	laptopa,	ale	zdję cia	prawdopodob nie	za -
chowa ły	się	w	ka me rze.
–	Je śli	wrzuci	je	do	sie ci,	bę dzie	miał	ze	mną	do	czynie nia.	–	Cane	powie dział	to

ta kim	tonem,	że	bra cia	przyjrze li	mu	się	ze	zdumie niem.
Tank	wyglą dał	na	roz draż nione go.	Mallory	domyślał	się	jego	uczuć	do	Bodie,	ale

z	 re akcji	Cane’a	wynika ło,	 że	 on	 również	 coś	do	niej	 czuje,	 choć	 się	 do	 tego	nie
przyzna je.
–	Nie	le piej	od	razu	sta wić	czoło	proble mom?	–	myślał	na	głos	Cane.	–	I	zna leźć

eksper ta,	który	sprawdzi	i	usunie	z	sie ci	co	trze ba?
–	Red	Da vis	–	powie dzie li	bra cia	jednocze śnie,	a	Cane	pokiwał	głową.
–	Dobry	pomysł	–	pochwa lił	Mallory.	–	Za raz	poproszę	go	o	pomoc.
–	Tylko	czy	to	się	uda?	–	spytał	z	powątpie wa niem	Tank.	–	Jak	pomyślę,	że	obcy	lu-

dzie	mogą	zoba czyć	Bodie	w	ta kiej	sytuacji…
–	Musimy	spróbować	–	prze rwał	mu	Mallory.
–	Sama	jest	sobie	winna	–	wtrą cił	Cane	ze	złością.	–	Powinna	była	posłać	Willa	do

dia bła	ra zem	z	jego	fanta zja mi.
–	Pewnie	by	to	zrobiła,	gdybyśmy	wie dzie li,	jak	bar dzo	przycisnę ła	ją	bie da	–	od-

powie dział	Mallory.
–	I	gdybyś	nie	wyzwał	jej	od	dziwek,	kie dy	cię	poprosiła	o	pożycz kę	–	za uwa żył	ja -

dowicie	Tank.
–	Myśla łem,	że	potrze buje	pie nię dzy	na	ja kieś	bzdury	–	warknął	Cane.	–	I	że	jak

każ da	inna	przyszła	do	mnie	po	kasę,	bo	je stem	boga ty.
–	To	nie	w	jej	stylu	–	odparł	sucho	Tank.	–	Je śli	tego	nie	dostrze gasz,	twoja	stra ta.

To	wspa nia ła	kobie ta.
–	To	jesz cze	dziecko	–	powtórzył	Cane	z	uporem,	unika jąc	spojrze nia	bra ta.



–	Rze czywiście	–	roze śmiał	się	Tank.	–	W	sobotę	w	mie ście	jest	potańcówka	i	za -
mie rzam	ją	za prosić	na	randkę.
–	Jesz cze	cze go!	–	wydarł	się	Cane.	–	Chyba	po	moim	trupie!
–	Z	tobą	nie	bę dzie	chcia ła	się	spotykać	po	tym,	jak	ją	potraktowa łeś.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	tego	ża łuję	–	westchnął	za wstydzony	Cane,	wspomina jąc

słowa,	które	usłyszał	w	nocy	w	szpitalnej	sali.
Za skocze ni	bra cia	popa trzyli	na	sie bie	w	zdumie niu.

Bodie	kar miła	wła śnie	kur cza ki,	kie dy	Kir kowie	przywieź li	obola łe go	Cane’a	ze
szpita la.	Sta ła	na	ganku	z	wia drem	kar my,	pa trząc,	jak	poma ga ją	mu	wysiąść	z	fur -
gonetki.	Mia ła	na	sobie	dżinsy	i	sza rą	koszulkę	z	krótkimi	rę ka wa mi.	Wyglą da ła	na
zmę czoną,	ale	podekscytowa ną.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pyta ła	Cane’a	z	wa ha niem.
–	Le piej.	Ale	nie	dzię ki	tobie!	–	warknął.
Dziewczyna	ob la ła	się	rumieńcem,	odwróciła	na	pię cie	i	walcząc	ze	łza mi,	ruszyła

do	kur nika.
–	Cze kaj,	Bodie!	–	za wołał	za	nią.	–	Prze pra szam.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	odpar ła,	za trzymując	się,	ale	nie	odwra ca jąc.	–	Mam…	dużo

pra cy.	Cie szę	się,	że	wróciłeś	–	doda ła	i	ode szła.
–	Chole ra!	–	za klął	Cane.	–	Niech	to	szlag!
–	Rób	tak	da lej,	a	oddasz	mi	przysługę	–	powie dział	Tank	z	sze rokim	uśmie chem.
–	Je śli	pójdziesz	z	nią	na	tańce,	wyprowa dzę	się	domu!	–	za groził	Cane.
–	To	twoja	de cyzja	–	odparł	Tank	i	ruszył	za	Bodie.
–	Uspokój	 się	 –	 pora dził	Mallory	 roz gorącz kowa ne mu	 bra tu.	 –	Nie	 roz wią żesz

proble mu	 wrza ska mi.	 Chodź	 do	 środka.	 Nie	 musisz	 wsz czynać	 awantur,	 le dwie
wróciłeś	do	domu.
Cane	nie	odpowie dział.	Był	obola ły,	cier pią cy	i	w	tej	chwili	nie na widził	Tanka.	Na -

prawdę	nie na widził.	Tank	poszedł	za	Bodie,	a	ona	mogła	szukać	u	nie go	pocie sze -
nia.	Aż	się	potknął	na	schodach,	kie dy	o	tym	pomyślał.
–	Idziesz	prosto	do	łóż ka	–	za komende rował	star szy	brat.	–	Na	ra zie	na	nic	wię cej

nie	masz	siły.
–	Może	i	ra cja	–	mruknął	Cane,	wspie ra jąc	się	na	nim	cięż ko	w	drodze	do	sypialni.

–	Tank	chce	jej	dla	sie bie	–	poskar żył	się.
–	Bo	to	świetna	dziewczyna.	On	od	dawna	jest	sam,	a	ty	nie	chcesz	Bodie.	Powi-

nie neś	się	cie szyć,	że	twój	brat	wresz cie	się	kimś	za inte re sował.
–	Ona	jest	moja!	Moja!	–	krzyknął	Cane	z	wście kłością,	aż	brwi	Mallory’ego	po-

wę drowa ły	w	zdumie niu	do	góry.	–	Nie	zre zygnuję,	dopóki	mi	nie	powie,	że	nie	mam
u	niej	szans.	A	tak	się	nie	sta nie,	bo	mnie	kocha.
–	Skąd	wiesz?
–	Sama	mi	to	powie dzia ła	w	szpita lu,	kie dy	myśla ła,	że	je stem	nie przytomny.	Czu-

łem,	że	umie ram.	A	wte dy	ona	wzię ła	mnie	za	rękę	i	ka za ła	mi	walczyć.	Mówiła,	że
nie	chce	beze	mnie	żyć.	–	Usiadł	na	łóż ku,	pa trząc	na	bra ta	cie lę cym	wzrokiem.	–
I	że	je stem	najprzystojniejszym	męż czyzną,	ja kie go	w	życiu	widzia ła.
–	Je steś	nie zły,	ale	ze	mną	nie	możesz	się	równać	–	za żar tował	Mallory,	świa dom,

że	jest	najmniej	przystojny	spośród	bra ci	Kir ków.	–	Dobrze,	że	przywróciła	ci	chęć



do	życia	–	dodał	poważ niej.
–	Nie	mówiła	tego	ot	tak	sobie.	Na prawdę	tak	myśli.
–	To	chyba	nie	musisz	się	oba wiać	za lotów	Tanka.
–	Pewnie	masz	ra cję	–	zgodził	się	Cane	i	z	westchnie niem	położył	na	łóż ku,	kie dy

Mallory	ścią gał	mu	tra per skie	buty.	–	Dzię ki.
–	Nie	ma	za	co.
–	Nie	powinie nem	tak	na	nią	war czeć	–	za fra sował	się	Cane.	–	Nie	mam	poję cia,

dla cze go	za	każ dym	ra zem	ją	rugam.	To	je dyna	osoba	spoza	rodziny,	którą	ob cho-
dzę.	Wie lokrotnie	ra towa ła	mój	tyłek	z	ba rowych	burd.	Ra zem	z	Dar bym	oca liła	mi
życie	po	wypadku.	A	pierwsze,	co	zrobiłem,	gdy	się	spotka liśmy,	to	ją	ob ra ziłem.
–	 Może	 dla te go,	 że	 je steś	 we wnętrz nie	 roz dar ty	 –	 podpowie dział	 Mallory.	 –

Wiesz,	co	czuje	Bodie.	A	co	ty	czujesz?
–	Nie	chcę	się	że nić	–	wypa lił	Cane,	pa trząc	w	sufit.
–	 Cóż,	 w	 przypadku	 Bodie	 nic	 inne go	 nie	 wchodzi	 w	 grę.	 Ona	 nie	 tylko	mówi

o	swoich	prze kona niach,	ale	nimi	żyje.
–	Wiem.	Dla te go	to	ta kie	skomplikowa ne	–	westchnął	Cane.	–	Pra gnę	jej	–	przy-

znał.	 –	Pra gną łem,	odkąd	sta ła	się	dorosła.	 I	aż	do	nie dawna	się	z	 tym	kryłem.	–
Zer knął	na	bra ta,	który	przysiadł	na	skra ju	 łóż ka.	–	Wiesz,	że	moje	ka lectwo	na -
prawdę	jej	nie	prze szka dza?	Nie	jest	jak	tamta	kobie ta	z	baru,	która	powie dzia ła,
że	brzydzi	się	inwa lida mi	–	oznajmił	z	gnie wem,	bo	to	wspomnie nie	na dal	bola ło.
–	Nigdy	wcze śniej	nie	pocią ga ły	cię	kobie ty,	które	prze sia dują	w	ba rach	–	za uwa -

żył	Mallory.	–	Za le ży	im	tylko	na	za ba wie	lub	za rob ku	i	nie	ma	sensu	ocze kiwać	od
nich	współczucia.
–	Chyba	że	cena	bę dzie	wystar cza ją co	wysoka	–	rzucił	cynicz nie	Cane.
–	Za	pie nią dze	możesz	wie le	dostać	–	zgodził	się	Mallory	i	uważ nie	przyjrzał	się

bra tu.	–	Wiesz,	że	z	wie kiem	bę dziesz	mniej	atrakcyjny.	Wkrótce	zoba czysz	moje
dzie ci	ba wią ce	się	na	podwór ku,	a	potem	dzie ci	Tanka,	kie dy	w	końcu	się	oże ni.	Ty
bę dziesz	prze chodził	z	łóż ka	do	łóż ka,	za wsze	sam.	Nikt	nie	bę dzie	na	cie bie	cze kał
w	domu	ani	dbał	o	to,	czy	żyjesz,	czy	nie.	To	smutna	przyszłość	moim	zda niem.
–	Małżeństwo	to	pułapka.	Ale	nie	dla	cie bie	–	dodał	szyb ko,	widząc	minę	Mallo-

ry’ego.	–	Ty	i	Morie	je ste ście	jak	połówki	tego	sa me go	jabłka	i	cie szę	się	wa szym
szczę ściem.	Ale	nie	chcę	poświę cać	swojej	wolności	dla	kobie ty.
–	A	czym	jest	wolność?	–	za pytał	filozoficz nie	Mallory.
–	Mogę	robić,	co	chcę,	spotykać	się,	z	kim	chcę,	i	sypiać,	z	kim	chcę.	–	Cane	roze -

śmiał	się	z	goryczą.	–	Tylko	że	w	ta kim	sta nie	nie	ma	ze	mnie	żadne go	pożytku	–	do-
dał,	wska zując	ka le kie	ra mię.	–	Mal,	ja…	nie	byłem	z	żadną	kobie tą	od	wypadku	–
wyznał	drżą cym	głosem.
–	Tak	barwnie	opowia da łeś	o	swoich	randkach…
–	To	były	próby	udowodnie nia,	że	na dal	mogę	czuć	się	męż czyzną	–	wyznał	Cane,

odwra ca jąc	wzrok.	–	Nikt	mnie	ta kie go	nie	chce.
–	To	nie prawda.
–	Bodie	chce,	wiem	–	westchnął.	–	Ale	nie	bez	zobowią zań.	Ślub,	małżeństwo,	ro-

dzina.	A	ja	nie	je stem	na	to	gotowy.
–	Masz	trzydzie ści	czte ry	lata	i	nisz czysz	swoje	życie.	Picie	nie	poma ga.	Wylą du-

jesz	w	końcu	w	wię zie niu.	Ten	wypa dek	był	ostrze że niem.	Los	postukał	cię	w	ra mię



i	upomniał.	Na	tej	drodze	cze ka	cię	tylko	nie szczę ście.	I	nas	też,	bo	je ste śmy	twoją
rodziną	i	cię	kocha my.	Nie	było	to	coś,	cze go	chciałbym	doświadczyć	ponownie.	Na -
wet	nie	wiesz,	jak	się	czuliśmy,	cze ka jąc	w	szpita lu	na	opinię	le ka rzy,	czy	bę dziesz
żył,	czy	nie.
Cane	zmarsz czył	brwi.	Dotąd	nie	za sta na wiał	się	nad	uczucia mi	bliskich,	za ję ty

uża la niem	się	nad	sobą.	Na gle	poczuł	się	winny,	widząc	na	zmę czonej	twa rzy	bra ta
kilka	nowych	zmarsz czek.
–	Chyba	się	domyślam	–	odparł	cicho.
–	Twoje	za chowa nie	dotyka	wszystkich,	którzy	cię	kocha ją.
–	Je stem	egoistą.
–	Je steś	za gubiony	–	popra wił	go	Mallory.	–	Domyślam	się,	przez	co	prze chodzisz

po	powrocie	z	wojny.	Tank	wie,	bo	sam	tam	był.	Ale	on	ja koś	z	tego	wyszedł,	a	ty
nie.	Nie	chcę,	że byś	skończył	w	wię zie niu.
–	Dzię ki.	Ja	też	nie	je stem	za	tym.
–	Więc	zgłoś	się	po	pomoc.	Stać	nas	na	to	dzię ki	inwe stycjom	i	sukce som	w	ho-

dowli.
–	Problem	w	tym,	że	nie	ufam	ob cym.
–	Znajdzie my	kogoś,	z	kim	bę dziesz	mógł	poroz ma wiać,	tylko	spróbuj	z	nim	współ-

pra cować.
–	Dobrze	–	Cane	westchnął	z	 re zygna cją	–	ale	pod	 jednym	wa runkiem.	 Idź	 tam

i	trzymaj	Tanka	z	dala	od	mojej	dziewczyny!
–	Znajdę	mu	coś	do	roboty	–	obie cał	ze	śmie chem	star szy	brat	i	wstał.
–	Dzię ki.	I	poproś	Bodie,	żeby	do	mnie	zajrza ła,	dobrze?
–	Poproszę.
–	Tylko	najpierw	jej	powiedz,	że	jesz cze	raz	prze pra szam.
–	Dobrze.	Wszystko	dla	moje go	bra cisz ka	–	odparł	uba wiony	Mallory.
–	Na prawdę	je ste ście	wspa nia li.	Prze pra szam,	że	was	na	to	wszystko	na ra ziłem	–

powie dział	cicho	Cane.	–	Posta ram	się	popra wić.
–	Tylko	o	to	proszę.	Zajrzę	do	cie bie	póź niej	–	za powie dział	Mallory	i	wyszedł,	zo-

sta wia jąc	otwar te	drzwi	do	pokoju.
Cane	za myślił	się.	Nie	wie dział,	co	powie	Bodie,	ale	nie	mógł	Tankowi	pozwolić

na ruszać	swoje go	te rytorium.	Bodie	na le ża ła	do	nie go.	Nie	za mie rzał	z	niej	zre zy-
gnować.	Wie dział,	że	bę dzie	musiał	zna leźć	sposób	na	zmniejsze nie	dystansu,	który
dzie lił	 ich	 z	 powodu	 jej	 prze konań.	 Z	 drugiej	 strony	 nie	 znał	wie lu	 kobiet,	 które
uwa ża ły	go	za	najpiękniejsze go	męż czyznę	świa ta.	Uśmiechnął	się	na	wspomnie nie
jej	ciche go	głosu.	To	będą	świę ta	godne	za pa mię ta nia,	pomyślał,	pa trząc	na	małą
choinkę	usta wioną	na	jego	biur ku.

Tank	poma gał	Bodie	kar mić	kury.
–	Musimy	położyć	nowy	dach	na	kur niku	–	powie dział,	przyglą da jąc	mu	się	ze	ścią -

gnię tymi	brwia mi.	–	Nie	chce my,	żeby	na sze	dziewczynki	mokły	–	dodał	żar tobliwie,
wska zując	kolorowe	stadko.
–	Uwielbiam	kury	–	odpar ła.	–	Dzia dek	je	hodował,	za nim	mama	wyszła	za	Willa

Jone sa.	Potem	bar dzo	mi	ich	bra kowa ło.
–	Ja	też	lubię	kur cza ki.	I	jajka.	Te	ze	skle pu	nie	są	ta kie	same.



–	Ra cja.
Tank	rozejrzał	się	po	podwórzu,	za nim	poruszył	inny	te mat.
–	Przykro	mi,	że	Cane	był	taki	opryskliwy.	Chyba	nie	zda je	sobie	spra wy,	że	prze -

sie dzia łaś	całą	noc	w	szpita lu.
–	 Już	przywykłam,	że	za wsze	na	mnie	bur czy	–	odpar ła.	 –	To	nie	 jego	wina.	Po

prostu	lubi	piękne	dziewczę ta.
–	A	tobie	cze go	bra kuje?	–	za pytał	Tank	z	uśmie chem,	przyglą da jąc	się	jej	de likat-

nym	rysom,	 ja snobrą zowym	oczom	 i	krótkim	czar nym	włosom.	–	Myślę,	 że	 je steś
bar dzo	atrakcyjna.
Bodie	 za czer wie niła	 się	 i	 spuściła	 wzrok.	 Komple ment	 był	miły,	 ale	 traktowa ła

Tanka	jak	bra ta	i	nie	wie dzia ła,	jak	się	te raz	za chować.
–	Spokojnie	–	mruknął,	wyczuwa jąc	jej	zmie sza nie.	–	To	było	stwier dze nie	faktu.

Star szy	brat	może	chyba	powie dzieć	siostrze,	że	jest	ładna,	prawda?
–	Prawda	–	przytaknę ła	z	nie śmia łym	uśmie chem.
–	Poza	tym	–	dodał,	wsuwa jąc	ręce	do	kie sze ni	spodni	–	Cane	już	za powie dział,	że

spuści	mi	manto,	je śli	będę	z	tobą	flir tował.
–	Co?	–	Poczuła,	jak	ser ce	podchodzi	jej	do	gar dła.
–	Powie dział,	że…
–	Bodie!	–	za wołał	Mallory,	wychodząc	z	domu.
Odwróciła	się,	roz dar ta	mię dzy	chę cią	usłysze nia	tego,	co	Tank	miał	jej	do	powie -

dze nia,	i	oba wą,	że	oka że	się	nie grzecz na	wobec	najstar sze go	z	bra ci.
–	Tak?
–	Cane	chce	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Wymyślił	 nowe	obe lgi	 pod	moim	adre sem?	 –	 za pyta ła,	 siląc	 się	na	 żar tobliwy

ton.
–	Ka zał	cię	prze prosić	za	swoje	za chowa nie	–	oznajmił	Mallory	z	uśmie chem.	–	Je -

śli	znów	cię	ob ra zi,	odszczeknij	mu.	To	człowiek,	który	za krzyczy	tych,	którzy	mu
na	to	pozwolą.	Nie	daj	się	zbić	z	tropu.
–	Sta ram	się	–	westchnę ła	–	lecz	on	ma	silną	osobowość.
–	Jak	wszyscy	Kir kowie	–	roze śmiał	się	Tank.	–	Ale	dasz	sobie	radę.
–	Na prawdę	tak	myślisz?	–	za pyta ła,	odda jąc	mu	wia der ko	z	ziar nem	dla	kur.	–

Dokończysz	kar mie nie?	Tylko	uwa żaj	na	Char lie go.
–	Kim	jest	Char lie?
Bodie	wska za ła	dumnie	prę żą ce go	się	koguta.
–	Za wsze,	kie dy	tu	przychodzę,	mam	ze	sobą	kijek.	–	Poka za ła	bra ciom	ka wa łek

odła ma nej	ga łę zi.	–	Używam	go	do	obrony.	Nie	robię	mu	krzywdy,	ale	zmuszam	go
do	odsunię cia	się.
–	Sam	też	musia łem	kilka	razy	użyć	pa tyka,	a	Morie	i	Ma vie	zupełnie	prze sta ły	tu

przychodzić	–	powie dział	Mallory.	–	Za nim	ty	się	tym	za ję łaś,	to	ja	kar miłem	kur cza -
ki.	Miło	słyszeć,	że	Char lie	ma	wresz cie	godne go	prze ciwnika.
–	Powinie neś	go	komuś	oddać	i	wziąć	milsze go	pta ka	–	za uwa żył	Tank.
–	Nie	ma	cze goś	ta kie go	jak	miły	kogut	–	odparł	Mallory.	–	Jesz cze	nie	widzia łem

ta kie go,	który	nie	rzuciłby	się	na	porusza ją cy	się	obiekt,	szcze gólnie	w	obecności
kur.	Koguty	bronią	swoje go	te rytorium	i	sta da.
–	I	są	smacz ne	–	prychnął	Tank.	–	Pa mię tasz,	jak	za ata kował	mnie	ten	wielki	bia ły



kogut,	kie dy	byliśmy	mali,	i	podziobał	do	krwi?
–	Tata	poszedł	do	kur nika	i	z	miejsca	skrę cił	kogutowi	kark.	Zje dliśmy	go	na	kola -

cję	–	wspomniał	Mallory	ze	śmie chem.
–	Powie dział,	 że	 ża den	dur ny	drób	nie	bę dzie	krzywdził	mu	dziecka	 -westchnął

Tank.	–	To	był	najlepszy	kur czak,	ja kie go	ja dłem.
–	Char lie go	nie	zjesz	–	oznajmiła	twar do	Bodie.	–	Kury	tę skniłyby	za	nim.
–	Za wsze	moż na	dać	im	nowe go	koguta	–	droczył	się	z	nią	Tank.
–	Zoba czę,	cze go	chce	Cane	–	oznajmiła,	zmie nia jąc	te mat.	–	Za sta na wiam	się	tyl-

ko,	czy	wziąć	z	sobą	ten	kij	–	doda ła	z	na mysłem,	budząc	we sołość	bra ci.

Cane	przyglą dał	się	stoją cej	nie pewnie	w	drzwiach	Bodie.
–	Nie	gryzę	–	powie dział.	–	Wchodź.
–	Jak	się	czujesz?	–	spyta ła	cicho,	podchodząc	do	łóż ka.
–	Le piej.	Że bra	mnie	bolą	i	w	głowie	mi	się	krę ci,	ale	le piej.
–	To	dobrze.	Wszyscy	bar dzo	się	mar twili.
–	Zosta wiłaś	mnie.
Bodie	momentalnie	spłonę ła	rumieńcem.	Cane	powie dział	to	oskar życielskim	to-

nem,	 jakby	miał	 żal,	 że	nie	przyszła	go	odwie dzić	po	 tamtej	nocy	 spę dzonej	przy
jego	łóż ku.
–	Tylko	cię	de ner wowa łam.	Nie	potrze bowa łeś	tego	–	szepnę ła.
Cane	przyglą dał	się	jej	spod	przymrużonych	powiek.
–	Mówiłaś	do	mnie.
–	 Pie lę gniar ki	 się	mar twiły	 –	 wykrztusiła.	 –	 Prosiłam,	 że byś	 wyzdrowiał.	 Tylko

tyle.
–	Czyż by?
Nie	spodobał	jej	się	wyraz	jego	twa rzy.	Cane	był	ja kiś	inny.	Może	słyszał	moją	za -

wstydza ją cą	prze mowę,	pomyśla ła	w	pa nice.
W	końcu	Cane	zlitował	się	nad	nią.	Nie	chciał,	żeby	czuła	się	jesz cze	bar dziej	nie -

zręcz nie.	 Zde cydował,	 że	 dopóki	 nie	 upora	 się	 z	wła snymi	uczucia mi,	 pozwoli	 jej
mieć	złudze nia,	że	jej	miłość	na dal	pozosta je	ta jemnicą.	Tak	na prawdę	nie	wie dział,
co	jej	powie dzieć.	Lubił	po	prostu	mieć	ją	obok	i	móc	na	nią	pa trzeć.	To	da wa ło	mu
ukoje nie.
–	Nie wie le	pa mię tam	–	skła mał.	–	Mal	powie dział,	że	ze	mną	sie dzia łaś.
–	Tylko	kilka	minut	–	powie dzia ła,	ode tchnąwszy	z	ulgą.	–	Pie lę gniar ka	mnie	wpu-

ściła.	Chyba	mar twili	się,	że	im	się	wymykasz.
–	Tak	było	–	przyznał.	–	Czułem,	że	odchodzę,	kie dy	usłysza łem	twój	głos	ka żą cy

mi	się	nie	podda wać.	Tylko	tyle	pa mię tam	–	dodał,	widząc	jej	nie pewną	minę.	–	Wła -
śnie	to	sprowa dziło	mnie	z	powrotem.
–	To	dobrze	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.
–	 Nie	 masz	 innych	 roz rywek	 niż	 wycią ga nie	 mnie	 z	 kłopotów?	 –	 za pytał	 Cane

z	uśmie chem.
–	Cóż,	to	trudna	pra ca,	ale	ktoś	musiał	się	tym	za jąć	–	odpowie dzia ła	lekkim	to-

nem.
–	Chodź	bliżej	–	poprosił,	wier cąc	się	na	łóż ku.	–	Od	pa trze nia	na	cie bie	pod	tym

ką tem	dosta ję	krę czu	szyi.



Bodie	nie	mia ła	na	to	ochoty,	bo	przy	nim	bar dziej	się	de ner wowa ła.	Te raz	była
jesz cze	bar dziej	wysta wiona	na	cios,	ale	zrobiła,	o	co	prosił.
–	Usiądź	–	poprosił	miękko,	ruszyła	więc	do	najbliż sze go	krze sła.	–	Nie	tam.	–	Po-

kle pał	ma te rac.	–	Tutaj,	obok	mnie.	Tak	że bym	mógł	pa trzeć	ci	w	oczy.
Bodie	drża ła	z	emocji.	Wyraz	twa rzy	Cane’a	i	błysk	w	jego	czar nych	oczach	nie -

pokoiły	ją	i	za ra zem	fa scynowa ły.	Usia dła,	jak	prosił,	a	wte dy	położył	jej	rękę	na	ko-
la nach.
–	O	czym	roz ma wia łaś	z	Tankiem?
–	Och,	tylko	poma gał	mi	kar mić	kur cza ki	–	wykrztusiła,	kie dy	dłoń	męż czyzny	za -

czę ła	gła dzić	jej	biodro.
Powinna	za prote stować,	zwłasz cza	gdy	jego	kciuk	dotarł	do	brzucha,	ale	nie	zna -

la zła	w	sobie	dość	siły.
–	Czyż by?	–	za pytał	Cane,	uśmie cha jąc	się	pod	nosem	na	widok	re akcji	Bodie	na

jego	dotyk.
Nie	potra fiła	jej	ukryć	i	nicze go	nie	uda wa ła.	Nie	inte re sowa ły	jej	pie nią dze	Kir -

ków.	Mimo	bra ku	dłoni	Cane	pocią gał	ją	do	sza leństwa.
–	Co	ci	powie dział?	–	wymruczał,	gdy	 jego	dłoń	za błą dziła	mię dzy	brzuch	a	udo

Bodie.
–	Powie dział…
–	Co	ta kie go?	–	dopytywał	się	le niwie,	pozwa la jąc	dłoni	poruszać	się	coraz	śmie -

lej.
Bodie	za drża ła.	Musia ła	coś	odpowie dzieć,	bo	piesz czota	sta wa ła	się	zbyt	intym-

na.	Jęknę ła,	chwyta jąc	jego	rękę.
–	Cane	–	wykrztusiła	za że nowa na.
–	Za	szyb ko?	No	dobrze	–	westchnął	i	prze sunął	dłoń	na	jej	że bra,	ale	tak,	by	się -

gnąć	kciukiem	brze gu	sta nika.	–	To	może	tak?
–	Jak?	–	wykrztusiła,	trzę sąc	się	jak	ga la re ta,	gdy	kciuk	zbliżał	się	do	jej	sutka.
–	Bodie	–	szepnął	Cane.
–	C-co?
–	Pochyl	się,	kocha nie.
Posłucha ła	bez	wa ha nia.	Na chyliła	 się	nad	nim,	opie ra jąc	 jedną	rękę	obok	 jego

głowy.	Gdy	się	ruszyła,	prze sunął	dłoń,	odsuwa jąc	sta nik	i	ujmując	jej	pierś.	Jęknę ła
tak	na miętnie,	że	jego	cia ło	na tychmiast	odpowie dzia ło	pełną	gotowością.
–	Dobry	Boże	–	wychrypiał.	–	Bodie!
Pocią gnął	ją	na	sie bie,	ignorując	ostry	ból	że ber,	i	podcią gał	jej	koszulkę,	pra gnąc

ujrzeć	kuszą ce	na gie	pier si.
–	Je steś	piękna	–	wyszeptał	ochryple.	–	Taka	piękna…
Pochylił	głowę	i	się gnął	usta mi	sutka.	Kie dy	draż nił	 ję zykiem	i	zę ba mi	wraż liwy

czubek	pier si,	Bodie	wiła	się	i	ję cza ła	z	roz koszy,	doprowa dza jąc	go	nie mal	do	speł-
nie nia.	 Cane	 tak	 za pa mię tał	 się	w	 piesz czocie,	 że	 nie	 zwra cał	 uwa gi	 na	 otwar te
drzwi	pokoju.	Nie	usłyszał	na wet	kroków	na	schodach.
–	Ktoś	się	zbliża	–	szepnę ła	Bodie	urywa nym	głosem.
–	Ja	już	je stem	wystar cza ją co	blisko	–	mruknął,	ssąc	jej	pierś.
Musia ła	go	ode pchnąć,	żeby	wstać	i	ob cią gnąć	koszulkę,	za nim	Ma vie	wejdzie	do

sypialni.	Na	szczę ście	gospodyni	była	zbyt	skupiona	na	tacy	z	filiżanką	kawy,	żeby



za uwa żyć	wzburze nie	za czer wie nionej	Bodie.
Cane	za re agował	błyska wicz nie.	Jęknął,	chwyta jąc	się	za	że bra.
–	Ależ	to	boli!	–	za wołał,	przycią ga jąc	uwa gę	Ma vie,	żeby	Bodie	zdą żyła	popra wić

sta nik	i	włosy.
–	Mój	bie da ku.	Nie	dali	ci	nic	prze ciwbólowe go?	–	zmar twiła	się.
–	Dali.	Pigułki	stoją	w	bute lecz ce	na	stoliku.	Możesz	mi	je	podać?	–	za pytał	z	taką

bez radnością,	że	Bodie	musia ła	stłumić	wybuch	histe rycz ne go	śmie chu.
–	Oczywiście	–	za grucha ła	Ma vie,	jak	wszystkie	kobie ty	nie za leż nie	od	wie ku	czu-

ła	na	wdzięk	Cane’a.	–	Proszę.	A	tu	masz	kawę	i	cia sto.	Nie	wie dzia łam,	że	Bodie
też	tu	jest.	Może	i	tobie	przyniosę?
–	Chętnie	się	poczę stuję,	ale	nie	będę	cię	ga niać	po	schodach.	Zejdę	na	dół.	Do

zoba cze nia	póź niej,	Cane	–	rzuciła	i	już	jej	nie	było.
–	Wróć	nie długo!	–	za wołał	za	nią	aksa mitnym	głosem.

Bodie	na la ła	sobie	kawy	i	ukroiła	cia sto	drżą cymi	dłońmi.	Usia dła	przy	stole,	nie
ma jąc	 za mia ru	wra cać	 do	 pokoju	Cane’a.	 Ten	męż czyzna	miał	 nad	 nią	 całkowitą
wła dzę.	Zwa bił	ją	do	sie bie,	ca łował	i	dotykał,	a	je dyne,	co	mogła	zrobić,	to	ułożyć
się	wygodniej,	żeby	uła twić	mu	dostęp	do	jej	cia ła.	Wszelkie	próby	oporu	były	bez -
ce lowe,	mię kła	jak	wosk.	Nie	mogąc	liczyć	na	wła sną	silną	wolę,	musia ła	wymyślić
ja kiś	sposób,	aby	trzymać	się	od	nie go	z	dala.	Tym	ra zem	jej	się	upie kło,	ale	gdyby
nie	gosposia,	sytuacja	wymknę ła by	się	całkowicie	spod	kontroli.
Wła śnie	kończyła	cia sto	i	kawę,	kie dy	do	kuchni	we szła	roz promie niona	Ma vie.
–	Ale	z	nie go	cza ruś	–	za śmia ła	się.
–	Owszem	–	przyzna ła	Bodie	i	też	się	uśmiechnę ła.	–	Pysz ne	cia sto,	Ma vie.
–	Dzię kuję.	Cie szę	się,	że	ci	sma kuje.	Cane	pytał,	czy	mogła byś	jesz cze	z	nim	po-

roz ma wiać.
Bodie	drgnę ła,	wie dząc,	o	co	mu	tak	na prawdę	chodzi.
–	Pójdę	do	nie go	póź niej.	Te raz	muszę	dokończyć	pra ce	na	dworze.
–	Och,	Mallory	albo	Tank	może	to	zrobić.	To	miło	z	twojej	strony,	że	poma gasz,

dzie cinko.	Zrobiło	się	przyjemniej,	odkąd	tu	je steś.
–	Sta ram	się.	Zresz tą	lubię	pra cę	przy	zwie rzę tach.	Dokończę	i	pójdę	do	Cane’a	–

obie ca ła.
–	Prze ka żę	mu.
Bodie	umknę ła	na	ze wnątrz.	Wróci	do	Cane’a	 je dynie	z	eskor tą.	Nie	mogła	dać

się	skusić	na	dalsze	piesz czoty.	Nie	za mie rza ła	stać	się	jednym	z	ce lów	jego	łóż ko-
wych	podbojów,	na wet	je śli	była	w	nim	bez na dziejnie	za kocha na.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wigilia	była	ma gicz nym	cza sem.	Cała	rodzina	zgroma dziła	się	w	sa lonie	przy	cho-
ince	i	oglą da ła	świą tecz ne	progra my	w	te le wizji.	Śpie wa li	kolę dy,	pili	gorą cą	cze ko-
la dę	i	je dli	cia sta.	Do	Kir ków	dołą czyli	też	Ma vie	i	Dar by	Ha nes.
Cane	sie dział	na	ka na pie	obok	Bodie.	Od	cza su	do	cza su	jego	palce	spla ta ły	się

z	palca mi	dziewczyny,	czar ne	oczy	szuka ły	jej	spojrze nia.
Od	wyda rzeń	w	sypialni	Bodie	unika ła	prze bywa nia	z	nim	sam	na	sam.	Z	początku

Cane’a	 to	złościło,	ale	kie dy	uświa domił	sobie,	 że	nie	droczy	się	z	nim,	sta rał	 się
z	tym	pogodzić.	Wie dział,	że	go	pra gnę ła,	ale	nie	była	gotowa	poświę cić	swoich	ide -
ałów	dla	spę dze nia	z	nim	nocy.	Tę sknił	jednak	za	jej	dotykiem	i	na	niczym	innym	nie
mógł	 się	 skupić.	 Czuł	 podnie ce nie,	 ile kroć	 się	 do	 niej	 zbliżył	 czy	 choćby	 spojrzał
w	jej	stronę.	Bodie	roz budza ła	jego	zmysły	jak	żadna	inna	kobie ta.
Bodie	za uwa żyła	zmia nę	w	za chowa niu	Cane’a.	Prze ra ża ło	ją	to	i	jednocze śnie	fa -

scynowa ło.	Czy	chciał	jesz cze	bar dziej	skomplikować	ich	nie ła twą	re la cję?	A	może
uwieść	ją,	nie	zwa ża jąc	na	konse kwencje?	Nie	mia ła	poję cia.	Żyła	z	dnia	na	dzień,
ob ser wując	go	i	pra gnąc,	a	 jednocze śnie	modląc	się,	żeby	ją	pokochał.	Wie dzia ła,
że	go	pocią ga	–	pochle bia ło	jej	to	i	przypra wia ło	o	dresz czyk	emocji	–	mia ła	jednak
świa domość,	że	pociąg	fizycz ny	nie koniecz nie	ozna cza	głęb sze	uczucia.	Męż czyzna
mógł	pożą dać	kobie ty,	nie	kocha jąc	jej.	Ta	świa domość	spra wia ła,	że	była	ostroż na.
Nie	chcia ła	stać	się	ofia rą	jego	podbojów,	na wet	je śli	jego	spojrze nia	i	dotyk	pozba -
wia ły	ją	woli	i	rozumu.
Do	 tego	 dochodziło	 nie zrozumia łe	 za chowa nie	 Tanka,	 który	 trzymał	 się	 blisko

niej,	komple mentował	ją	i	w	żar tach	flir tował.	Cane	sta le	wście kał	się	z	tego	powo-
du	na	bra ta,	ale	Tank	tylko	się	uśmie chał,	jakby	go	to	ba wiło.
Pęknię te	że bra	wciąż	dokucza ły	Cane’owi	na	tyle,	że	nie	nada wał	się	na	kochan-

ka.	To	również	wyprowa dza ło	go	z	równowa gi.	Za sta na wiał	się,	czy	Bodie	w	ogóle
zda je	sobie	z	tego	spra wę,	bo	ota cza ła	się	innymi	osoba mi,	gdy	był	w	pobliżu.	Za -
ska kiwa ła	go	jej	na iwność	w	tych	spra wach,	ale	też	za czyna ła	mu	się	podobać,	dla -
te go	na tychmiast	skorzystał	z	oka zji,	kie dy	rodzina	prze szła	do	kuchni	na	kawę	i	zo-
sta li	sami.
–	Ciesz	się	chwilą	–	to	moje	motto	–	wymruczał,	przytrzymując	jej	głowę	zdrową

ręką.	–	Chodź	tutaj.
Jego	 gorą cy	 poca łunek	 był	 pe łen	 tłumionej	 na miętności.	 Bodie	 roz chyliła	war gi

pod	na porem	jego	ust	i	wpuściła	ję zyk	Cane’a	do	wilgotne go,	cie płe go	wnę trza.	Jęk-
nę ła,	wtula jąc	się	w	jego	ra miona.	Cane	stęknął	i	cofnął	się.
–	Och,	twoje	że bra!	Prze pra szam	–	wykrztusiła.
–	Sam	się	o	to	prosiłem	–	odparł	przez	za ciśnię te	zęby,	kła dąc	dłoń	na	obola łym

miejscu	 i	pa trząc	na	nią	 ła komie.	–	Wiesz,	że	nie	mogę	się	z	tobą	kochać,	dopóki
zła ma nia	się	nie	zrosną?
Bodie	poczer wie nia ła.



–	To	było	zbyt	szcze re.	Prze pra szam	–	roze śmiał	się	Cane,	widząc	jej	minę.	–	Cho-
dzi	mi	o	 to,	że	na	ra zie	nie	potrze bujesz	przyzwoitki.	 Jesz cze	przynajmniej	przez
dwa	tygodnie	nie	mogę	nic	zrobić.	–	Z	powrotem	przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Wła ści-
wie	trochę	mogę.	Na	przykład	to	–	za mruczał,	kła dąc	dłoń	na	jej	pier si	kryją cej	się
pod	ładną	czer woną	bluzecz ką.
–	Nie	możesz…	–	szepnę ła,	powstrzymując	jego	rękę,	gdy	usłysza ła	głosy	zbliża ją -

cych	się	ludzi.
Za nim	Cane	się	odsunął,	wycisnął	jesz cze	je den	gorą cy	poca łunek	na	jej	ustach.
–	Ale	chcę	–	powie dział	cicho,	za glą da jąc	jej	w	oczy.	–	I	wła śnie	to	za mie rzam.	To

było	ostrze że nie,	Bodie.
–	Proszę	–	szepnę ła	bła galnie.	–	Wiesz,	że	nie	umiem	ci	się	oprzeć.	Nie	wykorzy-

stuj	sytuacji.	Dla	cie bie	seks	to	jak	je dze nie	czy	picie,	ale	ja	nigdy…	Nie	umia ła bym
z	tym	żyć	–	doda ła	cicho.
–	Wiem	o	tym,	kocha nie	–	szepnął,	wodząc	kciukiem	po	jej	war gach.	–	Nie	zrobię

ci	 krzywdy.	 No,	może	 na	 początku,	 ale	 obie cuję,	 że	 nie	 bę dzie	 bar dzo	 bola ło.	 –
Znów	na chylił	się	do	jej	ust.	–	Kie dy	wejdę	w	cie bie	pierwszy	raz…
Zszokowa na	Bodie	jęknę ła,	a	on	wpił	się	w	jej	usta	w	żar łocz nym	poca łunku.
–	Już	sama	myśl	o	tym	spra wia,	że	twardnie ję.	Pra gnę	cię,	Bodie.	Choler nie	cię

pra gnę.
Za drża ła,	znów	czując	przez	cienki	ma te riał	bluz ki	jego	dłoń	na	swojej	pier si.	Jej

cia ło	na tychmiast	odpowie dzia ło	na	wytę skniony	dotyk.
–	Za łożę	się,	że	też	to	czujesz	–	wymruczał.	–	Cane	–	wykrztusiła.
–	Nie	robiłem	tego,	odkąd	stra ciłem	rękę	–	wyznał,	nie	odrywa jąc	się	od	jej	ust.	–

Ba łem	się	spróbować.	Oba wia łem	się	wyśmia nia.	Ale	z	tobą	mógłbym	spróbować	–
szepnął.	–	Nie	wstydziłbym	się	za wieść.
Bodie	pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Nie	mogę	–	wymamrota ła	spłoszona.	–	Tak	mi	przykro.
–	Możesz	–	za pewnił	ją,	unosząc	jej	twarz,	żeby	móc	spojrzeć	w	oczy.	–	Myślę,	że

powinnaś	za	mnie	wyjść.
–	C-co?
Jej	brak	pewności	sie bie	i	bez radność	spra wia ły,	że	Cane	czuł	się	bar dziej	mę ski

i	wszechwładny.
–	Wyjdź	za	mnie	–	powtórzył.
Bodie	bar dzo	tego	chcia ła,	ale	czuła,	że	Cane	przede	wszystkim	pra gnie	udowod-

nić,	że	na dal	jest	męż czyzną.	To	nie	ozna cza ło,	że	coś	do	niej	czuje.
–	Nie	kochasz	mnie	–	szepnę ła	ła mią cym	się	głosem.
–	Ależ	uwielbiam.
–	To	nie	wystar czy	–	odpar ła,	przygryza jąc	war gę.
–	Wystar czy,	mała	kłamczucho	–	wymruczał,	zbliża jąc	war gi	do	jej	ust.
Nie	był	za dowolony	z	tych	nie prze myśla nych	oświadczyn,	ale	jej	opór	go	podnie -

cał.	 Pra gnął	 jej	 i	wie dział,	 że	 dla	Bodie	 jego	 za sob ność	 nie	ma	 zna cze nia.	 Bodie
również	go	pra gnę ła,	i	to	z	siłą,	która	go	fa scynowa ła.	Kocha ła	go.	W	dodatku	Cane
wie dział,	że	je śli	sam	cze goś	nie	zrobi,	ośmie li	Tanka.	Jego	brat	w	niej	się	durzył.
Nie	mógł	mu	pozwolić	ode brać	Bodie.	Nie	mógł	jej	stra cić…
Znów	ją	poca łował,	przyciska jąc	do	opar cia	ka na py.



–	Wyjdź	za	mnie	–	za żą dał.	–	No,	zgódź	się.	Powiedz	„tak”.	Powiedz!	–	powta rzał,
podkre śla jąc	każ de	słowo	gorą cym	poca łunkiem.
–	Dobrze	–	ule gła	w	końcu.	–	Tak.	Zga dzam	się!
–	Nie!	–	za prote stował	Mallory,	wchodząc	do	pokoju	i	pa trząc	groź nie	na	bra ta.	–

Cane!
Jednak	Cane,	uśmie cha jąc	się	od	ucha	do	ucha,	nic	sobie	nie	robił	z	jego	potę pie -

nia.
–	Nie	chodzi	o	ja kąś	nie moralną	propozycję	–	poinfor mował	Mallory’ego	i	Tanka,

który	wła śnie	wszedł	do	pokoju.	–	Zgodziła	się	za	mnie	wyjść!	–	dodał	triumfalnie.
Tank	za marł.	Oczy	Cane’a	błysz cza ły	zwycię sko.	Nie czę sto	wygrywał	z	bra tem,

ale	tym	ra zem,	kie dy	mu	bar dzo	za le ża ło,	odniósł	sukces.
–	Gra tula cje	–	powie dział	po	chwili	zdumiony	Mallory.
–	Witaj	w	rodzinie,	siostrzycz ko	–	dodał	Tank	z	wymuszonym	uśmie chem.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	Bodie	i	odsunę ła	się	trochę	od	Cane’a.
Przed	 chwilą	 spra wy	 wymknę ły	 się	 nie co	 spod	 kontroli,	 ale	 te raz	 sta ra ła	 się

ochłonąć	i	pozbie rać	myśli.
–	Le piej,	że byś	o	nią	dbał.	–	Ton,	 ja kim	Tank	to	powie dział,	suge rował,	że	tylko

cze ka	na	potknię cie	bra ta.
On	również	pra gnął	Bodie.	Cane	był	tego	świa domy.	Było	mu	trochę	wstyd,	bo	nie

powinien	cie szyć	się	ze	zwycię stwa	nad	Tankiem	w	walce	o	kobie tę,	ale	Bodie	na le -
ża ła	do	nie go.	Nikt	i	nic	nie	mógł	tego	zmie nić.
–	Kie dy	ślub?	–	za pytał	Mallory.
Cane	 za wa hał	 się,	 czując,	 że	wpadł	we	wła sne	 sidła	 nie prze myśla nych	 oświad-

czyn,	 jednak	 rzut	oka	na	Tanka	 i	 jego	 ironicz ny	uśmiech	dodał	mu	skrzydeł.	 Je śli
brat	spodzie wał	się,	że	bę dzie	odkła dał	ślub	w	nie skończoność,	cze kał	go	za wód.
–	Jesz cze	w	tym	tygodniu	–	oznajmił.	–	Jak	tylko	uda	się	uzyskać	pozwole nie	i	wy-

zna czyć	ter min	w	koście le.	Za prosimy	wszystkich.	No,	może	poza	byłymi	członka mi
rodziny	–	powie dział,	pa trząc	na	Bodie.
–	Tak	szyb ko?	–	zdziwiła	się.	–	Został	mi	jesz cze	je den	se mestr	na uki	do	zdobycia

licencja tu!
–	Dokończysz	studia	–	za pewnił	ją	Cane	z	uśmie chem.	–	Bę dziesz	wra cać	do	domu

na	weekendy.	Damy	ci	inny	sa mochód	za miast	tej	pusz ki	po	konser wach.	Nie	chcę,
żeby	coś	ci	się	sta ło	w	tym	złomie.
Dziewczyna	uśmiechnę ła	się,	widząc,	że	Cane	dba	o	jej	bez pie czeństwo.	A	więc

trochę	mu	na	niej	za le ży.
–	 Jednak	podróż	poślub na	bę dzie	musia ła	 za cze kać	 –	 cięż ko	westchnął	Cane.	 –

Z	tą	nogą	i	że bra mi	z	trudem	dojdę	do	ołta rza.	–	Spojrzał	na	bra ci.	–	Bę dzie cie	mu-
sie li	mi	pomóc,	bo	nie	za mie rzam	używać	wóz ka	inwa lidz kie go.
–	 Pomoże my	 –	 za pewnił	 go	 Tank	 bez	 wa ha nia,	 dzię ki	 cze mu	wyrzuty	 sumie nia

Cane’a	nie co	ze lża ły.
Bodie	 poczuła	 się	 bez piecz niej,	 wie dząc,	 że	 stan	 zdrowia	 na	 ra zie	 przyha muje

Cane’a.	Będą	mie li	 czas,	 żeby	się	 le piej	poznać.	Może	Cane	chętniej	 ją	zrozumie
i	zoba czy,	że	są	spra wy	waż niejsze	niż	seks.
Cane	nie	przywykł	do	roz mów	z	kobie ta mi.	Le piej	czuł	się	w	sypialni.	Za pewne	ni-

gdy	na wet	nie	był	za kocha ny.	Bodie	wprawdzie	wie dzia ła,	że	spotykał	się	z	kobie tą,



która	wybra ła	ka rie rę	prawnika	i	go	zosta wiła,	ale	we dług	Tanka	ten	zwią zek	i	tak
nie	rokował	na	przyszłość.
Zer knę ła	w	stronę	najmłodsze go	Kir ka	z	poczuciem	winy.	Do	nie dawna	nie	zda -

wa ła	sobie	spra wy,	że	był	nią	za inte re sowa ny,	i	te raz	mu	współczuła.	Jej	ser ce	wy-
bra ło	jednak	Cane’a	i	nic	nie	mogło	tego	zmie nić.
Tank	miał	tego	świa domość.	Jego	szcze ry	uśmiech	świadczył	o	tym,	że	nie	chowa

ura zy	ani	do	niej,	ani	do	bra ta.	Zosta nie	jego	bra tową	i	bę dzie	się	o	nią	trosz czył,
ale	już	nigdy	nie	może	z	nią	flir tować.
Jej	spojrze nie	powę drowa ło	w	kie runku	Cane’a;	przyglą dał	się	jej	z	dziwnym	roz -

czule niem.
–	Je steś	czer wona	jak	burak,	Bodie	–	za chichotał.
–	Jesz cze	nikt	nigdy	mi	się	nie	oświadczał.
–	Za wsze	musi	być	ten	pierwszy	raz	–	powie dział	zna czą co.
–	Pewnie	masz	ra cję	–	westchnę ła,	nie	dostrze ga jąc	podwójne go	zna cze nia	 jego

słów.	–	Je steś	pe wien,	że	tego	chcesz?
–	Ab solutnie	–	przytaknął.
Rze czywiście	czuł,	że	postą pił	wła ściwie	i	że	za le ży	mu	na	niej	na	tyle,	aby	to	mał-

żeństwo	mogło	trwać.	A	je śli	nie,	za wsze	są	roz wody,	pomyślał	i	na gle	zrobiło	mu
się	przykro.	Nie	kochał	Bodie.	Pra gnął	jej	je dynie	i	ją	lubił.	Czy	to	wystar czy?	Bę -
dzie	musia ło.	Na	pewno	wystar czy.	Przynajmniej	tak	mu	się	te raz	zda wa ło.

Pobra li	się	wkrótce	po	świę tach	w	miejscowym	koście le,	do	które go	chodzili	Kir -
kowie.	 Uroczystość	 prowa dził	 wysoki,	 siwowłosy	 ka płan	 o	 ciemnych,	 ła godnych
oczach.	W	uroczystości	uczestniczyli	Kir kowie,	Morie,	wszyscy	pra cownicy	rancza
i	sporo	miesz kańców	mia stecz ka.
Bodie	mia ła	na	sobie	bia łą	suknię	o	prostym	kroju	i	ozdobach	z	koronki,	a	jej	roz -

promie nioną	twarz	za krywał	uroczy	we lon.	W	ślub nej	wią zance	panny	młodej	zna la -
zły	się	bożona rodze niowe	poinse cje.	Cane	wybrał	ciemny,	ele gancki	gar nitur	z	kla -
sycz nym	kra wa tem	i	włożył	prote zę.	Powie dział	Bodie,	że	chce	wyglą dać	na	 foto-
gra fiach,	jakby	miał	obie	dłonie.	Uśmie chał	się	przy	tym	i	po	raz	pierwszy	w	jego
głosie	nie	było	goryczy.
Fotograf	robił	zdję cia	dyskretnie,	nie	prze szka dza jąc	pa rze	młodej	ani	gościom.
Kie dy	włożyli	sobie	wza jemnie	na	pa lec	proste	złote	ob rącz ki,	ka płan	ogłosił	ich

mę żem	i	żoną.	Cane	odsłonił	we lon	i	po	raz	pierwszy	spojrzał	na	Bodie	jak	na	swoją
małżonkę.
Nie	spodzie wał	się,	że	tak	głę boko	prze żyje	tę	ce re monię.	Zmarsz czył	brwi,	ana -

lizując	swoje	uczucia.	Czuł	w	sobie	za bor czość	i	potrze bę	opie ki	nad	Bodie.
Bodie	zmar twiła	się,	widząc	jego	mar sową	minę	i	oba wia jąc	się,	że	Cane	jest	zły,

ale	wte dy	pochylił	się	i	czule	ją	poca łował.
–	Pani	Kirk	–	wyszeptał.
Spłoniła	się	i	ner wowo	roze śmia ła,	a	on	uśmiechnął	się,	roz ła dowując	na pię cie.

Ma vie	musia ła	za trudnić	do	pomocy	kucha rza,	który	przygotował	poczę stunek	dla
gości	zgroma dzonych	w	ob szer nym	holu	domu	pa ra fialne go.	Za rumie niona	 i	roze -
śmia na	Bodie	sta ła	obok	Cane’a	i	wyglą da ła	tak	promiennie,	że	mogła	uchodzić	za



prawdziwą	piękność.	Choć	Cane	się	uśmie chał,	na dal	miał	wątpliwości.	Czuł	się	osa -
czony.	Nigdy	wcze śniej	nie	doświadczył	cze goś	ta kie go.	Z	 jednej	strony	nie	chciał
zre zygnować	z	Bodie,	z	drugiej	był	tym	wszystkim	przytłoczony.	Bodie	wzię ła	go	za
rękę,	nie pewna	jego	re akcji.	Cane	wyglą dał,	jakby	ża łował	de cyzji	o	ślubie.
–	Nie	będę	za bor cza	–	obie ca ła	cicho.	–	Nie	będę	cię	za drę czać	ani	wyma gać	nie -

moż liwe go.	Chcę,	że byś	wie dział,	jaka	je stem	dumna,	mogąc	zostać	twoją	żoną.
–	Nie	byłem	pe wien,	czy	to	dobry	pomysł	–	odparł	wzruszony	Cane,	pa trząc	na	ich

sple cione	ręce	i	błysz czą ce	ob rącz ki.	–	Daj	mi	trochę	cza su,	że bym	przywykł.
–	Bę dziesz	miał	go	mnóstwo,	kie dy	wrócę	na	uczelnię	–	za żar towa ła.
–	Masz	na	myśli	studia	ma gister skie?
–	 Mogę	 je	 za cząć	 w	 dowolnym	momencie	 –	 odpar ła,	 wzrusza jąc	 ra miona mi.	 –

Przede	wszystkim	muszę	zdobyć	licencjat.	Jest	wie le	dobrych	za wodów,	które	z	tym
wykształce niem	moż na	wykonywać.
–	Za wodów	–	powtórzył	jak	echo.
–	Chcę	coś	robić.	Nie	potra fię	sie dzieć	z	za łożonymi	rę ka mi.	Nie	je stem	też	zbyt

towa rzyska,	żeby	wypełnić	sobie	czas	spotka nia mi.
–	Ja	też	nie	–	przyznał	Cane	ze	śmie chem.
–	Za uwa żyłam	–	powie dzia ła	poważ nie,	a	on	prze stał	 się	uśmie chać.	 –	Była bym

też	wdzięcz na,	gdybyś	przez	ja kiś	czas	prze stał	stra szyć	ludzi	w	ba rach.
–	Mogę	spróbować	–	westchnął.
–	Wiem,	że	je stem	zbyt	młoda,	żeby	wszystko	zrozumieć,	ale	umiem	słuchać.	–	Po-

pa trzyła	mu	w	oczy.	–	Wiem,	że	nie	ufasz	tym,	których	nie	znasz,	ale	na	mnie	prze -
cież	możesz	pole gać.	Nigdy	nikomu	nie	zdra dziłam	tego,	co	mi	powie dzia łeś,	na wet
członkom	twojej	rodziny.
–	Te raz	i	ty	na le żysz	do	mojej	rodziny	–	oznajmił,	unosząc	jej	dłoń	do	ust.
–	Chyba	tak	–	przyzna ła	z	uśmie chem,	a	Cane	roze śmiał	się	ra dośnie.

Po	przyję ciu	Cane	i	Bodie	poszli	się	prze brać,	a	Tank	i	Mal	za pa kowa li	ich	wa liz ki
do	wyna ję tej	limuzyny,	która	mia ła	ich	za wieźć	do	luksusowe go	apar ta mentu	w	ho-
te lu	w	Jackson	Hole.	Cane	wolałby	za brać	młodą	żonę	w	bar dziej	egotycz ne	miej-
sce,	ale	jego	ob ra że nia	po	wypadku	były	zbyt	bole sne	i	wyklucza ły	podróż	sa molo-
tem.
Bodie	była	podekscytowa na.	Było	jej	obojętne,	dokąd	poja dą.	Chcia ła	tylko	zostać

z	Cane’em	sama,	choć	wie dzia ła,	że	na	ra zie	nie	cze ka ją	 ich	miłosne	 igrasz ki.	To
jednak	nie	było	waż ne.	Czuła	się	szczę śliwsza,	niż	odwa żyła	się	ma rzyć.

W	za ciszu	przyjemne go	pokoju	z	widokiem	na	Grand	Te ton	i	park	na rodowy	Bodie
włożyła	uroczą	czer woną	sukienkę	i	cze ka ła,	aż	Cane	wróci	z	hote lowe go	skle piku.
Przejrza ła	broszury	i	zna la zła	kilka	cie ka wych	miejsc,	które	mogliby	zoba czyć,	je śli
Cane	bę dzie	miał	ochotę.	Była	już	pora	lunchu,	więc	mogliby	też	zjeść	coś	po	dro-
dze.	Żadne	z	nich	nie	musia ło	prowa dzić	sa mochodu,	gdyż	Kir kowie	wyna ję li	limu-
zynę	na	cały	ich	pobyt	w	hote lu,	mogli	więc	korzystać	z	usług	kie rowcy	do	woli.
Po	trzydzie stu	minutach	za czę ła	się	za sta na wiać,	gdzie	podział	się	Cane.	W	końcu

ze szła	na	dół,	żeby	go	poszukać.	Nie ste ty,	w	skle piku	go	nie	było,	więc	z	cięż kim
westchnie niem	poszła	tam,	gdzie	najprawdopodob niej	się	za szył.	Do	baru.



Rze czywiście,	 roz luź niony	 i	 ra dosny	opie rał	 się	o	kontuar,	 roz ma wia jąc	 z	blond
pięknością	w	bar dzo	krótkiej	ele ganckiej	sukience.	Kobie ta	była	wyjątkowo	zgrab -
na	i	mia ła	długie	nogi.
Bodie	poczuła	się	nędz nie	w	swojej	nie modnej	sukience.	Za wa ha ła	się	w	progu,

czując	się	zdra dzona.	Le dwie	wzię li	ślub,	a	jej	mąż	już	spę dza	czas	w	ba rze	z	inną
kobie tą.	Na gle	Cane	się	roze śmiał	i	pochylił,	żeby	poca łować	blondynkę.
Tego	już	było	za	wie le.	Bodie	wróciła	do	pokoju	i	za czę ła	pa kować	wa liz kę.	Wie -

dzia ła,	że	powinna	za cze kać	na	wyja śnie nia,	zrobić	mu	awanturę	czy	cokolwiek	in-
ne go,	ale	mimo	to	za dzwoniła	po	kie rowcę	i	ka za ła	się	za wieźć	z	powrotem	na	ran-
czo.

W	połowie	drogi	roz dzwoniła	się	 jej	komór ka.	Widząc	numer	Cane’a,	wyłą czyła
te le fon.	Po	chwili	usłysza ła	te le fon	kie rowcy.	Ode brał	i	skrzywił	się,	co	dostrze gła
we	wstecz nym	luster ku,	a	po	chwili	opuścił	dzie lą cą	ich	szybę.
–	Pan	Kirk	prosi,	żeby	włą czyła	pani	te le fon	–	prze ka zał	bez	emocji.
–	Proszę	powie dzieć	mę żowi,	żeby	poszedł	do	dia bła	ra zem	ze	swoją	blond	przy-

ja ciółką	–	warknę ła.	–	I	proszę	za mknąć	okno!
Kie rowca	zmie szał	się	i	podniósł	szybę.	Powie dział	coś	do	te le fonu	i	pokiwał	gło-

wą.	Potem	w	całkowitej	ciszy	dowiózł	ją	na	ranczo.	Bodie	walczyła	ze	łza mi.	Czuła
się	upokorzona.	A	te raz	musia ła	jesz cze	sta wić	czoło	cze ka ją cej	na	nią	na	ganku	ro-
dzinie	Kir ków.
–	Cane	prze pra sza	 –	powie dzia ła	Morie,	wychodząc	 jej	na prze ciw.	 –	Na prawdę

jest	mu	przykro.	Roz ma wiał	z	kimś,	kogo	zna	z	aukcji	bydła	i…
–	Tak.	Widzia łam	go	w	ba rze	z	seksowną	blondynką,	którą	poca łował!	–	krzyknę ła

Bodie,	ścią gnę ła	ob rącz kę,	poda ła	 ją	Morie	 i	odwróciła	się	do	kie rowcy.	–	Proszę
za cze kać.	Za wie zie	mnie	pan	do	Billings.
–	Bodie…	–	za czę ła	Morie,	próbując	ją	uspokoić.
–	 Nie	 –	 prze rwa ła	 jej	 z	 zimną	 furią.	 –	 Byłam	 głupia!	Wie dzia łam,	 jaki	 on	 jest,

i	 oszukiwa łam	 sama	 sie bie,	myśląc,	 że	nie	ma	 to	 zna cze nia.	 Jednak	ma!	Tylko	 ja
wzię łam	dziś	ślub.	On	po	prostu	włożył	na	pa lec	ozdobę.	Zosta wił	mnie	samą	w	po-
koju	i	poszedł	spę dzić	czas	z	inną.	Jak	mia łam	się	poczuć?
–	Zdra dzona	–	westchnę ła	Morie.
–	Wła śnie.	Wra cam	na	uczelnię	i	za miesz kam	z	Beth.	Przykro	mi	–	powie dzia ła,

pa trząc	na	bra ci	Cane’a.	–	Bar dzo	was	prze pra szam,	ale	nie	dam	rady.	Popełniłam
błąd.
–	On	 potrze buje	 cza su	 –	 ła godził	 sytuację	Mallory.	 –	 To	 ogromny	 krok	 dla	was

obojga.
–	Szcze gólnie	dla	Cane’a	–	wtrą cił	Tank.
–	Tak,	musiałby	za dowolić	się	jedną	kobie tą	za miast	wie loma.	Rozumiem,	że	to	za

wielkie	poświę ce nie	 –	 odpar ła	 z	goryczą,	powstrzymując	 łzy.	 –	Nie	 zosta nę	 tutaj.
Przykro	mi,	że	ze psułam	wam	ten	świą tecz ny	czas.
–	Ra czej	to	on	ci	go	ze psuł	–	westchnę ła	Morie,	przytula jąc	ją	mocno.	–	Chodź,	po-

mogę	ci	się	pa kować.	Sylwe stra	spę dzimy	ra zem	na	Skypie,	chcesz?
–	Chcę	–	odpar ła	Bodie,	łyka jąc	łzy.
–	Bę dzie	dobrze,	zoba czysz	–	próbowa ła	pocie szyć	ją	Morie.



Cane	wrócił	do	domu	około	północy,	klnąc	na	czym	świat	stoi.
–	Zosta wiła	mnie	tuż	po	ślubie!	–	wrzesz czał,	wście kły,	że	musiał	cze kać	na	kie -

rowcę	cały	dzień.
Morie	poszła	na	górę,	nie	za mie rza jąc	być	świadkiem	roz mowy	bra ci.	W	jej	sta -

nie	nie	powinna	się	de ner wować.
Mallory	z	rę ka mi	na	biodrach	wpa trywał	się	w	sza le ją ce go	Cane’a.
–	A	ty	nie	zrobiłeś	nic,	żeby	na	to	za służyć	–	rzucił,	siląc	się	na	spokój.
–	Posze dłem	po	aspirynę,	a	kie dy	wróciłem,	już	jej	nie	było	–	odparł	Cane,	marsz -

cząc	brwi.	–	Próbowa łem	do	niej	dzwonić,	ale	nie	odbie ra ła,	a	kie dy	za dzwoniłem
do	kie rowcy,	ka za ła	mu	prze ka zać,	że	odchodzi	i	nie	chce	ze	mną	roz ma wiać.	Nie
mam	poję cia,	co	się	sta ło!	–	wrza snął.
–	We szła	do	hote lowe go	baru	i	zoba czyła,	jak	ca łujesz	piękną	blondynkę.	Oto,	co

się	sta ło	–	warknął	Tank.
Cane	odwrócił	się	do	okna.	Nie	mógł	powie dzieć	bra ciom,	co	na prawdę	się	wyda -

rzyło.	Kie dy	dotar li	do	hote lu,	poczuł	się	jak	w	pułapce	i	za pra gnął	poka zać	Bodie,
że	nie	da	się	usidlić	żadnej	kobie cie,	na wet	żonie.	Te raz	ta	nie prze myśla na	próba
za ma nife stowa nia	swoich	uczuć	ob róciła	się	prze ciwko	nie mu.
–	Bodie	poszła	cię	szukać	i	pomyśla ła…	–	za czął	Mallory.	–	Sam	wiesz,	co	mogła

sobie	pomyśleć	w	ta kiej	sytuacji.
Cane	zoba czył	Laurę	w	ba rze	i	za czął	z	nią	roz ma wiać.	Kilka	lat	wcze śniej	spo-

tkał	ją	na	zjeź dzie	hodowców	i	za przyjaź nili	się.	Kie dy	dostrzegł	Bodie	wychodzą cą
z	windy,	zde ner wował	się,	że	przyszła	go	szukać.	Chciał	jej	poka zać,	że	to	nie mą -
dre.	Te raz	czuł	się	winny.
–	Tylko	z	nią	roz ma wia łem	–	próbował	się	uspra wie dliwić.
–	Ale	ją	poca łowa łeś	–	wytknął	mu	Tank.	–	W	dniu	wła sne go	ślubu!
–	Słuchaj	no	–	warknął	Cane,	idąc	w	stronę	bra ta.
–	Nie.	To	ty	posłuchaj	–	prze rwał	mu	Mallory,	za gra dza jąc	drogę.	–	Schrza niłeś	to.

Bodie	wróciła	na	uczelnię,	a	gdy	tylko	bę dzie	ją	stać,	za mie rza	wziąć	prawnika.	Nie
martw	się	–	rzucił,	widząc	wście kłość	bra ta.	–	Ka za ła	ci	prze ka zać,	że	nie	chce	ni-
cze go	wię cej	niż	anulowa nie	małżeństwa.
Cane	 poczuł	 się	 jesz cze	 gorzej.	 Za wiódł	 Bodie	 w	 najgor szy	 moż liwy	 sposób.

Wpadł	w	pa nikę,	a	prze cież	to	nie	ona	za cią gnę ła	go	do	ołta rza.	To	był	jego	wła sny
pomysł.	Jej	je dyną	winą	było	to,	że	go	pokocha ła.
Czuł	się	jak	ostatni	drań	i	nie	mógł	spojrzeć	bra ciom	w	oczy.	Powinien	był	prze wi-

dzieć,	że	Bodie	przyjdzie	go	szukać.	Wła ściwie	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.	Ce lowo
pozwolił,	żeby	zna la zła	go	w	kompromitują cej	sytuacji.	Wie dział,	jaką	re akcję	tym
wywoła.	Zrobił	to,	bo	poczuł	się	stłamszony.	Postrze gał	małżeństwo	jako	pułapkę.
Zresz tą	Bodie	i	jej	krysz ta łowe	ide ały	nie	pa sowa ły	do	czar nej	owcy,	jaką	był.	Za słu-
giwa ła	na	kogoś	lepsze go.	Tępo	pa trzył	w	okno,	za	którym	kłę biły	się	ciemne	chmu-
ry.
–	Na wet	nie	bę dzie	mia ła	jak	dostać	się	do	pra cy	–	mruknął.	–	Jej	gruchot	na dal	tu

stoi.
–	Dar by	i	Fred	poje cha li	do	miesz ka nia,	które	dzie liła	z	Beth,	żeby	zosta wić	jej	je -

den	z	na szych	sa mochodów	–	oznajmił	Mallory	dziwnym	tonem.
Za alar mowa ny	Cane	spojrzał	na	bra ta.



–	Jak	to	dzie liła?
–	Dziś	wyda rzyło	się	wię cej	ka ta strof	–	odparł	sucho	najstar szy	brat.
–	Will	Jones	nie	próż nował	–	wtrą cił	grobowym	głosem	Tank.
Zimny	dreszcz	prze biegł	po	ple cach	Cane’a.
–	Kilka	dni	temu	sze ryf	aresz tował	Jone sa	za	roz prowa dza nie	zdjęć	por nogra ficz -

nych	nie letnich	–	oznajmił	Mallory.
–	To	chyba	dobre	wie ści?
–	Tak.	Dopie ro	potem	dowie dzie liśmy	się,	że	wście kły	Jones	ob winił	Bodie	o	swoje

kłopoty.	Uznał,	że	to	ona	za pła ci	mu	za	jego	krzywdy.
–	Co	zrobił?	–	za pytał	Cane,	prze łyka jąc	z	trudem	ślinę.
–	To.	–	Mallory	ob rócił	ekran	laptopa	w	jego	stronę.
Zdję cie	uka zywa ło	męż czyznę	i	nagą	roze śmia ną	kobie tę	w	wyuz da nej	pozie;	pa -

trzyli	wprost	w	obiektyw.	To	była	Bodie.
–	Powie dzia ła,	że	nigdy	nie	pozowa ła	Willowi	do	ta kich	zdjęć!	–	wrza snął	Cane.	–

Jak	mogła	zrobić	coś	ta kie go?	Nie	pomyśla ła,	jak	potraktują	ją	tutejsi	miesz kańcy?
–	Cane,	to	nie	jest	Bodie.
–	Jak	to	nie?	Prze cież	to	jej	twarz!
–	Tak,	ale	nie	jej	cia ło	–	oznajmił	chłodno	Tank.	–	Zdję cie	ob robiono	w	Photosho-

pie.
–	A	ty	skąd	wiesz?	Widzia łeś	ją	nago?	–	za pytał	podejrz liwie	Cane.
–	Ra czej	znam	kompute rowe go	ge niusza,	które mu	na tychmiast	ka za łem	to	spraw-

dzić.
–	Poprosiliśmy	Reda	Da visa,	żeby	za na lizował	to	zdję cie.	Will	dokle ił	twarz	Bodie

do	fotogra fii	innej	kobie ty.	Da vis	dotarł	też	do	oryginalne go	zdję cia	Bodie.	To	było
to,	które	zrobiła	jej	matka	przed	śmier cią	i	prze rzuciła	z	apa ra tu	do	kompute ra.
–	Za biję	go.	–	Cane	powie dział	to	ta kim	tonem,	że	Mallory	mocno	się	za nie pokoił.
–	Willem	zajmie	się	policja	i	sąd.	Da vis	cały	czas	pra cuje	nad	zdję ciem	i	prze śle

jego	 kopię	 policji.	 To	 kra dzież	 toż sa mości	 i	 Jones	 odpowie	 również	 za	 to.	 Da vis
prze szukuje	sieć,	żeby	usunąć	fotogra fię	ze	wszelkich	moż liwych	miejsc.
–	Na prawdę	potra fi	to	zrobić?	–	wykrztusił	przez	za ciśnię te	zęby	Cane.
–	Mamy	na dzie ję	 –	odparł	Tank	z	cięż kim	westchnie niem.	 –	Ma	swoje	kontakty

w	agencjach,	z	którymi	współpra cował	w	spra wach	cyber ter roryzmu.	Jest	pe wien,
że	mu	się	uda.
–	Czy	ona	wie?	Czy	Bodie	się	dowie dzia ła?
–	 Nie	 mia ła	 poję cia,	 dopóki	 nie	 zna la zła	 swoich	 rze czy	 w	 pudle	 pod	 drzwia mi

miesz ka nia.	Beth	nie	chcia ła	z	nią	na wet	roz ma wiać.	Zosta wiła	jej	kartkę,	że	ża łuje,
ale	Bodie	nie	może	z	nią	dłużej	miesz kać,	i	że	nie	spodzie wa ła	się	po	niej	ta kie go
za chowa nia.	Bodie	była	zdruzgota na.
–	Gdzie	ona	jest?
–	Wyna ję liśmy	jej	pokój	w	hote lu	nie da le ko	kampusu.	Oba wiam	się	jednak,	że	inni

studenci	też	widzie li	to	zdję cie	–	powie dział	cicho	Mallory.
–	A	je śli	nie,	to	jej	tak	zwa na	przyja ciółka	za pewne	posta ra ła	się	im	je	poka zać	–

rzucił	z	prze ką sem	Tank.	–	Też	mi	przyja ciółka.	Mogła	przynajmniej	poprosić	o	wy-
ja śnie nia.
–	Tak	jak	Bodie	mogła	poprosić	mnie	o	wyja śnie nia	–	za uwa żył	Cane.



–	Szkoda	już	się	sta ła.	Te raz	trze ba	zrobić	dla	Bodie	wszystko,	co	w	na szej	mocy.
–	Ona	nie	wra ca	do	domu?
–	Chyba	 żar tujesz?	 –	 roze śmiał	 się	 Tank.	 –	 Powie dzia ła	 kie rowcy,	 że	 nie	wróci

z	 podkulonym	ogonem	 z	 powodu	 cze goś,	 cze go	nie	 zrobiła,	 i	 że	 za mie rza	 powie -
dzieć	świa tu,	ja kie go	ma	podłe go	i	mściwe go	ojczyma.	–	Pochylił	się	nad	laptopem
i	wszedł	na	Fa ce booka.	–	Zresz tą	już	to	zrobiła	–	oznajmił,	wska zując	na	ekran.
Bodie	opisa ła	wszystko.	Kłopoty	 finansowe,	ultima tum	Jone sa,	chorobę	 i	 śmierć

dziadka,	swój	wstyd	z	powodu	tego,	na	co	się	zgodziła,	i	odkrycie,	jak	Will	odpła cił
jej	za	aresz towa nie.	A	także	re akcję	„przyja ciółki”	na	podrobione	zdję cie.
–	Nie sa mowita	dziewczyna	–	westchnął	Cane.	–	Nie	ustą piła.
Na gle	 przypomniał	 sobie	 wzrok	 kie rowców	 cię ża rówek	 w	 przydroż nym	 ba rze

i	zrozumiał,	że	zdję cie	musia ło	 już	od	dawna	znajdować	się	w	sie ci.	Biedna	Bodie
na wet	o	tym	nie	wie dzia ła.	Mimo	swojej	nie winności,	uczciwości	oraz	za sad	moral-
nych	zna la zła	się	w	godnej	poża łowa nia	sytuacji,	gdy	jej	sprośne	zdję cie	za ba wia ło
męż czyzn	na	ca łym	świe cie.	Jak	w	ogóle	mógł	pomyśleć,	że	to	ona?	Jak	Bodie	czuje
się	w	tej	chwili?	Zrozumiał	też,	jak	okrutnie	ją	potraktował	już	w	dniu	ślubu.	A	te raz
mia ła	jesz cze	problem	ze	zdję ciem	w	sie ci.	Za wstydził	się	swoje go	za chowa nia	jak
jesz cze	nigdy	w	życiu.
–	Pyta nie	brzmi,	co	za mie rzasz	z	tym	te raz	zrobić	–	powie dział	Mallory,	pa trząc

uważ nie	na	bra ta.
–	Nie	wiem	–	odparł	przygnę biony	Cane.	–	Po	prostu	nie	mam	poję cia.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Bodie	była	zdruzgota na,	kie dy	zna la zła	swoje	rze czy	w	kar tonach	przed	drzwia mi
miesz ka nia,	które	dzie liła	z	Beth	przez	kilka	 lat.	Po	prze czyta niu	dołą czonej	kar -
tecz ki	ze mdliło	ją,	bo	od	razu	domyśliła	się,	co	zrobił	Will.	Przypomnia ła	sobie,	jak
pa trzyli	na	nią	kie rowcy	cię ża rówek	w	ba rze,	i	zrozumia ła,	dla cze go	tak	się	sta ło.
Od	jak	dawna	obrzydliwe	zdję cie	krą żyło	w	sie ci?	I	jak	je	usunąć?
Opowie dzia ła	kie rowcy	limuzyny,	co	się	sta ło,	 i	za dzwoniła	do	Mallory’ego.	Naj-

star szy	z	bra ci	Kir ków	sta rał	się	ją	uspokoić,	a	potem	poprosił	o	prze ka za nie	te le fo-
nu	kie rowcy.	Męż czyzna	za wiózł	ją	do	najbliż sze go	hote lu,	a	nie długo	póź niej	Dar by
przywiózł	 jej	auto	z	 rancza.	Wrę czył	 jej	 także	koper tę	z	pie niędz mi,	ucisza jąc	 jej
prote sty	 nie cier pliwym	 ge stem.	 Bodie	 na tychmiast	 po	 za kwa te rowa niu	 odna la zła
swoje	zdję cie	w	inter ne cie.	Gdy	je	zoba czyła,	pobie gła	do	ła zienki	i	zwymiotowa ła.
Był	to	najgor szy	dzień	jej	życia,	tak	samo	okropny	jak	te,	kie dy	zmarł	jej	ojciec,	mat-
ka,	a	potem	także	ukocha ny	dzia dek.

Za nim	za czę ły	się	wykła dy,	zrobiła	wszystko,	żeby	zminima lizować	szkody	wyrzą -
dzone	przez	Willa.	Udostępniła	nie używa ny	dotąd	profil	na	Fa ce booku	sze rokiej	pu-
blicz ności,	opowia da jąc	historię	złośliwe go	ata ku	ojczyma.	Swoją	wypowiedź	za koń-
czyła	stwier dze niem,	że	nikogo	nie	powinno	się	wyrzucać	ze	swe go	życia,	nie	da jąc
mu	szans	na	wyja śnie nie	sytuacji.
Jesz cze	tej	sa mej	nocy	za dzwoniła	Beth.
–	Mia łaś	ra cję	–	przyzna ła.	–	Za chowa łam	się	głupio	 i	bar dzo	się	tego	wstydzę.

Sama	wysła łam	Te dowi	swoje	zdję cie	w	bie liź nie,	a	potem	mia łam	strasz ne	kłopoty.
Pa mię tam,	jak	mnie	wspie ra łaś,	choć	była	to	tylko	moja	wina.	Ja	cie bie	osą dziłam,
nie	 pozwa la jąc	 się	wytłuma czyć.	 Prze pra szam	 –	 powie dzia ła	 szcze rze.	 –	 Czy	 ze -
chcesz	znów	ze	mną	za miesz kać?
–	Nie.	Doce niam	twoją	propozycję,	ale	dobrze	mi	tu,	gdzie	je stem.
–	Na prawdę	mi	przykro,	Bodie.	–	Beth	była	bliska	łez.	–	Szcze gólnie	że	wiem	te -

raz,	dla cze go	zde cydowa łaś	się	na	se sję	dla	ojczyma.	Nie	wie dzia łam	też,	że	twój
dzia dek	zmarł.
–	Nie	zde cydowa łam	się	na	tę	se sję,	Beth.	Mój	ojczym	stworzył	to	zdję cie	w	Pho-

toshopie.	Są	na	to	dowody	i	został	oskar żony	o	kra dzież	mojej	toż sa mości.
–	O	mój	Boże!	–	jęknę ła	za szokowa na	dziewczyna.
–	Uwie rzyłaś	w	to,	co	zoba czyłaś,	prawda?	Wie dząc,	że	 je stem	bar dzo	re ligijna

i	na wet	nie	chodzę	na	randki.	Znasz	mnie	prze cież	od	tylu	lat.	–	W	głosie	Bodie	było
wię cej	smutku	niż	pre tensji.
–	Strasz nie	tego	ża łuję.
–	Dzię kuję	i	że gnam	–	odpar ła	Bodie	i	roz łą czyła	się.
Ona	i	Beth	były	przyja ciółka mi,	ale	jak	się	oka za ło,	nie wystar cza ją co	bliskimi.	Bo-

die	 trudno	 było	 zrozumieć,	 jak	 ła two	 jej	współloka tor ka	 uwie rzyła	w	 ta kie	 kłam-



stwa.	Za sta na wia ła	się,	z	jak	wie loma	osoba mi	o	tym	roz ma wia ła.	Te raz	ludzie	mo-
gli	prze czytać	jej	wyzna nie	w	inter ne cie	i	poznać	prawdę.	Była	przygotowa na	na	to,
że	nie którzy	 jej	nie	uwie rzą.	Nie za leż nie	od	okolicz ności	za mie rza ła	 jednak	skoń-
czyć	studia.
Roz mowa	z	Beth	skłoniła	Bodie	do	ponowne go	prze myśle nia	sytuacji	z	Cane’em.

Widzia ła,	jak	ca łował	inną	kobie tę.	Uwie rzyła,	że	nie	był	jej	wier ny.	Być	może	po-
spie szyła	się	z	osą dem,	opie ra jąc	się	tylko	na	tym,	co	zoba czyła,	nie	da jąc	mu	moż li-
wości	wytłuma cze nia	się.	Powie dzia ła	Mallory’emu,	że	chce	roz wieść	się	z	jego	bra -
tem,	ale	nic	w	tej	spra wie	nie	zrobiła.	Na	ra zie	za mie rza ła	skupić	się	na	na uce.	Ko-
cha ła	Cane’a,	ale	za wiódł	jej	za ufa nie.	Na wet	je śli	nie	chciał	jej	zdra dzić,	flir tował
z	inną	w	dniu	ich	ślubu.	I	choć	bar dzo	pra gnę ła	o	tym	za pomnieć,	jednak	nie	potra fi-
ła.

W	sylwe stra	Bodie	roz ma wia ła	na	Skypie	z	Morie.	Szwa gier ka	bar dzo	się	o	nią
mar twiła.	Ta	jej	troska	spra wia ła	Bodie	ra dość.	W	końcu	za da ła	pyta nie,	które	mu-
sia ło	paść	w	ich	roz mowie.
–	Co	u	Cane’a?
–	 Jest	ponury.	Robi,	co	do	nie go	na le ży,	ale	się	nie	uśmie cha.	Wrócił	na	 te ra pię

i	zna lazł	psychologa,	który	jest	we te ra nem	wojennym.	Mówi,	że	to	poma ga	i	dobrze
mu	się	z	nim	roz ma wia.	Od	twoje go	wyjaz du	nie	wziął	też	do	ust	alkoholu.
–	 To	 świetne	wie ści	 –	 ucie szyła	 się	Bodie.	 –	A	 kontaktował	 się	może	 z	 prawni-

kiem?
–	Nie.	Powie dział,	że	je śli	chcesz,	możesz	wystą pić	o	roz wód,	ale	on	tego	nie	zro-

bi.	Liczy	na	to,	że	kie dyś	mu	prze ba czysz.
–	Tak	powie dział?	–	za pyta ła	Bodie	z	na dzie ją.
–	Nie	tymi	słowa mi	–	przyzna ła	Morie	–	ale	do	adwoka ta	nie	poszedł.
–	Rozumiem.	–	Bodie	posmutnia ła.
–	Mal	uwa ża,	że	Cane	zrobił	to	ce lowo,	bo	się	wystra szył	małżeństwa.	Wie dział,

że	przyjdziesz	go	szukać,	a	może	na wet	widział,	jak	wychodziłaś	z	windy.
–	Myślisz,	że	za aranżował	całą	tę	scenkę?
–	To	moż liwe,	prawda?	Cane	cię	pra gnął,	ale	nie	był	prze kona ny	do	błyska wicz ne -

go	ożenku.	Poza	tym	widział	za chowa nie	Tanka	i	bał	się,	że	brat	mu	sprzątnie	cię
sprzed	nosa.	Jednak	kie dy	poczuł	ob rącz kę	na	palcu,	za czął	się	dusić	i	szukał	drogi
uciecz ki.	Tak	w	każ dym	ra zie	uwa ża	Mal.
–	Mogło	tak	być	–	przyzna ła	Bodie	z	wa ha niem.	–	A	więc	myślisz,	że	jest	jesz cze

na dzie ja?
–	Za wsze	 trze ba	być	dobrej	myśli	 –	powie dzia ła	 ła godnie	Morie.	 –	Sama	szłam

wyboistą	drogą	do	ślubu.	Dwojgu	ludziom	potrze ba	cza su,	żeby	sobie	na wza jem	za -
ufa li.	Cane	na	pewno	coś	do	cie bie	czuje	i	nie	wie,	jak	sobie	z	tym	pora dzić.	We dług
bra ci	nigdy	dotąd	nie	był	za kocha ny.
–	Po	prostu	mnie	pra gnie.
–	Dla	fa ce ta	to	dobry	począ tek	–	za śmia ła	się	Morie.	–	Bądź	cier pliwa	i	cze kaj	na

dalszy	roz wój	wyda rzeń.
–	Dzię ki	za	radę	–	westchnę ła	Bodie.	–	W	każ dym	ra zie	życzę	ci	szczę śliwe go	No-

we go	Roku.	W	przyszłym	tygodniu	za czynam	za ję cia.	Trzymaj	za	mnie	kciuki.



–	Je steś	mą dra,	dasz	sobie	radę.	Ale	życzę	ci	szczę ścia	z	twoim	opor nym	mę żem	–
doda ła	Morie	ze	śmie chem.
–	W	tym	przypadku	może	mi	być	potrzeb ne.	Podzię kuj	Mallory’emu	za	sa mochód

i	pokój	w	hote lu.	Przysię gam,	że	oddam	mu	pie nią dze,	choćby	mia ło	mi	to	za jąć	całe
lata.
–	Wiesz,	że	nie	musisz	–	za pewniła	ją	cie pło	szwa gier ka.	–	Czy	twoja	przyja ciółka

widzia ła	wyja śnie nia	na	Fa ce booku?
–	Tak	i	za dzwoniła,	żeby	prze prosić,	ale	w	cza sie	roz mowy	przyzna ła,	że	uwie rzy-

ła,	iż	pozowa łam	do	tego	zdję cia.
–	Też	mi	przyja ciółka.
–	Dla te go	wola łam	zostać	w	hote lu.	Wiesz,	boję	się	iść	na	za ję cia.	Nie którzy	stu-

denci	mogli	widzieć	zdję cie,	ale	już	nie	moje	wyja śnie nia.
–	Dasz	sobie	radę	–	za pewniła	ją	Morie.	–	Wie rzę	w	cie bie.	Trzymaj	głowę	wyso-

ko	i	ignoruj	głupców.
–	Spróbuję,	ale	jest	mi	cięż ko.
–	Wiem.	Trze ba	ja koś	sobie	ra dzić.
–	Tak,	trze ba.	Dzię kuję.
–	Nie	ma	za	co.

Pierwsze go	dnia	za jęć	Bodie	była	nie pewna	i	zde ner wowa na,	jednak	nie	słysza ła
żadnych	komenta rzy	w	spra wie	jej	zdję cia	w	sie ci.	Na	wszelki	wypa dek	poszła	do
dzie ka na	 i	 opowie dzia ła,	 co	 jej	 się	 przyda rzyło.	 Męż czyzna	 tylko	 się	 uśmiechnął
i	odparł,	że	jego	cór ka	także	pa dła	ofia rą	podob ne go	prze stępstwa	i	wła śnie	cze ka -
ją	na	proces.	Ka zał	jej	prze stać	się	za mar twiać.	Opuściła	jego	ga binet	podnie siona
na	duchu.
Dla	Beth	spra wy	nie	ułożyły	się	równie	pomyślnie.	Wszyscy	się	od	niej	odsunę li,

kie dy	 po	 kampusie	 roze szła	 się	 plotka,	 jak	 postą piła.	 Bodie	 mia ła	 na wet	 oka zję
przypadkiem	podsłuchać	roz mowę	nie zna nej	studentki	z	jej	dawną	przyja ciółką.
–	Wysta wiłaś	jej	rze czy	na	dwór,	jakby	była	ja kąś	bez domną,	którą	przygar nę łaś	–

wytknę ła	za wstydzonej	Beth.	–	I	ty	na zywasz	sie bie	osobą	wie rzą cą?	Cie ka we,	co
to	za	wia ra?
Beth	poczer wie nia ła	i	ucie kła,	a	dwa	dni	póź niej	po	kampusie	roze szła	się	wieść,

że	prze niosła	się	na	inną	uczelnię.	Bodie	zrobiło	się	jej	żal.	Było	jej	przykro,	że	Beth
uwie rzyła	w	podłe	kłamstwa	Willa,	ale	nie	życzyła	jej	źle,	tym	bar dziej	że	sama	po-
dob nie	postą piła	 z	Cane’em,	nie	 sta ra jąc	 się	na wet	wysłuchać	 jego	wyja śnień.	To
wca le	nie	sta wia ło	jej	w	lepszym	świe tle	niż	Beth.

Mie siąc	 po	 roz poczę ciu	 za jęć	 na	 uczelni	 na dal	 nie	 słychać	 było	 żadnych	plotek
o	 fe ralnej	 fotogra fii.	Nikt	 nie	 dokuczał	Bodie,	 a	 kie dy	 chcia ła	 ponownie	 odna leźć
swoje	zdję cie	w	sie ci,	oka za ło	się,	że	znikło	bez	śla du.
Spróbowa ła	 połą czyć	 się	 przez	Skype’a	 z	Morie;	 cze ka jąc,	 ob ra ca ła	w	palcach

swój	ulubiony	ka mień.	Jak	za wsze	za skoczył	ją	jego	cię żar	i	me ta licz ny	blask.	Już
dawno	powinna	wyja śnić	tę	za gadkę.	Mia ła	prze cież	przyja ciółkę	na	geologii,	która
mogła	przyjrzeć	się	ta jemniczej	ska le.
–	Cześć	–	ode zwa ła	się	Morie.	–	Co	u	cie bie	słychać?



–	Znacz nie	le piej.	A	u	was?
–	Cane	ma	nową	prote zę	–	oznajmiła	Morie	z	błyskiem	w	oku.	–	To	prototyp.	Jego

psycholog	ma	przyja cie la	w	instytucie	ba dań	nad	sztucz ną	inte ligencją,	który	pra cu-
je	 nad	 prote zą	 tak	 połą czoną	 z	 mózgiem	 człowie ka,	 że	 moż na	 nią	 poruszać	 jak
prawdziwą	 ręką.	 Cane	 nie	 dał	 sobie	 podpiąć	 elektrod,	 ale	 oglą dał	 ekspe rymenty
w	la bora torium.
–	I	włożył	coś	ta kie go?	Nie sa mowite!	–	za chwyciła	się	Bodie.
–	Był	też	u	fryzje ra	 i	codziennie	się	goli.	Z	 ja kie goś	ta jemnicze go	powodu	znów

za inte re sował	się	ar che ologią	–	doda ła	ze	śmie chem.	–	Ma vie	widzia ła,	że	ma	twoje
zdję cie	w	sypialni.
–	Nie moż liwe!
–	Wiesz,	że	wszyscy	zja wimy	się	na	roz da niu	dyplomów,	prawda?
–	Je śli	w	ogóle	uda	mi	się	zdobyć	dyplom.	–	Bodie	skrzywiła	się.	–	A	co	z	Willem

i	jego	przyja cie lem	Lar rym?
–	Wylą dowa li	w	aresz cie.	Wczoraj	posta wiono	im	nowe	za rzuty.	Red	Da vis	osobi-

ście	prze ka zał	sze ryfowi	wyniki	swojej	pra cy.	Oczywiście	usunął	twoje	zdję cie	z	in-
ter ne tu.
–	Kocham	go!
–	 Jak	my	wszyscy.	Na prawdę	powinien	pra cować	dla	 ja kiejś	poważ nej	rzą dowej

agencji,	 za miast	 pę dzić	 bydło.	 Ale	 powie dział,	 że	 nie	 lubi	 chodzić	 pod	 kra wa tem
i	spowia dać	się	ja kie muś	bub kowi	w	gar niturze	z	tego,	co	robi.
–	Myślisz,	że	Will	wyjdzie	za	kaucją?	–	za pyta ła	zmar twiona	Bodie,	wie dząc,	jak

mściwy	jest	jej	ojczym.	–	Na wet	je śli	wyzna czą	wysoką	kaucję,	ma	zie mię	i	dom	mo-
jej	matki	pod	za staw.
–	Nie	ma	–	odpar ła	Morie.	–	Za mie rza łam	za dzwonić	do	cie bie	wie czorem	z	dobrą

nowiną.	Kie dy	sze ryf	prze trzą sał	dom	Willa,	na tknął	się	na	ka setkę	z	dokumenta mi.
Wysta rał	się	o	odpowiedni	na kaz	i	po	otwar ciu	oka za ło	się,	że	wśród	pa pie rów	był
oryginalny	te sta ment	twojej	matki,	w	którym	zosta wiła	ci	dom,	zie mię	i	całą	resz tę.
Te raz	prawnicy	podwa żą	le galność	tego,	który	Jones	przedsta wił	po	śmier ci	twojej
mamy.	Wkrótce	odzyskasz	swoje	dzie dzictwo.
Bodie	aż	usia dła	z	wra że nia.
–	O	rany!	Jak	ja	wam	się	odwdzię czę?
–	Skończ	studia	i	wróć	do	domu	–	pora dziła	Morie.	–	Zresz tą	mam	dla	cie bie	nie -

spodziankę.
–	Co	ta kie go?
–	Je stem	w	cią ży!
–	Będę	ciocią!	–	za woła ła	ra dośnie,	ale	za raz	posmutnia ła.	–	To	zna czy	Cane	bę -

dzie	wujkiem.
–	Bę dziesz	ciocią.	Na dal	je steś	żoną	Cane’a.	Je stem	taka	podekscytowa na!	Dziec-

ko	urodzi	się	w	sierpniu.
–	Bar dzo	się	cie szę.
–	My	wprost	sza le je my	ze	szczę ścia.	Nie długo	bę dzie	moż na	zoba czyć	płeć,	ale	ja

i	Mal	chce my,	żeby	to	była	nie spodzianka.
–	Cóż	za	siła	woli	–	za uwa żyła	Bodie	z	podziwem.	–	Gra tuluję.	Za łożę	się,	że	twoja

mama	i	tata	są	za chwyce ni.



–	Nie	 tylko	oni.	Wyobraź	sobie,	 że	Cort	 również	 –	powie dzia ła,	ma jąc	na	myśli
swoje go	bra ta.	–	To	dopie ro	nie spodzianka.
–	Jak	ukła da	mu	się	z	Oda lie	Eve rett?
–	Oda lie	strasz nie	za dzie ra	nosa	–	westchnę ła	Morie.	–	Powie dzia ła,	że	nie	bę dzie

uma wiać	się	z	kimś,	kto	pachnie	krowimi	placka mi.
–	O	rany!	Prze cież	jej	matka	taka	nie	jest,	prawda?
–	Nie.	He ather	Eve rett	to	prawdziwy	anioł.	Na wet	o	dia ble	umia ła by	powie dzieć

coś	miłe go.	To	tra gicz na	sytuacja,	bo	Cort	roz pa cza	po	Oda lie,	która	wkrótce	wy-
jeż dża	do	Włoch,	żeby	szkolić	głos	u	sławne go	tre ne ra,	a	obok	miesz ka	wspa nia ła
dziewczyna,	która	zrobiła by	dla	nie go	wszystko,	a	on	jej	na wet	nie	za uwa ża.	Nie,	to
nie	 tak	 –	 powie dzia ła	Morie,	marsz cząc	 brwi.	 –	Wła ściwie	 ją	 za uwa ża,	 ale	w	 jej
obecności	sta le	klnie.
–	Dla cze go?
–	Ona	ma	 koguta,	 który	 ją	 uwielbia,	 a	 nie	 znosi	męż czyzn.	Na wet	 bar dziej	 niż

nasz.	Cha dza	przez	płot	do	moich	rodziców,	gdzie	jest	sporo	kur.	A	kie dy	tylko	widzi
Cor ta,	rzuca	się	na	nie go.	To	okropnie	śmiesz ne	–	za chichota ła.	–	Cort	nie	może	go
prze gnać	 ani	 zła pać.	 Ten	 kogut	 to	 par tyzant,	 ata kuje	 z	 doskoku.	Cort	wrzesz czy
i	bie ga	za	wielkim	czer wonym	pta kiem,	a	ten	pie je	i	wyda je	ta kie	dźwię ki,	jakby	się
śmiał.
–	O	rany!	–	roze śmia ła	się	Bodie.
–	To	się	może	źle	skończyć.	Na	przykład	rosołem	–	doda ła	z	uśmie chem	Morie.	–

Ale	wra ca jąc	do	cie bie,	ucz	 się	pilnie	 i	 odzywaj	od	cza su	do	cza su.	Będę	da wa ła
znać,	co	u	nas	słychać.
–	Dzię ki,	Morie,	i	jesz cze	raz	gra tuluję.	–	Bodie	za wa ha ła	się.	–	Je śli	Cane	tak	za -

czął	o	sie bie	dbać,	to	może	widuje	się	z	tą	kobie tą,	z	którą	go	widzia łam	w	hote lo-
wym	ba rze?
–	Od	 twoje go	wyjaz du	 nie	 opuścił	 rancza.	 Z	 nikim	 się	 nie	widuje.	 Chcesz	 znać

moje	zda nie?	Cze ka,	aż	jego	żona	wróci	do	domu.	–	Bodie	spojrza ła	na	szwa gier kę
sze roko	otwar tymi	ocza mi.	–	Za ska kują ce,	nie prawda?	Spraw,	że byśmy	byli	z	cie bie
dumni.
–	Obie cuję,	że	się	posta ram	–	powie dzia ła	Bodie	i	prze rwa ła	połą cze nie.

Kolejne	trzy	tygodnie	minę ły	za ję tej	na uką	Bodie	nie	wia domo	kie dy.	Upar ła	się
skończyć	studia	w	ter minie	i	z	dobrym	wynikiem.	Z	nikim	się	nie	spotyka ła,	na wet
z	kole ga mi	z	roku,	którzy	proponowa li	jej	wspólne	wyjścia	do	baru	czy	na	koncert
w	kampusie.	Całe	noce	spę dza ła	w	hote lowym	pokoju	na	za kuwa niu	do	egza minów.
W	jej	życiu	na stą piła	 jednak	poważ na	zmia na.	Zna la zła	czas,	żeby	za nieść	swój

ka mień	zmar twień	na	wydział	geologii	 i	ze	zdumie niem	dowie dzia ła	się,	że	jest	to
fragment	me te orytu	wart	setki	tysię cy	dola rów.
–	Znam	kolekcjone ra,	który	za pła ci	za	nie go	for tunę	–	powie dział	profe sor,	który

ba dał	ska łę.	–	Twój	me te oryt	jest	nie spotyka ny	i	wspa nia le	za chowa ny.	Je śli	chcesz,
dam	ci	jego	numer.
Zszokowa na	Bodie	 le dwie	pokiwa ła	głową.	Profe sor	uśmiechnął	 się	 i	 za pisał	 jej

numer	te le fonu	na	kartce.
–	Jest	wart	wię cej	od	złota	–	wykrztusiła	w	końcu.



–	No	tak.	Kolekcjone rzy	są	gotowi	pła cić	krocie	za	ta kie	rzadkie	oka zy.	Nie	po-
winnaś	go	nosić	w	kie sze ni,	Bodie.	Jest	zbyt	cenny.
–	Te raz	to	wiem	–	za śmia ła	się	ner wowo.	–	Dzię kuję.
–	To	była	prawdziwa	przyjemność.

Bodie	jak	odurzona	wróciła	do	hote lowe go	pokoju.	Ten	ka wa łek	ska ły	mógł	ją	wy-
ba wić	z	wie lu	kłopotów.	Może	na wet	ura towałby	dziadka,	a	przynajmniej	oszczę dził
mu	stre sów.	Wte dy	jednak	nie	wie dzia ła,	że	jest	coś	wart.	Nosiła	go	przy	sobie	jako
amulet.	Na wet	te raz	nie	mia ła	ochoty	się	z	nim	roz sta wać,	ale	wie dzia ła,	że	je śli	go
sprze da,	kupi	sa mochód,	opła ci	studia,	a	na wet	roz wód,	je śli	bę dzie	trze ba.	Sprze -
daż	ska ły	da	jej	finansową	nie za leż ność.	Podję ła	więc	de cyzję	i	za dzwoniła	do	kolek-
cjone ra.

Tydzień	póź niej	kwota	na	jej	koncie	pokaź nie	urosła.	Opła ciła	ra chunek	za	hotel
i	prze niosła	się	do	miłe go	apar ta mentu	w	pobliżu	kampusu,	który	wyna ję ła	od	star -
szej	pary.	Mogła	oddać	Dar by’emu	sa mochód,	ponie waż	kupiła	sobie	wła sny.	Mały
i	używa ny,	ale	nie za wodny.
–	Co	się	dzie je?	–	za pyta ła	wie czorem	na	Skypie	za skoczona	Morie.
–	Pa mię tasz	ka mień,	który	za wsze	przy	sobie	nosiłam?
–	Tak.	Był	dość	nie zwykły.
–	Oka za ło	się,	że	to	me te oryt,	i	sprze da łam	go	za	za wrotną	sumę	kolekcjone rowi!
–	Świę ci	pańscy!	Oglą da łam	program	w	te le wizji	o	łowcach	me te orytów.
–	Nie	mam	cza su	na	te le wizję,	ale	ten	film	chętnie	bym	obejrza ła.
–	Koniecz nie.	Był	fa scynują cy.	–	Morie	na	chwilę	za milkła.	–	Nie długo	odzyskasz

dom	matki.	We dług	prawników	za	kilka	tygodni	powinnaś	dostać	akt	wła sności.
–	Wiem,	je stem	z	nimi	w	kontakcie.	Ale	nie	za mie rzam	go	sprze da wać.
–	Nie	dziwię	ci	się.	Je śli	tylko	moż na,	dom	powinien	zostać	w	rodzinie.
–	Więc	na dal	bę dzie	u	mnie	krucho	z	for są.	Ale	chcia ła bym	odwdzię czyć	się	wam

za	wszystko,	co	dla	mnie	zrobiliście.
–	Na wet	nie	próbuj,	bo	bę dzie	awantura	–	ostrze gła	ją	Morie.
–	Pozosta je	mi	więc	tylko	podzię kować.
–	Nie	ma	za	co	–	odpar ła	uspokojona	Morie	i	zmrużyła	oczy.	–	Szykuje	ci	się	towa -

rzystwo	na	piątkowy	wie czór.
–	Słucham?
–	 Słysza łam	 z	 wia rygodne go	 źródła,	 że	 ktoś	 wybie ra	 się	 do	 Billings,	 żeby	 się

z	tobą	spotkać.	Ktoś	wysoki,	przystojny,	władczy	i	bar dzo	zde ter minowa ny.
--	Cane?
–	Tak	chyba	ma	na	imię	–	roze śmia ła	się	Morie.
–	Przyje dzie	do	mnie	w	pią tek?
–	Tak.
–	Ale	nie	dzwonił.
–	Chce	cię	za skoczyć,	lecz	posta nowiłam	cię	uprze dzić.
–	Tysięcz ne	dzię ki,	Morie.	Włożę	najlepszą	sukienkę.
–	Ani	mi	się	waż!	Cane	od	razu	zorientuje	się,	kto	ci	wszystko	wypa plał.
–	No	tak.	Nie	pomyśla łam.	O	rany!	To	co	ja	mam	włożyć?	Co	mu	powiem?	Co	zro-



bię?
–	Uspokój	się,	weź	głę boki	oddech	i	pozwól,	aby	spra wy	toczyły	się	same	–	pora -

dziła	Morie.
Bodie	postą piła	zgodnie	z	radą	szwa gier ki.	Ode tchnę ła,	ale	wca le	się	nie	uspoko-

iła.	Była	podekscytowa na	 jak	wte dy,	 kie dy	Cane	 jej	 się	oświadczył.	Za mie rzał	 się
z	nią	zoba czyć!	Podob no	nie	chciał	roz wodu,	ale	je śli	zmie nił	zda nie?	A	je że li	przy-
je dzie,	żeby	jej	powie dzieć,	że	za kochał	się	w	tamtej	pięknej	blondynce?
–	Prze stań	pa nikować	–	powie dzia ła	Morie	po	chwili.	–	Nie	tor turuj	sa mej	sie bie.

Musisz	uzbroić	 się	w	cier pliwość	 i	 cze kać,	aż	Cane	przyje dzie	do	cie bie	 i	powie,
o	co	chodzi.
–	Brzmi	prosto.
–	Bo	to	nie	jest	skomplikowa ne.
–	No	dobrze.	Będę	uda wać,	że	nic	nie	wiem.
–	Grzecz na	dziewczynka.	Powodze nia!
–	Je steś	moją	najlepszą	przyja ciółką.
–	Dzię kuję.	Ty	moją	też.	Do	zoba cze nia	wkrótce.
–	Do	zoba cze nia.
Choć	Bodie	położyła	się	wcze śnie,	nie	za snę ła	do	sa me go	świtu.	Kie dy	za dzwonił

budzik,	wsta ła	z	podkrą żonymi	ocza mi	i	musia ła	bar dzo	się	spie szyć,	żeby	zdą żyć
na	za ję cia.

Do	końca	tygodnia	za sta na wia ła	się,	jak	Cane	bę dzie	wyglą dał,	co	powie,	co	będą
robić,	kie dy	się	zja wi	w	jej	miesz ka niu.	Wymyśla ła	kolejne	sce na riusze	tego	spotka -
nia,	jednak	za miast	ukoje nia	czuła	większy	nie pokój.	Była	coraz	bar dziej	prze kona -
na,	że	mąż	chce	za kończyć	ich	nie uda ny	zwią zek.	Za wsze	twier dził,	że	nie	pra gnie
małżeńskich	wię zów.	Oże nił	 się	 z	 nią	 tylko	 dla te go,	 żeby	 utrzymać	 Tanka	 na	 dy-
stans.	Bodie	czuła	się	jak	na groda	w	bra ter skich	roz grywkach.
Za sta na wia ła	się,	czy	na dal	dokucza ją	mu	że bra.	Minę ło	już	tyle	cza su,	że	powin-

ny	 się	 zrosnąć.	 Je śli	 uda	 jej	 się	 za liczyć	wszystkie	 przedmioty,	 za	mie siąc	 bę dzie
wolna.	To	był	kolejny	problem:	dokąd	ma	wrócić?	Na gle	przypomnia ła	sobie	dom,
który	dzie liła	z	dziadkiem	po	śmier ci	mamy,	a	który	ukradł	jej	ojczym.
Will	i	Lar ry	wylą dowa li	w	wię zie niu.	Przynajmniej	nie	musia ła	się	mar twić,	że	po

powrocie	spotka	które goś	z	nich	w	mie ście.	Na dal	nie	pogodziła	się	z	tym,	co	zrobi-
ła,	 żeby	ra tować	dziadka.	Pozowa nie	do	erotycz ne go	zdję cia	nie	było	w	 jej	 stylu.
Zresz tą	 nie	 uda ło	 jej	 się	 osią gnąć	 celu	 i	 dzia dek	 umarł.	Mogła	 sobie	 oszczę dzić
stre su	 i	 upokorze nia.	 Jednak	 wte dy	 była	 prze kona na,	 że	 nie	 ma	 inne go	 wyjścia.
Wie dzia ła,	że	posunę ła by	się	na wet	da lej,	gdyby	to	mia ło	oca lić	dziadka.	Bar dzo	za
nim	tę skniła.

Po	piątkowych	za ję ciach	Bodie	wra ca ła	do	miesz ka nia,	roz glą da jąc	się	za	sa mo-
chodem	z	rancza.	Ode tchnę ła	z	ulgą,	nie	widząc	go	nigdzie	w	pobliżu.	Mia ła	więc
trochę	 cza su,	 żeby	 się	 odświe żyć	 i	 ogar nąć	miesz ka nie,	 a	może	na wet	 ugotować
coś,	co	da łoby	się	podgrzać	póź niej,	gdyby	zgłodnie li.
W	myślach	 już	 sobie	wszystko	 za pla nowa ła.	Włożyła	 klucz	do	 zamka	 i	 zdziwiła

się,	że	drzwi	są	otwar te.	Musia łam	za pomnieć	rano	w	pośpie chu	prze krę cić	klucz,



uzna ła.	Star si	państwo	nigdy	by	tego	nie	wykorzysta li,	ale	to	i	tak	nie	było	roz sąd-
ne.	We szła	do	środka,	odłożyła	toreb kę	i	zdję ła	płaszcz.	W	kuchni	omal	nie	ze mdla -
ła,	sta jąc	twa rzą	w	twarz	z	męż czyzną	w	bia łej	koszuli	i	dżinsach,	który	sma żył	ste -
ki.
Cane	spojrzał	na	nią	z	sze rokim	uśmie chem.	Był	tak	przystojny,	że	jej	ser ce	za -

czę ło	bić	jak	osza la łe.	Minę ło	tyle	cza su,	odkąd	widzia ła	jego	cudowne,	roz iskrzone
spojrze nie.	Pachniał	świe żością,	a	jego	koszula	była	nie na gannie	wypra sowa na.	Bez
wątpie nia	była	 to	robota	Ma vie.	Cane	wyglą dał	 jak	spełnie nie	kobie cych	ma rzeń.
Bodie	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku.
–	 Pomyśla łem,	 że	możesz	 być	 głodna,	wra ca jąc	 tak	 póź no	 z	 uczelni	 –	 oznajmił,

a	kie dy	skinę ła	w	milcze niu	głową,	prze krę cił	ste ki	na	drugą	stronę.
Po	chwili	zga sił	gaz,	prze łożył	mię so	na	duży	ta lerz	i	za niósł	na	stół,	gdzie	już	cze -

ka ła	miska	ziemnia ków	i	druga	z	brukselką.	Dobrze	wie dział,	że	to	ulubione	da nie
Bodie.
–	Za skoczona?	–	za pytał,	podchodząc	bliżej.
Skinę ła	głową,	nie	mogąc	wykrztusić	ani	słowa.
Cane	ujął	twarz	Bodie	w	dłonie.	Prote za	pra wie	nie	róż niła	się	od	zdrowej	koń-

czyny.
–	Z	bliska	nikogo	nie	oszukam	–	szepnął,	wpa trując	się	za chłannie	w	jej	usta	–	ale

z	da le ka	nie	widać	róż nicy.	Dłoń	wyglą da	na turalnie.	Ma	mnóstwo	dźwigni,	wie lo-
krąż ków	i	ka bli.	Umrę,	je śli	cię	za raz	nie	poca łuję!
Jego	usta	wpiły	się	w	jej	war gi	z	taką	siłą,	jakby	chciał	ją	pochłonąć	w	żar łocz nym

poca łunku.	Bodie	 jęknę ła,	 czując	 na ra sta ją ce	 podnie ce nie.	Ob ję ła	 go	 i	wtuliła	 się
w	 jego	 ra miona,	 roz chyla jąc	war gi.	 Prze sta ło	 się	 liczyć	 cokolwiek	 poza	Cane’em
i	jego	spra gnionymi	usta mi.
Cane	za mruczał	 i	przytrzymując	 ją	ka le kim	ra mie niem,	włożył	zdrową	dłoń	pod

bluz kę	Bodie.	Nie cier pliwie	odsunął	sta nik	i	wresz cie	dotknął	jej	na giej,	roz grza nej
skóry.	W	cza sie	gdy	jego	war gi	kusiły,	skuba ły	i	za chę ca ły	do	za ba wy,	jego	palce	pie -
ściły	wraż liwe	pier si	Bodie.	Z	za mknię tymi	ocza mi	mocniej	przylgnę ła	do	jego	dłoni.
–	Za	wie le	ubrań…	–	wykrztusił	Cane,	sta ra jąc	się	zdjąć	jej	bluz kę	i	popycha jąc	ją

jednocze śnie	w	stronę	sypialni.
Kie dy	upa dli	na	ma te rac,	za rumie niona	Bodie	sama	zdję ła	bluz kę	i	sta nik,	pozwa -

la jąc	Cane’owi	na pa wać	się	widokiem	jej	nie ska zitelnej	skóry.	Położyła	się	na	ple -
cach,	a	on	za wisł	nad	nią	ze	wzrokiem	za mglonym	z	pożą da nia.
–	Je steś	moja	–	wyszeptał	chra pliwie,	przypra wia jąc	ją	o	dresz cze.	–	Cała	moja	–

dodał,	 kie dy	się	 za rumie niła	pod	 jego	 spojrze niem.	 –	Bę dziesz	musia ła	mi	pomóc,
Bodie,	bo	nie	wiem,	czy	dam	radę…
–	Oczywiście,	że	dasz	–	szepnę ła,	ośmie lona	jego	nie pewnością.
Nie	myśląc	o	wła snym	wstydzie,	ścią gnę ła	dżinsy	ra zem	z	bie lizną,	a	potem	go-

rącz kowymi	rucha mi	roz pię ła	koszulę	Cane’a,	odsła nia jąc	jego	muskular ną	owłosio-
ną	pierś.	A	także	przypię tą	spe cjalną	uprzę żą	prote zę	dłoni.	Kie dy	spróbowa ła	 ją
odpiąć,	Cane	drgnął.
–	Nie	wiem,	czy…
–	Męż czyź ni	od	za ra nia	dzie jów	tra cili	kończyny	w	cza sie	walk	–	powie dzia ła	ci-

cho.	–	A	kobie ty	sobie	z	tym	ra dziły.	Sam	się	prze konasz.	Na uczysz	mnie.



–	Na uczę	–	potwier dził,	kie dy	się gnę ła	do	jego	pa ska.	–	O	tak.	To	mogę	zrobić	–
mruknął,	pochyla jąc	się	do	jej	ust.
Z	początku	nie	było	jej	ła two.	Bodie	nigdy	nie	widzia ła	na gie go	męż czyzny,	poza

ilustra cją	w	cza sopiśmie,	którą	poka za ły	jej	kie dyś	kole żanki	w	szkole.	Nie	oglą da ła
erotycz nych	filmów	ani	nie	za glą da ła	na	por nogra ficz ne	strony,	więc	bra kowa ło	jej
podsta wowej	wie dzy.
–	Szyb ko	się	uczysz	–	mruknął	z	uśmie chem,	kie dy	zdejmowa ła	ostatnie	dzie lą ce

ich	fragmenty	odzie ży.
–	Dotąd	się	powstrzymywa łam	–	odpar ła,	sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	na	jego	podnie -

ce nie.
–	Już	nie długo.	Obie cuję	–	szepnął,	ukła da jąc	ją	z	powrotem	na	podusz kach	i	wsu-

wa jąc	udo	pomię dzy	jej	złą czone	nogi.
Opie ra jąc	się	na	kikucie	oka le czonej	ręki,	drugą	się gnął	do	jej	ud.	Ten	intymny	do-

tyk	za lał	Bodie	falą	żaru.	Spojrza ła	na	nie go	bez radnie,	za że nowa na	intensywnością
doznań.
–	Nie	pa nikuj	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	ustach.	–	Musisz	być	na	mnie	gotowa.	Zo-

ba czysz,	że	to	przyjemne.	Nie	myśl.	Odpręż	się	i	pozwól	się	dotykać.
Bodie	nie	spodzie wa ła	się,	że	z	ta kim	entuzja zmem	podda	się	wprawnym	ruchom

jego	ręki.	Cane	szyb ko	odna lazł	miejsce,	dzię ki	które mu	eksplodowa ła	w	niej	nie -
zna na	przyjemność.	Bodie	wiła	się	i	z	ca łych	sił	sta ra ła	jesz cze	bar dziej	zbliżyć	do
jego	bie głej	dłoni.	Nie	była	w	sta nie	myśleć,	skupiła	się	wyłącz nie	na	dotyku	Cane’a.
Jej	cia łem	wstrzą snął	roz kosz ny	spazm,	wyrywa jąc	z	 jej	pier si	mimowolny	okrzyk
roz koszy.	 Kie dy	 wresz cie	 otworzyła	 oczy,	 spostrze gła,	 że	 za czer wie niony	 Cane
przyglą da	jej	się	z	sa tysfakcją.
–	Nigdy	tego	nie	doświadczyłaś	–	powie dział	za skoczony.
–	Nie	–	wykrztusiła.
–	Więc	 to	cię	 rzuci	na	kola na	–	mruknął,	ukła da jąc	 się	mię dzy	 jej	 roz chylonymi

uda mi.	–	Opleć	mnie	noga mi	i	pozwól	mi	poka zać,	jak	na le ży	się	kochać.
Podda ła	się	mu	całkowicie,	wpusz cza jąc	go	do	swoje go	wnę trza.	Je dynie	pierwszy

moment	ze tknię cia	ich	ciał	wydał	się	nie przyjemny,	ale	z	każ dym	powolnych	ruchem
Cane’a	rosła	w	niej	fala	roz koszy.	Przez	cały	czas	pa trzył	jej	prosto	w	oczy,	a	kie dy
Bodie	przytłoczona	dozna nia mi	chcia ła	je	przymknąć,	za prote stował.
–	Nie.	Patrz	na	mnie	i	pozwól	mi	pa trzeć	–	poprosił	chra pliwie.
–	To	zbyt	intymne	–	wykrztusiła.
–	Je steś	moją	żoną	–	oznajmił,	podkre śla jąc	swoje	słowa	mocnymi	rucha mi	bioder.

–	Je steś	moim	świa tem.	Możesz	dzie lić	ze	mną	to	uczucie	i	cie szyć	się	każ dą	chwilą!
Bodie	zdusiła	okrzyk	na ra sta ją cej	roz koszy.	Na gle	nie	było	już	odwrotu.	Jej	bio-

dra	porusza ły	się	w	rytm	ruchu	bioder	Cane’a,	wychodząc	mu	na	spotka nie.	Czuła,
jak	w	niej	rośnie.
–	 Je steś	 taka	 słodka…	 Bodie…	 taka	 słodka!	 –	 krzyknął	 i	 stę żał,	 tar ga ny	 fa la mi

spełnie nia.
–	Cane	–	wykrztusiła,	nie	roz pozna jąc	wła sne go	głosu.
–	Patrz	na	mnie…	–	wydyszał.
Cane	za głę biał	się	w	nią,	nie	odrywa jąc	roz sze rzonych	źre nic	od	jej	zdumione go

spojrze nia.	Bodie	czuła	we wnątrz	sie bie	każ dy	jego	konwulsyjny	ruch.	Na miętność



rosła	nie znośnie,	aż	w	końcu	i	ją	porwa ła	nie powstrzyma na	la wina	roz koszy.	Dozna -
nia	prze kroczyły	jej	najśmielsze	fanta zje	o	intymności	pomię dzy	kobie tą	i	męż czy-
zną.	Drżą cy,	spocony	Cane	opadł	na	nią,	muska jąc	war ga mi	jej	pier si.
–	Jesz cze	nigdy	aż	tak…	–	wykrztusił	urywa nym	głosem.
Bodie	tuliła	jego	głowę,	wciąż	czując	głę boko	w	sobie	pulsują cą	na miętność.	Kie -

dy	oprzytomnia ła,	pomyśla ła	o	czymś	mniej	przyjemnym.
–	Na wet	z	tą	blondynką	z	Jackson	Hole?	–	szepnę ła	mu	do	ucha.
Cane	 wybuchnął	 śmie chem.	 Nie	 tego	 się	 spodzie wa ła.	 Uniósł	 się	 odrobinę,	 by

móc	na	nią	popa trzeć.	Ich	cia ła	na dal	były	złą czone.
–	Nie	wiem.	Nigdy	się	z	nią	nie	kocha łem	–	odparł	cicho.	–	Roz ma wia liśmy	tylko

podczas	aukcji	bydła.	–	De likatnie	poca łował	roz chylone	war gi	Bodie.	–	Kie dy	zoba -
czyłem,	jak	wychodzisz	z	windy,	prze stra szyłem	się	i	zrobiłem	coś	potwor nie	głupie -
go.
–	Głupie go	–	powtórzyła	jak	echo,	bo	Cane	za czął	się	w	niej	de likatnie	poruszać,

roz nie ca jąc	na	powrót	przytłumiony	żar.
–	Uda wa łem,	że	coś	nas	 łą czy,	bo	wie dzia łem,	że	uciekniesz.	Są dziłem,	że	 tego

chcę.	Dostałbym	 roz wód	 i	 znów	byłbym	wolny.	 Ale	 nie	 uwolniłem	 się	 od	 cie bie	 –
szepnął	 i	poruszył	 się,	wywołując	cichy	okrzyk	Bodie.	 –	Ty	 też	nie	wyzwoliłaś	się
ode	mnie.	Na le żymy	do	 sie bie	 tak	bar dzo,	 że	na wet	osob no	 je ste śmy	 ra zem.	No
i	 te raz	 jesz cze	 to…	 –	dodał,	na pie ra jąc	na	nią	biodra mi.	Bodie	wygię ła	 się	w	 łuk
i	za cisnę ła	zęby,	ale	i	tak	nie	powstrzyma ła	okrzyku	roz koszy.
–	Spra wiasz,	że	czuję	się	prawdziwym	męż czyzną.	–	Przyglą dał	się	jej	spłonionej

twa rzy	i	roz gorącz kowa ne mu	spojrze niu.	–	A	ty	przy	mnie	sta jesz	się	kobie tą.
–	Prze cież	już	nią	byłam	–	za śmia ła	się	chra pliwie.
–	Byłaś	dzie wicą	–	szepnął.	–	Słodką,	nie śmia łą	i	czystą.	To	mi	się	podoba ło	–	jęk-

nął,	za głę bia jąc	się	w	niej	z	większą	siłą.	–	Chcę	to	robić	bez	prze rwy	do	końca	ży-
cia,	pa trząc	na	cie bie	–	powie dział	 i	znów	mocno	pchnął,	wpa trując	się	płoną cymi
na miętnością	 czar nymi	 ocza mi	w	 jej	 za mglone	 źre nice.	 –	Kocham	cię,	Bodie.	Ko-
cham!
Chcia ła	mu	odpowie dzieć,	ale	roz kosz	była	zbyt	przytła cza ją ca.	Przylgnę ła	do	nie -

go,	 kwiląc.	 To	 była	 najsłodsza	 i	 najwspa nialsza	 rzecz,	 ja kiej	 Bodie	 doświadczyła
w	życiu.	Cane	też	osią gnął	spełnie nie,	ale	nie	wcze śniej	niż	Bodie.	Le żąc	wyczer pa -
na	w	jego	ra mionach,	chcia ła	z	nim	roz ma wiać,	ale	nie	star czyło	jej	sił.
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła	tylko.
–	Ja	cie bie	też,	kocha nie.	Za wsze	będę	cię	kochał	–	obie cał,	kryjąc	twarz	w	za głę -

bie niu	jej	szyi.
Za snę li	wyczer pa ni	miłosnymi	igrasz ka mi	i	ukołysa ni	swoimi	odde cha mi,	za pomi-

na jąc	o	stygną cym	w	kuchni	je dze niu.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Obudzili	się	po	północy.	Ra zem	poszli	pod	prysz nic,	a	potem	do	kuchni.
–	Jak	w	ogóle	się	tu	dosta łeś?	–	za pyta ła	Bodie,	wkła da jąc	koszulę	Cane’a;	on	miał

na	sobie	tylko	dżinsy.
Czuł	się	przy	niej	na	tyle	swobodnie,	że	nie	musiał	za krywać	ka le kie go	ra mie nia.
–	Poka za łem	to	twoim	stróżom.	–	Uniósł	z	uśmie chem	dłoń,	na	której	błysz cza ła

ob rącz ka.	–	Powie dzia łem,	że	się	pokłóciliśmy,	ale	chcę	to	na pra wić.	Bar dzo	się	roz -
czulili.	To	mili	ludzie.
–	Bar dzo	mili	–	przytaknę ła,	pa trząc	na	nie go	z	za chwytem.
Ob jął	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Je steś	pod	wra że niem	moich	wyczynów	w	sypialni	–	za żar tował	i	poca łował	ją

w	usta.	–	Wyobraź	więc	sobie,	że	tre ning	czyni	mistrza.
–	W	ta kim	ra zie	powinniśmy	czę sto	tre nować	–	odpar ła	Bodie,	przytula jąc	się	do

nie go.
–	Je śli	za cznie my	tre nować	tak	jak	dziś,	wkrótce	bę dzie my	mie li	towa rzystwo.
–	Towa rzystwo?
–	Jak	myślisz,	skąd	się	biorą	dzie ci,	Bodie?	–	za pytał	żar tobliwie.
Przez	 chwilę	 pa trzyła	 na	 nie go,	 nic	 nie	 rozumie jąc.	 Potem	do	 niej	 dotar ło.	Nie

bra ła	ta ble tek	antykoncepcyjnych	i	nie	za uwa żyła,	żeby	Cane	użył	za bez pie cze nia.
–	Czy	to	byłoby	bar dzo	źle?	–	za pytał	Cane	zmar twiony	jej	milcze niem.
Bodie	 jesz cze	mocniej	 się	 do	 nie go	 przytuliła.	Uświa domiła	 sobie,	 że	 chcia ła by

mieć	dziecko	z	Cane’em.
–	Och,	nie,	byłoby	wspa nia le!	–	za woła ła	z	entuzja zmem.
–	Żona	i	rodzina	–	westchnął,	roz ba wiony	jej	re akcją.	–	Ludzie,	którzy	mnie	zna ją,

padną	z	wra że nia.
–	Ja	pra wie	pa dłam,	kie dy	za czę łam	cię	roz bie rać.
–	Świetnie	ci	poszło	 jak	na	kogoś,	kto	ze	wstydu	nie	wie dział,	gdzie	ma	podziać

oczy	–	par sknął	śmie chem	Cane.	–	Kie dyś	jednak	musia łaś	spróbować.
–	Tak.
–	Zrobiłem	ci	ste ki,	ziemniacz ki	i	na wet	brukselkę	–	oznajmił,	ca łując	ją	w	czoło.	–

Ale	te raz	nie	pole cam	tego	da nia	–	dokończył,	pa trząc	na	nie ape tycz nie	obe schnię ty
posiłek.
–	To	może	zje my	za miast	tego	jajka	na	be konie?
–	Cudowny	pomysł.
–	Już	robię	–	obie ca ła,	kradnąc	mu	ca łusa.

Zje dli	i	wrócili	do	łóż ka.	Byli	jednak	zbyt	zmę cze ni	na	dalsze	igrasz ki.	Szyb ko	za -
snę li,	a	rano	poje cha li	prosto	do	Ca te low.
Na	ganku	cze ka ła	na	nich	Morie,	przyglą da jąc	się	ich	sple cionym	dłoniom.
–	Nie	muszę	chyba	pytać,	jak	wam	poszło?	–	za pyta ła	z	uśmie chem.



–	Nie	musisz	–	przytaknął	roz ba wiony	Cane.	–	Chyba	moż na	powie dzieć,	że	je ste -
śmy	szczę śliwie	za kocha ni.	–	Uśmiechnął	się	do	wpa trzonej	w	nie go	Bodie.	–	Wy-
obra żasz	to	sobie?
–	To	trudne,	ale	się	posta ram.	Chodź cie.	Ma vie	od	rana	sza la ła	w	kuchni	i	ma	dla

was	nie spodziankę.
Kie dy	we szli	do	środka,	zoba czyli	piękny	trzypoziomowy	tort	ślub ny	zwieńczony

figur ka mi	młodej	pary.
–	Ma vie,	to	jest	ślicz ne!
–	Wiem,	że	poda no	cia sto	w	cza sie	wa sze go	przyję cia,	ale	było	nie	ta kie	jak	trze -

ba	 –	 powie dzia ła	 gospodyni,	 wykrzywia jąc	 usta.	 –	 Chcia łam	 dać	wam	 prawdziwy
tort.
–	Mia ło	być	ina czej,	ale	wszystko	poszło	nie	tak	jak	trze ba	–	wtrą ciła	Morie.
–	Wiem.	Sam	się	do	tego	przyłożyłem	–	wyznał	Cane	ze	skruchą.
–	Ale	wszystko	mi	wyna grodziłeś	–	za pewniła	go	Bodie,	rzuca jąc	mu	się	na	szyję.	–

Prze stań	się	już	za drę czać.
–	Przydałby	mi	się	bicz	i	sza ta	pokutna.
–	Wola ła bym,	że byś	wziął	ra czej	szpa chelkę	i	szczotkę	–	oznajmiła	Bodie.	–	Wiem,

dokąd	poje dzie my	w	podróż	poślub ną,	je śli	skończę	studia.
–	Nie	je śli,	tylko	kie dy	–	popra wił	ją	Cane.
–	Obyś	miał	ra cję.	W	Kolora do	mają	spe cjalny	program	dla	ab solwentów;	pozwa -

la ją	towa rzyszyć	ar che ologom	podczas	wykopa lisk.
–	Od	lat	nie	byłem	w	ta kim	miejscu	–	powie dział	Cane	i	westchnął.	–	Nie ste ty,	nie

mogę	już	używać	łopa ty.
–	Wca le	nie	musisz.	Szpa chelka	wystar czy.	Zresz tą	wiem,	że	już	trochę	czyta łeś

na	ten	te mat.
–	Mogę	omia tać	zna le ziska	–	za śmiał	się	Cane.
–	I	pomóc	przy	ich	wydobywa niu	–	upie ra ła	się	Bodie.
–	Zmuszasz	mnie	do	powrotu	do	życia	–	powie dział.	–	A	tak	dobrze	mi	szło	chowa -

nie	głowy	w	pia sek.
–	Nic	z	tego.	–	Pokrę ciła	głową	z	uśmie chem.
–	Dobrze,	sze fowo	–	ska pitulował	i	ją	poca łował.
Ma vie	prze niosła	tort	do	sa lonu.	Cane	i	Bodie	podą żyli	za	nią,	 trzyma jąc	się	za

ręce.	Potem	Morie	robiła	im	zdję cia,	kie dy	na wza jem	kar mili	się	cia stem.
–	Jest	bar dzo	smacz ne	–	za chwyca ła	się	Bodie,	popija jąc	je	kawą.
–	Nie.	To	 ja	 je stem	bar dzo	 smacz ny	 –	 za prote stował	Cane	 –	 a	 cia sto	 jest	 tylko

smacz ne.
Wszyscy	się	roze śmia li.
Wkrótce	dołą czyli	do	nich	Mallory	i	Tank.
–	Rozumiem,	że	się	wresz cie	pogodziliście?	–	za pytał	Mallory.
–	Tak.	A	kie dy	skończymy	z	wyróż nie niem	studia,	spę dzimy	mie siąc	miodowy,	wy-

kopując	sta re	trupy	z	dziur	w	zie mi	–	oznajmił	Cane	i	obe rwał	za	to	kuksańca	od	Bo-
die.
–	Weź mie my	udział	w	ekspe dycji	ar che ologicz nej	–	popra wiła	go,	uda jąc	oburze -

nie.	–	Żeby	wykopywać	sta re	trupy	z	dziur	w	zie mi	–	doda ła	z	łobuzer skim	uśmie -
chem,	budząc	powszechną	we sołość.



–	Co	tylko	sobie	życzysz,	kocha nie	–	powie dział	Cane	z	dumą	i	opie kuńczym	ge -
stem	przygar nął	do	sie bie	Bodie.
–	Za pa mię taj	 sobie	 tę	 odpowiedź	 –	 pora dziła	mu,	 roz śmie sza jąc	wszystkich	po-

nownie.

Bodie	skończyła	na ukę	z	wyróż nie niem.	Cała	jej	nowa	rodzina	przyje cha ła	do	Bil-
lings	 na	uroczystość	 roz da nia	 dyplomów.	Po	 za kończe niu	 ce re monii	Cane	 i	Bodie
poszli	poże gnać	się	z	jej	ulubionymi	profe sora mi	i	kole ga mi	z	roku.	Kilka	kobiet	pró-
bowa ło	Cane’a	za cze pić,	ale	on	tylko	pokrę cił	głową	i	poszedł	za	żoną.	Bodie	była
coraz	bar dziej	pewna	jego	uczuć;	widzia ła,	że	jest	w	niej	za kocha ny.
Spę dzili	 dwa	 tygodnie	w	 Kolora do,	 szuka jąc	 ar te faktów	w	 dzień	 i	 kocha jąc	 się

w	nocy.	Wrócili	sztywni	i	obola li,	ale	szczę śliwi.	Powie dzie li	bliskim,	że	tak	dobrze
nie	ba wili	się	jesz cze	nigdy	w	życiu.	Na wet	je śli	przez	cały	czas	wykopywa li	sta re
trupy	z	dziur	w	zie mi.

Will	i	Lar ry	zosta li	ska za ni	za	kra dzież	toż sa mości	i	roz prowa dza nie	por nogra fii
z	udzia łem	nie letniej.	Will	dostał	parę	dodatkowych	lat	za	przywłasz cze nie	mie nia
Bodie	i	nie korzystne	nim	roz porzą dza nie.	Obaj	mie li	spę dzić	wie le	lat	w	wię zie niu.
Bodie	odzyska ła	dom	 i	zie mię,	po	czym	zna la zła	star sze	małżeństwo,	którym	 je

nie odpłatnie	udostępniła.
Pewne go	 ranka	 w	 swojej	 szufla dzie	 zna la zła	 rodzinne	 klejnoty.	 Poka za ła	 je

Cane’owi	przy	śnia da niu.
–	Za sta wiłam	je	prze cież	–	wykrztusiła.	–	Mia łam	je	wykupić.
–	Je den	z	na szych	kowbojów	widział	cię	w	lombar dzie	–	przyznał	Cane,	przytula -

jąc	 ją	mocno.	 -Uzna łem,	 że	 nie	mogę	 pozwolić,	 że byś	 stra ciła	 coś	 tak	 dla	 cie bie
waż ne go,	dla te go	na tychmiast	 je	wykupiłem,	zmusza jąc	sprze dawcę	do	milcze nia.
Cze ka łem	na	wła ściwy	moment,	żeby	ci	je	dać,	i	chyba	wła śnie	nadszedł	–	oznajmił,
za glą da jąc	jej	z	na dzie ją	w	oczy.	–	Powiesz	mi	wresz cie?	–	za pytał,	kła dąc	jej	dłoń
na	brzuchu.
–	Prze cież	test	zrobiłam	dopie ro	dziś	rano!	–	za woła ła	za skoczona.
–	Widzia łem	go	w	śmie ciach	i	umiem	odczytać	wynik.	No,	powiedz	to!
Bodie	z	roz ja śnioną	szczę ściem	twa rzą	wzię ła	głę boki	wdech.
–	Bę dzie my	mie li	dziecko	–	szepnę ła.
Cane	przycią gnął	ją	jesz cze	bliżej	i	pa trząc	jej	w	oczy,	nie skończe nie	czule	poca -

łował.
–	To	bę dzie	owoc	na szej	miłości.	Prawdziwej	miłości.
–	Ta kie	szczę ście	mnie	prze ra ża.
–	Wiem.	Na prawdę	nam	się	uda ło	–	powie dział,	ca łując	ją	w	czubek	głowy.
–	Muszę	jesz cze	iść	do	le ka rza,	żeby	potwier dzić	cią żę,	ale	je stem	pewna	–	szep-

nę ła.
–	Mia łaś	prze ze	mnie	masę	kłopotów.	Było	war to?	–	za pytał	Cane.
–	Je steś	wart	każ dej	wyla nej	łzy	–	odpar ła,	pa trząc	w	jego	czar ne	oczy.	–	Je stem

z	cie bie	taka	dumna.	Od	mie się cy	nie	wywoła łeś	żadnej	roz róby	w	ba rze.
–	Nie	chcia łem	przynieść	ci	wstydu	–	wymamrotał	skrę powa ny.
–	Czyż by?



–	Owszem.	No	i	mam	wresz cie	te ra peutę,	na	którym	mogę	pole gać.	Myślę,	że	za -
czą łem	sobie	ja koś	ra dzić.
–	Ra dzisz	sobie	wspa nia le	–	za pewniła	go	z	dwuznacz nym	uśmie chem.
–	Podoba	ci	się,	jak	sobie	ra dzę?
–	Na	wie le	zdumie wa ją cych	sposobów	–	doda ła,	rumie niąc	się	uroczo.
–	Wszystko	przez	moją	sza loną	młodość	–	roze śmiał	się	tubalnie.
–	Nie	mia łam	poję cia,	 że	 tak	 bę dzie.	 –	Bodie	 położyła	 głowę	na	pier si	męża.	 –

Z	każ dym	dniem	le piej.
–	Je steś	najlepszym,	co	spotka ło	mnie	w	życiu,	kocha nie	–	szepnął	w	jej	włosy.	–

Kocham	cię	do	sza leństwa.
–	Ja	cie bie	też.
–	Myślę,	że…
–	…ten	dur ny	ptak	skończy	w	rosole,	a	ją	we pchnę	do	garnka	ra zem	z	nim!
Cane	i	Bodie	spojrze li	na	sie bie	zdumie ni,	gdy	do	domu	wpadł	wysoki,	ciemnowło-

sy	męż czyzna	w	nie dorzecz nie	drogim	stetsonie	na	głowie.
–	O,	prze pra szam	–	stropił	się	na	ich	widok,	ale	za raz	się	uśmiechnął.	–	Mal	mó-

wił,	że	jest	tu	moja	siostra.
–	Bo	jest	–	ode zwa ła	się	Morie,	wychodząc	z	kuchni	z	filiżanką	pa rują cej	kawy.	–

Cort!	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie	przed	czwartkiem	–	doda ła	i	uściska ła	bra ta.
–	Bo	nie	wybie ra łem	się	tu	tak	wcze śnie,	ale	ten	wście kły	kogut	znów	mnie	za ata -

kował,	więc	wola łem	wyje chać,	za nim	aresz tują	mnie	za	mor der stwo.
–	Och,	Cort	–	za chichota ła	Morie.	–	Ten	ptak	na dal	cię	prze śla duje?
–	Możesz	się	śmiać	–	mruknął	–	ale	to	bydlę	goniło	mnie	do	sa me go	domu.	Na	mo-

jej	wła snej	zie mi!
–	Nie	możesz	go	zła pać	i	zjeść?	–	za pytał	Cane,	ha mując	wybuch	śmie chu.
–	Chciałbym	–	burknął	Cort.	–	Ga nia li	go	już	wszyscy	ludzie	na	ranczu.	Jack	wpadł

do	 koryta	 z	wodą,	 Billa	 kopnął	 byk,	 kie dy	 za pę dził	 się	 zbyt	 blisko,	 ale	 najgorzej
skończył	Andy,	lą dując	głową	w	ster cie	pa rują ce go	łajna.	No,	mówię	wam,	nie	był	to
przyjemny	widok.
–	Biedny	Andy	–	jęknę ła	Morie,	zgina jąc	się	wpół	ze	śmie chu.
–	Więc	przyje cha łem	wcze śniej	–	odparł	Cort,	krzywiąc	się	za bawnie.	–	Mam	na -

dzie ję,	że	nie	ma cie	nic	prze ciwko	temu,	ale	chciałbym	tu	trochę	zostać.
–	Może	w	tym	cza sie	porwie	go	ja strząb	–	próbowa ła	go	pocie szyć	Bodie.
–	Nie	są dzę,	że bym	miał	tyle	szczę ścia.
–	Cze mu	nie	pozwiesz	wła ścicie la?	–	za pytał	Cane.
–	To	moja	są siadka,	która	miesz ka	ze	sta rą	ciotką	na	upa da ją cej	 far mie	–	wes-

tchnął	Cort.	–	Zresz tą	wszyscy	uwielbia ją	tę	dziewczynę	i	roz nie śliby	mnie,	gdybym
zrobił	jej	krzywdę.
–	Tata	ra dził	za strze lić	tego	koguta	–	przypomnia ła	mu	Morie.
–	Próbowa łem!	–	za wołał	ze	złością	Cort.	–	Wystrze liłem	pięć	na bojów,	chybia jąc

za	każ dym	choler nym	ra zem!	A	kie dy	mia łem	już	pustą	komorę,	rzucił	się	na	mnie.
Przysię gam,	że	się	śmiał,	kie dy	za gonił	mnie	do	domu.	Na wet	nie	mia łem	żadne go
kija,	żeby	go	odgonić!
Bodie	i	Cane	pra wie	popła ka li	się	ze	śmie chu.
–	Tu	bę dziesz	bez piecz ny	–	za pewniła	bra ta	Morie.	–	Mamy	tylko	kury.	Wła ściwie



jest	też	kogut,	ale	tydzień	temu	przycię to	mu	skrzydła	i	ostrogi,	więc	może	cię	tylko
postra szyć.
–	Co	za	ulga.	Może	zosta nę	tu	już	na	za wsze.
–	Możesz	zostać,	jak	długo	ze chcesz	–	roze śmia ła	się	Morie.	–	Masz	ochotę	na	ka -

wa łek	cia sta?
–	A	dosta nę	do	nie go	kawę?	–	za pytał	bła galnie.	–	Mia łem	cięż ki	tydzień.
–	Oczywiście!

Cane	i	Bodie	sie dzie li	na	huśtawce	na	ganku	i	przyglą da li	się	waż kom	śmiga ją cym
po	podwór ku.	Kwitły	kwia ty,	a	w	powie trzu	unosił	się	ich	upojny	za pach.
–	 Czy	 pomyślałbyś,	 kie dy	 pierwszy	 raz	 się	 spotka liśmy,	 że	 zosta nie my	małżeń-

stwem?	–	za pyta ła	Bodie	z	uśmie chem.
–	Wła ściwie	to	czę sto	o	tym	myśla łem	–	wyznał	nie spodzie wa nie	Cane.	–	Ale	drę -

czyły	mnie	 kosz mar ne	wojenne	wspomnie nia,	 ka lectwo	 i	 alkohol,	 a	 ty	 byłaś	 taka
młodziutka.	Nie	 przypusz cza łem,	 że	 je steś	 nad	wiek	mą dra	 i	 dojrza ła	 –	 oznajmił
i	poca łował	żonę.	–	W	sumie	to	ja	oka za łem	się	mniej	dojrza ły	z	na szej	dwójki.
–	Nie	przypusz cza łam,	że	kie dykolwiek	będę	tak	szczę śliwa	–	szepnę ła	Bodie.
–	Ja	też	nie,	mała.	–	Mocno	ją	przytulił.	–	A	te raz	mam	cie bie,	dziecko	i	cze ka	nas

wspa nia ła	przyszłość.
–	Tak.	Wspa nia ła	przyszłość	–	powtórzyła	Bodie	z	uśmie chem,	opie ra jąc	mu	głowę

na	ra mie niu.
Gdzieś	z	da le ka	dochodził	szum	sa mochodów	na	autostra dzie,	ale	Bodie	słysza ła

tylko	równe	i	mocne	bicie	ser ca	Cane’a.	Za mknę ła	oczy	i	uśmiechnę ła	się,	wresz cie
bez piecz na	w	ra mionach	swoje go	ujarz mione go	kowboja.
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